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I
Roz​dział	1

m	bar​dziej	 sta​ra​łam	 się	 przy​spie​szyć,	 tym	gło​śniej	 sil​nik	 rzę​ził.	Żółte	 linie	 na	dro​dze	po	 lewej	 tra​ciły
kon​tury.	Na	oce​anie	po	pra​wej	naj​wy​raź​niej	nie	robiło	to	wra​że​nia.	Two​rzyło	za	to	złu​dze​nie,	że	jadę	nie
dość	szybko.	Łagodne	zakręty	na	dro​dze	aż	się	pro​siły,	żeby	poko​ny​wać	je	z	ogromną	szyb​ko​ścią.	Wdu​si​-
łam	pedał	gazu	jesz​cze	tro​chę,	więc	samo​chód	wyrwał	do	przodu.	Roz​ko​szo​wa​łam	się	tą	pręd​ko​ścią,	aż
nie	potra​fi​łam	powstrzy​mać	się	od	uśmie​chu.	Wiatr	prze​la​ty​wał	przez	wnę​trze	samo​chodu,	roz​wie​wa​jąc
mi	włosy	i	osu​sza​jąc	czoło	z	potu	po	ostat​nim	w	tym	roku	tre​ningu	w	szkole.
W	lusterku	wstecz​nym	zami​go​tały	czer​wone	i	nie​bie​skie	świa​tła.	Bez​sen​sow​nie	zdję​łam	nogę	z	pedału

gazu,	jakby	mogło	to	cze​muś	zara​dzić.	Rozej​rza​łam	się,	gdzie	mogła​bym	zje​chać	z	drogi,	powoli	ukła​da​-
jąc	sobie	w	gło​wie	odpo​wied​nią	histo​ryjkę.	Gdy	gli​niarz	pod​cho​dził	do	okna,	z	blocz​kiem	w	ręce,	mia​-
łam	już	obmy​śloną	tak​tykę.
Kiedy	zoba​czy​łam	jego	twarz,	wszel​kie	moje	pomy​sły	na	wytłu​ma​cze​nie	się	wzięły	w	łeb.	Wes​tchnę​-

łam	i	opu​ści​łam	szybę.
– Char​lotte	Rey​nolds,	znowu	się	spo​ty​kamy	– powie​dział.
– Dzień	dobry,	panie	ofi​ce​rze.
– Który	to	już	raz,	trzeci?
– Naprawdę?	– Cho​lera.	Jakie	trzeba	mieć	szczę​ście,	żeby	dać	się	trzy​krot​nie	zatrzy​mać	temu	samemu

gli​nia​rzowi.	– Pozdro​wie​nia	od	taty.
Roze​śmiał	się.
– Twój	tata	to	dobry	glina,	ale	tym	razem	jego	nazwi​sko	cię	nie	wybroni.	Nie	w	tym	przy​padku.	Prze​-

kro​czy​łaś	dozwo​loną	pręd​kość	o	dwa​dzie​ścia	pięć	kilo​me​trów.
– Serio?	To	nie	mogło	być	aż	dwa​dzie​ścia	pięć	kilo​me​trów.
– Było.	Pro​szę	o	twoje	prawo	jazdy.
– Mogę	zer​k​nąć	na	radar,	żeby	mieć	pew​ność,	że	dobrze	pan	odczy​tał	wska​za​nia?
Uniósł	brwi,	a	ja	z	opo​rami	poda​łam	mu	prawko.	Tata	mnie	zabije.

***

Weszłam	do	domu	i	rzu​ci​łam	torbę	pod	sto​lik	przy	drzwiach,	wciąż	jesz​cze	wście​kła	z	powodu	tego	dur​-
nego	man​datu.
– Gdzie	są	wszy​scy?	– wrza​snę​łam.	Wybu​chy	śmie​chu	dopro​wa​dziły	mnie	do	kuchni.	Na	środku	wyspy

stał	 blen​der,	 obsta​wiony	 przez	 butelkę	 sosu	 taba​sco,	 keczup	 i	 sko​rupki	 jajek.	 Gage	 pod​niósł	 głowę
i	nasze	spoj​rze​nia	się	spo​tkały.
– Char​lie!	W	samą	porę.
Już	od	drzwi	czu​łam,	że	zro​bili	ohydny	kok​tajl	– śmier​dział	zgni​łymi	pomi​do​rami.
– O	nie.
– O	tak.	– Ręka	Nathana	jak	wąż	owi​nęła	się	wokół	moich	ramion.	Popchnął	mnie	w	stronę	blatu.	– 

Łap	za	szklankę.
Dosta​wili	ją	do	sto​ją​cych	już	na	bla​cie.



– Na	 trzy	do	dna	– powie​dział	Gage,	napeł​nia​jąc	pięć	szkla​nek	mik​sturą	z	blen​dera,	przy​po​mi​na​jącą
zupę.
– Po	co	to	robimy?	– zapy​ta​łam,	przy​glą​da​jąc	się	czte​rem	face​tom	ota​cza​ją​cym	kuchenną	wyspę.	Trzej

z	nich,	Jerom,	Nathan	i	Gage,	to	moi	bra​cia,	a	czwarty,	Bra​den,	też	mógłby	za	niego	ucho​dzić.	Był	naszym
sąsia​dem	dwa​na​ście	z	szes​na​stu	lat	mojego	życia	i	zawsze	gdzieś	się	przy	nas	krę​cił.
– Po	pierw​sze,	żeby	dowieść,	że	damy	radę.	Po	dru​gie,	żeby	wzmoc​nić	żołądki	przed	 łomo​tem,	 jaki

dostaną	jutro	na	meczu.
– Innymi	słowy,	żeby	wyjść	na	idio​tów.
– To	też	– przy​znał	Gage,	pod​no​sząc	szklankę.	– Uwaga.
– Kto	prze​grywa,	leje	sobie	na	łeb	– oświad​czył	Bra​den.
– Dobra,	 dobra,	miejmy	 to	 już	 za	 sobą.	Chcę	 jesz​cze	 pobie​gać,	 póki	 jasno.	 – Pową​cha​łam	 z	 bli​ska.

Nie​po​trzeb​nie.	Capiło	gorzej	niż	z	szafy	Gage’a.
– Ona	tego	nie	zrobi.	Char​lie	już	wymięka	– stwier​dził	Nathan,	poka​zu​jąc	na	mnie.
– Mówisz	tak,	bo,	sam	pękasz.	– Ale	miał	też	rację.	Nie	zamie​rza​łam	tego	pić.	Oni	zresztą	też	nie.	O	to

wła​śnie	cho​dziło.	Nie​raz	już	tak	gry​wa​li​śmy.	Może	nie	dokład​nie	w	to,	ale	w	inne	wer​sje	tej	gry,	i	to	od
lat.	Na	trzy	wszy​scy	wska​ku​jemy	do	basenu.	Na	trzy	każdy	wrzesz​czy:	„Ale	ze	mnie	faja”	na	środku	gale​-
rii	 han​dlo​wej.	Na	 trzy	każdy	 liże	osobę	po	pra​wej.	To	była	gra	ble​fów.	 Jeśli	ktoś	wyko​nał	pole​ce​nie,
reszta	za	karę	musiała	zro​bić	coś	głu​piego.	Jeżeli	nikt,	wszyst​kim	ucho​dziło	na	sucho.
Jedyną	 osobą,	 na	 którą	 musia​łam	 uwa​żać,	 był	 Bra​den.	Moich	 braci	 łatwo	 roz​pra​co​wać.	 Gdy	 tylko

weszłam	do	kuchni,	wie​dzia​łam,	że	tego	nie	wypiją	– mieli	to	wypi​sane	na	wykrzy​wio​nych	obrzy​dze​niem
twa​rzach.	Bra​den	jed​nak	nawet	po	tylu	latach	na​dal	potra​fił	zasko​czyć.	Przyj​rza​łam	mu	się,	a	on	się	do
mnie	uśmiech​nął.	„Boisz	się?”	– zapy​tał	bez​gło​śnie.
Potrzą​snę​łam	głową	 i	 przyj​rza​łam	 się	 jego	oczom.	Były	orze​chowe,	 cza​sem	wpa​da​jące	w	zie​leń,	 to

znów	 bar​dziej	 brą​zowe.	 W	 tej	 chwili	 wyglą​dały	 raczej	 na	 zie​lon​kawe,	 a	 ja	 spró​bo​wa​łam	 wyczy​tać
z	nich,	jakie	ma	inten​cje.	Zamie​rza	to	wypić?
– Okej,	zamknij​cie	oczy	– pole​cił	Jerom.	– Szklanki	w	dłoń.
Zamknę​łam	oczy.	Nie	mia​łam	ochoty	ani	się	oble​wać,	ani	brać	dzi​siaj	dwóch	prysz​ni​ców	– przed	bie​-

ga​niem	i	po	nim.
– Raz…
Sto​jący	obok	mnie	Bra​den	chrząk​nął.	Dla	zmyłki,	tak?	To	by	zna​czyło,	że	nie	zamie​rzał	pić.
– Dwa…
Trą​cił	mnie	w	łokieć.	Kurna,	stara	się	mnie	zwieść.	A	więc	jed​nak	szy​kuje	się	do	wypi​cia.
– Trzy.
Lepiej	to	wypić,	niż	mieć	na	gło​wie.	Opróż​ni​łam	szklankę	trzema	wiel​kimi	łykami	i	tylko	tro​chę	mnie

przy​tkało.
– Char​lie!	– zawył	Nathan.	– Serio?
Oni	wszy​scy	trzy​mali	przed	sobą	pełne	szklanki.
– Ha!	Lej​cie.	Wszy​scy.	– Spoj​rza​łam	na	Bra​dena;	choć	prze​grał,	wyglą​dał	na	zado​wo​lo​nego.	Gdy​bym

roz​pra​co​wała	jego	sygnały,	mogła​bym	unik​nąć	okrop​nego	smaku,	który	czu​łam	na	języku.	Żołąd​kowi	też
daleko	było	do	zachwytu.	– Mniam,	sma​kuje	jak	sok	wie​lo​wa​rzywny.
– Char​lie,	uni​kaj	face​tów	lubią​cych	takie	drinki	– powie​dział	Gage.
Prze​wró​ci​łam	oczami.	Odkąd	stuk​nęła	mi	szes​nastka	– wiek,	w	któ​rym	mój	ojciec	ofi​cjal​nie	zniósł	mi

zakaz	rand​ko​wa​nia	– moi	bra​cia	nie​ustan​nie	posze​rzali	zbiór	cech	dys​kwa​li​fi​ku​ją​cych,	ich	zda​niem,	kan​-
dy​da​tów	na	rand​ko​wi​czów.	Byłam	pewna,	że	gdyby	tak	skom​pi​lo​wać	to	wszystko,	o	czym	nada​wali	przez
ostat​nie	pół	roku,	na	świe​cie	nie	zna​la​złby	się	nikt,	z	kim	zgo​dzi​ła​bym	się	umó​wić.



– A	dla​czego?	– zapy​ta​łam.
– Bo	nie	można	ufać	 face​towi	 spo​ży​wa​ją​cemu	 jarzyny	w	płyn​nej	 postaci.	 Poza	 tym	oddech	po	 soku

pomi​do​ro​wym	jest	oble​śny.
Czu​łam,	jak	całą	jamę	ustną	powoli	roz​grzewa	mi	sos	taba​sco.	Do	tego	doszła	nuta	pie​przu,	która	cał​-

kiem	mnie	przy​tkała.
– Uch.	Coście	tam	nawrzu​cali?
Odwró​ci​łam	się	i	pod	kuchen​nym	kra​nem	zro​bi​łam	sobie	płu​ka​nie	pod	ciśnie​niem.
– Jakoś	nikt	się	nie	oblewa	– zauwa​ży​łam,	roz​chla​pu​jąc	wodę,	gdzie	popa​dło.	Patrzy​łam,	jak	przy	wtó​-

rze	jęków	i	narze​ka​nia	lali	sobie	na	głowy	ten	kosz​marny	wyna​la​zek.	Nie	było	to	warte	smaku,	jaki	czu​-
łam	w	ustach.	 Jesz​cze	 raz	prze​płu​ka​łam	usta	 i	wyplu​łam	wodę.	– Okej,	było	zabaw​nie.	A	 jutro	 fut​bol.
Pad​nie​cie	jak	kawki.
Wycho​dząc	 z	 kuchni,	 ode​pchnę​łam	 Bra​dena,	 a	 on	 się	 roze​śmiał,	 naj​wy​raź​niej	 wie​dząc,	 że	 to	 przez

niego	wypi​łam	wszystko	do	dna.
– Cze​kaj!	– zawo​łał	Jerom.	– Chcę	z	tobą	pobie​gać.
– Nie	będę	cze​kała,	aż	weź​miesz	prysz​nic.	– Przy​kuc​nę​łam	i	zacią​gnę​łam	sznu​rówki.
Przy​li​zał	włosy	tak,	że	sos	taba​sco	zabar​wił	ich	czerń	czer​wie​nią.
– Ktoś	mówił	o	prysz​nicu?	Tylko	włożę	buty.

***

Zapach	bijący	od	Jeroma	pod​czas	biegu	spra​wiał,	że	wywra​cał	mi	się	żołą​dek.	Zapewne	tylko	dla​tego,	że
smród	przy​po​mi​nał	 to,	 co	w	 tym	żołądku	 sie​działo.	Nie	poma​gało	mi	 też,	 że	był	duszny	 letni	wie​czór.
Jeśli	cho​dzi	o	pogodę	ide​alną	na	bie​ga​nie,	upału	w	połą​cze​niu	z	wil​go​cią	nie	zali​czy​ła​bym	do	moich	ulu​-
bio​nych	warun​ków.
Żeby	o	tym	nie	myśleć,	sta​ra​łam	się	roz​po​zna​wać	rosnące	w	parku	drzewa.	Wie​dzia​łam,	że	te	wiel​kie

to	euka​lip​tusy.	Rosły	na	całym	wybrzeżu.	Widocz​nie	paso​wało	im	słone	powie​trze.	Potra​fiły	prze​trwać
nawet	tutaj,	pięt​na​ście	kilo​me​trów	od	oce​anu.
– Osiem	tygo​dni	lata	– rzu​cił	Jerom,	prze​ry​wa​jąc	mi	nie​udolną	próbę	roz​po​zna​wa​nia	kolej​nych	drzew.

– A	potem	znów	zakują	nas	w	okowy	uci​sku.
– Nawet	mi	o	tym	nie	przy​po​mi​naj.	Ty	przy​naj​mniej	będziesz	miał	tro​chę	swo​body.
– Uwa​żasz,	że	stu​dia	ozna​czają	swo​bodę?
– Hm…	Tak!
Roze​śmiał	się.
– Okej,	w	pew​nym	sen​sie	masz	rację.	Ale	będą	też	zaję​cia	i	piłka	nożna.	A	więc	nie	taka	znów	swo​-

boda,	jakby	się	chciało.
– Ostrze​głeś	Nathana?	Wydaje	mi	się,	że	jemu	się	marzy	tro​chę	swo​body.
– Taa,	jasne.	Gdyby	nie	trzeba	było	prze​strze​gać	ści​śle	okre​ślo​nych	reguł,	Nathan	nie	wie​działby,	co	ze

sobą	zro​bić.
– Fakt.
Zer​k​nął	na	mnie,	lekko	już	zdy​szany.	Dobrze	było	wie​dzieć,	że	wciąż	jesz​cze	mogę	prze​ści​gnąć	star​-

szego	brata.	Ja	nie	mia​łam	naj​mniej​szej	choćby	zadyszki.
– A	co	z	tobą?	– zapy​tał.	– Jakieś	wstępne	ocze​ki​wa​nia	w	związku	z	losem	ucznia	ostat​niej	klasy,	które

będę	musiał	roz​wiać?
– Daj	 spo​kój.	 Uczniem	 ostat​niej	 klasy	 czuję	 się	 już	 od	 dwóch	 lat,	 bo	 prze​cież	 przez	 całą	 lice​alną

karierę	trzy​ma​łam	się	z	Natha​nem,	Gage’em	i	Bra​de​nem.



– Racja.	Moż​liwe,	że	wyrzą​dzili	ci	 tym	niedź​wie​dzią	przy​sługę.	Może	powinni	pozwo​lić	ci	cier​pieć
w	oko​pach	w	ocze​ki​wa​niu	na	wezwa​nie.
– Może	powin​nam	się	z	tobą	ści​gać	na	to	wzgó​rze.	– Wska​za​łam	wznie​sie​nie	przed	nami.	Na	wzgó​rze,

które	 ozna​czało	 począ​tek	 czwar​tego	kilo​me​tra.	W	żołądku	 zabul​go​tało	mi	 na	 znak	pro​te​stu	 prze​ciw	 tej
pro​po​zy​cji,	ale	kiedy	Jerom	odpo​wie​dział:	„To	dawaj”,	nie	mogłam	się	już	wyco​fać.
Gdy	zasu​wa​li​śmy	na	 to	wzgó​rze,	pierw​szy	 raz	dotarło	do	mnie,	że	 jest	nie	 tylko	parno;	nad	naszymi

gło​wami	wisiały	ciemne	chmury.	Desz​czowe.	Przez	pierw​sze	pięć​dzie​siąt	metrów	Jerom	pro​wa​dził,	ale
wzgó​rze	 było	wyso​kie.	Oszczę​dza​łam	 się,	 dopóki	 nie	 stra​cił	 pary,	 a	 potem	 śmi​gnę​łam	obok	niego.	Na
szczy​cie	zgięta	wpół	i	w	końcu	z	zadyszką,	sta​ra​łam	się	zła​pać	oddech.
– Roz​be​stwi​łeś	 się	 jako	 napast​nik	 – zauwa​ży​łam.	 – Aż	 sły​szę	 ten	 zbio​rowy	 rechot	 pomoc​ni​ków	 ze

wszyst​kich	dru​żyn	świata.
– Co	mi	tam.
– Wydaje	 mi	 się,	 że	 będzie	 padać	 – powie​dzia​łam,	 znów	 zer​ka​jąc	 na	 niebo.	 – Oby​śmy	 tylko	 jutro

pograli.
– Oj,	pogramy.	Nawet	gdyby	to	miał	być	fut​bol	w	bło​cie.	– Przyj​rzał	się	swo​jemu	ręka​wowi,	a	potem

strzep​nął	z	niego	grudkę	czer​wo​nej	brei.
Na	ten	widok	żołą​dek	fik​nął	mi	kozła,	a	w	gar​dle	wez​brała	żółć.
– Minutkę.	 – Zeszłam	 z	 drogi,	 żeby	 się	 wyrzy​gać	 w	 jakichś	 krza​kach.	 Smród	 spra​wił,	 że	 nabra​łam

ochoty	na	powtórkę,	szybko	się	jed​nak	stam​tąd	wyco​fa​łam.
– Ohyda	– stwier​dził	Jerom.
Otar​łam	usta	grzbie​tem	dłoni.
– No,	surowe	jajka	z	taba​sco	nie	utrzy​mały	się	zbyt	długo.	Ale	czuję	się	już	dużo	lepiej.	– I	rze​czy​wi​-

ście	 tak	 było.	 – Lecimy.	 – I	 znów	 bie​głam,	 kie​ru​jąc	 się	 ku	 ścieżce	 oka​la​ją​cej	 park,	 a	 potem	wio​dą​cej
w	oko​lice	naszego	domu.
– Przy​szło	ci	kie​dyś	do	głowy,	że	za	dużo	od	sie​bie	wyma​gasz?	– zapy​tał	Jerom,	gdy	tylko	się	ze	mną

zrów​nał.
– Powie​dział	Pan	Sty​pen​dium	Pił​kar​skie	Prze​pustką	na	UNLV?	– Pamię​ta​łam,	jak	mu	je	przy​znano.	Bo

choć	marzył	 o	 stu​diach	 na	Uni​ver​sity	 of	Nevada,	 skry​cie	 życzy​łam	mu	 jakiejś	 bliż​szej	 uczelni.	Ciężko
było	mi	roz​stać	się	z	któ​rym​kol​wiek	z	moich	braci.	Chcia​łam	mieć	ich	bli​sko	sie​bie.	Czuć	się	bez​piecz​-
niej.	Uszczę​śli​wiło	mnie,	że	posta​no​wił	spę​dzić	let​nie	waka​cje	w	domu.	– Nie,	nie	sądzę,	żebym	za	dużo
od	sie​bie	wyma​gała.	Żeby	coś	osią​gnąć,	trzeba	dawać	z	sie​bie	wszystko,	tak?
– Tak	przy​pusz​czam.
– Tak	przy​pusz​czasz?	Zawsze	tak	mówisz.	Te	słowa	całe	lata	wisiały	na	drzwiach	two​jego	pokoju.	Nie

wci​skaj	 mi	 żad​nego	 „przy​pusz​czam”.	 Zresztą	 to	 tam	 – wska​za​łam	 krzaki	 – nie	 miało	 nic	 wspól​nego
z	wyma​ga​niem	od	sie​bie	zbyt	wiele,	i	dobrze	o	tym	wiesz.	Nawet	się	nie	zmę​czy​łam.	Miało	to	zwią​zek
z	czymś,	czego	nie	powin​nam	pić	i	czego	pozo​sta​ło​ści	masz	jesz​cze	na	koszuli.
– Racja.	– Prze​bie​gli​śmy	jesz​cze	kilka	metrów.	– Po	co	to	zro​bi​łaś?
– Co	po	co	zro​bi​łam?
– Po	co	to	piłaś?	Wie​dzia​łaś,	że	my	tego	nie	zro​bimy.
Ale	nie	wie​dzia​łam,	że	Bra​den	nie	wypije.
– Tak	 jak	wtedy,	 kiedy	wie​dzia​łam,	 że	 nie	 poca​łu​jesz	 losowo	wybra​nej	 nie​zna​jo​mej?	 Poca​ło​wa​łeś.

Wszy​scy	to	zro​bi​li​ście,	nawet	Nathan.	A	ja	musia​łam	tłu​ma​czyć	czte​rem	kolejno	spo​tka​nym	oso​bom,	że
chyba	zako​cha​łam	się	w	swoim	psie,	i	pytać,	czy	wie​dzą,	kto	na	to	coś	pora​dzi.
Tak	się	zaczął	śmiać,	że	musiał	sta​nąć	na	jakąś	minutę.
– Kara	była	pocieszna,	ale	wyzwa​nie	łatwe.	Dla​tego	wszy​scy	je	pod​ję​li​śmy.	A	tobie	co	wtedy	było?



Nie	spodo​bał	ci	się	nie​zna​jomy,	któ​rego	ci	wybra​li​śmy?
– Coś	w	ten	deseń.	– Wła​ści​wie	to	ten	wylo​so​wany	nie​zna​jomy	oka​zał	się	cał​kiem,	cał​kiem.	Pro​blem

w	tym,	że	nie	sądzi​łam,	by	rado​śnie	przy​jął	moje	zaloty.	Moi	bra​cia	mieli	klasę.	Byli	atrak​cyjni.	Więk​-
szość	dziew​czyn	uwa​żała	ich	za	cia​cha,	bo	byli	wysocy,	dobrze	zbu​do​wani,	o	sza​rych	jak	burzowe	niebo
oczach.	Dziew​czyny,	które	tam​tego	dnia	poca​ło​wali,	wspo​mi​nają	to	na	pewno	do	dziś.
Ja	 byłam…	 chłop​czycą.	 Wtedy	 w	 gale​rii	 han​dlo​wej,	 w	 dniu	 cało​wa​nia	 nie​zna​jo​mych,	 po	 tre​ningu

kosza	mia​łam	na	sobie	dresy,	do	tego	prze​tłusz​czone	i	zwią​zane	w	ogon	włosy	i	spierzch​nięte	wargi.	Nie
mogłam	poca​ło​wać	jakie​goś	przy​pad​ko​wego	przy​stoj​niaka,	bo	mógłby	się	udła​wić.
– Nie	 zniósłby	 tego,	 jaka	 jestem	okropna.	– Kiedy	powie​dzia​łam	 to	na	głos,	 stwier​dzi​łam,	 że	 Jerom

ocze​ki​wał	lep​szej	odpo​wie​dzi.
– Mało	kto	jest	w	sta​nie	znieść	to,	jaka	jesteś	okropna.
Po	jego	ataku	śmie​chu	zwol​ni​li​śmy	do	tempa	mar​szo​wego,	teraz	więc	przy​spie​szy​łam.
– Choć	miało	mnie	to	chyba	obra​zić,	przyj​muję,	że	się	ze	mną	zga​dzasz.	A	teraz	ruchy.	Koniec	obi​ja​nia

się.
– Tak	jest,	tre​ne​rze.
Kiedy	dotar​li​śmy	do	domu,	czu​łam,	że	cała	się	lepię,	i	mia​łam	mięk​kie	nogi,	za	to	oddy​cha​łam	pełną

pier​sią,	a	w	żyłach	krą​żyła	mi	adre​na​lina.	Odlot,	jaki	czu​łam	po	bie​ga​niu,	był	jed​nym	z	powo​dów,	dla​-
czego	to	robi​łam.
Tam​tej	nocy,	gdy	padłam	na	łóżko,	zasnę​łam	natych​miast	i	spa​łam	jak	kłoda	– bez	żad​nych	snów.
I	to	kolejny	powód,	dla	któ​rego	bie​ga​łam.
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ałą	noc	musiało	padać	– czego	w	ogóle	nie	sły​sza​łam	– ponie​waż	boisko	zmie​niło	się	w	mokra​dła.	Zgod​-
nie	z	 tym,	co	powie​dział	Jerom	– ide​alne	warunki	na	fut​bol	w	bło​cie.	Kiedy	moja	dru​żyna	się	zebrała,
Jerom	spoj​rzał	na	mnie	wymow​nie.
– Szu​kaj	sobie	miej​sca,	piłka	trafi	do	cie​bie.	I	jesz​cze,	Char​lie,	przy​da​łoby	się,	żebyś	robiła	zwrot	na

zewnątrz,	a	nie	do	środka.
– Troszcz	się	o	sie​bie,	a	ja	zadbam	o	sie​bie	– odpar​łam.
– To	tylko	suge​stia.
– Umiem	grać.
– Wła​śnie,	Jerom.	Char​lie	umie	grać	– pod​pu​ścił	go	Gage,	waląc	mnie	ramie​niem.	– Nie	mów	jej,	co

ma	robić.
– Gage.	 – Ze	wszyst​kich	moich	 braci	 był	mi	 naj​bliż​szy	 i	 jemu	 jed​nemu	 pozwo​li​ła​bym	 na	 taki	 tekst.

Głów​nie	dla​tego,	że	bły​snął	tym	swoim	nie​szcze​rym	uśmie​chem	i	nie	umia​łam	się	na	niego	wściec.
– W	porządku,	to	do	dzieła.	– Jerome	kla​snął	w	ręce,	co	ozna​czało,	aby	zająć	pozy​cje.	Był	remis,	po

sie​dem,	do	końca	meczu	zostało	pięć	minut.	Getry	mia​łam	prze​siąk​nięte	bło​tem,	a	kiedy	się	 schy​li​łam,
ręce	 zsu​wały	 mi	 się	 z	 kolan,	 ale	 mimo	 to	 zamie​rza​łam	 zła​pać	 tę	 piłkę.	 Ruszy​łam	 zaraz	 po	 sygnale,
a	Jerom	wyko​nał	ide​alny	rzut.	Chwy​ci​łam	piłkę	i	wystar​to​wa​łam.	Ktoś	chwy​cił	mnie	za	tył	koszulki,	ale
się	wyrwa​łam,	pra​wie	pośli​zgnąw​szy	się	na	mokrej	tra​wie.
Kiedy	od	poma​rań​czo​wych	słup​ków	nie	dzie​lił	mnie	już	ani	jeden	obrońca,	zaczę​łam	sama	komen​to​-

wać	swoją	grę.
– Prze​ska​kuje	nad	kałużą	i	wpada	w	pole	punk​towe.	Przy​ło​że​nie!	–	Odwró​ci​łam	się	i	unio​słam	piłkę

niczym	puchar.	Tak	jest!	Jeste​śmy	naj​lepsi!
– Nie	nady​maj	się	tak	– mruk​nął	Bra​den,	pod​no​sząc	się	z	ziemi.	– To	wku​rza​jące.
– Zabo​lała	prze​grana	– wykrztu​si​łam	bez	tchu.	Był	jak	moi	bra​cia,	też	nie​na​wi​dził	prze​gry​wać.
Zła​pał	mnie	za	głowę	i	prze​je​chał	po	niej	kost​kami	pal​ców.
– Fuj.	Śmier​dzisz.	Odczep	się.
– To	woń	zwy​cię​stwa.
– Raczej	smród	porażki.
Puścił	mnie	tuż	nad	kałużą,	dba​jąc	o	to,	żebym	stra​ciła	rów​no​wagę.	Wylą​do​wa​łam	na	rękach,	ochla​pu​-

jąc	sobie	całą	twarz	bło​tem.
– Już	nie	żyjesz.	– Sko​czy​łam	na	niego	od	tyłu,	wbi​ja​jąc	mu	kolano	w	dolną	część	ple​ców.
Wydał	z	sie​bie	coś	pomię​dzy	okrzy​kiem	a	śmie​chem.	Gdy	już	się	z	niego	zsu​nę​łam,	zeszłam	za	 linię

boczną,	zna​la​złam	jego	koszulkę	i	wytar​łam	nią	twarz	do	czy​sta.	Ruszy​łam	znów	na	boisko,	gdzie	chło​-
paki,	w	tym	dwaj	moi	bra​cia,	Nathan	i	Jerom,	zbili	się	w	grupkę.
– Na	co	jesz​cze	cze​kamy?	Kończmy	to!
Jerom	i	Nathan	ostrze​gli	mnie	wzro​kiem,	żebym	była	cicho.	Dopiero	kiedy	pode​szłam,	uświa​do​mi​łam

sobie,	że	jeden	z	gra​czy,	Dave,	roz​ma​wia	przez	tele​fon.
– Nie	 czas	 na	 poga​du​chy	 z	 dziew​czy​nami.	Trwa	mecz	 – powie​dzia​łam,	 a	Dave	 pod​niósł	wzrok,	 ale



wyglą​dał	tak,	jakby	mnie	nie	widział.
– Ciii,	Char​lie	– uci​szył	mnie	Nathan.	– Coś	się	stało.
Dołą​czyło	do	nas	jesz​cze	kilka	osób.
– Co	jest?	– zapy​tał	tuż	za	mną	Bra​den.
Wzru​szy​łam	ramio​nami.
– Nie	wiem.	Uci​szono	mnie.	– Nad	ramie​niem	Bra​dena	widzia​łam	Gage’a;	raz	po	raz	pod​rzu​cał	piłkę.
Spo​tkał	się	ze	mną	wzro​kiem	i	gestem	zapy​tał:	„Co	tak	długo?”.	Mogłam	tylko	pokrę​cić	głową.
Dave	w	końcu	scho​wał	tele​fon	i	powie​dział:
– Muszę	wra​cać.	Cho​dzi	o	moją	bab​cię.
– A	wytłu​ma​czy​łeś	babci,	że	gramy	mecz?	– zapy​ta​łam.
– Umarła.
– Oo.
Wokół	roz​brzmiały	jęki	i	wyrazy	współ​czu​cia.	Dave	wyglą​dał,	jakby	był	szoku,	miał	szkli​ste	oczy.
– Ile	miała	lat?	– zapy​ta​łam.
Nie​świa​do​mie	prze​su​nął	dło​nią	po	ramie​niu.
– Sie​dem​dzie​siąt	coś.	Nie	jestem	pewien.
– Jak	to	się	stało?
– Od	jakie​goś	roku	cho​ro​wała	na	raka.	Wie​dzie​li​śmy,	że	tak	się	to	skoń​czy.	Nie	byli​śmy	tylko	pewni

kiedy.
– Bez​na​dzieja.	– Zatar​łam	ręce	 i	 rozej​rza​łam	się	wokoło.	Wszy​scy	 tylko	stali,	nie​pewni,	co	powinni

zro​bić.	– To	jak,	dokoń​czymy	mecz?
Bra​den	wbił	mi	łokieć	w	bok.
– No	co?	Przy​naj​mniej	 zaj​mie	 tro​chę	myśli	 czymś	 innym.	Zresztą	zostało	 tylko	pięć	minut	do	końca.

Nie	możemy	teraz	odpu​ścić.
– Char​lie	– powie​dział	Jerom	tonem	ofi​cjal​nej	bra​ter​skiej	nagany,	a	w	tym	samym	cza​sie	Nathan	i	Bra​-

den	chwy​cili	mnie	za	ręce,	odcią​ga​jąc	od	reszty	grupy.
– O	co	bie…?	– nie	dokoń​czy​łam,	bo	Bra​den	zakrył	mi	usta	dło​nią.
– Aku​rat	my	powin​ni​śmy	to	zro​zu​mieć	– szep​nął	Nathan.	– Okaż	tro​chę	empa​tii.
Ugry​złam	Bra​dena	w	palec,	więc	cof​nął	rękę.	Wyrwa​łam	im	się	z	rąk.
– A	co	tu	jest	do	zro​zu​mie​nia	oprócz	tego,	że	jakaś	sta​ruszka	zmarła	na	sku​tek	cho​roby,	z	którą	się	zma​-

gała?
Bra​den	wycią​gnął	rękę,	pew​nie	po	to,	by	znów	zatkać	mi	usta.	Cof​nę​łam	się	tak,	żeby	nie	mógł	się​gnąć.
– Ciii!	– syk​nął	Nathan,	oglą​da​jąc	się	przez	ramię.	– Powin​naś	zro​zu​mieć,	że…
– Niech	wam	będzie.	Prze​każ​cie	ode	mnie	Dave’owi	wyrazy	współ​czu​cia,
Odwró​ci​łam	się	na	pię​cie	i	pobie​głam	na	ścieżkę	wokół	parku,	a	potem	jesz​cze	dalej.	Czemu	mia​ła​-

bym	rozu​mieć,	co	prze​ży​wał	Dave?	Tylko	dla​tego,	że	i	jemu,	i	mnie	umarł	ktoś	bli​ski?	Róż​nica	była	zbyt
duża.	Moja	mama	 zmarła	w	wieku	 trzy​dzie​stu	 jeden	 lat.	 Pra​wie	 jej	 nie	 zna​łam.	Prze​ży​łam	 z	 nią	 sześć
dzie​cię​cych	latek.	Sześć	lat,	któ​rych	nawet	nie	pamię​tam.
Coś	tak	ści​skało	mnie	w	pier​siach,	że	ciężko	było	mi	nie	tylko	biec,	ale	nawet	zła​pać	oddech.	Wku​-

rzyło	mnie	to.	Dotąd	bie​ga​nie	zawsze	przy​cho​dziło	mi	z	łatwo​ścią.	Zmu​si​łam	się,	by	biec,	aż	wróci	mi
nor​malny	oddech.	Tro​chę	to	potrwało.
Kiedy	 wró​ci​łam	 do	 domu,	 słońce	 stało	 już	 wysoko	 na	 nie​bie,	 a	 ja	 byłam	 cała	 zlana	 potem.	 Przed

domem	stał	Bra​den.	Jego	kasz​ta​nowe	włosy,	mokre	po	wyj​ściu	spod	prysz​nica,	wyda​wały	się	czarne.	Był
odro​binę	wyż​szy	od	moich	braci,	przez	co	spra​wiał	wra​że​nie	szczu​plej​szego,	ale	sze​ro​kie	ramiona	jed​-
no​znacz​nie	wska​zy​wały,	że	jest	atle​tycz​nie	zbu​do​wany.



– Hej,	lepiej	ci?	– zapy​tał.
– Lepiej	pach​niesz?	– odpar​łam	z	uśmie​chem.
– Czyli	tak?
– Jest	dobrze.	Naj​wy​raź​niej	jestem	tro​chę	palan​tem,	ale	wszy​scy	o	tym	wiemy.
Bra​den	się	wzdry​gnął.	Nie	zno​sił	słowa	„palant”.	Tak	nazy​wa​li​śmy	jego	tatę	– to	zna​czy	Bra​den	go	tak

nazy​wał,	a	my	przy​zna​wa​li​śmy	mu	rację.	Czuł	więc	chyba,	że	to	okre​śle​nie	pasuje	tylko	do	jego	taty	i	jest
zbyt	obe​lżywe,	by	okre​ślać	nim	kogo​kol​wiek	innego.
– Z	Dave’em	wszystko	w	porządku?
– Jerom	odwiózł	go	do	domu,	więc	jestem	pewien,	że	wszystko	gra.
– Co	się	stało	Jero​mowi?	Dwa	lata	stu​diów	i	nagle	naszło	go	na	ojcow​ską	tro​skli​wość?
– Twój	brat	zawsze	potra​fił	słu​chać.
Potra​fił?	I	skąd	niby	Bra​den	miałby	to	wie​dzieć?	Wska​za​łam	na	ich	pod​jazd	i	zapar​ko​waną	tam	białą

fur​go​netkę.
– Twój	tata	wstał	dziś	wcze​śniej?
Mach​nął	ręką,	zby​wa​jąc	to	pyta​nie,	bo	rze​czy​wi​ście	nie	wyma​gało	odpo​wie​dzi,	a	potem	znów	odwró​-

cił	się	do	mnie.
– Co	będziesz	teraz	robić?
– Wezmę	prysz​nic.	– Pode​szłam	do	drzwi	naszego	domu	i	odwró​ci​łam	się	jesz​cze	do	niego.	– Narka.
Przy​sto​po​wał	mnie,	mówiąc:
– Wybie​ramy	się	gdzieś	dzi​siaj	z	oka​zji	uro​dzin	mamy.	Pomy​śla​łem,	że	zaj​rzę	do	gale​rii	 i	poszu​kam

jakie​goś	pre​zentu.
– To	chyba	dobry	pomysł.
Rękę	mia​łam	już	na	klamce,	kiedy	zapy​tał:
– Przy​cho​dzi	ci	do	głowy,	co	jej	kupić?
– Mnie	pytasz?	– roze​śmia​łam	się.	– Zabawne.
– Przy​da​łaby	mi	się	opi​nia	dziew​czyny.
– Lepiej	więc	jakąś	sobie	znajdź.
– Mniej​sza	o	opi​nię,	masz	ochotę	się	wybrać?
– Do	gale​rii?	– Odwró​ci​łam	się.	Jego	spoj​rze​nie	mówiło	wszystko.	Bra​den	może	i	bywał	nie​prze​wi​-

dy​walny,	mimo	to	w	więk​szo​ści	przy​pad​ków	uda​wało	mi	się	go	przej​rzeć	i	aku​rat	teraz	było	mu	mnie	żal.
Ta	litość	mnie	roz​zło​ściła.	– Słu​chaj,	Bra​den,	nic	mi	nie	jest,	okej?	– A	gdyby	naszło	mnie,	żeby	z	kimś
poga​dać,	to	mam	pod	ręką	Jeroma.
Pod​niósł	ręce,	jakby	się	pod​da​wał.
– W	porządku.
A	jego	oczy	zda​wały	się	mówić:	„Może	naprawdę	masz	lodo​wate	serce,	Char​lie”.	Ciężko	byłoby	mi

się	z	tym	nie	zgo​dzić.
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ego	wie​czoru	kola​cją	 zarzą​dzał	Nathan	 i	wła​śnie	wyjął	 z	 pie​kar​nika	 jakąś	maka​ro​nowo-mię​sną	 zapie​-
kankę,	zgry​wa​jąc	to	ide​al​nie	z	powro​tem	taty.	Lizus.	Gdy	tylko	tata	przy​szedł	z	garażu	do	kuchni,	wyło​wił
mnie	wzro​kiem	spo​śród	 sie​dzą​cych	przy	 stole	 i	 oczy	zwę​ziły	mu	 się	w	 szparki.	Zaczę​łam	 się	 zasta​na​-
wiać,	który	z	moich	braci	za	dużo	wypa​plał	 i	co	 tak	 tatę	zmar​twiło.	Na	 litość	boską,	w	czym	wszy​scy
widzą	pro​blem?	Gdy​bym	od	razu	zaczęła	opła​ki​wać	bab​cię	Dave’a,	moje	życie	byłoby	o	wiele	łatwiej​-
sze.	Może	warto	zacząć	ćwi​czyć	zale​wa​nie	się	łzami	na	zawo​ła​nie.
Tata	był	porząd​nym	face​tem	i	w	dużej	mie​rze	poczci​winą,	ale	prze​ra​żał	mnie	w	peł​nym	umun​du​ro​wa​-

niu	 poli​cyj​nym	 i	 z	 takim	wyra​zem	 twa​rzy	 jak	 teraz.	 Powie​sił	 klu​cze	 na	 haczyku	 przy	 drzwiach,	 potem
odpiął	i	odwie​sił	służ​bowy	pas,	a	gdy	to	robił,	ciężka	latarka	stuk​nęła	w	ścianę.
– Char​lie…	– ode​zwał	się	gło​sem,	w	któ​rym	czuło	się	zmę​cze​nie.
– Prze​pra​szam.	– Zadba​łam	o	to,	żeby	omieść	wszyst​kich	braci	mor​der​czym	spoj​rze​niem.	Gage	zagrał

wiel​ko​okie	nie​wi​niątko.
– I	powin​naś.	Ale	tym	razem	to	nie	wystar​czy.
– Tym	 razem?	– Czy	 już	 kie​dyś	wyka​za​łam	 się	 bra​kiem	wraż​li​wo​ści	wobec	 krew​nych	 innej	 zmar​łej

babci?
Tata	pod​szedł	do	stołu	i	poło​żył	mi	przed	nosem	różową	kopię	mojego	man​datu	za	prze​kro​cze​nie	pręd​-

ko​ści.	Ooo,	cho​dziło	o	coś	gor​szego	niż	nie​czu​łość	– o	łama​nie	prawa.
Spró​bo​wa​łam	jakoś	z	tego	się	wywi​nąć.
– Nie	 wie​dzia​łam	 o	 tym	 ogra​ni​cze​niu	 pręd​ko​ści	 i	 nie	 widzia​łam	 go.	 Znak	 ukry​wał	 się	 w	 bocz​nej

uliczce.	Czy	taka	pułapka,	czy	jak	to	nazwać,	nie	jest	nie​le​galna?	Nathan?	To	nie	jest	nie​le​galne?
Nathan	ukrył	uśmiech	i	posta​wił	na	stole	dzba​nek	wody	z	lodem.	W	przy​szłym	roku	miał	zacząć	stu​dia.

Cel	osta​teczny	– dyplom	praw​nika.
Tata	przy​gniótł	mnie	cięż​kim	spoj​rze​niem.
– Czemu	mi	o	tym	nie	powie​dzia​łaś?
– Prze​pra​szam.	– Trzeba	się	było	zdo​być	na	szcze​rość.	Zawsze	wycho​dziło	na	gor​sze,	kiedy	dowia​dy​-

wał	się	o	czymś	od	kogoś	z	zewnątrz.
– To	drugi	man​dat	w	ciągu	dwóch	mie​sięcy.	Nie	licząc	tych,	od	któ​rych	się	wywi​nę​łaś,	powo​łu​jąc	się

na	moje	nazwi​sko.
Schy​li​łam	głowę,	 żeby	 ukryć,	 jak	 bar​dzo	 palą	mnie	 policzki	 ze	wstydu,	 że	 dałam	 się	 tak	 przy​ła​pać.

Jesz​cze	 tego	by	bra​ko​wało,	żeby	bra​cia	drwili	z	mojego	rumieńca.	Tata	mówił	prawdę.	Zatrzy​my​wano
mnie	wiele	razy.	I	zawsze	powo​ły​wa​łam	się	na	niego.
– Wiesz,	 jakie	 to	 dla	 mnie	 krę​pu​jące,	 kiedy	moje	 dzie​ciaki	 dostają	 man​daty?	 Kiedy	 dowia​duję	 się

o	tych	man​da​tach	od	kolegi	z	pracy?
– Prze​pra​szam.
– A	jesz​cze	gor​sze	od	wstydu,	jakiego	mi	naro​bi​łaś,	jest	zamach	na	moje	konto	ban​kowe.	– Jego	palec

opadł	ciężko	na	ten	różowy	blan​kiet,	lądu​jąc	na	wypi​sa​nej	jego	cha​rak​te​rem	licz​bie:	dwie​ście	sześć​dzie​-
siąt	cztery	dolary.	Otwar​łam	sze​roko	oczy.	– Ow​szem,	to	mnó​stwo	pie​nię​dzy.



Kiw​nę​łam	głową.
– Zapła​cisz	go.
– Co?
– Sły​sza​łaś.	Sądzę,	że	poprzedni	raz	niczego	cię	nie	nauczył,	bo	to	ja	zapła​ci​łem	za	man​dat.	Dla​tego

teraz	zapła​cisz	nie	tylko	za	ten	man​dat,	ale	i	za	poprzedni,	plus	sto	dola​rów	mie​sięcz​nie,	które	potrącą	mi
z	ubez​pie​cze​nia.
– Ale	ja	nie	mam	takich	pie​nię​dzy.
– To	poszu​kaj	sobie	pracy.
– Jak	to?	Za	jakieś	sie​dem	tygo​dni	zaczyna	się	obóz	koszy​kar​ski,	a	potem	już	szkoła	i	piłka	nożna.
– Tato	– wtrą​cił	Gage,	uży​wa​jąc	w	mojej	obro​nie	swo​jego	ujmu​ją​cego	uśmie​chu.	– Char​lie	 to	wciąż

jesz​cze	dziew​czynka.	Nie	każ	jej	pra​co​wać.	Ona	tego	nie	prze​żyje.
Aku​rat	nie	na	takiej	obro​nie	mi	zale​żało.
– Gage,	nie	mie​szaj	się	do	tego	– powie​dział	tata.
Brat	zasa​lu​to​wał.
– Tak	jest.
Tata	 skie​ro​wał	groźne	 spoj​rze​nie	na	Gage’a,	 ale	podob​nie	 jak	my	wszy​scy	nie	potra​fił	 się	na	niego

gnie​wać.	Odwró​cił	się	więc	znów	do	mnie.
– Prze​myśl	to,	ponie​waż	to	moja	osta​teczna	decy​zja.	– Po	tych	sło​wach	opu​ścił	kuch​nię	i	poszedł	do

sie​bie	 się	 prze​brać.	Wszy​scy	 bra​cia	 wbili	 we	mnie	 spoj​rze​nia,	 a	 potem,	 jakby	 na	 trzy,	 rów​no​cze​śnie
wybuch​nęli	śmie​chem.
– No,	bar​dzo	śmieszne	– powie​dzia​łam.	– Jakby	was	ni​gdy	nie	przy​ła​pali.
Nathan	pod​niósł	rękę.
– Ni​gdy.	– Pew​nie,	że	nie.
– Dwu​krot​nie	– powie​dział	Jerom.
Spoj​rza​łam	na	Gage’a.	Ze	wszyst​kich	moich	braci	był	mi	nie	tylko	naj​bliż​szy,	ale	i	naj​bar​dziej	do	mnie

podobny.
– Kilka	razy	– przy​znał	– ale	zawsze	uda​wało	mi	się	wymi​gać	od	man​datu.	Musisz	robić	z	sie​bie	wcie​-

le​nie	nie​win​no​ści,	Char​lie.	Gli​nom	lepiej	się	nie	sta​wiać.	Nie	lubią	tego.
– A	ty	skąd	wiesz,	że	się	sta​wia​łam?
Znowu	wszy​scy	się	roze​śmieli.	Wybuch	śmie​chu	prze​rwał	dzwo​nek	komórki	ładu​ją​cej	się	na	kuchen​-

nym	bla​cie.	Gage	się	pode​rwał	i	prze​chy​lił	na	drugą	stronę	wyspy,	żeby	odpo​wie​dzieć,	zanim	włą​czy	się
poczta	gło​sowa.
Wró​cił	tata	i	wyglą​dało	na	to,	że	po	prze​bra​niu	zmie​nił	mu	się	też	nastrój.	Poca​ło​wał	mnie	w	czu​bek

głowy.	Mogło	to	ozna​czać,	że	raz	jesz​cze	prze​my​ślał	tę	histo​rię	z	pracą.
– Jutrzej​szy	 dzień	 powin​naś	 chyba	 zacząć	 od	 szu​ka​nia	 ofert	 – powie​dział.	 Potem	 spoj​rzał	 na

Gage’a	i	wark​nął:	– Koniec	tele​fo​no​wa​nia.
Jesz​cze	bar​dziej	wci​snę​łam	się	w	krze​sło	i	nało​ży​łam	sobie	tro​chę	maka​ro​no​wego	wyna​lazku	Nathana.

Tata	zmó​wił	modli​twę	 (dwa​dzie​ścia	 lat	pracy	w	poli​cji	uczy​niło	go	czło​wie​kiem	bogo​boj​nym).	Potem
zabra​li​śmy	 się	 do	 jedze​nia.	 U	 nas	 w	 domu	 kola​cja	 była	 jak	 wyścig.	 Kto	 nie	 jadł	 dość	 szybko,	 tra​cił
szansę	na	dokładkę.	Mnie	jed​nak	nie	marzyła	się	dokładka.

***

Leża​łam	na	łóżku,	z	nogami	na	wez​gło​wiu	i	raz	po	raz	odbi​ja​łam	o	ścianę	piłkę	teni​sową.	Usły​sza​łam	stu​-
ka​nie	do	drzwi,	a	tuż	potem	ktoś,	zapewne	Gage,	pozwo​lił	sobie	wejść.	Jedy​nie	on	ni​gdy	nie	cze​kał	na



zapro​sze​nie.	 Odchy​li​łam	 głowę	 i	 zoba​czy​łam	 odwró​coną	 do	 góry	 nogami	 wer​sję	 Gage’a,	 na	 moment
zanim	dał	susa,	by	wylą​do​wać	mi	na	gło​wie.
Burk​nę​łam	z	dez​apro​batą	i	stur​lał	się	ze	mnie.
– A	więc	praca,	co?
– Weź	nie	przy​po​mi​naj.
– Według	mnie	ta	data	powinna	przejść	do	histo​rii	jako	dzień,	w	któ​rym	tata	naka​zał	jed​nej	ze	swych

lato​ro​śli	poszu​kać	pracy.
– Poważ​nie.	Gdzie	 się	podziało:	 „Dla	cie​bie	 szkoła	 jest	pracą”	albo:	 „Sport	opłaci	 ci	 stu​dia,	moim

zda​niem	więc	jest	jak	praca”?
– Naj​wi​docz​niej	jakiś	raj​do​wiec	to	zmie​nił.	– Umilkł,	a	potem,	jako	że	Gage	we	wszyst​kim	doszu​kuje

się	pozy​tyw​nych	stron	(co	aku​rat	nas	różni),	powie​dział:	– Ale	lepiej	szu​kać	pracy,	niż	być	uzie​mio​nym.
Jeśli	jesteś	uzie​miony,	domowe	powie​trze,	do	któ​rego	nie	przy​wykł	twój	orga​nizm,	wysu​sza	pory,	spra​-
wia​jąc,	że	usy​chasz	i	giniesz.
Cóż,	może	to	nie	cał​kiem	pozy​tywne,	ale	coś	w	tym	było.
Odgar​nął	z	czoła	grzywkę.
– Jeśli	chcesz,	ofe​ruję	ci	swoją	spraw​ność	w	poszu​ki​wa​niu	pracy.
– Obja​wia​jącą	się	w	jaki	spo​sób?
– Towa​rzy​sze​nie	ci	 i	wska​zy​wa​nie	skle​pów,	z	któ​rych	powin​naś	wziąć	for​mu​larz	zgło​sze​niowy,	oraz

pomoc	we	wpi​sy​wa​niu	two​jego	nazwi​ska	w	te	maleń​kie	kratki.	Wiesz,	takie	bez​cenne	wspar​cie.
– Co	ja	bym	bez	cie​bie	zro​biła?
– Strach	nawet	o	tym	pomy​śleć,	ale	mogłoby	wcho​dzić	w	grę	wysy​cha​nie	porów	i	usy​cha​nie.
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yszłam	 z	Miej​skiego	 Szyku	 z	 for​mu​la​rzem	 w	 ręce	 i	 musia​łam	 zacze​kać,	 aż	 Gage	 skoń​czy	 roz​ma​wiać
z	jakąś	rudo​włosą	i	jej	niską	kole​żanką.	Słu​cha​łam	szumu	oce​anu	odda​lo​nego	zale​d​wie	o	trzy	prze​cznice
i	głę​boko	ode​tchnę​łam.	Z	domu	mie​li​śmy	na	Stare	Mia​sto	tylko	dzie​sięć	minut,	mimo	to	powie​trze	sma​ko​-
wało	tutaj	ina​czej.
– Wybra​łeś	 się	 tu,	 żeby	mi	 pomóc,	 czy	 na	 pod​ryw?	– Po	 tym,	 jak	 patrzyła	 na	mnie	 kobieta	 za	 kasą,

nabra​łam	pew​no​ści,	że	nie	zostanę	pra​cow​nicą	Miej​skiego	Szyku.	I	bar​dzo	dobrze.	W	tym	skle​pie	flu​ore​-
scen​cyjne	oświe​tle​nie	odbi​jało	się	w	takim	mnó​stwie	ceki​nów,	że	z	pew​no​ścią	w	pięć	minut	przy​pra​wi​-
łoby	mnie	to	o	potężny	ból	głowy.
– Mogę	 rów​no​cze​śnie	 robić	 i	 jedno,	 i	 dru​gie	 – zapew​nił	 mnie.	 – Taki	 jestem	 zdolny.	 Poszu​ki​wa​nia

przy​szłego	pra​co​dawcy	zaczę​łam	od	Sta​rego	Mia​sta	tylko	dla​tego,	że	mia​łam	tam	mnó​stwo	skle​pów	i	nie
musia​łam	jeź​dzić	po	całym	mie​ście	w	pogoni	za	for​mu​la​rzami.	I	ina​czej	niż	w	gale​rii	han​dlo​wej	mogłam
mieć	nadzieję,	że	nie	natknę	się	na	nikogo	zna​jo​mego.	Nie​da​leko	była	plaża,	więc	zakupy	robili	w	oko​-
licy	przede	wszyst​kim	 tury​ści	 lub	bogat​sza	klien​tela.	Sklepy	nale​żały	głów​nie	do	miej​sco​wych	wła​ści​-
cieli	 i	 sprze​da​wały	 miej​scowy	 towar	 – w	 oko​licy	 znaj​do​wało	 się	 całe	 mnó​stwo	 salo​nów	 z	 anty​kami
i	z	win​ta​żową	odzieżą.	 I	choć	 lubi​łam	 tutej​szą	atmos​ferę,	 szcze​rze	 i	praw​dzi​wie	 liczy​łam	na	 to,	że	nie
zdo​łam	zna​leźć	w	 tym	miej​scu	pracy.	Może	wła​śnie	dla​tego	wciąż	mia​łam	na	 sobie	dżinsy	 i	koszulkę,
a	zwią​zane	w	koń​ski	ogon	włosy	na​dal	były	wil​gotne	po	prysz​nicu.
– Ni​gdy	nie	uma​wiaj	się	z	face​tem,	któ​rego	dżinsy	nie	zakry​wają	kostek	–	pouczył	mnie	Gage,	wska​zu​-

jąc	gościa	dwa​dzie​ścia	metrów	przed	nami.	Wzdry​gnął	się.
– Ale	taki	przej​dzie	przez	kałużę	i	inny	syf,	a	dżin​sów	nie	zamo​czy.	Jest	prze​wi​du​jący.
Czę​sto	się	zasta​na​wia​łam,	czemu	moi	bra​cia	upar​cie	ukła​dali	dla	mnie	te	listy	dobrych	rad.	Prze​cież

nie	cze​ka​łam	nie​cier​pli​wie	na	linii	startu	na	brzę​czek	wzy​wa​jący	na	randkę.
Roze​śmiał	się	i	pokie​ro​wał	mnie	na	prawo.
– Ten	sklep	wydaje	się	dobry.	– A	więc	na	suge​stie	Gage’a	doty​czące	mojego	miej​sca	pracy	wpły​wało

to,	czy	znaj​dzie	w	nim	jakąś	dziew​czynę.	W	przy​padku	tego	sklepu	przed	wej​ściem	była	fon​tanna,	do	któ​-
rej	jakaś	dziew​czyna	i	jej	młod​sza	sio​stra	(chyba)	wrzu​cały	drob​niaki.
– Sądzisz,	że	uzbie​ra​łoby	się	z	 tych	drob​nych	dwie​ście	 sześć​dzie​siąt	cztery	dolary?	– Patrzy​łam,	 jak

monety	marsz​czą	powierzch​nię	wody.	–	Mogła​bym	przy​cho​dzić	tu	raz	w	tygo​dniu	i	wygar​niać	kasę	z	fon​-
tanny.
– Teraz	myślisz	kre​atyw​nie	– stwier​dził	Gage.	– Mógł​bym	w	pełni	poprzeć	ten	pomysł.	– Odchrząk​nął

i	ode​zwał	się	odro​binę	gło​śniej.	– Moja	sio​stra	– zawsze	dbał	o	to,	by	fajne	laski	wie​działy,	co	nas	łączy
– i	ja	pró​bu​jemy	odgad​nąć,	ile	pie​nię​dzy	jest	w	tej	fon​tan​nie.
– Milion	dola​rów	– odpo​wie​działa	ta	mała	dziew​czynka.
– I	widzisz,	masz	– rzekł	Gage,	patrząc	na	mnie.	– Pro​blem	roz​wią​zany.
Ciem​no​włosa	 dziew​czyna	 w	 dżin​so​wych	 bio​drów​kach	 wesoło	 strze​liła	 niby-sio​strzyczkę	 w	 ramię

i	chi​cho​cząc,	zatrze​po​tała	rzę​sami,	zer​ka​jąc	na	Gage’a.	Żeby	nie	puścić	pawia,	weszłam	za	nią	do	tego
sklepu	i	się	rozej​rza​łam.



Pach​niało	tu	sta​rymi	ludźmi	– jak	pach​nie	cza​sem	książ​kami,	chle​bem	czy	per​fu​mami.	W	środku	było
pełno…	 róż​no​ści:	 lustrza​nych	 szka​tu​łek,	 wie​lo​barw​nych	 lamp,	 figu​rek	 pie​sków.	 Ludzie	 kupują	 figurki
pie​sków?
Dziew​czyna	 o	 blond	wło​sach	 z	 różo​wymi	 koń​ców​kami	 zaj​mo​wała	 się	 usta​wia​niem	 bibe​lo​ci​ków	 na

półce.
– Cześć.	Dostanę	for​mu​larz	zgło​sze​niowy?	– zapy​ta​łam.
– Oczy​wi​ście.	 – Pode​szła	 do	 lady	 i	 wyjęła	 spod	 niej	 ten	 papier.	 –	Wła​ści​wie	 to	 nikogo	 teraz	 nie

poszu​ku​jemy,	ale	spró​bo​wać	nie	zawa​dzi,	prawda?
– Prawda.
Zagry​zła	wargi.
– Dwa	wej​ścia	dalej	 jest	 taki	 sklep.	Mały	 salon	 z	 ciu​chami,	 należy	do	pew​nej	 kobiety,	 która	ma	na

imię	Linda.	Tam	powin​naś	spró​bo​wać.	Powiedz	jej,	że	przy​syła	cię	Skye	Loc​kwood.
– Okej,	dzięki.	Jestem	Char​lie.
– Miło	było	cię	poznać.
Poma​cha​łam	i	wyszłam	ze	sklepu.
– Jak	poszło?	– spy​tał	Gage.
– Nie	zatrud​niają.
– Co	za	pech.	Ja	za	to	wydę​bi​łem	już	trzy	numery	tele​fo​nów,	więc	przy​naj​mniej	jedno	z	nas	coś	dzi​siaj

osią​gnęło.
– Dzię​kuję.	Bar​dzo	to	moty​wu​jące.	– Wska​za​łam	dom	przed	nami.	– Tamta	dziew​czyna	pora​dziła	mi,

żebym	spró​bo​wała	w	jakimś	skle​pie	z	ciu​chami,	dwa	wej​ścia	dalej	w	tę	stronę.
Poszli​śmy	więc	chod​ni​kiem	i	minę​li​śmy	sklep	z	lal​kami.
– O,	powin​naś	 zaj​rzeć	 tutaj	– powie​dział	Gage.	Zauwa​ży​łam,	 że	dziew​czyna,	która	 tam	pra​cuje,	 jest

rzecz	 jasna	piękna.	Kiedy	następ​nym	razem	będę	polo​wać	na	pracę,	zosta​wię	brata	w	domu.	Otwo​rzył
drzwi,	a	dzwo​nek	zaanon​so​wał	nasze	wej​ście.	Led​wie	zna​leź​li​śmy	się	w	środku,	zorien​to​wa​łam	się,	że
sklep	wła​śnie	 się	 zamyka	 lub	 otwiera.	 Pod​łoga	 była	 zasta​wiona	 otwar​tymi	 kar​to​nami,	 do	 któ​rych	 coś
pako​wano…	a	może	wypa​ko​wy​wano.
– Oo	– powie​działa	 dziew​czyna,	 gdy	nas	 zoba​czyła.	 – Cześć.	Prze​pra​szam,	 ale	 sklep	 jest	 nie​czynny.

Pew​nie	Xan​der	nie	zamknął	drzwi.	– Podała	nam	wizy​tówkę.	– Jeśli	szu​ka​cie	lalki,	to	jest	nasza	strona
inter​ne​towa.	Prze​cho​dzimy	na	tryb	obwoźny.
– Obwoźny?	– zdzi​wił	się	Gage.
– Jak	jar​marki	i	wesołe	mia​steczka.	– Wciąż	upy​chała	gazety	w	kar​to​nie.
– Przyda	ci	się	pomoc	przy	pako​wa​niu?	– spy​tał	Gage.
Chwy​ci​łam	go	za	ramię	i	wycią​gnę​łam	ze	sklepu.
– Widzia​łaś	 jej	 oczy?	 – Poło​żył	 dłoń	 na	 sercu	 i	wyko​nał	 kilka	 chwiej​nych	 kro​ków.	Wytrzesz​czy​łam

gały,	patrząc	na	brata.
– Ostatni	sklep	– powie​dzia​łam,	wska​zu​jąc	ten	z	odzieżą,	o	któ​rym	musiała	mówić	Skye.	– Potem	chcę

coś	zjeść	czy	coś	takiego.
– Pocze​kam	tu	na	cie​bie.	– Mówiąc	to,	mach​nął	ręką	w	stronę	następ​nych	drzwi	pro​wa​dzą​cych	do	stu​-

dia	tańca.	W	środku	przed	lustrami	tań​czyła	dziew​czyna	na	oko	w	naszym	wieku.
– Słowo	daję,	Gage.	Typowy	z	cie​bie	facet.
Otwo​rzy​łam	drzwi	szarp​nię​ciem.	Wyda​wało	się,	że	w	skle​pie	nie	ma	żywego	ducha.	Pach​niało	w	nim

kadzi​deł​kami,	 ale	 nie	 potra​fi​łam	 zna​leźć	 źró​dła	 tej	 woni.	 Zoba​czy​łam	 kilka	 bez​gło​wych	 mane​ki​nów
w	kró​ciut​kich	sukien​kach.	Śro​dek	sklepu	zaj​mo​wały	okrą​głe	sto​jaki	z	ciu​chami,	jesz​cze	wię​cej	sto​ja​ków
stało	pod	ścia​nami.	Na	końcu	pomiesz​cze​nia	doj​rza​łam	oka​załe	kre​densy	zasta​wione	szkla​nymi	bute​lecz​-



kami.	Nie	potra​fi​łam	powie​dzieć,	czy	są	na	sprze​daż,	czy	to	tylko	deko​ra​cja.	W	kącie	zauwa​ży​łam	zga​-
szoną	lampę	z	udra​po​wa​nym	na	niej	sza​lem.
– Halo!	 – zawo​ła​łam.	 Zero	 odpo​wie​dzi.	 Gdy	 już	 odwra​ca​łam	 się	 do	 wyj​ścia,	 z	 pomiesz​cze​nia	 na

zaple​czu	wyszła	kobieta	w	śred​nim	wieku,	z	fili​żanką	kawy.	Jej	jaskrawa	bluzka	wyglą​dała	na	przy​wie​-
zioną	z	Indii,	a	nogi	osła​niała	para	ciem​nych	dżin​sów	o	sze​ro​kich	nogaw​kach.
– Oo,	cześć.	– Posta​wiła	fili​żankę	na	ladzie,	zło​żyła	dło​nie	i	się	ukło​niła.	– Witam.
– Okej.	Dzięki.
Ruszyła	w	moją	stronę	i	zoba​czy​łam,	że	jest	boso.
– Czym	mogę	słu​żyć?
Ta	kobieta	jest	z	tego	świata?	Pró​bo​wa​łam	przy​po​mnieć	sobie	nazwę	sklepu,	w	któ​rym	się	zna​la​złam.

Sza​lona	Dama	Zapra​sza?	Czyż​bym	przy​pad​kowo	weszła	do	gabi​netu	uzdra​wia​nia	ducho​wego	lub	salonu
masażu	lecz​ni​czego?	Mane​kiny	i	sto​jaki	z	ciu​chami	wska​zy​wałby	na	coś	innego,	ale	nie	byłam	eks​per​tem
w	dzie​dzi​nie	mody.
Pod​nio​słam	trzy​mane	w	ręce	papiery.
– Cho​dziło	mi	 tylko	o	 for​mu​larz.	Hm…	Skye	Loc​kwood	powie​działa,	 że	może	pani	 szu​kać	pra​cow​-

nika.
– Tak	powie​działa?	Ja	nie	mam	for​mu​la​rzy.	Tylko	ja	tu	jestem.	To	mój	sklep.
– Okej.	Tak	czy	ina​czej,	dzięki.	– Zaczę​łam	się	wyco​fy​wać.
– Ale	 – ode​zwała	 się	 znowu,	 gdy	 byłam	 już	 pra​wie	 za	 drzwiami	 –	 popro​si​łam	 dzi​siaj	 o	 znak	 i	 oto

jesteś.
– O	 znak?	 – Zer​k​nę​łam	w	okno	w	nadziei,	 że	Gage	wkro​czy	 i	mnie	wybawi.	On	 jed​nak	 opie​rał	 się

o	szybę	sąsied​niego	budynku,	z	roz​ma​rze​niem	zaglą​da​jąc	do	środka.	Nie	było	szansy	na	pomoc.	– Ja…	– 
Cof​nę​łam	się	jesz​cze	o	krok.	– Miłego	dnia.
– Zależy	ci	na	pracy,	tak?
Wła​ści​wie	to	nie.
– Tak.
– Cóż,	roz​wa​ża​łam	roz​sze​rze​nie	dzia​łal​no​ści,	wpro​wa​dze​nie	nowych	pomy​słów.	Jeśli	więc	Skye	ręczy

za	cie​bie,	to	może	jesteś	dziew​czyną,	na	którą	cze​ka​łam.
Nie	powie​dzia​łam	jej,	że	dopiero	co	pozna​ły​śmy	się	ze	Skye.
– Pra​wie	na	pewno	nie	jestem	dziew​czyną,	na	którą	by	się	cze​kało.	Nie	mam	żad​nego	doświad​cze​nia,

ni​gdy	w	 życiu	 nie	 obsłu​gi​wa​łam	 kasy.	Nie	 bar​dzo	 bym	 się	 też	 nada​wała	 do	 sprze​daży	 ubrań.	 Pro​szę,
niech	mi	się	pani	przyj​rzy.
Zro​biła	to.	Obej​rzała	sobie	moją	spraną	koszulkę	z	liceum	McKin​ley	High,	dżinsy	z	sieci	Tar​get	i	ścia​-

chane	adi​dasy.
– A	więc	szu​kasz	pracy,	ale	mia​łaś	nadzieję,	że	nie	uda	ci	się	jej	zna​leźć?	Niech	zgadnę.	Rodzice	cię

zmu​szają?
– Tak.	Mój	tata.
– Jak	masz	na	imię?
– Char​lie.
– Char​lie,	 jestem	 Linda.	 Myślę,	 że	 mogę	 zło​żyć	 ci	 naj​lep​szą	 ofertę	 na	 całym	 Sta​rym	Mie​ście.	 We

wtorki	 i	 czwartki	 od	 osiem​na​stej	 do	 dwu​dzie​stej,	 a	w	 sobotę	 cztery	 godziny	 rano.	Co	 na	 to	 powiesz?
Osiem	godzin	tygo​dniowo.	Twój	tata	będzie	zado​wo​lony,	a	ty	się	nie	napra​cu​jesz.
Powoli	poki​wa​łam	głową.	To	nie	brzmiało	źle.	Nawet	jeśli	ozna​czało	pracę	u	Boso​no​giej	i	Szur​nię​tej

Damy.
Pode​szła	 do	 meta​lo​wego	 drzewka	 przy	 kasie,	 na	 któ​rym	 wisiały	 kol​czyki,	 wyrów​nała	 jedną	 z	 par,



a	potem	spoj​rzała	na	mnie	pyta​jąco.
– A	ile	mi	pani	zapłaci?	– Innymi	słowy,	ile	tygo​dni	zaj​mie	mi	odpra​co​wa​nie	man​da​tów	i	poże​gna​nie

się	z	tą	robotą?
– Mogę	zapro​po​no​wać	dzie​sięć	dola​rów	za	godzinę,	a	więc	po	odli​cze​niu	podat​ków	około	stu	pięć​-

dzie​się​ciu	dola​rów	co	dwa	tygo​dnie.	Ale…
Oczy​wi​ście	musiał	być	jakiś	haczyk.
– Będziesz	musiała	nosić	coś	bar​dziej	repre​zen​ta​cyj​nego.	Jeżeli	nic	nie	masz,	dam	ci	zaliczkę	na	kupno

kilku	zesta​wów,	to	jed​nak	ozna​cza,	że	przez	pierw​sze	dwa	tygo​dnie	będziesz	pra​co​wać	na	ten	strój.
Uch.	Durne	ciu​chy.	Popa​trzy​łam	na	mane​kiny,	któ​rym	nogi	widać	było	bar​dziej,	niż	chcia​ła​bym	zoba​-

czyć.
– Nie	uznaję	sukie​nek.
– Oczy​wi​ście,	że	nie.	Zresztą	ni​gdy	nie	wsa​dzi​ła​bym	cię	w	taką	sukienkę.	Nie	paso​wa​łoby	to	do	two​-

jej	aury.
Do	mojej	aury?	Nie	wie​dzia​łam,	że	moja	aura	ma	coś	do	powie​dze​nia	na	temat	sukie​nek.
– Jaki	mamy	dziś	dzień?	– zapy​tała.
– Środę.
– Okej.	To	może	przy​szła​byś	 jutro	przed	swoją	zmianą,	żeby	wypeł​nić	 tro​chę	papier​ków?	Nie	zapo​-

mnij	wziąć	swo​jego	prawa	jazdy…	Bo	masz	szes​na​ście	lat,	prawda?
– Tak.
– Świet​nie.	Potem	pomogę	ci	wybrać	kilka	rze​czy,	które	będą	do	cie​bie	paso​wały.
Jutro.	Zaczy​nam	pracę	jutro.
– Okej.
Uśmiech​nęła	się,	wzięła	głę​boki	oddech,	potem	znów	się	ukło​niła.
– Wyczuwa	się	w	tym	dobro.
Ski​nę​łam	głową	i	wyco​fa​łam	się	ze	sklepu.	Czy	tak	wła​śnie	czuło	się,	że	coś	jest	„dobre”?
– Jak	poszło?	– zapy​tał	Gage.
– Dosta​łam	pracę.
– Serio?	– Spoj​rzał	na	szyld	nad	skle​pem.	Bazar	Lindy.
– No.
– I	co,	było	egzo​tycz​nie?	– Zatrze​po​tał	pal​cami.
– Nawet	sobie	nie	wyobra​żasz	jak	bar​dzo.
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iedy	powie​dzia​łam	tacie,	że	mam	pracę,	spra​wiał	wra​że​nie	tak	zasko​czo​nego,	jakby	się	spo​dzie​wał,	że
wrócę	do	domu	z	niczym.	Nie	mogłam	go	za	to	winić.	Sama	też	się	dzi​wi​łam.
– Dzięki	za	wiarę	we	mnie,	tato.
– Nie	cho​dzi	o	 to,	 że	uwa​ża​łem,	że	nie	dała​byś	 rady.	Nie	przy​pusz​cza​łem	 tylko,	 że	 się	na	 to	zdo​bę​-

dziesz.
– Pew​nie,	pew​nie.
– Potrze​bu​jesz	 cze​goś?	 – Obej​rzał	 mnie	 od	 stóp	 do	 głów.	 – Hm…	 odpo​wied​niego	 stroju,	 cze​goś

takiego?
Kiedy	byłam	w	gro​nie	braci,	tata	zacho​wy​wał	się	naj​zu​peł​niej	nor​mal​nie,	ale	gdy	zosta​wa​li​śmy	sam	na

sam,	wyglą​dał	na	strasz​nie	skrę​po​wa​nego.	I	zawsze	był	nieco	wyco​fany.	Wciąż	pamię​tam,	jak	tata	pod​-
szedł	do	mnie	pew​nego	dnia,	gdy	mia​łam	trzy​na​ście	lat.	Nad	górną	wargą	zebrał	mu	się	pot.
– Char​lie	– ode​zwał	się	– Carol	ode	mnie	z	pracy	pod​po​wie​działa	mi,	że	przy​dałby	ci	się	biu​sto​nosz.

– Powie​dział	to	tak	szybko,	że	led​wie	zła​pa​łam	sens	tego,	co	mówił.
Potem	oboje	się	zaczer​wie​ni​li​śmy.
– Mogli​by​śmy	się	wybrać	na	zakupy	– dodał.	– Przy​pusz​czam,	że	są	takie	sklepy,	w	któ​rych	pomo​gliby

ci	go	dopa​so​wać…	i	w	ogóle.
Na​dal	czer​wona	jak	burak	zapew​ni​łam	go,	że	już	mam	biu​sto​nosz.	Rok	wcze​śniej,	kiedy	zaczę​łam	się

prze​bie​rać	przed	wuefem,	odkry​łam,	że	tylko	ja	go	nie	noszę.	Powie​dzia​łam	wtedy	tacie,	że	potrze​buję
pie​nię​dzy	na	 pił​kar​skie	 buty,	 a	wyda​łam	 je	 na	 biu​sto​nosz.	 I	 cho​ciaż	 nie	 zna​łam	 swo​jej	mamy,	wła​śnie
w	takich	sytu​acjach	za	nią	tęsk​ni​łam.
– Linda,	moja	nowa	sze​fowa,	pomoże	mi	dobrać	strój	i	co	będzie	trzeba.
Poki​wał	z	ulgą	głową.
– To	dobrze.	To	dobrze.	– A	potem,	co	mu	się	rzadko	zda​rzało,	mnie	uści​skał.	– Jestem	z	cie​bie	dumny.

– Tata	był	wysoki,	więc	mój	poli​czek	zna​lazł	się	na	jego	piersi.	Pach​niał	gumą	cyna​mo​nową.
– Nie	ma	co	się	tak	roz​kle​jać.	To	osiem	godzin	tygo​dniowo.
– Ja	też	jestem	z	cie​bie	dumny	– oznaj​mił	Gage,	opa​su​jąc	nas	ramio​nami	i	popy​cha​jąc	tak,	że	wszy​scy

zwa​li​li​śmy	się	na	sofę.
– Gage	– stęk​nął	tata,	wyplą​tu​jąc	się	spo​mię​dzy	nas	i	wsta​jąc.
Gage	natych​miast	wyko​rzy​stał	 pustą	 prze​strzeń,	 jedną	 ręką	 łapiąc	mnie	 za	 kark,	 a	 drugą	 pod	kolano

i	przy​stą​pił	do	zło​że​nia	mnie	wpół.	Zaczę​łam	kopać	i	szar​pać,	żeby	się	wyswo​bo​dzić.
– Pod​daj	się	– powie​dział.
– Tylko	nie	zrób​cie	sobie	krzywdy	– powie​dział	tata	i	wyszedł.	– Aha,	i	gra​tu​la​cje,	Char​lie.
– Dzięki	 – zabrzmia​łam	 tro​chę	 jak	 Ker​mit	 Żaba,	 bo	 mia​łam	 zgiętą	 szyję.	 Tak	 mocno	 uszczyp​nę​łam

Gage’a	w	bok,	że	aż	zawył,	ale	mnie	nie	puścił.	Wiłam	się	i	wierz​ga​łam,	gotowa	byłam	także	gryźć,	ale
nie	mogłam	porząd​nie	zła​pać	go	za	rękę.	Kiedy	gry​złam,	bra​cia	zawsze	mówili,	że	oszu​kuję,	ale	prze​cież
mieli	dwa	razy	wię​cej	mię​śni	niż	ja,	co	zmu​szało	mnie	do	szu​ka​nia	spo​so​bów	na	wyrów​na​nie	szans	na
polu	walki.



– Pod​daj	się	– powie​dział	znowu.
Wolną	stopą	ode​pchnę​łam	się	od	pod​łogi	i	pra​wie	udało	mi	się	zrzu​cić	nas	z	kanapy,	ale	Gage	z	łatwo​-

ścią	powró​cił	na	poprzed​nią	pozy​cję.
– Char​lie,	upar​ciu​chu,	przy​znaj,	że	cię	poko​na​łem.	Nie	uwol​nisz	się.
Napar​łam	na	jego	szyję,	więc	odro​binę	zaczął	się	dła​wić,	ale	zaraz	unie​ru​cho​mił	mi	rękę.	Drzwi	wej​-

ściowe	otwo​rzyły	się	i	zamknęły,	a	potem	usły​sze​li​śmy	głos	Bra​dena:
– Cześć	wam.
Gage	 pod​niósł	 głowę,	 zde​kon​cen​tro​wał	 się,	 a	 ja	 uwol​ni​łam	 nogę	 i	 rąb​nę​łam	 go	 kola​nem	w	 brzuch.

Zato​czył	się	na	bok,	więc	na	niego	wsko​czy​łam,	wpy​cha​jąc	mu	twarz	w	poduszkę.
– Jesteś	bez​względna	– powie​dział.
– Nauczy​łam	się	tego	od	cie​bie.	– Puści​łam	go,	a	potem	się	pod​nio​słam.	–	Hej,	Bra​den.	Jak	było	wczo​-

raj	na	uro​dzi​nach	mamy?
– Po	sta​remu,	po	sta​remu.
Prze​krzy​wi​łam	głowę,	pra​gnąc,	by	powie​dział	coś	jesz​cze.	Bra​den	był	 jedy​na​kiem,	więc	w	domu	na

nim	kon​cen​tro​wano	wszyst​kie	ocze​ki​wa​nia.	Odno​si​łam	jed​nak	wra​że​nie,	że	on	pra​gnął	zna​leźć	się	w	oku
cyklonu,	dla​tego	odwie​dzał	nas	tak	czę​sto.	Chciał	wto​pić	się	w	akcję.	Wpa​try​wa​łam	się	w	niego,	ale	nie
pocią​gnął	tematu.	Wziął	za	to	pilota	z	ławy	i	włą​czył	tele​wi​zor.
– Uzna​łem	za	pew​nik,	że	będzie​cie	oglą​dali	mecz	A’sów.
– O	jaa!	Która	godzina?	– Spraw​dzi​łam	czas	na	odtwa​rza​czu	DVD.	–	Cho​lera.	– Zaję​łam	miej​sce	na

kana​pie.
Wyglą​dało	na	to,	że	odgłosy	meczu	wywa​biły	moich	braci	z	kry​jó​wek,	gdyż	w	salo​nie	natych​miast	zro​-

biło	się	tłoczno.	Wszy​scy	pokrzy​ki​wali	w	stronę	tele​wi​zora,	na	ławie	stały	puszki	z	napo​jami	i	otwarte
paczki	chip​sów.	Nie	mie​li​śmy	ulu​bio​nego	sportu.	Lubi​li​śmy	wszyst​kie.
Tata	zszedł	do	nas	i	gestem	naka​zał	Gage’owi	się	prze​su​nąć,	co	ozna​czało,	że	ja	musia​łam	wepchnąć

się	w	kości​sty	bok	Bra​dena.	Żeby	zro​bić	wię​cej	miej​sca,	prze​ło​żył	rękę	na	opar​cie	kanapy.	Zaata​ko​wał
mnie	zapach	jego	dez​odo​rantu.
– Nie​źle	pach​niesz.
Unie​ru​cho​mił	mi	głowę	i	trzy​mał	tak	przez	chwilę.
– Już	się	nie	ruszysz.
Otwo​rzy​łam	usta,	gotowa	gryźć,	on	jed​nak	zorien​to​wał	się,	co	zamie​rzam	zro​bić,	bo	ode​pchnął	mnie	ze

śmie​chem.	Prze​rzu​ci​łam	nogi	przez	nogę	Gage’a	i	porwa​łam	z	ławy	słoik	orzesz​ków.
– Nie!	– wrza​snął	Bra​den	pro​sto	w	moje	ucho.
Przy​wa​li​łam	mu	łok​ciem.
– Prze​pra​szam	– powie​dział	odru​chowo.
Gage	 bez​myśl​nie	 walił	 pię​ścią	 w	 moje	 kolano.	 Łup,	 łup,	 łup.	 Ale	 gdy	 zaczę​łam	 lekko	 wierz​gać,

w	końcu	prze​stał.	Za	to	Bra​den	nie	usta​wał	w	sior​ba​niu	napoju	gazo​wa​nego	przy	moim	uchu.	Nie	było
chyba	na	tym	świe​cie	kogoś,	kto	umiał	gło​śniej	prze​ły​kać.	Kiedy	wsta​łam	i	zaczę​łam	zbie​rać	z	ławy	puste
puszki,	Bra​den	wycią​gnął	rękę	i	odro​binę	mnie	popchnął	pod	pre​tek​stem,	żeby	widzieć	tele​wi​zor.
– Och,	prze​pra​szam,	czyż​bym	ci	zasła​niała?
– W	sumie	tak,	więc	suń	się,	bo	lecisz.
– Gdzie	lecę?
W	odpo​wie​dzi	pchnął	mnie	stopą	w	tył	kolana,	więc	noga	odmó​wiła	mi	posłu​szeń​stwa	i	pole​cia​łam

przed	sie​bie,	a	puszki	po	napo​jach	wylą​do​wały	na	pod​ło​dze.	Upa​dłam	na	czwo​ra​kach	jak	dziecko,	tro​chę
nie​zdar​nie	pozbie​ra​łam	puszki	i	dopiero	wtedy	wynio​słam	je	do	kuchni.	Docho​dząc	do	drzwi,	obej​rza​łam
się.	Wszy​scy	wle​piali	oczy	w	tele​wi​zor.	Moje	lodo​wate	serce	prze​nik​nęła	fala	cie​pła.	Pomy​śla​łam,	jak



ja	uwiel​biam	tych	face​tów.	Są	całym	moim	życiem	i	nie	potra​fię	sobie	wyobra​zić	niczego	lep​szego	niż
my	 wszy​scy	 razem,	 wspól​nie	 spę​dza​jący	 czas	 i	 nie​za​jęci	 niczym	 kon​kret​nym.	 Chyba	 jed​nak	 za	 długo
trwa​łam	w	tym	poczu​ciu	szczę​ścia,	bo	Bra​den	pod​niósł	głowę,	uchwy​cił	moje	spoj​rze​nie	i	poczę​sto​wał
miną	typu	„Co	znowu?”:	jedna	brew	unie​siona,	usta	wykrzy​wione.
W	odwe​cie	tylko	zmarsz​czy​łam	nos,	a	potem	weszłam	do	kuchni.
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ie	wiem,	 co	 bym	dała,	 żeby	 żad​nemu	 z	 chło​pa​ków	ni​gdy,	 przeni​gdy	 nie	 przy​szło	 do	 głowy	 odwie​dzić
mnie	w	pracy.	O	 tym	wła​śnie	marzy​łam,	gdy	następ​nego	dnia	sta​łam	przed	czymś,	co	musiało	być	naj​-
strasz​liw​szym	lustrem	na	świe​cie	– poka​zy​wało	mnie	z	trzech	stron	jed​no​cze​śnie	i	to	kiedy	przy​mie​rza​-
łam	na	prośbę	Lindy	kolejny	strój.	Wyglą​da​łam	nie​do​rzecz​nie.
Sta​ły​śmy	na	zaple​czu	sklepu	za	jaki​miś	ogrom​nymi	para​wa​nami	w	kwiaty,	dzięki	czemu	przy​naj​mniej

ludzie	prze​cho​dzący	ulicą	nie	byli	świad​kami	mojego	upo​ko​rze​nia.
– Ten	strój	do	cie​bie	pasuje	– powie​działa,	popra​wia​jąc	luźną	bluzkę,	która	jak	na	mój	gust	opa​dała

tro​chę	zbyt	nisko	z	przodu.	Przy​wy​kłam	raczej	do	wyso​kich	wycięć	w	T-shir​tach.	I	zawsze	uwa​ża​łam,	że
dżinsy	nosi	się	dla	wygody.	W	tych	za	to	mia​łam	wra​że​nie,	że	pró​bują	ochro​nić	moje	uda	przed	zmianą
kształtu.	– Oto	dla​czego	modelki	są	takie	wyso​kie.	Bo	ubra​nia	wyglą​dają	dobrze	na	wyso​kich	oso​bach.
To	abso​lut​nie	nie​spra​wie​dliwe.
– Okej.	Myślę,	że	już	dosyć	tych	nie​koń​czą​cych	się	prze​bie​ra​nek.	Co	mam	kupić?
– No	to	już	zależy	od	cie​bie,	Char​lie.	Co	do	cie​bie	prze​ma​wia?
Zakrztu​si​łam	się,	jak​bym	porząd​nie	nawdy​chała	się	kadzi​dełka,	które	zapa​liła	na	tę	oka​zję.	Mach​nę​łam

ręką.
– Nic	do	mnie	nie	prze​ma​wia.
Dotknęła	 pal​cem	mojego	 czoła.	Dość	 szybko	 poję​łam,	 że	Linda	 nie	 rozu​miała	 kon​cep​cji	 prze​strzeni

oso​bi​stej.	Nie	żebym	miała	jej	w	życiu	dużo,	ale	prze​waż​nie	nie​zna​jomi	ją	hono​ro​wali.
– Odnajdź	 swoje	wewnętrzne	 cen​trum.	 Poczuj	 swoją	 aurę	 – powie​działa,	wciąż	 trzy​ma​jąc	 palec	 na

mojej	gło​wie.
– Ani	ja,	ani	moja	aura	nie	znamy	się	na	ubra​niach.	Które	mi	się	podo​bają?
– W	porządku.	To	bar​dzo	roz​sąd​nie	z	two​jej	strony.	Ni​gdy	nie	osą​dzamy	cel​nie	samych	sie​bie.	Znacz​-

nie	bar​dziej	praw​do​po​dobne,	że	ktoś	z	zewnątrz	traf​niej	oceni,	w	czym	wyglą​damy	naj​le​piej.	– Prze​glą​-
dała	teraz	wszyst​kie	ubra​nia,	które	przy​mie​rzy​łam.	Kątem	oka	dostrze​głam	jakiś	ruch	na	prawo	i	się	obej​-
rza​łam.
– Mamo	Lou,	jak	stara	jest	ta	chińsz​czy​zna?	– Z	pomiesz​cze​nia	na	zaple​czu	wyszła	Skye,	dziew​czyna

o	wło​sach	z	różo​wymi	koń​ców​kami,	 ta	sama,	która	skie​ro​wała	mnie	do	Lindy,	a	 teraz	 trzy​mała	w	ręku
jakiś	pojem​nik,	prze​chy​la​jąc	go	tak,	że	widzia​ły​śmy	znaj​du​jący	się	w	nim	maka​ron.	Poję​cia	nie	mia​łam,
że	tam	jest.	– Oo,	cześć,	Char​lie.	Fajny	ciuch.	– Wyce​lo​wała	we	mnie	wide​lec.
Obcią​gnę​łam	dół	tej	nie​szczę​snej	bluzki,	zasta​na​wia​jąc	się,	czy	nie	prze​świ​tuje.	Mate​riał	wyda​wał	się

taki	cienki.
– Dzięki.
Linda	spoj​rzała	na	nią	zasko​czona.
– Skye.	Od	kiedy	tu	jesteś?
– Od	teraz.	Weszłam	tyl​nymi	drzwiami.	– Klap​nęła	na	owalną	czer​woną	oto​manę	obok	lustra	i	nabrała

na	wide​lec	kilka	nitek	maka​ronu.
– Nie	jestem	pewna,	jak	stare	jest	to	danie.	Na	pewno	ma	kilka	dni.



Skye	pową​chała	maka​ron,	po	czym	wpa​ko​wała	go	sobie	do	ust.
Linda	zaczęła	segre​go​wać	przy​mie​rzone	przeze	mnie	ubra​nia	na	dwa	stosy.
– Do	kupie​nia	 teraz.	– Wska​zała	pierw​szy	stos.	– Do	kupie​nia	póź​niej.	–	Ski​nie​niem	głowy	poka​zała

mi	drugi.	Potem	przyj​rzała	się	temu,	co	wciąż	mia​łam	na	sobie.	Lustro	przede	mną	zapew​niło,	że	bluzka
nie	 jest	 prze​świ​tu​jąca,	 ale	 i	 tak	wyda​wała	 się	 bar​dzo	 lekka.	 I	 była	w	kwiaty.	Z	 całą	pew​no​ścią	mogę
oświad​czyć,	że	ni​gdy	przed​tem	nie	nosi​łam	niczego	w	kwiatki.	No	może	jako	pię​cio​latka.
– A	to	na	dziś	– dodała,	odno​sząc	się	do	tego,	co	mia​łam	na	sobie.
– Hm…	Nie	wiem,	czy	moja	aura	gotowa	jest	wsko​czyć	w	coś	w	kwiatki.
Roze​śmiała	się,	jak​bym	żar​to​wała,	ale	potem	rzu​ciła	mi	bluzkę	w	paski,	w	którą	się	szybko	prze​bra​-

łam.
– Pozwól,	że	nabiję	to	na	kasę,	a	potem	będziesz	mogła	zacząć	pracę.
Mia​łam	wra​że​nie,	że	już	od	godziny	ciężko	pra​cuję,	przy​mie​rza​jąc	te	ubra​nia.	To	było	wyczer​pu​jące

i	mia​łam	nadzieję,	 że	ni​gdy	 już	nie	będę	musiała	 cze​goś	 takiego	powta​rzać.	Ponow​nie	przej​rza​łam	się
w	lustrze.	Nie	wyglą​da​łam	jak	ja.
– Wyglą​dasz	świet​nie	– zapew​niła	mnie	Skye	z	ustami	peł​nymi	maka​ronu.
Kiedy	wyszłam	zza	para​wa​nów,	Linda	się	uśmiech​nęła.
– Jak	uro​czo.	– Wes​tchnęła,	jakby	wła​śnie	doko​nała	cudu	i	była	zado​wo​lona	z	jego	rezul​ta​tów.	Przy​-

naj​mniej	 do	 chwili,	 gdy	 jej	 spoj​rze​nie	 spo​częło	 na	 mojej	 twa​rzy	 i	 wło​sach.	Widzia​łam,	 że	 chce	 coś
powie​dzieć,	ale	choć	można	komuś	zasu​ge​ro​wać,	żeby	zaczął	nosić	się	ina​czej,	to	czymś	zupeł​nie	innym
jest	zwró​ce​nie	mu	uwagi,	że	powi​nien	popra​co​wać	nad	twa​rzą.
Zajęła	miej​sce	za	kasą,	a	ja	patrzy​łam,	jak	kwota	na	czar​nym	ekra​niku	rośnie	i	rośnie.
– Skye	– zawo​łała	Linda.	– Dosta​łam	wię​cej	tone​rów	do	wło​sów.
Skye	pode​rwała	się	ze	swo​jego	niskiego	sie​dzi​ska	i	ruszyła	do	kre​densu	w	kącie.
– Zie​lony.	Faj​nie.	Przyjdę	po	zamknię​ciu,	to	mi	pomo​żesz.
Linda	poma​gała	jej	far​bo​wać	włosy?	Rodzice	Skye	musieli	być	strasz​nie	wylu​zo​wani.	Cho​ciaż	Skye

wyglą​dała	na	star​szą	ode	mnie.	Może	nie	miesz​kała	już	z	rodzi​cami.
Linda	wepchnęła	 para​gon	 do	 szu​flady,	 praw​do​po​dob​nie	 po	 to,	 żeby	móc	mi	 to	 póź​niej	 odli​czyć	 od

wypłaty.
– Dobry	pomysł	– stwier​dziła.	– A	teraz	pa,	pa.	Muszę	prze​szko​lić	Char​lie.
– Pew​nie.	Pew​nie.	– Skye	skie​ro​wała	się	na	zaple​cze,	a	mnie	nagle	coś	tknęło.
– Czy	ty	i	Skye	jeste​ście	spo​krew​nione?
– Och,	 nie.	 Była	 jesz​cze	mała,	 kiedy	 jej	matka	 ode​szła.	 – Gdy	 Linda	 spoj​rzała	 na	 tył	 sklepu,	 gdzie

przed	chwilą	znik​nęła	Skye,	na	jej	twa​rzy	odma​lo​wało	się	współ​czu​cie.	– Ona	po	pro​stu	potrze​buje	tej
por​cji	miło​ści.	I	tyle.
Zatkało	mnie.	To	tak	Linda	postrzega	osoby	bez	matek?	Jakby	im	cze​goś	bra​ko​wało?	Nic	nie	powie​-

dzia​łam,	ale	na	szczę​ście	nie	musia​łam.	Linda	sama	wypeł​niła	ciszę,	poka​zu​jąc	mi,	 jak	skła​dać	bluzki,
porząd​ko​wać	 ubra​nia	 na	 sto​ja​kach	 według	 roz​mia​rów	 i	 pra​wi​dłowo	 wie​szać	 spodnie.	 Dwie	 godziny
upły​nęły	mi	bar​dzo	szybko	i	prze​bra​łam	się	w	swoje	nor​malne	ciu​chy,	a	potem	pod​nio​słam	torbę	z	moimi
nowymi	ubra​niami	i	klu​czy​kami	od	samo​chodu.	Linda	powie​działa:
– No	to	widzimy	się	w	sobotę	o	dzie​sią​tej,	Char​lie.	– Umil​kła,	zasta​na​wia​jąc	się	nad	czymś.	– Czy	to

prze​zwi​sko?
– Skrót	od	Char​lotte.	Ale	Char​lie	bar​dziej	mi	leży.
– Rozu​miem.	– Wska​zała	torbę	z	ubra​niami.	– Wiesz,	noś	je	też	po	domu.	Można	te	ciu​chy	nor​mal​nie

prać	w	pralce.
– No	tak…	– Wzru​szy​łam	ramio​nami.	– Gdyby	bra​cia	zoba​czyli	mnie	tak	ubraną,	nie	daliby	mi	żyć.



– Sami	kształ​tu​jemy	nasze	życie,	dziecko.
Nie	u	mnie	w	domu.	U	mnie	nikt	nikomu	nie	dawał	takiej	swo​body.	Wystar​cza​jąco	ciężko	było	utrzy​-

mać	innych	z	dala	od	sie​bie,	nie	dostar​cza​jąc	im	dodat​ko​wej	amu​ni​cji.
– Chyba	tak.
Miała	w	ręce	klu​cze	i	poszła	za	mną	pod	drzwi,	wyraź​nie	zamie​rza​jąc	je	zamknąć.
– A	twoja	mama?	Na	pewno	by	ją	ucie​szyło,	że	widzi	cię	tak	ubraną.
Sta​nęło	mi	przed	oczami	lito​ściwe	spoj​rze​nie	Lindy,	kiedy	wspo​mniała,	że	Skye	nie	ma	matki.	Dosko​-

nale	 zna​łam	 ten	wyraz	 twa​rzy.	Widy​wa​łam	 go	wie​lo​krot​nie.	 Poja​wiał	 się	 zawsze	 po	 sło​wach:	 „Moja
mama	umarła,	kiedy	mia​łam	sześć	lat”.	To	był	mój	stały	tekst.	Zwy​kle	pocią​gał	za	sobą	prze​pro​siny	ze
strony	roz​mów​ców	i	wła​śnie	takie	spoj​rze​nie.	Cza​sem	nie	opusz​czało	ich	całymi	mie​sią​cami,	wra​ca​jąc,
ile​kroć	mnie	widzieli.	Trudno	powie​dzieć,	co	było	gor​sze:	to	spoj​rze​nie	czy	fakt,	że	kiedy	wresz​cie	się
go	wyzby​wali,	wspo​mnie​nie	mojej	 histo​rii	 gasło	 gdzieś	w	 zaka​mar​kach	 ich	 pamięci.	 Jak	mogli	 o	 tym
zapo​mi​nać,	skoro	ja	nie	potra​fi​łam?
Ale	od	jakie​goś	czasu	już	nie	kie​ro​wano	do	mnie	takich	spoj​rzeń.	Więk​szość	ludzi	po	pro​stu	wie​działa

swoje.	Dzie​li​li​śmy	ten	sam	dom	i	cho​dzi​li​śmy	do	tych	samych	szkół	przez	pra​wie	całe	moje	życie.
Otwo​rzy​łam	usta,	żeby	unik​nąć	dal​szych	pytań,	ale	wydo​było	się	z	nich	takie	zda​nie:
– Moja	mama	jest	taka	jak	ja.	Też	nie	ma	poję​cia	o	modzie.
Zaczęły	mnie	palić	policzki	i	wyszłam	na	zewnątrz,	nie	odwra​ca​jąc	się.	Naprawdę	zasu​ge​ro​wa​łam,	że

moja	mama	żyje?	Mało	tego,	przy​pi​sa​łam	jej	mój	sto​su​nek	do	mody.	Wie​dzia​łam,	że	prawda	była	inna.
Pamię​ta​łam	wystar​cza​jąco	dużo	jej	zdjęć,	żeby	wie​dzieć,	że	zawsze	wyglą​dała	olśnie​wa​jąco.	W	myślach
stale	wra​ca​łam	do	obrazu	mamy	w	dłu​giej	 żół​tej	 sukni	na	 ramiącz​kach,	 sto​ją​cej	na	plaży	 i	wpa​trzo​nej
w	fale.
Ale	 jeśli	 nie	 liczyć	 tych	 zdjęć,	 nie​wiele	wie​dzia​łam	 o	mamie.	Kie​dyś	wypy​ty​wa​łam	 o	 nią	 tatę,	 ale

z	wie​kiem	zauwa​ży​łam,	że	gdy	odpo​wia​dał,	 robił	się	smutny,	 i	prze​sta​łam	to	robić.	Prze​sta​łam	go	o	 to
zaga​dy​wać	na	długo	przed	tym,	nim	mogłam	zacząć	zada​wać	rze​czy​wi​ście	istotne	pyta​nia.	Zasta​na​wia​łam
się,	czy	jesz​cze	kie​dyś	znajdę	w	sobie	dość	moty​wa​cji	albo	odwagi,	by	znów	do	tego	wró​cić.
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ej	nocy	po	raz	pierw​szy	od	dłuż​szego	czasu	zbu​dzi​łam	się	gwał​tow​nie.	Dło​nie	mi	się	trzę​sły,	zaci​snę​łam
więc	je	w	pię​ści,	a	potem	skrzy​żo​wa​łam	ręce	na	piersi,	żeby	prze​stać	dygo​tać.
Począ​tek	 tego	kosz​mar​nego	 snu	był	 zawsze	 jed​na​kowy	– matka	kła​dła	mnie	 spać,	 cało​wała	w	czoło

i	mówiła	„dobra​noc”.	Deszcz	walił	w	okno,	jakby	pró​bo​wał	ją	zmu​sić,	żeby	została,	a	moje	serce	zda​-
wało	 się	dostra​jać	do	 jego	pospiesz​nego	bęb​nie​nia.	Potem	bywało	 już	 róż​nie.	Cza​sem	 to	był	wypa​dek
samo​cho​dowy,	 jej	auto	ześli​zgi​wało	się	z	pobo​cza,	a	następ​nie	ze	skarpy.	Ten	sen	nie	był	pozba​wiony
sensu,	bo	wła​śnie	tak	to	wyglą​dało.	Dla​tego	też	powra​cał	do	mnie	naj​czę​ściej.
Cza​sem	 jed​nak	 zda​rzały	 się	 inne	 wer​sje:	 ręce	 utwo​rzone	 z	 desz​czu	 pory​wały	mamę	 z	 drzwi	mojej

sypialni	i	spra​wiały,	że	się	roz​pły​wała;	potężny	wicher	zry​wał	dach	naszego	domu	i	wsy​sał	ją	w	mrok.
Tej	nocy	 stała	w	bia​łej	piża​mie	przed	domem,	a	deszcz	zada​wał	 jej	krwawe	cię​cia,	 aż	osu​nęła	 się	na
mokrą	trawę	już	nie	w	bieli,	a	w	czer​wieni,	a	jej	zwiot​czała	dłoń	prze​sło​niła	mi	wszystko,	więc	wpa​try​-
wa​łam	się	w	jej	mar​twotę.
Moja	nowa	praca	unie​moż​li​wiła	mi	przed​wie​czorne	bie​ga​nie,	byłam	więc	mniej	zmę​czona	niż	nor​mal​-

nie.	Trzeba	będzie	opra​co​wać	nowy	har​mo​no​gram	bie​gów	na	wtorki	i	czwartki.	Tata	nie	chciał,	żebym
bie​gała	sama	po	nocy,	a	nie​czę​sto	zda​rzało	mi	się	namó​wić	na	wyj​ście	ze	mną	któ​re​goś	z	braci.
Leża​łam	 wpa​trzona	 w	 sufit,	 zasta​na​wia​jąc	 się,	 co	 też	 zafun​do​wałby	 mi	 mój	 umysł,	 gdy​bym	 znów

zasnęła.	Na	jutrzej​sze	przed​po​łu​dnie	zapla​no​wa​li​śmy	grę	w	kosza	na	boisku	szkoły	pod​sta​wo​wej.	Wola​-
ła​bym,	żeby	był	już	ranek.
Zega​rek	 poka​zy​wał	 trze​cią,	 a	 nie​po​kój,	 który	mnie	męczył	 nie	 pozwa​lał	mi	 zasnąć.	Wytur​la​łam	 się

z	 łóżka	 i	 poszłam	 na	 dół.	 Prze​mie​rzy​łam	 kuch​nię	 i	 wyszłam	 na	 zewnątrz.	 Zanim	 przed	 czte​rema	 laty
odkry​łam,	jak	zadzi​wia​jące	efekty	ma	bie​ga​nie,	spę​dza​łam	wiele	godzin	w	ciszy	naszego	podwó​rza.
Minę​łam	cemen​towe	obra​mo​wa​nie	basenu,	przy​glą​da​jąc	się	ciem​nej	wodzie.	Nagle	czerń	omiótł	snop

świa​tła	 reflek​to​rów,	 bo	 na	 sąsiedni	 pod​jazd	 zaje​chała	 fur​go​netka	 pana	 Lewisa.	 Zasko​czyło	 mnie,	 jak
późno	wró​cił	 do	domu.	Po	dłuż​szej	 chwili	 zapa​liły	 się	 świa​tła	 na	pię​trze	 i	wła​śnie	wtedy	 zaczęły	 się
wrza​ski.
Cof​nę​łam	się,	żeby	lepiej	widzieć	pię​tro.	Roz​bły​sło	jesz​cze	kilka	świa​teł,	a	potem	trza​snęły	drzwi	od

podwó​rza.	Zaglą​da​jąc	przez	szcze​liny	w	pło​cie	oddzie​la​ją​cym	nasze	domy,	zoba​czy​łam	wybie​ga​ją​cego
Bra​dena,	w	bok​ser​kach	i	pospiesz​nie	narzu​co​nym	T-shir​cie,	u	dołu	cał​kiem	wymię​tym.
– Psst	– syk​nę​łam	przez	płot.	– Bra​den.
Rozej​rzał	 się,	 a	potem	spoj​rzał	 na	płot.	Nie	widział	mnie,	 ale	naj​wy​raź​niej	 spo​dzie​wał	 się,	 że	ktoś

gdzieś	się	tu	kryje.
– Gage?	– zapy​tał.
– Nie,	Char​lie.	Co	się	dzieje?
Pod​szedł	bli​żej.
– Gdzie	jesteś?
Wysu​nę​łam	rękę	nad	płot,	pod​szedł	więc	od	razu	do	mnie.
– Nic	ci	nie	jest?



Usiadł	i	oparł	się	o	deski	płotu.	Zro​bi​łam	to	samo.
– Tata	wła​śnie	wró​cił	do	domu…	Przy​je​chał	do	domu…	nawa​lony	jak	szpa​del.	Nawet	żałuję,	że	twój

tata	nie	widział,	jak	jedzie,	bo	mógłby	go	zgar​nąć.
– Dla​czego	kiedy	jest	w	takim	sta​nie,	budzi	cie​bie	i	twoją	mamę?
– Bo	 naj​wi​docz​niej	 gdy	 się	 upije,	 przy​po​mina	mu	 się	wszystko,	 co	w	nas	 nie​na​wi​dzi,	 i	 czuje	 prze​-

możną	chęć,	by	się	tym	z	nami	podzie​lić.
– Bez​na​dzieja.	– Noc	była	cie​pła	i	głę​boko	ode​tchnę​łam	przy​jem​nym	noc​nym	powie​trzem.	Ścią​gnę​łam

tro​czek	wiszący	u	dołu	moich	baweł​nia​nych	por​tek.	– A	więc	kiedy	tak	z	nim	jest,	wycho​dzisz	z	domu?
– Zazwy​czaj.	Odkry​łem,	że	 jeśli	wycho​dzę,	stop​niowo	się	uspo​kaja.	Mama	przez	tyle	 lat	nie	zdą​żyła

się	jesz​cze	tego	nauczyć.
Mil​cze​li​śmy,	pozwa​la​jąc,	by	wokół	roz​brzmie​wały	jedy​nie	stłu​mione	wrza​ski	z	jego	domu.
– Czy	ona…?	On	jej	nie	skrzyw​dzi,	prawda?
– Nie	– odpo​wie​dział	ponuro	Bra​den.
Opar​łam	głowę	o	płot.	Jego	rodzice	albo	poszli	spać,	albo	tylko	prze​stali	krzy​czeć,	bo	już	ich	nie	sły​-

sza​łam.
Bra​den	zapy​tał	wesel​szym	już	gło​sem:
– A	cie​bie	co	wycią​gnęło	na	dwór	w	tak	piękną	noc?
– Nie	mogłam	zasnąć.
– Serio?	Naj​więk​szy	suseł	we	wszech​świe​cie	nie	mógł	zasnąć?	Dla​czego?
– Głu​pia	praca	schrza​niła	mi	roz​kład	dnia.	Nie	mia​łam	oka​zji	wie​czo​rem	pobie​gać.
– No	tak,	praca.	Sły​sza​łem	o	tym	cudow​nym	zda​rze​niu.	Jak	było?
– To	istne	tor​tury.	Już	odli​czam	dni	do	chwili,	aż	uzbie​ram	pięć​set	dolców,	które	pozwolą	zakoń​czyć

ten	wyrok.
– A	czy	twój	tata	nie	wspo​mi​nał	też	o	stu	dolcach	mie​sięcz​nie?	Za	ubez​pie​cze​nie	czy	coś	takiego?
Jęk​nę​łam.
– Masz	rację.	Chyba	będę	musiała	zaro​bić	jesz​cze	kilka	stó​wek,	a	potem	ubie​gać	się	o	uła​ska​wie​nie.

Myślę,	że	kiedy	zacznie	się	szkoła,	będzie	to	poważny	argu​ment	w	dys​ku​sji	o	pracy.
– Na	pewno	coś	wymy​ślisz.
Na	jakiś	czas	znów	zapa​no​wała	cisza,	a	kiedy	już	zaczę​łam	myśleć,	że	Bra​den	zasnął	po	swo​jej	stro​nie

płotu,	ode​zwał	się:
– Grasz	jutro	w	kosza?
– Oczy​wi​ście.	A	ty?
– Tak.	Będziesz	w	tym	roku	grała	w	szkol​nej	dru​ży​nie?
Kiw​nę​łam	głową,	choć	prze​cież	mnie	nie	widział.
– Aha.	Już	się	nie	mogę	docze​kać.	Trzeba	się	zmę​czyć.	Szkoła,	koszy​kówka,	siłka,	odra​bia​nie	lek​cji,

spa​nie,	mój	orga​nizm	uwiel​bia	taki	roz​kład	dnia.
– Czemu?
Cho​lera.	Pro​blem	w	roz​mo​wie	z	jego	bez​cie​le​snym	gło​sem	pole​gał	na	tym,	że	stra​ci​łam	czuj​ność.	Tak

jak​bym	nie	roz​ma​wiała	z	nikim	kon​kret​nym,	a	po	pro​stu	z	nie​bem.
– Po	pro​stu	lubię	mocny	sen.	Bez	takiego	cho​ler​stwa,	jak	budze​nie	się	o	trze​ciej	w	nocy.
– Ja	pikolę	– powie​dział,	paro​diu​jąc	mnie	naj​le​piej,	jak	potra​fił	(czyli	nie​zbyt	dobrze).	Ile​kroć	zastę​-

po​wa​łam	 grub​sze	 słowo	 łagod​niej​szym,	 kpił	 sobie	 ze	 mnie,	 wymy​śla​jąc	 wła​sne	 pod​mianki	 brzyd​kich
wyra​zów.	 Jego	 drwiny	 za	 nic	 jed​nak	 nie	 zmu​si​łyby	mnie	 do	 zmiany	 tego	 nawyku.	 Bar​dziej	 bałam	 się
narzu​co​nego	przez	mojego	tatę	zakazu	prze​kli​na​nia	niż	tego,	że	Bra​den	będzie	to	wyśmie​wał.
– Wie​dzia​łam,	że	to	powiesz	– stwier​dzi​łam.



– Naprawdę?	Wie​dzia​łaś?	Że	powiem:	„Ja	pikolę”?
– No	coś	w	tym	rodzaju.
– Myślisz,	że	tak	dobrze	mnie	znasz,	co?
– No.	Znam	każdy	twój	iry​tu​jący	nawyk.
Zaśmiał	się.
– To	działa	w	obie	strony.	Praw​do​po​dob​nie	znam	cię	nawet	lepiej.
– Myślisz,	że	znasz	mnie	lepiej	niż	ja	cie​bie?
– Tak	– powie​dział	z	prze​ko​na​niem.	– Ponie​waż	widuję	cię	codzien​nie,	a	kiedy	nie	widuję,	sły​szę,	co

Gage	opo​wiada	o	wszyst​kich	waszych	lamer​skich	nume​rach.
– A	nie	wydaje	ci	 się,	 że	Gage	opo​wiada	 też	o	wszyst​kich	 lamer​skich	nume​rach,	które	 robi​cie	beze

mnie?
– No	 to	 gramy.	 – Jego	 ton	 brzmiał	 jak	 wyzwa​nie.	 Led​wie	 to	 powie​dział,	 uświa​do​mi​łam	 sobie,	 jak

dobrze	go	znam.	Gene​ral​nie	dobrze	zna​łam	jego	głos.	Zaska​ki​wało	mnie,	że	słu​cha​jąc	go,	byłam	w	sta​nie
wyobra​zić	sobie	wyraz	 jego	 twa​rzy.	Na	przy​kład	 teraz	wid​niał	na	niej	uśmie​szek	samo​za​do​wo​le​nia.	– 
Sprawdźmy,	 które	 z	 nas	 wie	 wię​cej	 o	 tym	 dru​gim.	 Prze​rzu​cajmy	 się	 fak​tami.	 Komu	 pierw​szemu	 się
wyczer​pią,	prze​grywa.
– Niech	będzie.	Ja	zaczy​nam.	Masz	bagien​nie	brą​zowe	oczy.
Roze​śmiał	się.
– Łał,	rze​czy​wi​ście	zaczy​nasz	od	pod​staw.
– Tak.	Mówi​łam,	że	wiem	wszystko.	A	to	jest	próbka	tego	wszyst​kiego.	–	Prawda	była	taka,	że	wcale

nie	mia​łam	pew​no​ści,	czy	wiem	wszystko	o	Bra​de​nie.	Był	naj​lep​szym	przy​ja​cie​lem	Gage’a,	więc	zna​łam
go	jak	brata,	ale	pod	pew​nymi	wzglę​dami	sta​no​wił	tajem​nicę.	Zakła​da​łam	jed​nak,	że	w	jego	odczu​ciu	tak
samo	było	ze	mną,	i	stąd	pły​nęła	moja	pew​ność,	że	znam	go	co	naj​mniej	tak	dobrze,	jak	on	mnie.
– Bagien​nie?	Serio?
– Ow​szem,	bagien​nie.	– Jego	oczy	były	nie​sa​mo​wite,	brąz	prze​ty​kany	zie​le​nią.	Wyglą​dało	to	tak,	jakby

nie	potra​fiły	osta​tecz​nie	zde​cy​do​wać,	w	jakiego	koloru	koszulce	grać.	– Twoja	kolej.
– Świet​nie.	Masz	sta​lo​wo​szare	oczy.
– O,	teraz	widać,	jaki	jesteś.	Pod​kra​dasz	moje	kwe​stie.
– Tak,	bo	powin​ni​śmy	porów​nać	te	same	rze​czy	na	swój	temat.	Gdy​bym	nie	znał	koloru	two​ich	oczu,

a	ty	moich,	to	bym	prze​grał.	Więc	teraz	to	ty	będziesz	musiała	dorów​nać	mojej	zna​jo​mo​ści	fak​tów.
Kiw​nę​łam	głową.
– Okej.	Kumam.	Dopre​cy​zo​wa​nie	reguł.	Twoja	kolej.
– Słusz​nie.	Jesteś	cienka	z	matmy.
Jęk​nę​łam,	uda​jąc	obu​rze​nie.
– Bru​talne…	ale	praw​dziwe.	– Okej,	to	teraz	ja	muszę	wymie​nić	przed​miot,	z	któ​rym	Bra​den	miał	pro​-

blemy	w	szkole.	Ciężka	sprawa.	Był	 świet​nym	uczniem.	Powin​nam	więc	powie​dzieć,	że	z	niczego	nie
jest	cienki,	ale	nie	chcia​łam	go	chwa​lić	po	tym,	jak	mi	przy​wa​lił.	– O!	Mam.	Mar​nie	u	cie​bie	z	chó​rem.
Dowód	pomoc​ni​czy:	w	siód​mej	kla​sie	zgła​szasz	się	do	solówki	na	wystę​pie	bożo​na​ro​dze​nio​wym.	Nie
pamię​tasz	pio​senki.	Te	kilka	 słów,	które	pamię​tasz,	 śpie​wasz	kom​plet​nie	poza	 tona​cją.	 – Roze​śmia​łam
się,	wspo​mi​na​jąc	tę	wsty​dliwą	dla	niego	chwilę.	– Wydaje	mi	się,	że	mamy	to	jesz​cze	gdzieś	w	domo​wej
wide​otece.
– Auć.	– Praw​do​po​dob​nie	zła​pał	się	teraz	za	serce,	ale	na	twa​rzy	miał	co	naj​mniej	pół​u​śmiech.	Bra​den

był	dobry,	gdy	szło	o	krzywe	uśmieszki.	–	Tak	dla	pamięci,	to	twój	brat	zgło​sił	mnie	do	tej	solówki	pod
moją	nie​obec​ność,	a	ja	po	fak​cie	go	za	to	spra​łem.	Ale	tak,	z	chó​rem	u	mnie	mar​nie.
– Moja	kolej	– powie​dzia​łam,	 two​rząc	sobie	w	myślach	obraz	Bra​dena,	by	wyty​po​wać	kolejny	 fakt.



O	mało	nie	powie​dzia​łam,	że	ma	bli​znę	na	pra​wej	brwi,	ale	nagle	wydało	mi	się	to	zbyt	oso​bi​ste.	Tym
bar​dziej,	że	była	led​wie	zauwa​żalna.	Może	nie	powin​nam	o	nim	aż	tyle	wie​dzieć.	–	Nie​na​wi​dzisz	prze​-
gry​wać.
– To	wycho​dzi	na	zero?
– Jak	to	rozu​miesz?
– Tak	 rozu​miem,	że	 te	 fakty	 się	wza​jem​nie	niwe​lują.	Choć	wła​ści​wie	 to	 ty	 rze​czy​wi​ście	nie	zno​sisz

prze​gry​wać,	a	ja	jedy​nie	nie​zbyt	lubię,	praw​do​po​dob​nie	więc	masz	rację.	Powi​nie​nem	chyba	wymy​ślić
teraz	coś,	co	nie​zbyt	lubisz.
– Mów,	co	chcesz,	koleś!	Wiesz,	że	nie	zno​sisz	prze​gry​wać	tak	samo	jak	ja.	A	dowo​dem	na	to	niech

będzie,	że	kiedy	pobiję	cię	w	tej	grze,	roz​pła​czesz	się	jak	dziecko.
W	jego	domu	na	nowo	roz​go​rzała	kłót​nia	i	oboje	uci​chli​śmy.	Bra​den	wes​tchnął.
– Myślę,	że	powi​nie​nem	tam	wró​cić	i	spró​bo​wać	poło​żyć	go	spać.
– A	to	działa?
– Cza​sami.
– Powo​dze​nia.
– Przyda	się.	– Kiedy	szu​ra​jąc	nogami	odszedł	kilka	kro​ków,	usły​sza​łam	jego	szept:	– Gra	jesz​cze	się

nie	skoń​czyła.	Poko​nam	cię.
– Ni​gdy	w	życiu	– odpo​wie​dzia​łam	z	uśmie​chem.

*	*	*

Następ​nego	 ranka,	 gdy	 Bra​den	 wszedł	 przez	 tylne	 drzwi	 do	 kuchni,	 gdzie	 sie​dzia​łam	 przy	 śnia​da​niu,
oboje	uda​wa​li​śmy,	że	tej	noc​nej	roz​mowy	nie	było.	Pod​nio​słam	piłkę	do	kosza,	na	któ​rej	wła​śnie	opie​ra​-
łam	stopy,	i	kiedy	mnie	mijał,	rzu​ci​łam	nią	w	jego	poty​licę.	Odwró​cił	się	i	pod​szedł	do	mnie.	Wciąż	sie​-
dzia​łam	przy	bla​cie.	Prze​je​chał	pal​cem	po	mojej	grzance	z	masłem	orze​cho​wym,	wło​żył	go	sobie	do	ust
i	wyszedł.
– Obrzy​dliwe!	– zawo​ła​łam	za	nim.	Nie	byłam	pewna,	czemu	oboje	zde​cy​do​wa​li​śmy	się	uda​wać,	że

nic	 się	 nie	 wyda​rzyło,	 mimo	 to	 czu​łam	 ulgę,	 że	 nie	 wspo​mniał	 o	 tej	 noc​nej	 poga​wędce	 przy	 pło​cie.
Dzięki	temu	wyda​wała	się	nie​mal	czymś,	co	zda​rzyło	się	w	innej	rze​czy​wi​sto​ści.
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racy	w	sobotni	ranek	było	wię​cej,	niż	bym	chciała,	ale	przy​naj​mniej	nie	odwie​dził	nas	nikt	z	moich	zna​-
jo​mych,	więc	cho​ciaż	tyle	dobrego.	Linda	nauczyła	mnie	obsłu​gi​wać	kasę	fiskalną,	a	we	wto​rek	odwa​-
żyła	się	zosta​wić	mnie	samą	na	godzinę	i	wyszła	na	kola​cję.	Powie​dzia​łam	jej,	że	jeśli	wydam	wszyst​kie
pie​nią​dze	z	kasy,	będzie	to	jej	wina.	Odpo​wie​działa,	że	ufa	mi	i	moim	zdol​no​ściom	mate​ma​tycz​nym.	Nie
wspo​mnia​łam,	że	jestem	cienka	z	matmy.
Pół	godziny	po	roz​po​czę​ciu	mojej	samot​nej	przy​gody	z	kasą	z	zaple​cza	wybie​gła	Skye.	Włosy	miała

w	 odcie​niu	 pla​ty​no​wego	 blondu	 z	 pasem​kami	 zie​leni.	 Ubrana	 była	w	 luźną	 kimo​nową	 bluzkę,	 bar​dzo
podobną	do	tych,	które	kazała	mi	kupić	Linda,	choć	żad​nej	nie	odwa​ży​łam	się	jesz​cze	wło​żyć,	a	w	ręku
trzy​mała	parę	butów,	woła​jąc:
– Mamo	Lou!	– Wyha​mo​wała	na	twar​dej	drew​nia​nej	pod​ło​dze	i	spoj​rzała	na	mnie.	– Cześć,	Char​lie.

Gdzie	Linda?
– Je.
Opu​ściła	ramiona.	Pod​nio​sła	jeden	z	butów.
– Widzisz	to?
Nie	byłam	pewna,	co	chciała,	żebym	zoba​czyła.	Nie​wąt​pli​wie	patrzy​łam	na	wielki	czarny	but,	musiało

więc	 cho​dzić	 o	 jakiś	 szcze​gół,	 który	 powin​nam	 dostrzec;	 ale	 choćby	mieli	mnie	 zabić,	 nie	widzia​łam
niczego	innego,	tylko	but.
– Hm…	Nie.
– W	skle​pie	cha​ry​ta​tyw​nym	przy​mie​rzy​łam	 lewy	but.	Ten	 jest	prawy.	Nie	zauwa​ży​łam,	że	na	 samym

środku	bra​kuje	mu	dwóch	haczy​ków	na	sznu​rówki.	Totalny	błąd	juniora.
Uśmiech​nę​łam	się,	bo	nawią​zała	do	sportu.
– Nie	wiesz	przy​pad​kiem,	jak	to	napra​wić?
Wciąż	jesz​cze	nie	mia​łam	poję​cia,	o	co	kon​kret​nie	jej	cho​dzi.
– Taśmą	kle​jącą?
Roze​śmiała	się.
– Linda	umie	napra​wiać	buty?
– Nie	wiem,	ale	zawsze	znaj​duje	jakieś	twór​cze	roz​wią​za​nie	moich	pro​ble​mów.	Dawno	wyszła?
– Z	pół	godziny	temu.
– To	może	zacze​kam.	– Pode​szła	do	kre​densu	i	zaczęła	się	psi​kać	czymś	ze	szkla​nej	bute​leczki,	którą

uwa​ża​łam	za	ozdobę.
Popra​wi​łam	kilka	wiszą​cych	blu​zek.
– Wydaje	mi	się,	że	widzia​łam	cię	któ​re​goś	dnia,	jak	szłaś	z	kimś,	kto	niósł	fute​rał	na	gitarę.
– Z	Hen​rym.	Moim	chło​pa​kiem.	Gra	w	miej​sco​wej	kapeli.	Wła​ści​wie	nie	powin​nam	jej	nazy​wać	miej​-

scową,	 bo	 dostają	 zapro​sze​nia	 z	 całego	 stanu.	 To	 naprawdę	 nie​sa​mo​wite.	 Tutaj	 też	 cza​sem	 grają.	 – 
Wzięła	inną	bute​leczkę	i	pode​szła	do	mnie.	– Poży​czysz	mi	swoją	rękę?	Nie	chcę	mie​szać	zapa​chów.
Wycią​gnę​łam	rękę,	a	ona	odwró​ciła	ją	wnę​trzem	dłoni	do	góry,	po	czym	spry​skała	mi	prze​gub	odro​-

biną	jakiejś	cie​czy.



Przy​su​nęła	rękę	do	mojej.
– Masz	ciem​niej​szą	skórę.
– Moja	 mama	 była	 Mek​sy​kanką.	 – Ugry​złam	 się	 w	 język,	 mając	 nadzieję,	 że	 nie	 wychwy​ciła	 tego

„była”.	Wola​ła​bym	się	z	 tego	nie	 tłu​ma​czyć,	zwłasz​cza	że	w	pew​nym	sen​sie	powie​dzia​łam	Lin​dzie,	że
moja	mama	żyje.
– No	 to	 wszystko	 tłu​ma​czy.	 – Uśmiech​nęła	 się,	 pową​chała	 mój	 prze​gub	 i	 wydęła	 usta.	 – Nie	 ten

zapach.	– Zamknęła	bute​leczkę	i	wes​tchnęła.	–	Chyba	jed​nak	wypró​buję	patent	z	taśmą	kle​jącą.	Na	tych
butach	powinno	to	nie​źle	wyglą​dać.
– A	uda	ci	się	je	zdjąć?
Zaśmiała	się.
– Kie​dyś.	– Ruszyła	na	zaple​cze.
Zasta​na​wia​łam	się,	czemu	zawsze	tam​tędy	wcho​dziła.	Widocz​nie	miała	klucz,	ale	jeśli	szła	ze	swo​jego

sklepu,	kilka	wejść	dalej,	to	czy	nie	byłoby	jej	wygod​niej	wcho​dzić	od	frontu?
– Dzięki	za	dobry	pomysł,	Char​lie.	– Zawa​hała	się.	– Tak	przy	oka​zji,	wyglą​dasz	naprawdę	faj​nie.
Wyszła,	a	ja	przyj​rza​łam	się	swo​jemu	ubra​niu	– dżin​som	i	saty​no​wej	czar​nej	bluzce	z	nie​dużą	koronką

przy	dekol​cie.	Do	pracy	przy​szłam	w	adi​da​sach	i	Linda	natych​miast	wezwała	przy​ja​ciółkę,	która	przy​nio​-
sła	parę	czar​nych	san​da​łów.	Naj​wy​raź​niej	moje	buty	były	występ​kiem	prze​ciwko	modzie.	Dla	mnie	jed​-
nak	ważne	było	tylko,	że	san​dały	oka​zały	się	nie​sa​mo​wi​cie	wygodne.
Nieco	póź​niej	do	sklepu	wró​ciła	Linda	z	narę​czem	barw​nych	ulo​tek	i	reklam.
– Co	to	takiego?
Roz​ło​żyła	je	na	ladzie	obok	kasy.
– Reklamy	maki​jażu.	 – Pod​nio​sła	 jedną.	 – Zamie​rzam	wpro​wa​dzić	 do	 naszego	 sklepu	maki​jaż	 arty​-

styczny.	Pew​nego	dnia	zaj​rzała	 tu	 taka	dziew​czyna	 i	spy​tała,	czy	była​bym	zain​te​re​so​wana.	Sądzę,	że	 to
tro​chę	nakręci	nam	popyt.	A	ty	co	o	tym	sądzisz?
– Nie	mam	zda​nia	w	tego	typu	spra​wach.	Za	mało	o	nich	wiem.	Wydaje	mi	się	jed​nak,	że	posze​rze​nie

oferty	nie	zaszko​dzi.
– Wła​śnie.	Miejmy	nadzieję,	że	wyj​dzie	nam	z	tego	sprze​daż	krzy​żowa.	Myśla​łam	o	tym	od	jakie​goś

czasu.	Ta	dziew​czyna	będzie	tu	przy​cho​dzić	i	robić	pre​zen​ta​cje.	Mam	nadzieję,	że	przy​cią​gnie	ludzi	coty​-
go​dnio​wymi	poka​zami	maki​jażu.	Posłu​żysz	jej	wtedy	za	czy​ste	płótno	pod	obraz.
Powie​działa	to	tak	lekko,	że	w	pierw​szej	chwili	nie	wyła​pa​łam	wła​ści​wego	sensu	jej	słów.
Kiedy	dotarło	do	mnie,	o	co	cho​dzi,	ręka	zasty​gła	mi	nad	ulotką,	po	którą	aku​rat	się​ga​łam.
– Cze​kaj,	co	takiego?
– Wystar​czy,	że	będziesz	sie​działa.	Nie	musisz	nawet	nic	mówić.
– Mowy	nie	ma.	Odpada.	Powin​naś	wziąć	do	tego	Skye.	Dopiero	co	tu	była.
– Wzię​ła​bym,	ale	Skye	w	soboty	pra​cuje.	Poza	tym	uwa​żam,	że	ty	lepiej	się	do	tego	nadasz.
– Jakim	cudem?	Nie	ma	takiej	opcji.
Wzięła	głę​boki	oddech,	a	potem	zamknęła	oczy.	Trzy​ma​jąc	dło​nie	kilka	cen​ty​me​trów	od	swo​jego	ciała,

prze​su​nęła	nimi	od	głowy	po	talię,	potem	otwo​rzyła	oczy,	jak	gdyby	ni​gdy	nic.
– Tylko	 to	prze​myśl.	Pro​po​nuję	ci	pro​cent	ze	wszyst​kiego,	co	zaro​bimy	na	 tych	warsz​ta​tach.	– Teraz

zama​chała	przede	mną	rękami,	jakby	roz​gar​niała	jakiś	nie​wi​dzialny	kurz,	w	nadziei,	że	jej	pomysł	łatwiej
trafi	mi	do	głowy.	– Tylko	to	prze​myśl.	– Wrę​czyła	mi	jedną	z	ulo​tek	o	maki​jażu.

***

Zbli​ża​jąc	 się	 do	 domu,	 przy​pa​try​wa​łam	 się	 dziew​czy​nie	 na	 okładce.	 Cała	 była	 wyta​pe​to​wana.	 Ni​gdy



w	życiu	nie	widzia​łam,	żeby	ktoś	miał	na	twa​rzy	tyle	maki​jażu.	Wcale	mi	się	to	nie	podo​bało.	Wes​tchnę​-
łam	i	otwo​rzy​łam	drzwi.
W	mojej	dłoni	zna​lazł	się	pisto​let	na	strzałki	pian​kowe,	a	Bra​den	chwy​cił	mnie	za	ramię	i	wcią​gnął	do

zaciem​nio​nego	pokoju	od	ulicy,	przy​pie​ra​jąc	do	ściany.
– Jesteś	 teraz	w	mojej	 dru​ży​nie	 – szep​nął	 z	 ustami	 nie	 dalej	 niż	 pięć	 cen​ty​me​trów	od	mojego	 ucha.

Kosmyk	 ruda​wo​brą​zo​wych	 wło​sów	 spadł	 mu	 na	 oczy.	 – Trzy	 tra​fie​nia	 ozna​czają	 śmierć.	 – Zabrał	 mi
ulotkę	i	torbę	pełną	ciu​chów	do	pracy	i	rzu​cił	na	kanapę	pół​tora	metra	dalej.	Reklama	maki​jażu	nie	dole​-
ciała	tak	daleko	i	sfru​nęła	na	pod​łogę	przed	kanapą.
– Gotowa	jesteś?	– zapy​tał,	prze​su​wa​jąc	się	przede	mnie.	Był	 tak	bli​sko,	że	otarł	się	bio​drem	o	mój

bok.	Prze​szedł	mnie	dreszcz.
Prze​krzy​wił	głowę	i	jego	twarz	przy​su​nęła	się	do	mojej.	Zasty​głam.	Obwą​chał	moje	włosy	i	plecy.
– A	co	to	za	zapach?
Przez	chwilę	nie	byłam	w	sta​nie	mu	odpo​wie​dzieć.	Oddech	jakby	ugrzązł	mi	w	gar​dle.	Potem	pod​su​nę​-

łam	mu	prze​gub,	roz​dzie​la​jąc	nasze	zbli​żone	do	sie​bie	twa​rze.
– To	 per​fumy	 z	 pracy.	 Pewna	 dziew​czyna,	 Skye,	 mnie	 nimi	 psik​nęła.	 –	 Ciężko	mi	 było	 to	 z	 sie​bie

wydu​sić,	a	moja	ręka	opa​dła	bez​wład​nie.
Bra​den	zmarsz​czył	brwi.
– Co	jest?	– zapy​tał.	Jego	wzrok	prze​sko​czył	na	moje	wargi,	potem	znów	sku​pił	się	na	oczach.
Serce	biło	mi	coraz	szyb​ciej.	Co	się	ze	mną	działo?	Skrzy​żo​wa​łam	ręce	na	piersi,	potrze​bu​jąc	odro​-

biny	prze​strzeni.	Doszłam	do	wnio​sku,	że	przez	tę	pracę	dzi​wa​czeję.	Linda	z	całym	tym	swoim	gada​niem
o	aurach,	maki​jażu	i	modzie	nie​zbyt	dobrze	na	mnie	dzia​łała.
– Nic,	nic.	– Spoj​rza​łam	ponad	 jego	ramie​niem	na	 tonący	w	mroku	pokój,	prze​ko​nana,	że	bra​cia	nas

usły​szeli.	Zapewne	szy​ko​wali	już	zasadzkę.	–	Kto	gra?
– Wszy​scy.
– Mój	tata	też?
– Nie.	Jest	w	pracy.
Zsu​nę​łam	buty,	żeby	móc	się	skra​dać,	wzię​łam	go	pod	ramię	i	zaczę​li​śmy	prze​su​wać	się	wzdłuż	ściany.
– Uro​dzeni	z	nas	zwy​cięzcy.
Bra​den	uśmiech​nął	się	sze​roko.
– Wie​dzia​łem,	że	dobrze	wybra​łem,	cze​ka​jąc,	aż	wró​cisz	do	domu.
– Jasna	sprawa.
– Skopmy	komuś	tyłek	– powie​dział,	fatal​nie	mnie	naśla​du​jąc.
Głu​chy	głos	z	dru​giego	krańca	pokoju	oznaj​mił:
– Mogłem	was	zabić	już	trzy	razy.	Prze​stań	flir​to​wać	z	moją	sio​strą	i	zaj​mij	się	grą.	Daję	wam	dzie​sięć

sekund	forów.
Na	to	oskar​że​nie	zate​le​pało	mi	serce.	Ale	to	był	Gage.	On	zawsze	żar​to​wał.	Sam	zresztą	cią​gle	flir​to​-

wał.	Stale.	Praw​do​po​dob​nie	dla​tego	posą​dzał	o	to	wszyst​kich	wokół.
– Zamknij	 się	 – powie​dzia​łam,	 po	 czym	pocią​gnę​łam	Bra​dena	w	prze​ciwną	 stronę	pokoju.	Dzie​sięć

sekund	to	nie​zbyt	dużo	czasu.
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amtej	 nocy	w	 swoim	 pokoju	 przy​glą​da​łam	 się	 jesz​cze	 tro​chę	 dziew​czy​nie	 z	 reklamy.	Maki​jaż	 nie	 był
niczym	złym,	ale	nie	spraw​dzał	się,	gdy	szło	o	sport	– pot	i	maki​jaż	to	nie	naj​lep​sza	mie​szanka	– zda​rzało
mi	się	jed​nak	uży​wać	tuszu	do	rzęs.	A	ochronny	sztyft	do	ust	był	jak	zaufany	przy​ja​ciel.	Dodat​kowe	pie​-
nią​dze	 za	 pomoc	Lin​dzie	w	 tym	pro​jek​cie	wyglą​dały	 na	 obie​cu​jącą	 szansę	 uszczu​ple​nia	mojego	 długu
wobec	taty,	mogła​bym	więc	dzięki	nim	szyb​ciej	roz​stać	się	z	tą	pracą.	Nie	wcho​dziło	jed​nak	w	grę,	że
będę	wra​cała	do	domu	z	twa​rzą	wypa​cy​ko​waną	czymś	takim.	Dopiero	bym	się	nasłu​chała.	Wzdy​cha​jąc,
wepchnę​łam	ulotkę	do	szu​flady	w	biurku.

***

W	czwar​tek	weszłam	do	pracy,	poło​ży​łam	bro​szurę	na	ladzie	przed	Lindą	i	powie​dzia​łam:
– Nie	jest	wodo​od​porny,	prawda?
– Słu​cham?
– Maki​jaż.	Chcę	go	bez	trudu	zmyć,	gdy	będzie	już	po	wszyst​kim.
– Założę	się,	że	twoja	mama	z	rado​ścią	zoba​czy​łaby	cię	uma​lo​waną.
Wła​śnie	dla​tego	nie	warto	kła​mać.	Mia​łam	szczerą	nadzieję,	że	ten	temat	już	się	nie	pojawi.	To	było

znacz​nie	gor​sze	od	lito​ści​wego	spoj​rze​nia,	które	mogła	mi	posłać.	Wzru​szy​łam	ramio​nami.
Spoj​rzała	na	ulotkę.
– Wystar​czy	porządne	mycie	twa​rzy,	żeby	zszedł	z	łatwo​ścią.
Powoli	poki​wa​łam	głową,	wciąż	nie	do	końca	pewna,	czy	chcę	w	to	wejść.
– I	nie	będę	musiała	nic	mówić?
Wyrzu​ciła	ręce	w	górę,	tak	pod​eks​cy​to​wana,	jakby	uznała,	że	już	przy​ję​łam	jej	pro​po​zy​cję.
– Nie.	Będziesz	 jak	 płótno	 pod	 obraz.	 Pierw​szy	 pokaz	 odbę​dzie	 się	 już	w	 tę	 sobotę	 rano.	 – Wyjęła

spod	lady	for​mu​larz,	potwier​dza​jąc,	że	wie​działa,	 iż	się	zgo​dzę.	– Jako	że	 jesteś	nie​let​nia,	niech	twoja
mama,	no,	jeden	z	rodzi​ców,	pod​pi​sze	zgodę.	To	konieczny	wymóg.	Amber	nie	ma	upraw​nień	i	dla​tego
pod​czas	pokazu	nie	będzie	nakła​dała	maki​jażu	nikomu	poza	tobą.	Poza	tym,	choć	tego	aku​rat	się	nie	oba​-
wiam,	jeśli	wystąpi	u	cie​bie	jakaś	reak​cja	aler​giczna,	nie	będzie​cie	mnie	skar​żyć.
Kiw​nę​łam	głową	i	się​gnę​łam	po	doku​ment,	nie	wczy​tu​jąc	się,	a	jedy​nie	prze​śli​zgu​jąc	się	po	nim	wzro​-

kiem.
– Powin​naś	zachę​cić	mamę,	żeby	przy​szła	popa​trzeć.
Ile​kroć	wspo​mi​nała	o	mojej	mamie,	czu​łam	ucisk	w	brzu​chu.	Powin​nam	powie​dzieć	jej	prawdę	i	mieć

to	z	głowy.	Zamiast	tego	stwier​dzi​łam:
– Mama	w	 sobotę	 pra​cuje,	 więc	 nie	 da	 rady.	 – Moje	 usta	 doro​biły	 się	 ostat​nio	 swo​jego	 wła​snego

rozumu.	Pod​nio​słam	for​mu​larz.	– Ale	pod​pis	będzie.
– To	dobrze.	Bierzmy	się	do	pracy.

***



Tej	nocy	nie	mogłam	spać	z	dwóch	powo​dów:	po	pierw​sze,	nie	bie​ga​łam,	po	dru​gie,	nie	dawała	mi	spo​-
koju	kartka,	na	któ​rej	umie​ści​łam	sfał​szo​wany	pod​pis	mojej	zmar​łej	mamy.	Zamknięta	w	szu​fla​dzie	biurka
wydzie​rała	się	na	mnie	ze	wszyst​kich	sił.	O	pod​pis	powin​nam	popro​sić	tatę.	Pod​pi​sałby…	zapewne.	Po
zada​niu	całego	mnó​stwa	pytań.
Pamię​tam,	jak	kie​dyś	tata	wró​cił	do	domu	z	butelką	odżywki	do	wło​sów	i	posta​wił	ją	na	biurku	przede

mną.
– Potrze​bu​jesz?	Carol	ode	mnie	z	pracy	mówiła,	że	mogłaby	ci	się	przy​dać.
Popa​trzy​łam	na	tę	butelkę.	Wie​dzia​łam	oczy​wi​ście,	co	to	jest.	Widzia​łam	wystar​cza​jąco	dużo	reklam,

choć	ni​gdy	cze​goś	takiego	nie	uży​wa​łam.	W	jego	oczach	widać	było	poczu​cie	winy,	jakby	nie	spraw​dzał
się	w	swo​jej	roli.	Ale	to	nie	jego	wina,	że	się	na	tym	nie	znał.	Byłoby	mu	o	wiele	łatwiej,	gdyby	miał
czte​rech	synów.	Wie​dzia​łam	o	tym	i	wie​dzia​łam	też,	że	on	to	wie.
– Wła​ści​wie	to	nie.	Włosy	mi	się	aż	tak	nie	plą​czą.	Ale	dzięki.	Przyda	się.	– I	rze​czy​wi​ście	się	przy​-

dała.	Wprost	nie	do	wiary,	że	uda​wało	mi	się	tak	długo	bez	niej	obyć.
Zasta​na​wia​łam	się,	czy	też	czułby	się	winny,	że	nie	kupuje	mi	kosme​ty​ków	do	maki​jażu.	Wes​tchnę​łam

i	wbi​łam	wzrok	w	biurko,	 jak​bym	się	oba​wiała,	 że	 for​mu​larz,	który	otrzy​ma​łam	od	Lindy,	prze​pali	mi
szu​fladę.	O	pierw​szej	w	końcu	wygra​mo​li​łam	się	z	łóżka	i	zapa​li​łam	lampę	na	szafce	przy	łóżku.	Co	mnie
wciąż	gry​zło?	Uspra​wie​dli​wi​łam	już	prze​cież	sama	przed	sobą	ten	postę​pek,	tłu​ma​cząc	sobie,	że	ta	zgoda
to	tylko	for​mal​ność.	Nie	prze​wi​dy​wa​łam	żad​nych	reak​cji	aler​gicz​nych,	więc	i	tak	była	zbędna.	A	tata	ni​-
gdy	się	o	tym	nie	dowie.	Mało	praw​do​po​dobne,	żeby	ten	doku​ment	tra​fił	do	jakiejś	insty​tu​cji	rzą​do​wej,
która	go	spraw​dzi	i	zwe​ry​fi​kuje.	Utknie	w	szpet​nym	meta​lo​wym	biurku	w	maga​zynku	Bazaru	i	nikt	już	po
niego	nie	się​gnie.
Zeszłam	po	scho​dach.	Z	kuchni	wyraź​nie	widzia​łam	dom	Bra​dena.	W	jego	pokoju	paliło	się	świa​tło.

Chwy​ci​łam	tele​fon	i	wysła​łam	SMS-a:	„Poga​damy	przy	pło​cie?”.
„Tak”.
– Hej	– powie​dział,	gdy	sta​nę​li​śmy	oddzie​leni	drew​nianą	barierą.
– Cześć.	– Cze​ka​łam,	aż	pierw​szy	coś	powie,	mimo	że	to	ja	go	tutaj	ścią​gnę​łam.	Czu​łam	skrę​po​wa​nie,

że	pod​ję​łam	 tę	decy​zję	 tak	pochop​nie.	Zamiast	 sta​nąć	 twa​rzą	do	płotu,	żeby	widzieć	przez	deski	zarys
jego	syl​wetki,	przy​ję​łam	naszą	pozy​cję	z	poprzed​niej	 roz​mowy,	usia​dłam	ple​cami	do	szta​chet,	a	potem
pod​nio​słam	wzrok	na	 księ​życ.	O	wiele	 łatwiej	 było	 roz​ma​wiać	 z	 księ​życem	niż	 z	Bra​de​nem.	Przy​naj​-
mniej	na	poważne	tematy.	Nasłu​chi​wa​łam,	czy	usa​do​wił	się	tak	samo.
– Długo	dziś	nie	śpisz	– powie​dzia​łam.
– No.	– Nie	poszło	za	tym	żadne	wyja​śnie​nie.
Kark	mnie	bolał,	więc	go	roz​ma​so​wa​łam.
– Zda​rzyło	 ci	 się	 kie​dyś	 zro​bić	 coś	 głu​piego,	 a	 potem	mieć	 z	 tego	powodu	nie​wia​ry​godne	poczu​cie

winy?
– Tak.	– Tego	też	nie	roz​wi​nął.	– Co	zro​bi​łaś?
Uda​wa​łam,	że	w	moim	życiu	niczego	nie	bra​kuje.
– Okła​ma​łam.
– Kogo?
– Moją	sze​fową.
– W	jakiej	spra​wie?
– W	spra​wie…	– Czemu	ten	księ​życ	zmu​szał	mnie	do	wyja​wia​nia	Bra​de​nowi	wszyst​kich	moich	tajem​-

nic?	– …cze​goś	naprawdę	dur​nego,	tyle	że	teraz	już	nie	wiem,	jak	powie​dzieć	jej	prawdę.
– Jaka	jest	twoja	sze​fowa?
– Dziwna.	Wydaje	mi	 się,	 że	odbyła	kie​dyś	podróż	po	 świe​cie	w	poszu​ki​wa​niu	mądro​ści	ducho​wej



czy	coś	w	tym	stylu	i	uważa,	że	dzięki	temu	osią​gnęła	pewien	spo​kój	wewnętrzny.	Teraz	za	swoją	misję
życiową	uznaje	skle​ja​nie	roz​bi​tych	dusz.
Bra​den	sku​bał	cza​sem	w	zadu​mie	dolną	wargę	i	podej​rze​wa​łam,	że	tak	wła​śnie	robi,	gdy	zapy​tał:
– I	uważa,	że	twoja	dusza	też	jest	potłu​czona?
Chmury	wokół	księ​życa	roz​ja​rzyły	się	bielą.
– Nie.	Nie	cho​dzi	o	moją	duszę.	To	zna​czy,	o	moją	też,	ale	nie	tylko.	O	wszyst​kie.	Uważa,	że	wszy​scy

mają	potłu​czone	dusze.
– Wszy​scy	poza	nią.
– Dokład​nie	tak.
– A	więc	okła​ma​łaś	sze​fową,	żeby	utrzy​mać	ją	z	dala	od	swo​ich	oso​bi​stych	spraw?
– Tak.
– No	 to	prze​stań	 się	 tym	przej​mo​wać.	Nie	musi	prze​cież	wpy​chać	ci	 się	w	życie.	 Jeśli	 to	nic	wiel​-

kiego,	po	pro​stu	zapo​mnij	o	całej	spra​wie.
Wskrze​si​łam	umarłą.	Tylko	tyle,	więc	to	rze​czy​wi​ście	nic	wiel​kiego.
– Chyba	masz	rację.
– A	bo	to	pierw​szy	raz?
– Co?
– Mam	rację.
– Ha,	ha,	ha.
A	potem	zro​biło	się	cicho.	Tak	cicho,	że	sły​sza​łam,	jak	oddy​cha,	głę​boko	i	długo.	Mia​łam	wra​że​nie,	że

z	każ​dym	odde​chem	scho​dzi	ze	mnie	napię​cie.
– Ale	jeśli	to	coś	dużego…	– Zawie​sił	głos,	a	ja	natych​miast	znów	się	spię​łam.	– To	cię	zeżre.
Też	to	wie​dzia​łam.	Już	mnie	gry​zło	od	środka.
– Cóż,	jeżeli	zacznie	od	bar​dziej	bez​u​ży​tecz​nych	orga​nów,	zosta​nie	mi	jesz​cze	tro​chę	czasu.
Roze​śmiał	się.
– Jesz	dużo	mar​chwi.
– Hm…	Co	takiego?
– A	ty	lubisz	mar​chew.	To	fakt	na	twój	temat	– ciąg	dal​szy	w	tej	grze	w	udo​wad​nia​nie,	że	wiem	wię​cej

o	tobie	i	twoim	nud​nym	życiu,	niż	ty	wiesz	o	mnie.
– Ale	 to	nie	mar​chewki	 lubię	naj​bar​dziej	 – powie​dział	 to	 z	 takim	zado​wo​le​niem,	 jakby	ogła​szał,	 że

prze​gra​łam.
– Cze​goś	takiego	nie	mówi​łam.	Powie​dzia​łam	tylko,	że	jesz	jej	mnó​stwo.	Może	w	twoim	reje​strze	ulu​-

bio​nych	rze​czy	nie	figu​rują	pod	hasłem	„ulu​bione	jedze​nie”,	ale	je	lubisz.
– Figu​rują	w	kate​go​rii	„ulu​bione	warzywa”.
– Wie​dzia​łam.
– Okej,	moja	kolej…	Cią​gle	wci​nasz	muszelki	cze​ko​la​dowe.	Gło​śno.
– Bo	to	gło​śne	płatki	śnia​da​niowe.
Przez	następne	kilka	minut	wyli​cza​li​śmy	sobie	wza​jem​nie	inne	pozy​cje	z	naszych	fik​cyj​nych	reje​strów

ulu​bio​nych	 rze​czy.	U	 niego:	 kolor	 –	 nie​bie​ski,	 przed​miot	w	 szkole	 – histo​ria,	 jedze​nie	 – stek,	 dzień	 –
sobota.	W	moim	przy​padku:	czer​wony,	wuef,	pizza	i	pią​tek	(dopóki	nie	pra​co​wa​łam	– sobota).
– Mam	coś	– ogło​sił.	– Nie	zno​sisz	dziew​czyn	z	krzy​kli​wymi	napi​sami	na	pupach.
Wybuch​nę​łam	śmie​chem.
– A	skąd	ci	to	przy​szło	do	głowy?	– Ni​gdy	nikomu	nie	mówi​łam,	że	mnie	to	drażni.
– Bo	widzę,	jaką	masz	minę,	kiedy	para​duje	przed	nami	jakaś	dziew​czyna	z	napi​sem	„lala”	na	zadku.

Nie​zły	ubaw.



– To	prawda.	Za	takimi	nie	prze​pa​dam.	– Unio​słam	palec,	choć	prze​cież	nie	mógł	mnie	widzieć.	– Ni​-
gdy	nie	uma​wiaj	się	z	dziew​czyną	odczu​wa​jącą	potrzebę,	by	robić	szyld	ze	swo​jego	zadka.
Coś	tam	pomru​czał.
– O	co	cho​dzi?
– Wydaje	mi	się,	że	pierw​szy	raz	w	życiu	wyra​zi​łaś	opi​nię	na	temat	tego,	z	kim	powi​nie​nem	się	uma​-

wiać.	Kogo	jesz​cze	mam	uni​kać?
– Nie	znam	dziew​czyn,	w	jakich	gustu​jesz,	Bra​den.	– Dziew​częce	dziew​czyny	dzie​liło	od	kręgu	moich

przy​ja​ciół	 tak	wiele,	że	nawet	nie	sta​ra​łam	się	 ich	zro​zu​mieć.	– Poję​cia	nie	mam,	co	spra​wia,	że	jakaś
dziew​czyna	nie	nadaje	się	na	randkę.	Prawdę	mówiąc,	nie	jestem	nawet	pewna,	czy	nie	jest	tego	warta
dziew​czyna	 z	 tak	 krzy​kliwą	 reklamą	 na	 pupie,	 bo	 prze​cież	 z	 kimś	 takim	 nie	 roz​ma​wia​łam	 dłu​żej	 niż
minutę.
– Gage	na	pewno	spro​wa​dzi	kie​dyś	do	domu	taką	laskę	i	będziesz	miała	oka​zję	to	spraw​dzić.
Roze​śmia​łam	się.
– Fakt.
– Co	wła​ści​wie	chcia​łaś	powie​dzieć?
– Kiedy?
– Mówiąc,	że	nie	znasz	dziew​czyn	w	moim	guście.
– Obra​cam	się	wśród	spor​t​sme​nek.
– I?
Zawa​ha​łam	 się,	 odro​binę	 zasko​czona.	 Chce	 mi	 powie​dzieć,	 że	 umó​wiłby	 się	 z	 jakąś	 dziew​czyną

z	mojej	dru​żyny,	gdy​bym	to	usta​wiła?	Minęło	już	tro​chę	czasu,	odkąd	Bra​den	z	kimś	cho​dził,	ale	dała​bym
głowę,	że	ta	jego	ostat​nia	miała	więk​sze	poję​cie	o	pie​lę​gno​wa​niu	rąk	niż	o	piłce	ręcz​nej.
– I…	chyba	nie	bar​dzo	wiem,	jaki	jest	ten	twój	typ.
Zaśmiał	się.
– Jakoś	trudno	mi	w	to	uwie​rzyć.
Pie​kły	mnie	policzki,	a	na	ramio​nach	czu​łam	gęsią	skórkę.	Wola​łam	nie	zagłę​biać	się	w	żadną	ze	ście​-

żek,	którą	suge​ro​wało	 to	stwier​dze​nie.	Bo	prze​cież	nic	nie	zna​czyło.	Naprawdę	nic.	Cho​dziło	mu	tylko
o	to,	że	zna​jąc	go	tak	dobrze,	dosko​nale	zda​wa​łam	sobie	sprawę,	z	jakiego	rodzaju	dziew​czyną	umó​wiłby
się	na	randkę.	To	aku​rat	wie​dzia​łam:	z	taką,	która	dba	o	fry​zurę,	umie	sobie	dobrać	śliczne	ubra​nia	i	nie
gania	wszę​dzie	w	adi​da​sach.
Bra​den	odchrząk​nął.
– Masz	swój	fakt	do	pary	czy	wygra​łem?
Potrze​bo​wa​łam	chwili,	żeby	przy​po​mnieć	sobie,	o	jakim	fak​cie	mówi.	Musia​łam	cof​nąć	się	do	komen​-

ta​rza	odno​szą​cego	się	do	krzy​kli​wych	napi​sów	na	pupach.
– Serio	myślisz,	że	tak	łatwo	wygrasz?	– A	więc	żeby	nasze	fakty	sta​no​wiły	parę,	powin​nam	wyszu​kać

coś,	 czego	nie	 znosi	 u	 face​tów?	Wyobra​zi​łam	 sobie	Bra​dena	w	 szkole.	Choć	wolał	 styl	 spor​towy,	był
dosyć	tole​ran​cyjny.	– Okej,	ponie​waż	nie	jest	tak,	że	nie	zno​szę	dziew​czyn	ze	słów​kiem	„lala”	na	pupach,
a	tylko	uwa​żam	to	za	prze​jaw	złego	gustu,	dodaję	do	pary	moka​syny.
– Moka​syny?
– Uwa​żasz,	że	faceci	nie	powinni	cho​dzić	w	moka​sy​nach.
Lekko	się	zaśmiał.
– Mogę	to	uznać.
– Ale…
– Ale	co?
– Ale	to	nie	do	końca	tak?	Jeżeli	więc	nie	o	kiep​ski	gust	tu	cho​dzi,	to	co	takiego	jest	w	moka​sy​nach,	że



ich	nie	zno​sisz?
– Nie	tyle	cho​dzi	o	moka​syny,	co	o	gości	cho​dzą​cych	w	moka​sy​nach.
– Naprawdę?	– To	było	dla	mnie	coś	nowego.	– Coś	z	nimi	nie	tak?
– Zazwy​czaj	 to	 bogate	 snoby	 z	 pry​wat​nych	 szkół,	 uwa​ża​jące,	 że	 świat	 należy	 do	 nich.	 Takie	 typki

z	bractw.
– Łał,	tyle	wnio​sków	z	pary	butów?	Bra​den,	czy	ty	nie	uogól​niasz?
– Moż​liwe.	Uwa​żaj	jed​nak	na	bez​sen​sowne	buty,	Char​lie.	To,	co	ludzie	mają	na	nogach,	wiele	o	nich

mówi.
Spoj​rza​łam	na	swoje	bose	stopy	i	poru​szy​łam	pal​cami.	Zasta​na​wia​łam	się,	czy	ta	zasada	odnosi	się	też

do	dziew​czyn,	czy	tylko	do	chło​pa​ków.
– Zapa​mię​tam	 sobie.	A	więc	 nie	 uma​wiać	 się	 z	 face​tami	 piją​cymi	 soki	wie​lo​wa​rzywne,	 noszą​cymi

moka​syny	lub	przy​krót​kie	dżinsy…
– Kto	usta​no​wił	regułę	przy​krót​kich	dżin​sów?
– Gage.
– Celny	strzał.	– Wyczu​łam,	że	się	uśmiech​nął,	kiedy	to	mówił.	– Ile	takich	reguł	usta​no​wił?
– Za	 dużo.	 Połowy	 nie	 pamię​tam.	 – Wie​dzia​łam,	 że	więk​szość	 z	 tego	 to	 żarty,	 ale	 i	 tak	 trudno	 było

zało​żyć,	że	znaj​dzie	się	facet	speł​nia​jący	wszyst​kie	absur​dalne	kry​te​ria	moich	braci.
– Nie	przej​muj	się.	Notuję	je	dla	cie​bie.	Tę	też	dodam	do	listy.
Roze​śmia​łam	się.
Bra​den	solid​nie	ziew​nął.
– Okej.	Lepiej	już	pójdę	spać,	bo	jesz​cze	mi	doko​piesz	na	jutrzej​szym	meczu.
Uśmiech​nę​łam	się.	Bio​rąc	pod	uwagę,	jak	par​szy​wie	się	czu​łam,	wycho​dząc	z	domu,	aż	ciężko	mi	było

uwie​rzyć,	że	jest	mi	teraz	o	niebo	lżej.
– Dopil​nuj,	żeby	nie	pomy​lić	butów.
– W	życiu.



O
Roz​dział	10

to	 i	ona.	– Linda	wska​zała	drzwi	 i	zbli​ża​jącą	 się	do	nich	dziew​czynę	z	 torbą	na	 tyle	wielką,	że	mogła
pomie​ścić	dzie​sięć	piłek	do	nogi.	Tyle	tych	rze​czy	do	maki​jażu?	– Tak	przy	oka​zji,	tro​chę	z	niej	gadułka.
Drzwi	otwo​rzyły	się	sze​roko,	bo	poja​wiły	się	w	nich	dziew​czyna	i	 jej	ogromny	tobół.	Wyglą​dała	na

moją	rówie​śniczkę.
– Cześć	– powie​działa,	zbli​ża​jąc	się	do	nas.	– Mało	nie	zabłą​dzi​łam,	choć	prze​cież	już	u	was	byłam,

a	Stare	Mia​sto	to	kilka	domów	na	krzyż.	Z	jakie​goś	powodu	wyda​wało	mi	się,	że	jeste​ście	gdzieś	koło
Pią​tej,	a	nie	Czwar​tej	Ulicy,	i	tak	mnie	to	sko​ło​wało,	że	myśla​łam,	iż	nie	wyro​bię	się	na	czas.	Roze​sła​łam
ulotki	 i	powin​ni​śmy	mieć	dzi​siaj	 tłok.	Taka	 jestem	pod​eks​cy​to​wana.	Gdzie	mam	się	 roz​ło​żyć?	Ta	 lada
wygląda	cał​kiem	nie​źle.	Tu	się	wypa​kuję.	Macie	tabo​ret	z	opar​ciem,	tak	jak	się	umó​wi​ły​śmy,	prawda?
Tro​chę	gadułka?	Na	pewno	wyrzu​cała	z	sie​bie	pięć​set	słów	na	minutę.	Spoj​rzała	na	mnie.
– Ty	na	pewno	jesteś	Char​lie.	Nazy​wam	się	Amber.	Patrz​cie	no,	spe​cjal​nie	dla	mnie	nie	masz	niczego,

zero	 sztucz​nych	 rzęs	 czy	cze​goś	 takiego.	Można	by	nawet	wyre​gu​lo​wać	ci	brwi.	Świet​nie	 się	 to	 zapo​-
wiada.	–	Pode​szła	bli​żej	i	mi	się	przyj​rzała.	– Masz	do	tego	ide​alną	cerę	i	rysy	twa​rzy.	Sprze​damy	dzi​siaj
od	groma	kosme​ty​ków.
Zasta​na​wia​łam	się,	czy	jej	układ	odde​chowy	pra​co​wał	podob​nie	jak	nasze?	Pod​czas	tej	prze​mowy	nie

sły​sza​łam,	 żeby	 choć	 raz	 zaczerp​nęła	 powie​trza.	 Nur​ko​wie	 głę​bi​nowi	 dzięki	 tre​nin​gowi	 są	 w	 sta​nie
wstrzy​mać	oddech	nawet	na	sie​dem	minut.	Czyżby	to	samo	doty​czyło	gada​czy	for​matu	olim​pij​skiego?
Linda	śmiała	się	tak,	jakby	przy	Amber	świet​nie	się	bawiła.
– No	 to	 do	 początku	 pokazu	 mamy	 jakieś	 pół	 godziny.	 Jeżeli	 prze​sta​wimy	 sto​jaki	 z	 ubra​niami,

będziemy	mogły	usta​wić	 tro​chę	krze​seł	na	 środku.	Bo	dowieźli	krze​sła,	prawda?	Dzwo​ni​łam	wczo​raj,
żeby	się	upew​nić,	że	przy​jadą	dziś	rano,	ale	jakoś	ich	nie	widzę.
– Są	na	zaple​czu	– wyja​śniła	Linda.
– Zacznę	je	przy​no​sić.	– Potrze​bo​wa​łam	odde​chu.	Była	taka	męcząca.
– Bar​dzo	ci	dzię​kuję.	To	ja	przy​go​tuję	przy​bory	do	maki​jażu.

***

Nie	minęło	 jesz​cze	pięć	minut	pokazu,	 a	 już	wie​dzia​łam,	że	w	życiu	nie	będę	chciała	 tego	powtó​rzyć.
Amber	wyja​śniała	 zebra​nym,	 jak	pra​wi​dłowo	wysku​by​wać	brwi,	 a	mnie	 cała	 twarz	 rwała	 z	 bólu.	 Jak
dotąd	udało	mi	 się	powstrzy​my​wać	od	wrza​sku,	nie	byłam	 jed​nak	pewna,	 ile	 jesz​cze	wytrzy​mam.	Nos
mnie	swę​dział,	a	oczy	łza​wiły.
– Brwi	Char​lie	 są	 już	 bar​dzo	 ład​nie	wyre​gu​lo​wane,	 nie	 dajmy	 się	więc	 ponieść.	Wystar​czy	 drobna

korekta.
Zasta​na​wia​łam	się,	jak​bym	się	czuła	przy	grun​tow​nej	korek​cie.	Wyłą​czy​łam	się,	kom​plet​nie	odci​na​jąc

od	 wszyst​kiego	 wokół.	W	 gło​wie	 mia​łam	 teraz	 tylko	 koszy​kówkę	 i	 momen​tal​nie	 się	 roz​luź​ni​łam.	 Od
obozu	dzie​liło	mnie	jesz​cze	pięć	tygo​dni	i	byłam	pewna,	że	wtedy	tata	się	zgo​dzi,	abym	dała	sobie	spo​kój
z	tą	robotą.	Cią​gnię​cie	jej	nie	mia​łoby	sensu,	skoro	cze​kał	mnie	tygo​dniowy	wyjazd,	a	tuż	po	powro​cie
począ​tek	 szkoły.	Musi	 uznać,	 że	 to	 logiczne.	Poza	 tym	będę	miała	wtedy	 już…	Doko​na​łam	w	myślach



szyb​kich	obli​czeń	i	już	wie​dzia​łam,	że	na	pokry​cie	man​da​tów	jesz​cze	mi	nie	wystar​czy.	Ale	i	tak	będzie
musiał	mi	odpu​ścić.	Nie	miał	wyboru.
Ciężko	 byłoby	mi	 powie​dzieć,	 ile	 upły​nęło	 czasu.	Może	 dałoby	 się	 to	 okre​ślić,	 gdy​bym	 liczyła,	 ile

słów	wypo​wie​działa	Amber.	Bo	ani	na	moment	nie	prze​stała	mówić.	W	końcu	jed​nak	odsu​nęła	się	o	krok
i	stwier​dziła:
– I	tyle,	jeśli	cho​dzi	o	maki​jaż	dzienny	kosme​ty​kami	Max	Fac​tor.
– Och	– wes​tchnęło	parę	osób,	a	ja	nie	mia​łam	poję​cia,	czy	to	dobrze,	czy	źle.
– W	przy​szłym	tygo​dniu	zapre​zen​tu​jemy	maki​jaż	wie​czo​rowy.	W	swo​ich	bro​szur​kach	znaj​dzie​cie	for​-

mu​la​rze	zamó​wień	i	pro​szę	śmiało	zada​wać	mi	pyta​nia.	Więk​szość	pro​duk​tów	mam	tu	przy	sobie.	Gdy​by​-
ście	chcieli	doku​pić	póź​niej	jakąś	rzecz	ze	swo​jej	listy,	przy​go​tuję	w	Baza​rze	odpo​wied​nią	eks​po​zy​cję.
Byłam	cie​kawa,	 ile	będę	musiała	 tu	 jesz​cze	 sie​dzieć,	 zanim	uda	mi	 się	pójść	na	 zaple​cze	 i	 zmyć	 to

z	twa​rzy.	Cze​ka​łam,	ale	już	mnie	nosiło.	Sta​now​czo	za	długo	sie​dzia​łam.	Ludzie	pod​cho​dzili	do	Amber,
żeby	z	nią	poga​dać,	 i	wska​zy​wali	na	moją	 twarz,	 jakby	mnie	 tu	w	ogóle	nie	było.	Nie	żebym	potra​fiła
odpo​wie​dzieć	na	któ​re​kol​wiek	z	ich	pytań,	ale	i	tak	dziw​nie	się	czu​łam.
Pode​szła	Linda	i	pokle​pała	mnie	po	ramie​niu.
– Wspa​niale	sobie	pora​dzi​łaś,	a	wyglą​dasz	nie​sa​mo​wi​cie.
Wzru​szy​łam	ramio​nami.
– Posiedź	tak	jesz​cze	chwi​leczkę.	Przy​niosę	z	zaple​cza	apa​rat	i	zro​bimy	zdję​cie	dla	two​jej	mamy.
Poczu​cie	winy	znów	dało	mi	popa​lić.
Kiedy	Linda	wyszła,	Amber	powie​działa:
– Dzięki,	 Char​lie.	 Dosko​nała	 z	 cie​bie	modelka.	 Twoja	 twarz	 jest	 stwo​rzona	 do	 poka​zów	maki​jażu.

Wie​rzyć	mi	się	nie	chce,	jakie	masz	ogromne	oczy	po	wytu​szo​wa​niu	rzęs.
A	to	niby	dobrze	mieć	ogromne	oczy?
Amber	prze​nio​sła	uwagę	na	kolejkę	ludzi	z	zamó​wie​niami	w	rękach,	która	zdą​żyła	się	już	ufor​mo​wać,

i	zaczęła	obsłu​gi​wać	klien​tów.	Linda	wró​ciła	z	apa​ra​tem	i	zro​biła	mi	kilka	fotek.
– Wydru​kuję	jedną	w	zakła​dzie	naprze​ciwko.	Popil​nuj	za	mnie	sklepu.
– Naprawdę	nie	musisz	tego	robić	– powie​dzia​łam.
Ale	tylko	zama​chała	ręką	i	wyszła.
Kolejka	w	końcu	się	prze​rze​dziła,	roz​ga​dani	ludzie	opusz​czali	sklep,	ści​ska​jąc	uro​cze	fio​le​towe	torby

wyło​żone	bibułką.	Amber	żegnała	każ​dego	wycho​dzą​cego	sło​wami:
– Nie	zapo​mnij​cie	powie​dzieć	przy​ja​ciół​kom	i	wróć​cie	w	przy​szłym	tygo​dniu	na	maki​jaż	wie​czo​rowy.
Pra​wie	wszy​scy	wyszli,	za	to	dołą​czyły	do	nas	dwie	dziew​czyny	uma​lo​wane	podob​nie	jak	Amber.
– Dobrze	ci	poszło,	Amber.
– No	i	co	myśli​cie,	dziew​czyny?	Łatwe,	prawda?	Też	powin​ny​ście	wyszu​kać	sobie	sklepy.	Może	któ​-

rejś	z	was	uda	się	zaha​czyć	w	śród​mie​ściu?	Na	pewno	zaro​bię	dość,	żeby	się	ubrać	na	jesień.
– Linda	mówiła,	że	znaj​dzie	się	u	cie​bie	coś	porząd​nego	do	zmy​cia	maki​jażu	– ode​zwa​łam	się,	zanim

Amber	i	jej	kole​żanki	zdą​żyły	się	roz​ga​dać	na	temat	ciu​chów.
– Chcesz	to	zmyć?	– zdzi​wiła	się	jedna	z	nich.
– Gram	dziś	w	piłkę,	więc	nie	będzie	z	maki​jażu	pożytku.
Amber	się	uśmiech​nęła,	się​gnęła	do	torby	i	wyjęła	jakąś	zie​loną	paczuszkę.
– To	chu​s​teczki	do	dema​ki​jażu.	Jedna	powinna	wystar​czyć.
Wzię​łam	je.
– Dzięki.
– Aha,	Char​lie,	jeśli	chcesz,	wszystko,	czym	cię	dziś	malo​wa​łam,	odstą​pię	ci	po	kosz​tach.
– Hm…	Jesz​cze	nie	dosta​łam	wypłaty.



Zła​pała	za	jeden	z	gru​bych	kata​lo​gów	pro​duk​tów	do	maki​jażu,	otwo​rzyła	na	pierw​szej	stro​nie,	gdzie
wid​niało	jej	zdję​cie,	i	zakre​śliła	swój	numer	tele​fonu.
– Jeśli	się	namy​ślisz,	zadzwoń,	dostar​czę.	– Wrę​czyła	mi	kata​log.
Linda	wró​ciła,	a	ja	wska​za​łam	jej	zaple​cze.	Ski​nęła	głową.
Ruszy​łam	w	tamtą	stronę.
– Char​lie!	– zawo​łała	Amber.	Odwró​ci​łam	się.	– Wybie​ramy	się	we	trzy	na	obiad.	– Wska​zała	swoje

przy​ja​ciółki.	– Chcesz	iść	z	nami?
Tak	 trudno	było	mi	wyobra​zić	 sobie	coś	gor​szego	niż	prze​sia​dy​wa​nie	 z	 trzema	dziew​czy​nami,	które

led​wie	zna​łam,	że	nie	bar​dzo	wie​dzia​łam,	co	powie​dzieć.
– Mam	już	plany	na	dziś.	Może	następ​nym	razem?
– To	w	następną	sobotę.	– Uśmiech​nęła	się.	– Trzy​mam	cię	za	słowo.
Led​wie	wyszła,	wycią​gnę​łam	chu​s​teczkę	i	natych​miast	zabra​łam	się	do	szo​ro​wa​nia	twa​rzy.	W	łazience

zatrzy​ma​łam	się	nad	umy​walką.	Kiedy	zoba​czy​łam	sie​bie	w	lustrze,	aż	mnie	zatkało.	Ten	widok	przy​po​-
mniał	mi	por​tret	wiszący	u	nas	w	kory​ta​rzu	– mojej	mamy	w	dniu	ślubu.	Serce	mi	się	ści​snęło.	Zaczę​łam
szo​ro​wać	się	z	jesz​cze	więk​szym	zapa​łem.

***

– Co	robisz?	– zapy​tał	Gage,	który	wtar​gnął	do	pokoju	od	razy	po	zapu​ka​niu.
Wal​nę​łam	na	sto​lik	zdję​cie,	które	zro​biła	mi	Linda,	zadru​ko​waną	stroną	do	dołu.
– Nic.
– Dobra	już.	Chyba	dam	ci	spo​kój,	bo	po	takiej	reak​cji	nie	wiem,	czego	się	spo​dzie​wać.
– Dobrze	zro​bisz.	To	czego	chcesz?
Klap​nął	na	moje	łóżko.
– Jutro	gramy	w	dys​ko​golfa	w	parku	Woodwarda.	Wcho​dzisz	w	to?
– Oczy​wi​ście.	– Spoj​rza​łam	na	zega​rek.	Dzie​siąta.	– Hej,	pobie​gamy?
– Kiedy?
– Teraz.
– Nie,	ale	dzięki,	że	spy​ta​łaś.
– Dzięki	za	nic.
– Jest	dwu​dzie​sta	druga.	Jeśli	teraz	pobie​gam,	do	rana	nie	zasnę.
Ja	też	– jeśli	nie	pobie​gam.
– Gage,	zgódź	się.	Będziesz	naj​uko​chań​szy.
– Hm,	to	i	tak	mam	jak	w	banku,	ale	może	prze​ko​na​łaby	mnie	inna	łapówa.	Na	przy​kład	poka​za​nie	mi,

co	to	takiego.	– Wska​zał	leżące	na	sto​liku	zdję​cie.
W	żad​nym	wypadku.
– Nie	docze​kasz	się.	Ode​chciało	mi	się	bie​gać.	– Scho​wa​łam	fotkę	do	szu​flady	w	biurku.
– Serio?	No	to	mam	życiowy	cel:	muszę	odkryć,	co	tak	ukry​wasz.
– To	strasz​nie	mar​niutki	cel.
– Racja.	Ale	coś	mi	pod​po​wiada	– wska​zał	swoje	serce	– że	ma	swoją	war​tość.
– Wypad	stąd,	zanim	ci	nako​pię.
Wycho​dząc,	zła​pał	mnie	za	koń​ski	ogon	i	odchy​lił	wraz	z	krze​słem.	A	potem	opu​ścił	łagod​nie	na	pod​-

łogę.
– Ale	z	cie​bie	idiota	– stwier​dzi​łam,	spo​glą​da​jąc	na	niego	z	tej	mojej	nowej	pozy​cji	na	ple​cach.



***

Deszcz	tłukł	w	okno.	Czer​wony	deszcz.	Tak	mocno,	że	na	szkle	poja​wiła	się	rysa,	powoli	prze​ra​dza​jąca
się	w	 ostrą	 kre​chę.	 Przy​glą​da​łam	 się	 jej,	 bia​łej	 linii	 roz​ci​na​ją​cej	moje	 okno	 na	 równe	 czę​ści.	 I	 nagle
szyba	się	roz​pry​sła,	zasy​pu​jąc	mój	pokój	szkłem.
Usia​dłam	gwał​tow​nie.
Gdy​bym	miała	wła​dzę	nad	pod​świa​do​mo​ścią,	ni​gdy	bym	już	nie	śniła.	Musiał	ist​nieć	jakiś	spo​sób	roz​-

wią​za​nia	tego	pro​blemu.	Hip​noza	lub	coś	w	tym	stylu.	A	może	po	pro​stu	domowa	bież​nia?	Czy	ist​niała
szansa,	że	tata	mi	ją	kupi?
W	 kuchni	 zro​bi​łam	 sobie	 gorącą	 cze​ko​ladę	 i	 włą​czy​łam	 lap​topa.	 Wygu​gla​łam	 „obja​śnia​nie	 snów”

i	wyszu​ka​łam,	co	ozna​cza	w	tym	przy​padku	„deszcz”.	W	moim	śnie	zawsze	padało.	Deszcz	sym​bo​li​zuje
łzy,	płacz	lub	smu​tek,	prze​czy​ta​łam.	Taa,	jasne.	Nawet	nie	potra​fi​łam	sobie	przy​po​mnieć,	kiedy	ostat​nio
pła​ka​łam.	Poszu​ka​łam	cze​goś	o	powra​ca​ją​cych	snach.

Sny	 to	komu​ni​katy,	 coś,	 co	nasz	umysł	chce	nam	prze​ka​zać.	Powra​ca​jące	 sny	mogą	być	komu​ni​ka​tami	o	 szcze​gól​nej	wadze.
Czę​sto	poja​wiają	się	pod	posta​cią	noc​nych	kosz​ma​rów.	Powra​ca​jący	sen	może	sym​bo​li​zo​wać	pro​blem	ze	świata	jawy,	z	któ​rym
nie	udało	się	jesz​cze	upo​rać	lub	go	roz​wią​zać.	Roz​wią​za​nie	takiego	pro​blemu	lub	upo​ra​nie	się	z	nim	może	pomóc	w	uwol​nie​niu
się	od	nawro​tów	snu.

Ponow​nie	prze​czy​ta​łam	ten	frag​ment.	Jakie	kwa​li​fi​ka​cje	mógł	mieć	dur​no​waty	inter​ne​towy	inter​pre​ta​tor
snów?	Sama	bym	wysma​żyła	podobne	bzdety.	Po	zamknię​ciu	lap​topa	pode​szłam	do	drzwi	od	podwó​rza
i	spoj​rza​łam	na	dom	Bra​dena.	Druga	w	nocy;	mowy	nie	było,	żeby	teraz	też	nie	spał.	Wysła​nie	mu	SMS-
a	wyda​wało	się	czy​stym	ego​izmem.	Wie​dzia​łam	 to,	a	 jed​nak	wyję​łam	 tele​fon	 i	długo	przy​glą​da​łam	się
jego	imie​niu.
Nie	mogąc	się	zde​cy​do​wać,	scho​wa​łam	komórkę	i	wyszłam	z	domu.	W	jego	oknie	nie	paliło	się	świa​-

tło.	W	całym	domu	pano​wała	ciem​ność.	Może	wymknął	się	jak	przy	pierw​szym	z	naszych	spo​tkań?	Nie
wyszła​bym	na	ego​istkę.	Wycią​gnę​łam	szyję,	żeby	zoba​czyć,	czy	samo​chód	 jego	 taty	nie	stoi	na	pod​jeź​-
dzie.
Chwila.	Czyż​bym	naprawdę	liczyła	na	to,	że	jego	tata	znów	wróci	pijany	i	wypło​szy	Bra​dena	z	domu?

Było	w	tym	wię​cej	ego​izmu	niż	w	pomy​śle,	by	do	niego	zaese​me​so​wać.
– Prze​pra​szam	– szep​nę​łam.	– Mam	nadzieję,	że	już	ni​gdy	nie	wróci	w	takim	sta​nie.
Opar​łam	dłoń	o	płot,	jak​bym	dzięki	temu	mogła	prze​słać	Bra​de​nowi	to	zapew​nie​nie.	Potem	usia​dłam

na	ziemi.	Wyda​wała	się	cie​pła.
– Śnię	o	mojej	mamie	– powie​dzia​łam	księ​ży​cowi.	– Jak	można	tęsk​nić	za	kimś,	kogo	się	nie	znało?
Co	dopa​so​wa​ła​bym	do	tego	zda​nia,	gdyby	był	tu	Bra​den?	O	czym	mógłby	śnić?	O	wyjeź​dzie	stąd?	Był

rok	star​szy	ode	mnie,	 tak	samo	 jak	Gage.	Nie​długo	zacznie	ostat​nią	klasę.	A	co	potem?	W	głębi	duszy
wie​dzia​łam,	że	wyje​dzie,	jak	tylko	zrzuci	togę	absol​wenta.	Po	co	miałby	tu	sie​dzieć,	skoro	w	domu	się
nie	układa.	Na	 tę	myśl	 zro​biło	mi	 się	 ciężko	na	 sercu.	Zapra​gnę​łam,	 żeby	przy​jaźń	 łącząca	go	 z	naszą
rodziną,	z	Gage’em…	i	ze	mną	zdo​łała	go	tu	jed​nak	zatrzy​mać.
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iem,	jak	się	w	to	gra	– powie​dzia​łam,	strzą​sa​jąc	z	ramie​nia	rękę	Bra​dena.	– Daruj	sobie	tę	pro​tek​cjo​nal​-
ność.
– Poma​gam	ci	tylko	popra​wić	tech​nikę,	Char​lie.
– Prze​pra​szam	 bar​dzo,	 zosta​łeś	 pro​fe​sjo​nal​nym	 instruk​to​rem	 dys​ko​golfa	 i	 zapo​mnia​łeś	 nam	 o	 tym

powie​dzieć?
– Aleś	ty	uparta	– mruk​nął.
– Zaak​cep​to​wa​ła​bym	twoją	pomoc	tylko	wtedy,	gdy​bym	o	nią	popro​siła.
– Rzecz	w	tym,	że	ty	ni​gdy	o	nią	nie	pro​sisz	– wtrą​cił	się	Jerom.
– Bo	nie	potrze​buję	pomocy.	A	teraz	się	cof​nij,	zanim	przy​walę	ci	tym	pro​sto	w	łeb.
Bra​den	z	roz​my​słem	dał	porządny	krok	w	tył.
Prze​ana​li​zo​wa​łam	poło​że​nie	ota​cza​ją​cych	nas	drzew	w	nadziei,	że	nie	walnę	w	żadne	z	nich,	dowo​-

dząc	tym	samym,	że	miał	rację.	Natura	wypo​sa​żyła	ten	park	w	całą	masę	prze​szkód.	Na	lewo	zaszcze​kał
pies,	który	zaraz	minął	nas	w	pogoni	za	piłką	teni​sową;	jego	wła​ści​ciel	zagwiz​dał.
Wyłą​czy​łam	się	z	 tego,	co	mnie	roz​pra​szało,	wypro​sto​wa​łam	się,	a	potem	rzu​ci​łam	fris​bee.	Wylą​do​-

wało	nie​całe	pół​tora	metra	od	kosza.	O	wiele	lepiej	niż	w	przy​padku	dysku	Bra​dena,	któ​remu	bra​ko​wało
do	mojego	co	naj​mniej	trzech	metrów.
– Tyle	w	tym	tema​cie.
Prze​wró​cił	oczami,	jakby	popro​sił	los,	żeby	dał	mi	nauczkę,	i	wku​rzyło	go,	że	się	tego	nie	docze​kał.

Lepiej	by	zro​bił,	gdyby	otwo​rzył	sze​rzej	oczy	i	zoba​czył,	że	to	jego	los	pró​buje	cze​goś	nauczyć.
Gage	 i	Bra​den	 poro​zu​mieli	 się	wzro​kiem,	 a	 po	wred​nym	uśmieszku	 brata	 pozna​łam,	 że	 szy​kują	 dla

mnie	jakąś	karę	za	to	zacho​wa​nie.
– Teraz	ja	– powie​dział	Gage.	Już	się	przy​mie​rzał	do	rzutu,	kiedy	powstrzy​mał	go	Nathan.
– Masz	nogę	za	swoim	mar​ke​rem.
Wszy​scy	 spoj​rze​li​śmy	 na	 jego	 stopę	 wysu​niętą	 kil​ka​na​ście	 cen​ty​me​trów	 poza	 miej​sce	 wyzna​czone

przez	mar​ker.
– Nathan,	nie	bądź	taki	cze​pial​ski	– odparł	Gage.
– No,	skoro	tak	bar​dzo	chcesz	oszu​ki​wać,	twoja	sprawa.
Gage	wark​nął	i	cof​nął	stopę.	Cisnął	fris​bee.	Znio​sło	je	w	krzak	po	pra​wej.	Nathan	się	zaśmiał.
– Namą​ci​łeś	mi	w	gło​wie,	Nathan.
– Sam	mnie	tam	wpu​ści​łeś,	fra​je​rze.
Gage	polazł	odszu​kać	swoje	fris​bee.	Gdy	wygra​mo​lił	się	spod	tego	krzaka,	cały	w	liściach,	trzy​mał	nie

tylko	swoje	wie​lo​ko​lo​rowe	fris​bee,	ale	też	jesz​cze	jedno,	jasno​czer​wone.
– Zna​la​złem	zagu​bioną	duszyczkę.
– Pod	spodem	powinno	być	info	na	temat	wła​ści​ciela	– pod​po​wie​dział	Jerom.
Gage	odwró​cił	dysk.
– Zobaczmy.	To	fris​bee	należy	do	panny	Lau​ren	Flet​cher.
– Dziew​czyna	gra​jąca	w	dys​ko​golfa?	– powie​dział	Jerom.	– Czad.



Gage	się	skrzy​wił.
– No	nie	wiem.	Dziew​czyna	gra​łaby	w	dys​ko​golfa?	Pew​nie	ma	psa.	Potężną,	agre​sywną	bestię.
Śmiali	się,	wyraź​nie	nie​świa​domi,	że	też	tu	jestem…	i	gram	w	dys​ko​golfa.	Może	nie	patrzyli	na	mnie

w	taki	spo​sób.	Może	pra​wie	nikt	nie	patrzył	na	mnie	w	taki	spo​sób.
Nathan	zabrał	Gage’owi	dysk	i	wepchnął	go	do	swo​jej	torby.
– Wypa​da​łoby	zwró​cić	jej	to	fris​bee.
– Nie	krę​puj	się	– zgo​dził	się	Gage.
Dopiero	pod	koniec	tej	rundy	odkry​łam,	na	co	zmó​wili	się	Bra​den	i	Gage.	Gdy	prze​cho​dzi​li​śmy	obok

błot​ni​stej	sadzawki	uda​ją​cej	malow​ni​cze	jeziorko,	Bra​den	chwy​cił	mnie	za	ramiona,	a	Gage	przy​trzy​mał
mi	nogi.	Sza​mo​ta​łam	się	i	wierz​ga​łam,	ale	trzy​mali	mocno.
– Wiesz,	Jerom	– powie​dział	Bra​den	– nauczymy	cię	teraz,	jak	pra​wi​dłowo	wrzuca	się	kogoś	do	zbior​-

nika	wod​nego.
– Zawsze	mnie	męczyło,	czy	moja	tech​nika	nie	jest	błędna	– dorzu​cił	Jerom,	pocie​ra​jąc	kępkę	wło​sów

rosnącą	mu	na	bro​dzie.	– Pomóż​cie	mi	ją	więc	udo​sko​na​lić.
– No	to	zaczy​namy	– wtrą​cił	Gage,	mnie	zaś	udało	się	uwol​nić	nogę	i	kop​nąć	go	w	klatę	pier​siową.

Jęk​nął,	ale	znów	chwy​cił	mnie	za	nogę.	–	Naj​pierw	 trzeba	 roz​bu​jać.	O	 tak.	– Zakre​ślił	mną	wielki	 łuk
w	powie​trzu.
– Okej,	już	rozu​miem.
– Jeśli	ją	wrzu​ci​cie,	wywalą	nas	z	pola	– powie​dział	Nathan.
– O,	wła​śnie,	posłu​chaj​cie,	pro​szę,	Nathana	– zaape​lo​wa​łam.	Z	każ​dym	buj​nię​ciem	widzia​łam	kątem

oka	pora​sta​jące	sadzawkę	pałki.
– A	niby	kto	nas	wywali?	– roze​śmiał	się	Gage.	– Poli​cja	par​kowa?
– Następ​nie	– kon​ty​nu​ował	Bra​den	– tuż	po	tym,	gdy	obiekt	osią​gnie	punkt	naj​wyż​szy,	pusz​czasz	go.
I	tak	wła​śnie	zro​bili.	Wylą​do​wa​łam	z	plu​skiem	w	płyt​kiej	wodzie,	miaż​dżąc	sobą	te	pałki.	Pode​rwało

się	 kilka	 kaczek,	 a	 ja	 pogrą​ży​łam	 się	 w	 bajo​rze	 zamie​nio​nym	 w	 cie​płe	 bagienko	 za	 sprawą	 let​niego
słońca.	Gdy	ode​pchnę​łam	się	od	dna,	mię​dzy	pal​cami	prze​są​czyło	mi	się	błocko.
– Rewe​la​cyjni	 z	was	 instruk​to​rzy	 – oznaj​mił	 Jerom.	 – Dzię​kuję,	 że	 podzie​li​li​ście	 się	 ze	mną	 swoją

wie​dzą.
Wsta​łam,	a	wiel​kie	buły	błota	z	pla​śnię​ciem	wró​ciły	na	swoje	miej​sce.
– Ktoś	jesz​cze	ma	ochotę	na	zabieg	w	spa?	Bo	mnie	dys​ko​gol​fowa	kąpiel	błotna	posłu​żyła.
Prze​je​cha​łam	 dło​nią	 od	 ramie​nia	 po	 nad​gar​stek,	 zbie​ra​jąc	 jesz​cze	 tro​chę	 błota,	 potem	 zro​bi​łam	 to

samo	z	drugą	ręką.	Po	wyj​ściu	na	brzeg	ruszy​łam	pro​sto	do	Gage’a,	żeby	go	porząd​nie	uści​skać.	Wyczaił,
o	co	cho​dzi,	i	dał	w	długą.	Goniąc	Gage’a,	wzię​łam	z	zasko​cze​nia	Bra​dena.	Obję​łam	go	od	tyłu.
– Czyją	bryką	dziś	przy​je​cha​li​śmy?	– zapy​ta​łam,	wci​ska​jąc	mu	poli​czek	w	plecy.	– A,	prawda.	Ja	jadę

obok	kie​rowcy.	– Usły​sza​łam,	że	jęk​nął.
– Masz	dość	duży	bagaż​nik	– zauwa​żył	Nathan.
Zamu​ro​wało	mnie	i	puści​łam	Bra​dena.
– Nathan!
Zaczer​wie​nił	się.
– Nie	mówi​łem	poważ​nie.
Uśmiech​nę​łam	się.	Tego	aku​rat	nie	musiał	tłu​ma​czyć.	Gage	skra​dał	się	z	tyłu,	trzy​ma​jąc	się	z	dala	ode

mnie.
Inni	obecni	na	polu	gra​cze	uba​wili	się	całą	tą	sceną,	a	jeden	z	nich	zapy​tał:
– Hm,	dacie	nam	już	pograć?
– Ow​szem	– stwier​dzi​łam,	bo	woda	wciąż	z	każ​dym	kro​kiem	prze​le​wała	mi	się	w	butach.	– Śmiało.



My	odpusz​czamy.
– Odpusz​czamy?	– powtó​rzył	Bra​den,	uda​jąc	nie​do​wie​rza​nie.	– Ależ	zostały	nam	tylko	dwa	kosze.	Daj

spo​kój,	Char​lie,	nie	możemy	teraz	prze​rwać.
Wie​dzia​łam,	 że	 odgrywa	 się	 na	mnie	 za	 scenę	 sprzed	 kilku	 tygo​dni,	 kiedy	 to	 Dave	 pod​czas	meczu

otrzy​mał	tele​fon	w	związku	ze	śmier​cią	babci.	Zabo​lał	mnie	ten	zawo​alo​wany	przy​tyk.
– Okej,	to	gramy	dalej.
– Tylko	żar​to​wa​łem.	– Oto​czył	mnie	ramie​niem.
Odtrą​ci​łam	je.
– Nie,	chcę	grać	dalej.	Masz	rację,	do	końca	już	bli​sko.
– Prze​cież	całe	spodenki	masz	w	bło​cie	– powie​dział	Bra​den.	– I	nie	pre​zen​tu​jesz	się	za	faj​nie.
– Spa​daj.	Czyja	 kolej?	 – zapy​ta​łam,	 gdy	gra​cze	 przed	nami	 skoń​czyli	 już	 z	 tym	koszem.	Pod​nio​słam

fris​bee	i	poma​sze​ro​wa​łam	na	miej​sce	rzutu.

***

Gdy	było	już	po	wszyst​kim,	Bra​den	otwo​rzył	bagaż​nik.
– Nie	rób	z	sie​bie	palanta	– powie​dzia​łam.	– Za	nic	tam	nie	wejdę.
Rzu​cił	mi	gniewne	spoj​rze​nie	i	wycią​gnął	z	niego	koc.
– Cho​dziło	mi	o	coś,	na	czym	będziesz	mogła	usiąść.	– Wrę​czył	mi	go.
– Och.	Dzięki.	– Owi​nę​łam	się.	– Prze​pra​szam.	– W	sto​sunku	do	Bra​dena	nie	powin​nam	uży​wać	okre​-

śle​nia	„palant”,	nawet	w	żar​tach.	Wie​dzia​łam,	że	to	go	zabo​lało.
Chło​paki	wpa​ko​wali	się	do	samo​chodu,	tylko	Jerom	mnie	zatrzy​mał,	ruchem	głowy	wska​zu​jąc	sie​dzą​-

cego	za	kie​row​nicą	Bra​dena.
– Tak	ciężko	pozwo​lić	face​towi,	by	raz	na	jakiś	czas	poczuł	się	potrzebny?
– Co?
– Zaszko​dzi​łoby	ci,	gdy​byś	dzi​siaj	wysłu​chała	jego	rad?
Spoj​rza​łam	 na	 Bra​dena,	 potem	 znów	 na	 Jeroma.	 Czemu	Bra​de​nowi	mia​łoby	 zale​żeć,	 żeby	 czuć	 się

potrzeb​nym?	Był	 jakiś	 powód,	 że	 czuł	 się	 nie​po​trzebny?	Czyżby	 cho​dziło	 tu	 o	 coś,	 o	 czym	 roz​ma​wiał
z	 Jero​mem,	który	„zawsze	potra​fił	 słu​chać”?	Na	myśl	o	 tym,	że	 Jerom	mógł	wie​dzieć	o	Bra​de​nie	 coś,
czego	ja	nie	wie​dzia​łam,	poczu​łam	zazdrość.
– Tak.	Mogłoby	mi	zaszko​dzić.
Prze​wró​cił	oczami	i	usa​do​wił	się	na	miej​scu	obok	kie​rowcy.
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iedy	we	wto​rek	przy​szłam	do	pracy,	na	twa​rzy	Lindy	malo​wał	się	filu​terny	uśmiech.
– O	co	cho​dzi?	– zapy​ta​łam.
– Idź	się	prze​brać,	powiem	ci,	gdy	wró​cisz.
Pew​nie	 uwa​żała	 za	 dzi​wac​two,	 że	 przy​cho​dzę	 do	 pracy	 w	 poroz​cią​ga​nym	 T-shir​cie,	 a	 ubra​nie	 na

zmianę	przy​no​szę	w	ple​caku.	Jed​nak	bar​dziej	niż	z	tym,	co	ona	o	mnie	myśli,	liczy​łam	się	z	opi​nią	braci.
Bo	to	nie	ja	kształ​to​wa​łam	moje	życie…	czy	jak	tam	to	powie​działa.	Miesz​ka​łam	w	domu	peł​nym	face​-
tów,	uwiel​bia​ją​cych	sobie	ze	mnie	drwić.	Gdy	już	się	prze​bra​łam	i	wró​ci​łam,	spoj​rza​łam	na	nią	pyta​jąco.
– W	porządku,	zamknij	oczy	– powie​działa.
Podej​mu​jąc	tę	grę,	opu​ści​łam	powieki.
– Gotowa?	A	teraz	otwórz.
Zro​bi​łam	to,	a	ona	podała	mi	czek	na	sto	pięt​na​ście	dola​rów.	Wysta​wiony	na	mnie.
– A	co	to	takiego?
– Twoja	działka	za	pokaz	maki​jażu.
Przy​ję​łam	czek	 i	wbi​łam	wzrok	w	wypi​saną	na	nim	kwotę.	A	 już	myśla​łam,	 że	powiem	Lin​dzie,	 że

wię​cej	się	na	to	nie	piszę.	Jeśli	jed​nak	za	samo	sie​dze​nie	mogłam	zaro​bić	stówę,	to	prze​cież	dam	radę.
Dzięki	temu	mogła​bym	szyb​ciej	spła​cić	tatę.
– Tak	dobrze	nam	poszło,	że	urzą​dzimy	jesz​cze	co	naj​mniej	dwa	pokazy,	a	potem	zoba​czymy,	co	dalej.

– Wyjęła	 z	 dol​nej	 szu​flady	 kre​densu	 ulotkę	 i	mi	 ją	 podała.	W	pra​wym	gór​nym	 rogu	 reklamy	wid​niało
moje	zdję​cie	w	peł​nym	maki​jażu.
– Hej.	A	co	to	takiego?
– To	twoje	zdję​cie.	Myśla​łam,	że	ci	się	spodo​bało.	To	samo,	które	ci	wtedy	zro​bi​ły​śmy.
– Myśla​łam,	że	wydru​ko​wa​łaś	tylko	kilka,	żeby	zoba​czyła	je	moja…	– nie	mogła​bym	znów	wspo​mnieć

o	mamie,	bo	za	bar​dzo	mnie	to	gry​zło	– …rodzina.
– Podo​bały	się?
– Tak.	Były	świetne.	– To	chyba	trudno	nazwać	kłam​stwem?
– Wybacz.	Powin​nam	cię	zapy​tać.	Po	pro​stu	wyszło	tak	dobrze,	że	zapro​po​no​wa​łam	je	Amber.
Ponow​nie	przyj​rza​łam	się	zdję​ciu.	To	tylko	głu​pia	ulotka.	Mia​łam	nadzieję,	że	nikt	mnie	nie	roz​po​zna.

Moi	zna​jomi	i	bra​cia	raczej	nie	inte​re​so​wali	się	maki​ja​żem.

***

Tej	nocy	nie	mogłam	spać.	Mózg	pra​co​wał	mi	na	naj​wyż​szych	obro​tach.	Była	dopiero	pół​noc,	zbyt	wcze​-
śnie,	jak	na	moje	tra​dy​cyjne	prze​bu​dze​nie	w	środku	nocy,	toteż	kiedy	wyj​rza​łam	przez	okno	i	zoba​czy​łam
świa​tło	w	pokoju	Bra​dena,	napi​sa​łam	do	niego:	„Jesz​cze	na	cho​dzie?”.
„Tak,	widzimy	się	za	minutę”	– odpi​sał	nie​mal	natych​miast.
Trza​śnię​cie	tyl​nych	drzwi	jego	domu	dobie​gło	mnie	tuż	po	tym,	jak	zamknę​łam	moje.	Do	płotu	dotar​li​-

śmy	jed​no​cze​śnie.	Oparł	się	o	deski	i	poczu​łam	zapach	jego	dez​odo​rantu.	Był	prze​ni​kliwy	i	czy​sty.
– O	co	cho​dzi?	– zapy​tał.



– Nosi	mnie.	– Usia​dłam	ple​cami	do	płotu	i	usły​sza​łam,	że	zro​bił	to	samo.
– Dzi​siaj	znów	nie	pobie​ga​łaś?
– Nie.
– Przy​cho​dzisz	tu	każ​dej	nocy,	gdy	nie	bie​gasz?
– Nie.	Jeśli	nie	liczyć	tych	dwóch	nocy	z	tobą,	byłam	tu	tylko	raz.
– Trzeba	było	wysłać	mi	SMS-a.
– Była	druga	w	nocy.
– No	to	co?
– Może	jestem	ego​istką,	ale	nie	aż	taką.
Roze​śmiał	się.
Sama	nie	wie​dzia​łam,	czemu	napi​sa​łam,	żeby	też	wyszedł.	Nie	mia​łam	niczego	waż​nego	do	omó​wie​-

nia.	W	pew​nym	sen​sie	miło	było	wie​dzieć,	że	nie	jestem	osa​mot​niona	w	środku	nocy.	Moi	bra​cia	spali
jak	zabici.	Czemu	mózg	nie	dawał	mi	spo​koju?	Mia​łam	poczu​cie	winy,	że	wypy​tuję	braci	o	mamę.	Nie
chcia​łam	wycho​dzić	na	kogoś,	kto	psuje	innym	nastrój,	gdy	już	się	z	czymś	upo​rali.	Ale	może	upo​rali	się
dla​tego,	że	mieli	co	wspo​mi​nać,	pod​czas	gdy	ja	sama	musia​łam	two​rzyć	takie	wspo​mnie​nia.	Tylko	czemu
mój	umysł	tak	upo​rczy​wie	do	nich	powra​cał?
– A	wła​ści​wie	dla​czego	tyle	bie​gasz?
– Muszę	być	w	for​mie	na	koszy​kówkę,	ina​czej	przez	kilka	pierw​szych	tygo​dni	tre​nin​gów	będę	obo​lała.
– A	 więc	 bie​gasz	 dzie​więć…	 dzie​sięć	 kilo​me​trów	 dzien​nie,	 żeby	 oszczę​dzić	 sobie	 dwóch	 tygo​dni

bólu.	Można	by	pomy​śleć,	że	szy​ku​jesz	się	do	mara​tonu,	nie	do	gry	w	kosza.
– To	pomaga	mi	też	zasnąć.
– Więk​szość	ludzi	może	zasnąć,	nie	dopro​wa​dza​jąc	się	do	stanu	wyczer​pa​nia.
– Racja,	wielu	ludziom	wystar​czają	pigułki	nasenne.
Zaśmiał	się,	jak	zawsze	wtedy,	gdy	ktoś	go	czymś	zasko​czył.
– Ow​szem,	 twój	 patent	wydaje	 się	 chyba	 bar​dziej	 natu​ralny.	 – Nastą​piła	 długa	 chwila	mil​cze​nia.	 – 

Nie​źle	ci	wycho​dzi	uni​ka​nie	odpo​wie​dzi,	ale	czemu	nie	możesz	spać.
„To	tylko	bez​cie​le​sny	głos”,	powie​dzia​łam	sobie.	Z	bez​cie​le​snym	gło​sem	mogę	poroz​ma​wiać.	Podob​-

nie	jak	z	księ​ży​cem.	Zawsze	dobrze	mówiło	mi	się	do	księ​życa.	Odszu​ka​łam	go	teraz	na	nie​bie,	zaab​sor​-
bo​wa​nego	swo​imi	spra​wami,	oświe​tlo​nego	tylko	w	poło​wie.
– Mam	kosz​mary	– wyzna​łam	w	końcu.	Musiał	wyczuć,	że	lepiej	mówić	jak	naj​mniej,	bo	tylko	cze​kał,

co	będzie	dalej.	– Doty​czące	mojej	mamy	i	nocy,	gdy	zgi​nęła.	Mój	mózg	chyba	świet​nie	się	bawi	pod​su​-
wa​niem	mi	wszel​kich	warian​tów	tej	sceny,	nawet	nie​moż​li​wych.	To	pew​nie	jedyne	wspo​mnie​nie,	jakie
pozo​stało	mi	z	cza​sów,	kiedy	byłam	mała…	Tamta	noc.	Nie	wiem	nawet,	na	ile	jest	ono	praw​dziwe,	a	na
ile	 je	wymy​śli​łam.	 –	Ni​gdy	 jesz​cze	 nikomu	nie	 opo​wia​da​łam	o	 swo​ich	 kosz​ma​rach,	 nawet	Gage’owi,
który	wie​dział	wię​cej	niż	kto​kol​wiek	inny	o	wytwo​rach	mojego	umy​słu.	Mia​łam	teraz	szcze​gólne	poczu​-
cie	oswo​bo​dze​nia,	tak	jak​bym	pod​su​wała	to	wszystko	księ​ży​cowi	i	on	miał	się	z	tym	upo​rać.
– Co	się	w	nich	poja​wia?
– Różne	rze​czy:	deszcz,	roz​pa​da​jące	się	szyby	i	samo​chody.	I	oczy​wi​ście	moja	mama.
– Współ​czuję.
– Nie	zno​szę	ich.	Bie​ga​nie	ozna​cza	noce	bez	snów.
– To	brzmi	o	wiele	roz​sąd​niej	niż	argu​ment	z	koszy​kówką.
– Koszy​kówce	też	służy.
– Na	pewno.	– Po	dłuż​szej	chwili	powie​dział:	– Mia​łaś	cztery	lata,	gdy	nauczy​łaś	się	jeź​dzić	na	rowe​-

rze.	Strasz​nie	ci	zazdro​ści​łem,	bo	wciąż	jesz​cze	uży​wa​łem	dodat​ko​wych	kółek.
Ulżyło	mi,	że	prze​rzu​cił	się	na	naszą	grę	w	bez​u​ży​teczne	fakty,	i	stwier​dzi​łam:



– Pamię​tam	te	twoje	dodat​kowe	kółka.
– Naprawdę?	Bo	tuż	potem,	gdy	nauczy​łaś	się	jeź​dzić	na	rowe​rze,	przez	całą	sobotę	uczy​łem	się,	jak

się	bez	nich	obyć.	Tak	mnie	zawsty​dzi​łaś.
Uśmiech​nę​łam	się	 i	 też	spró​bo​wa​łam	sobie	przy​po​mnieć	coś	z	 jego	dzie​ciń​stwa,	żeby	zrów​no​wa​żyć

przy​wo​łany	przez	niego	fakt.
– A	pamię​tasz,	 jak	w	pierw​szej	kla​sie	powie​dzia​łeś	swo​jemu	nauczy​cie​lowi,	że	mój	tata	jest	w	rze​-

czy​wi​sto​ści	 twoim	 tatą	 i	 wrza​sną​łeś:	 „Tam​ten	 pan	 chce	 mnie	 porwać”,	 kiedy	 twój	 ojciec	 chciał	 cię
zabrać	do	domu?	Twój	tata	nie	wie​dział,	co	zro​bić.
– Tak,	 to	 było	 wtedy,	 kiedy	 wam	 zazdro​ści​łem,	 że	 macie	 sie​bie	 nawza​jem,	 a	 ja	 nie	 mam	 żad​nego

rodzeń​stwa.
– Teraz	 gadasz	 jak	 potłu​czony.	 Jesteś	 jed​nym	 z	 nas,	 dzie​ciaku,	 czy	 tego	 chcesz,	 czy…	– zawie​si​łam

głos,	bo	dotarł	do	mnie	praw​dziwy	powód,	dla​czego	wspo​mniał	o	mojej	 jeź​dzie	na	rowe​rze.	Nie	cho​-
dziło	mu	o	powrót	do	gry.	– Zacze​kaj.	Mia​łam	cztery	lata?
– Tak.
– A	więc	kiedy	nauczy​łam	się	jeź​dzić	na	rowe​rze,	moja	mama	jesz​cze	żyła.	– Grze​ba​łam	w	pamięci,

usi​łu​jąc	ją	tam	umiej​sco​wić,	przed	domem,	patrzącą,	jak	się	uczę.	Mogłam	wyraź​nie	zoba​czyć	tatę	trzy​-
ma​ją​cego	za	tył	sio​dełka	i	bie​gną​cego	obok.	Powta​rza​łam	mu,	żeby	mnie	puścił.	Nie	chciał.	Czy	mama
nas	obser​wo​wała?
Zaci​snę​łam	 powieki.	 „Pojadę	 naokoło	 domu”	 – powie​dzia​łam.	 „Ja	 z	 nią	 pojadę”	 – zaofe​ro​wał	 się

Jerom.	 Krą​żył	 wokół	 mnie.	 Musiał	 mieć	 wtedy	 pra​wie	 dzie​więć	 lat.	 Poje​cha​li​śmy	 naokoło	 domu
i	dopiero	na	pierw​szym	rogu	uświa​do​mi​łam	sobie,	że	jesz​cze	nie	ćwi​czy​łam	skrę​ca​nia	bez	dodat​ko​wych
kółek.	Lęk	nie	pozwo​lił	mi	spró​bo​wać	i	wje​cha​łam	pro​sto	w	znak	dro​gowy.	Jerom	pod​niósł	mnie,	wsa​-
dził	z	powro​tem	na	rower	i	usta​wił	we	wła​ści​wym	kie​runku.	Wywa​la​łam	się	na	każ​dym	rogu,	ale	doje​-
cha​łam	do	domu	jedy​nie	z	otar​tym	kola​nem.
Czy	opa​trzyła	je	moja	mama?
Nie.	Mój	tata.	Tego	byłam	pewna.	Pamię​tam,	że	sie​dzia​łam	na	bla​cie,	a	on	na	nie	dmu​chał	i	mówił	mi,

że	 jestem	dzielna.	 Jak	 to	moż​liwe,	że	pamię​ta​łam	 to	 tak	dokład​nie,	 a	za	nic	nie	mogłam	sobie	przy​po​-
mnieć	innych	chwil,	innych	zda​rzeń,	kiedy	to	mama	poświę​cała	mi	czas?
– Bar​dzo	cię	przy​po​mi​nała.
Odro​binę	ści​snęło	mi	gar​dło.
– Tak.	– Też	 to	wie​dzia​łam.	Oprócz	 ślub​nego	por​tretu	na	kory​ta​rzu	mie​li​śmy	całe	pudełko	 jej	 zdjęć.

Taką	 wła​śnie	 ją	 pamię​ta​łam,	 z	 nie​ru​cho​mych	 fotek	 – sto​jącą	 obok	 mnie,	 kiedy	 zdmu​chi​wa​łam	 trzy
świeczki	na	tor​cie,	zasko​czoną,	kiedy	sie​działa	na	kana​pie	z	książką	albo	kiedy	w	bejs​bo​lówce	kibi​co​-
wała	Jero​mowi	pod​czas	zawo​dów	małej	ligi.	Przy​po​mi​na​łam	sobie	obrazy,	ale	nie	zda​rze​nia.	– Co	jesz​-
cze	zwią​za​nego	z	nią	pamię​tasz?
– Była	cicha…	– Zawa​hał	 się.	– Odwie​dzała	nas,	 żeby	poga​dać	z	moją	mamą.	Kie​dyś	wsze​dłem	do

kuchni,	gdzie	roz​ma​wiały,	i	ona	pła​kała.
– Co?
– Wyraź​nie	to	pamię​tam,	bo	się	prze​stra​szy​łem,	że	mama	mnie	skrzy​czy	za	to,	że	im	prze​szka​dzam.
– A	czym	moja	mama	się	tak	zasmu​ciła?
– Nie	jestem	pewien.	Moja	mama	gła​skała	ją	po	ple​cach,	a	ona…
– Ile	mia​łeś	wtedy	lat?	– Moc​niej	wspar​łam	się	o	płot.
– Nie	wiem.	Chyba	około	sied​miu.
– To	jak	możesz	to	pamię​tać?
– To	jedno	z	tych	pla​stycz​nych	wspo​mnień.



W	piersi	nara​stała	mi	irra​cjo​nalna	złość	i	nie	bar​dzo	wie​dzia​łam	na	kogo.
– Może	więc	mar​twiła	 się	 o	 twoją	mamę.	Może	nama​wiała	 twoją	mamę,	 żeby	 rzu​ciła	 two​jego	 tatę,

tego	palanta.
– Mój	tata	zaczął	pić,	gdy	pięć	lat	temu	uszko​dził	sobie	krę​go​słup.	– W	jego	gło​sie	czuło	się	napię​cie,

urazę.
Pod​nio​słam	się.
– Cóż,	moja	mam	miała	ide​alne	życie,	więc	nie	wiem,	czym	mogłaby	się	mar​twić.
– Char​lie.
– Jestem	zmę​czona.	– Wró​ci​łam	do	domu,	zatrza​sku​jąc	drzwi	gło​śniej,	niż	było	trzeba.
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iedy	obu​dzi​łam	się	rano,	zoba​czy​łam,	że	Gage	prze​gląda	kata​log	maki​jażu,	który	dała	mi	Amber.
– Masz	mi	coś	do	powie​dze​nia?	– zapy​tał.	– Od	kiedy	ty…
Rzu​ci​łam	mu	w	łeb	poduszką.
– Może	posta​no​wi​łam	być	dziew​częca?
– Aku​rat.	Tata	dostałby	świra,	gdyby	zoba​czył	cię	z	taką	tapetą.	Poza	tym	to	nie	dla	cie​bie.
Nie	rozu​mia​łam,	o	co	mu	cho​dzi.	Przyj​rza​łam	się	dziew​czy​nie	na	okładce	trzy​ma​nego	przez	niego	kata​-

logu.	Była	deli​katna,	kobieca	i	piękna	– jak	mama	na	por​tre​cie	ślub​nym	z	kory​ta​rza.	Pod	jakim	wzglę​dem
było	to	nie	dla	mnie?
Prze​wró​ci​łam	się	na	brzuch	i	zakry​łam	głowę	rękami.	Kogo	ja	oszu​kuję?	Nic	tam	nie	było	dla	mnie.
– Ktoś	zosta​wił	to	u	mnie	w	pracy	któ​re​goś	dnia.
– Amber?	– zapy​tał,	pod​su​wa​jąc	mi	kata​log	i	poka​zu​jąc	jej	zdję​cie	zakre​ślone	nie​bie​skim	dłu​go​pi​sem.

– Ta	dziew​czyna	tutaj?	Bo	jeśli	tak,	musisz	nas	poznać.	Nie​zła	laska.
Wyla​złam	z	łóżka	i	zabra​łam	mu	kata​log.
– Czego	chcesz?
– Gramy	w	nogę	na	plaży.	Szy​kuj	się.
– Nie	mam	dzi​siaj	nastroju.
Zamarł,	a	potem	się	rozej​rzał,	jakby	zna​lazł	się	w	jakiejś	alter​na​tyw​nej	rze​czy​wi​sto​ści.
– Hm…	Co?	Nie	masz	nastroju,	żeby	grać	w	nogę?	– Przy​ło​żył	mi	dłoń	do	czoła,	a	potem	obszedł	mnie

wkoło.	– Coś	ty	zro​biła	z	moją	sio​strą?
Prawda	była	taka,	że	nie	mia​łam	ochoty	widzieć	się	z	Bra​de​nem,	bo	wie​dzia​łam,	że	w	nocy	zacho​wa​-

łam	się	wred​nie.	Przez	to,	co	powie​dział,	cał​kiem	się	pogu​bi​łam	i	sta​nęło	na	tym,	że	prze​je​cha​łam	się	po
nim	i	jego	rodzi​nie,	aby	poczuć	się	lepiej.	I	cho​ciaż	wie​dzia​łam,	że	go	zra​ni​łam,	to	na​dal	gry​zło	mnie	coś,
co	powie​dział,	i	jesz​cze	nie	byłam	gotowa	prze​pro​sić.
– Muszę	coś	poro​bić	przez	kilka	godzin.	– Nie	mia​łam	dzi​siaj	nic	do	roboty,	a	nawet	gdy​bym	miała,	to

swo​imi	spra​wami	zaj​mo​wa​łam	się	wyłącz​nie	w	tygo​dniu,	wie​czo​rami.	Nie	zorien​to​wał	się,	że	skła​ma​-
łam.
– Cała	ta	histo​ria	z	pracą	odbiera	ci	styl.	Będziesz	musiała	poroz​ma​wiać	z	tatą,	że	nauczka	podzia​łała.

Jestem	pewien,	że	chciał	się	tylko	prze​ko​nać,	czy	będziesz	umiała	zna​leźć	sobie	pracę.
– Pew​nie	tak.	Poroz​ma​wiam	z	nim.	– Nie​prędko.	W	końcu	nie​źle	zara​bia​łam…	a	praca	oka​zała	się	nie

taka	straszna,	jak	się	począt​kowo	wyda​wało.	Była	tak	różna	od	tego,	co	robili	moi	bra​cia,	że	nawet	mi
się	to	podo​bało.
– A	więc	serio?	Nie	idziesz?
– Serio.

***

Kiedy	następ​nego	dnia	ukła​da​łam	koszule	na	sto​łach,	Linda	przy​łą​czyła	się	do	mnie.
– Twoja	aura	jest	dzi​siaj	nie​bie​ska.	To	prze​waż​nie	ozna​cza	smu​tek.	Wszystko	w	porządku?



Łał,	nawet	moja	aura	prze​jęła	się	moim	spię​ciem	z	Bra​de​nem.
– Wszystko	gra.	– Zło​ży​łam	kolejną	koszulę.	– Po	pro​stu	jest	dziw​nie,	kiedy	nagle	zachwieje	się	coś,

w	co	wie​rzyło	się	całe	życie.
– O	jaki	rodzaj	wiary	tu	cho​dzi?
– Nic	takiego.	Po	pro​stu	wyobra​ża​łam	sobie	kogoś	w	okre​ślony	spo​sób	i	oka​zało	się,	że	ten	ktoś	oka​-

zał	się	chyba	inny.	– Może	dla​tego	nie	mia​łam	żad​nych	wspo​mnień	zwią​za​nych	z	mamą,	bo	ni​gdy	jej	przy
mnie	nie	było.
– Ciężko	jest,	kiedy	ktoś	nie	dora​sta	do	naszych	ocze​ki​wań.	– Prze​szła	na	drugą	stronę	stołu.	– Bywa,

że	spo​dzie​wamy	się	od	ludzi	wię​cej,	niż	mogą	nam	w	danym	momen​cie	dać.
Czy	matka	nie	powinna	być	przy	dzie​ciach?	Czy	ocze​ki​wać	tego	od	niej	to	za	wiele?
Ale	ona	tam	była.	Nie	mia​łam	tylko	zwią​za​nych	z	tym	wspo​mnień.
– Kocha​nie.	 – Linda	 dotknęła	 mojej	 dłoni.	 Nie	 przy​wy​kłam	 do	 tak	 deli​kat​nego	 dotyku.	 Poczu​łam

w	żołądku	pustkę.	Prze​su​nę​łam	dłoń	na	kolejną	koszulę,	żeby	prze​rwać	ten	kon​takt.	– Zro​zu​miem,	jeżeli
chcesz	iść	do	domu.
– Nie.	Nie,	nie	chcę.	Czuję	się	świet​nie.	– Bo	rze​czy​wi​ście	tak	się	czu​łam.	Nie	podo​bało	mi	się	tylko,

że	dałam	się	przy​ła​pać	na	takim	dur​nym	prze​ży​wa​niu.	Nie	potra​fi​łam	się	z	tego	otrzą​snąć.
– Chcesz	o	tym	poroz​ma​wiać?	Opo​wie​dzieć	mi	wię​cej	o	tej	oso​bie?
– Nie.
Cze​kała,	jakby	się	spo​dzie​wała,	że	zmie​nię	zda​nie.	Nie	zamie​rza​łam	tego	robić.
– Okej.	To	idę	na	zaple​cze	zająć	się	papier​kową	robotą.
– W	porządku.
Dalej	skła​da​łam	koszulę.	Moją	uwagę	przy​cią​gnął	jakiś	ruch	za	oknem	i	gdy	tam	spoj​rza​łam,	zoba​czy​-

łam	matkę	z	córką	idące	pod	rękę.	Ten	widok	spra​wił,	że	zaczę​łam	myśleć,	jak	mogłoby	wyglą​dać	moje
życie,	gdyby	mama	wciąż	z	nami	była.	Spę​dza​ły​by​śmy	razem	czas	– roz​ma​wia​jąc,	śmie​jąc	się,	dzie​ląc	się
zro​zu​mia​łymi	 tylko	 dla	 nas	 opo​wie​ściami,	 tajem​ni​cami,	 któ​rych	 nie	 powie​rzy​ła​bym	 nikomu	 innemu.
Uczu​cie	 pustki	we	mnie	wciąż	 się	 pogłę​biało.	 I	wcale	mi	 się	 to	 nie	 podo​bało.	Czemu	nagle	 zaczę​łam
odczu​wać,	że	cze​goś	mi	bra​kuje?	Prze​cież	życie	ukła​dało	mi	się	świet​nie.	Nie	potrze​bo​wa​łam	tego,	żeby
Linda,	jej	zatro​skane	spoj​rze​nie	i	czuły	dotyk	skła​niały	mnie	do	myśle​nia,	że	wcale	nie	jest	tak	rewe​la​cyj​-
nie.	Rano	urzą​dzę	sobie	dwu​na​sto​ki​lo​me​trowy	bieg.	To	zała​twi	sprawę.
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eszłam	 do	 kuchni	 po	 butelkę	 wody	 na	 bie​ga​nie	 i	 zoba​czy​łam	 Nathana	 wpa​tru​ją​cego	 się	 inten​syw​nie
w	leżące	na	bla​cie	czer​wone	fris​bee.
– Coś	nie	tak?	– zapy​ta​łam.
– Nie	mogę	tego	zro​bić.	Nie	mogę	do	niej	zadzwo​nić.
– Cho​dzi	o	odda​nie	fris​bee,	Nathan,	nie	o	zapro​sze​nie	jej	na	randkę.	Po	pro​stu	zadzwoń.
– Masz	rację.	Wiem,	że	masz	rację.
Otwo​rzy​łam	 lodówkę	 i	 się​gnę​łam	po	 butelkę	wody.	Kiedy	 się	 odwró​ci​łam,	Nathan	 na​dal	 stał	w	 tej

samej	pozy​cji.
– Gdy​byś	 ty	 była	Lau​ren	 i	 jakiś	 facet	 zadzwo​niłby,	 że	 chce	 ci	 oddać	 twoje	 fris​bee,	 to	 co	byś	 sobie

pomy​ślała?	– zapy​tał.
Pod​cią​gnę​łam	piętę	do	pośladka,	żeby	roz​cią​gnąć	mię​śnie	uda.
– Pomy​śla​ła​bym,	że	facet	zadzwo​nił,	żeby	mi	oddać	fris​bee.
Stęk​nął.
– Tak,	ale	ty	nie	jesteś	nor​malną	dziew​czyną,	więc	to	się	nie	liczy.
Zabo​lało	mnie	to	tak,	że	się	wzdry​gnę​łam.
– Nor​malne	dziew​czyny	doszu​kują	się	we	wszyst​kim	pod​tek​stów.
Prze​nio​słam	cię​żar	ciała	i	roz​cią​gnę​łam	drugą	nogę.
– A	ty	co	teraz	robisz?
– Ja	się	niczego	nie	doszu​kuję.	Przy​go​to​wuję	się	psy​chicz​nie.
Porwa​łam	z	blatu	tele​fon	i	wybra​łam	numer	Lau​ren.
– Już.	Stało	się.	– Wycią​gnę​łam	komórkę	w	jego	stronę.
Pod​niósł	ręce	i	nie	tylko	nie	wziął	jej	ode	mnie,	ale	nawet	odsko​czył,	jakby	to	była	maskotka	dru​żyny

prze​ciw​nej	czy	coś	w	tym	stylu.
– Och.	Ale	z	cie​bie	mię​czak.	– Przy​ło​ży​łam	tele​fon	do	ucha.
– Halo?	– ode​zwała	się	jakaś	dziew​czyna.
– Cześć.	Roz​ma​wiam	z	Lau​ren?
– Tak.	– Mówiła	jak	nor​malna	dziew​czyna,	cokol​wiek	to	zna​czy.
– Któ​re​goś	dnia	gra​łam	z	braćmi	w	dys​ko​golfa	w	parku	Woodwarda	i	zna​leź​li​śmy	twoje	fris​bee.
– Och,	nie​sa​mo​wite.	Czyli	zosta​wia​nie	namia​rów	rze​czy​wi​ście	działa.
– Tak.	 Co	mam	 z	 nim	 zro​bić?	 – Fris​bee	 do	 dys​ko​golfa	w	 nie​wiel​kim	 stop​niu	 przy​po​mi​nały	 typowe

i	tanie	pla​sti​kowe	dyski.	Wyróż​niały	się	wagą	i	wysoką	jako​ścią,	wie​dzia​łam	więc,	że	będzie	chciała	je
odzy​skać.	Zer​k​nę​łam	na	Nathana;	ści​skał	obu​rącz	to	fris​bee,	wpa​tru​jąc	się	we	mnie.
– Może	bym	po	nie	wpa​dła?	– zapro​po​no​wała	Lau​ren.	– Miesz​ka​cie	bli​sko	parku	Woodwarda?
– Nie​zu​peł​nie.	Wła​ści​wie	 to	 jakieś	pięć	minut	na	wschód	od	cen​trum	han​dlo​wego,	koło	parku	Hil​l​-

mana.
– O,	rewe​la​cja.	To	nie​da​leko	ode	mnie.	Prze​ślesz	mi	wasz	adres?
– Tak,	ale	szy​kuję	się	do	wyj​ścia.	Będzie	mój	brat	Nathan.	– I	będzie	miał	za	to	u	mnie	spory	dług.



– Okej.	Dzięki.
Roz​łą​czy​łam	się,	a	potem	prze​sła​łam	jej	nasz	adres.
– Miły	miała	głos?	– zapy​tał.
– Nie,	spra​wiała	wra​że​nie	wiel​kiej,	krzep​kiej	dzie​wu​chy.	Baw	się	dobrze.

***

Leża​łam	na	łóżku,	raz	po	raz	pod​rzu​ca​jąc	piłkę	do	gry	w	nogę.	Była	pół​noc.	Nie	czu​łam	się	gotowa	na
sen.	Zasta​na​wia​łam	się,	czy	Gage,	który	miał	pokój	za	ścianą,	nie	wej​dzie	tu	zaraz	i	nie	powie,	żebym	się
uci​szyła.	 Zła​pa​łam	 piłkę,	 która	 gło​śno	 pla​snęła,	 a	 potem	 odchy​li​łam	 rękę,	 żeby	 tym	 razem	 cisnąć	 ją
o	ścianę.	To	by	go	obu​dziło.
Wes​tchnę​łam	i	pozwo​li​łam,	żeby	piłka	sto​czyła	mi	się	po	pal​cach,	lądu​jąc	z	głu​chym	odgło​sem	na	pod​-

ło​dze.	To	nie	z	Gage’em	chcia​łam	poroz​ma​wiać.	Pra​gnę​łam	roz​mowy	z	Bra​de​nem.	Chcia​łam	go	prze​pro​-
sić.	To	prze​cież	dla​tego	w	moim	pokoju	paliło	się	jesz​cze	świa​tło	– liczy​łam,	że	je	zoba​czy.	U	niego	było
jed​nak	ciemno.	Sia​dłam	pro​sto	 i	opu​ści​łam	stopy	na	pod​łogę.	Zmu​si​łam	się	do	wsta​nia,	pode​szłam	do
włącz​nika	świa​tła,	pstryk​nę​łam,	a	potem	znów	się	poło​ży​łam.
Zasłony	okienne	nie	były	szczel​nie	zacią​gnięte,	więc	sufit	prze​ci​nał	pasek	świa​tła	księ​życa.	Zupeł​nie

jakby	księ​życ	sta​rał	się	mnie	prze​ko​nać,	żebym	prze​stała	być	taka	uparta.	Ponow​nie	wsta​łam	i	poma​sze​-
ro​wa​łam	scho​dami	na	dół,	a	potem	na	dwór.	Tam	usia​dłam	na	ziemi	pod	pło​tem.	Może	powin​nam	wysłać
mu	SMS-a,	ale	nie	mogłam	się	na	to	zdo​być.	Bo	gdyby	go	zigno​ro​wał?	Gdyby	teraz	nie	przy​szedł,	mogła​-
bym	przy​naj​mniej	powie​dzieć	sobie,	że	śpi.
Nie	byłam	pewna,	ile	czasu	tak	tam	sie​dzia​łam.	Na	tyle	długo,	żeby	zacząć	się	zasta​na​wiać,	po	co	wła​-

ści​wie	to	robię.	Wsta​łam	i	zaczę​łam	cho​dzić	wzdłuż	płotu.	Jeżeli	nie	wyj​dzie,	zanim	doli​czę	do	pięć​dzie​-
się​ciu,	wrócę	do	domu	i	zapo​mnę	o	wszyst​kim.	Zaczę​łam	odli​cza​nie.	Kiedy	doszłam	od	czter​dzie​stu	dzie​-
wię​ciu,	 uzna​łam,	 że	 o	wiele	 lepiej	 byłoby	 poli​czyć	 do	 stu.	Nale​żało	 prze​cież	 dać	 chło​pa​kowi	 szansę.
Pięć​dzie​siąt	 sekund	 to	 prze​cież	 nie​wiele	 wię​cej	 niż	 w	 fut​bolu	 trzeba	 środ​ko​wemu	 na	 prze​chwy​ce​nie
piłki.
Liczby	prze​la​ty​wały	mi	przez	głowę,	po	jed​nej	na	każdy	krok,	który	sta​wia​łam,	cho​dząc	wzdłuż	płotu.
– Sie​dem​dzie​siąt	sześć	– szep​nę​łam	gło​śno,	gdy	bosą	stopą	tra​fi​łam	na	kamień.	– Auć.
Zatrzy​ma​łam	się	i	zaci​snę​łam	pię​ści.	To	było	nie​do​rzeczne.	Kiedy	już	się	odwra​ca​łam,	żeby	pójść	do

sie​bie,	usły​sza​łam	skrzyp​nię​cie	tyl​nych	drzwi	jego	domu.
Natych​miast	znów	odwró​ci​łam	się	do	płotu	i	patrzy​łam,	jak	powoli	się	do	niego	zbliża.	Wyda​wało	mi

się,	że	mnie	nie	widzi.	Powin​nam	go	zawo​łać.	Czy	gdyby	wie​dział,	że	już	tu	jestem,	zarzu​ciłby	mi	bez​-
dusz​ność	po	tym,	co	powie​działam	mu	tam​tej	nocy?
Zasko​czyło	mnie,	bo	pod​szedł	do	desek	dokład​nie	tam,	gdzie	byłam,	i	oparł	o	nie	czoło.
– Hej	– powie​dział.
Też	przy​war​łam	do	płotu.
– Cześć	– szep​nę​łam.	– Nie	sądzi​łam,	że	mnie	widzisz.
– Jesteś	ubrana	na	biało.	To	wręcz	prze​świ​tuje	przez	szcze​liny	w	pło​cie.
Przyj​rza​łam	się	swo​jemu	T-shir​towi	z	obozu	koszy​kar​skiego.
– Aha.
– Na​dal	jesteś	na	mnie	wście​kła?	– zapy​tał.
– Nie…	– Zamknę​łam	oczy	 i	 głę​boko	ode​tchnę​łam.	Poczu​łam	ulgę	w	całym	ciele.	Bra​ko​wało	mi	go

bar​dziej,	niż	przy​pusz​cza​łam.	– Prze​pra​szam.
– Za	co?



– Za	to,	co	powie​dzia​łam	o	two​jej	mamie	i	tacie.	Sam	wiesz,	że	mojej	rodzi​nie	daleko	do	dosko​na​ło​-
ści.	Prze​pra​szam,	że	wyży​łam	się	na	was.	To	wszystko	mnie	zasko​czyło.	– Wepchnę​łam	dło​nie	w	kie​sze​-
nie	dre​sów.	– Może	moja	mama	była	inna,	niż	to	sobie	wyobra​ża​łam.
– Twoja	rodzina,	Char​les,	jest	naprawdę	nie​sa​mo​wita.	– Usły​sza​łem,	jak	nabiera	tchu.	Może	jemu	też

ulżyło,	że	znów	ze	sobą	 roz​ma​wiamy.	– Nie	powi​nie​nem	 tak	mówić	o	 two​jej	mamie.	Nie	pomy​śla​łem.
Prze​ży​wasz,	że	w	ogóle	jej	nie	pamię​tasz,	a	co	ja	robię?	Pod​su​wam	ci	dołu​jące	wspo​mnie​nia,	i	to	nawet
nie	twoje.	Mogła	być	smutna	z	tylu	róż​nych	powo​dów.	Może	twoi	bra​cia	tego	dnia	za	bar​dzo	się	tłu​kli
i	wysia​dły	jej	nerwy.	W	ciągu	sze​ściu	lat	doro​biła	się	czworga	dzie​cia​ków.	To	musiało	ją	cza​sem	prze​ra​-
stać.
Ina​czej	niż	wtedy,	gdy	sie​dzie​li​śmy	ple​cami	do	sie​bie	po	obu	stro​nach	płotu,	teraz	czu​łam	na	policz​-

kach	jego	prze​są​cza​jący	się	przez	szcze​linę	oddech.	Wciąż	jesz​cze	nie	otwie​ra​łam	oczu.	Byli​śmy	tak	bli​-
sko	sie​bie,	że	czu​łam	w	powie​trzu	jego	zapach.	Dotąd	nie	uświa​da​mia​łam	sobie,	że	wiem,	jak	pach​nie
Bra​den.
– Dzię​kuję.	– Odwró​ci​łam	się,	odda​li​łam	od	tego	zapa​chu,	bo	już	zdą​żył	zawró​cić	mi	w	gło​wie.	Znów

opar​łam	się	o	płot	ple​cami,	potem	pod​nio​słam	wzrok	ku	gwiaz​dom.
Nie	poszedł	w	moje	ślady,	bo	jego	głos	tuż	przy	moim	uchu	znów	zabrzmiał	kry​sta​licz​nie	czy​sto.
– Mój	tata	to	palant	i	mama	powinna	od	niego	odejść.
– Nie.	Nie​po​trzeb​nie	to	powie​dzia​łam.	Jest	chory.	Gdyby	tylko	prze​stał	pić…
– To	nie	 zaczęło	 się	 pięć	 lat	 temu.	To	 zna​czy,	 jeśli	 cho​dzi	 o	 jego	picie,	 to	 tak,	 ale	 palan​tem	był	 od

zawsze.	Alko​hol	 tylko	 to	 pogar​sza.	 Jak	myślisz,	 czemu	wtedy	w	 szkole	 przy​zna​wa​łem	 się	 do	 two​jego
taty?	Bo	chcia​łem,	żeby	tak	było.	Chcia​łem	nale​żeć	do	waszej	rodziny.
– Nale​żysz	do	naszej	rodziny.
– Nie,	nie	należę.
– Pod	każ​dym	wzglę​dem,	który	się	naprawdę	liczy.	Powie​dzia​łam	ci	tam​tej	nocy,	że	jesteś	na	nas	ska​-

zany.	Nie	wyprzesz	się	nas.
– I	nie	chcę	– szep​nął.	Moje	serce	uznało,	że	pora	przy​spie​szyć.	Pró​bo​wa​łam	coś	odpo​wie​dzieć,	ale

nic	 nie	 przy​cho​dziło	mi	 do	 głowy.	Dzie​lący	 nas	 płot	 ni​gdy	 jesz​cze	 nie	wyda​wał	mi	 się	 aż	 tak	wielką
barierą.	 Dotąd	 mia​łam	 wra​że​nie,	 że	 mnie	 chroni,	 że	 tylko	 dzięki	 niemu	 jestem	 w	 sta​nie	 powie​dzieć
pewne	rze​czy.	Tej	nocy	jed​nak	chcia​łam	czuć	Bra​dena	tuż	obok	sie​bie.	Chcia​łam	go	pocie​szyć.
Ode​tchnął	głę​boko	dwa	razy,	po	czym	powie​dział:
– Tam​tego	 dnia,	 kiedy	 nie	 było	 cię	 na	 boisku,	 prze​ga​pi​łaś	 jeden	 z	 naj​śmiesz​niej​szych	 ata​ków	 furii

z	powodu	rze​ko​mego	faulu.
Roz​luź​ni​łam	 się,	 ucie​szona,	 że	 zmie​nił	 temat.	 Sądząc	 po	mojej	 reak​cji,	 zaczy​nało	 się	 robić	mię​dzy

nami	zbyt	gorąco.
– Geo​rge?
– Oczy​wi​ście.
– Kto	go	sfau​lo​wał?
– W	tym	cała	rzecz.	Wła​ści​wie	to	nikt.
– A	więc	ty.	Co	takiego	zro​bi​łeś?
Roze​śmiał	się.
– Leciutko	go	pod​cią​łem.	Leciutko!	Nawet	się	nie	prze​wró​cił.	Celo​wa​łem	w	piłkę.	Jego	noga	aku​rat

weszła	mi	w	paradę.	Nikt	inny	by	się	o	to	nie	cze​piał.
– Geo​rge	to	duży	dzie​ciak.
– Zga​dza	 się.	 Ni​gdy	 nie	 uma​wiaj	 się	 z	 kimś,	 kogo	 nie	 widzia​łaś	 na	 boisku.	 To	 bar​dzo	 dużo	mówi

o	face​cie.



Rze​czy​wi​ście	wiele	można	o	kimś	powie​dzieć,	obser​wu​jąc	jego	podej​ście	do	sportu.	Wie​dzia​łam,	że
Jerom	 to	 uro​dzony	 przy​wódca,	Nathan	 aż	 do	 prze​sady	 trzy​mał	 się	 reguł	 gry,	 a	Gage	 grał	 na	 luzie,	 dla
zabawy.	A	Bra​den?	Czego	 się	dowie​dzia​łam	o	Bra​denie	przez	 te	wszyst​kie	 lata	oglą​da​nia	go	pod​czas
gry?	Grał	dla	dru​żyny,	ni​gdy	nie	prze​trzy​my​wał	piłki	ani	nie	przej​mo​wał	jej,	jeśli	nie	mógłby	podać.	Czę​-
sto	trzy​mał	się	z	boku,	cze​ka​jąc,	aż	komuś	trzeba	będzie	pomóc.	Był	więc…	Jaki?	Czujny?	Ofiarny?
– I	ni​gdy,	ale	to	ni​gdy,	nie	spo​ty​kaj	się	z	face​tem	zacho​wu​ją​cym	się	tak,	jakby	grał	w	fina​łach	roz​gry​-

wek	zawo​do​wej	ligi,	choć	w	rze​czy​wi​sto​ści	bie​rze	udział	w	rekre​acyj​nym	meczyku.
Takich	czę​sto	obśmie​wa​li​śmy.	Ludzi,	któ​rzy	trak​tują	rekre​acyjne	meczyki	tak	poważ​nie,	że	ich	ponosi

lub	dostają	ata​ków	furii	z	naj​głup​szych	powo​dów.
– A	gdyby	grał	w	fina​łach	roz​gry​wek	zawo​do​wej	ligi?
– Wtedy	będzie	abso​lut​nie	do	przy​ję​cia.	I	powin​naś	zadbać	o	zała​twie​nie	dar​mo​wych	wej​śció​wek	na

cały	sezon.
Zaśmia​łam	się.
– To	mi	pozwala	wró​cić	do	gry	w	fakty.	Mam	jeden.	Gdy​byś	mógł	wybrać	dys​cy​plinę	spor​tową,	na

którą	chcesz	mieć	wej​ściówki	na	cały	sezon,	byłby	to	bejs​bol.	Oakland	Ath​le​tics.
– Jesteś	pewna?	Lubię	tyle	dys​cy​plin	spor​to​wych.	Moż​liwe,	że	prze​grasz	przez	ten	fakt.
– Tylko	jeśli	nie	tra​fię,	a	ty	podasz	tego	samego	typu	fakt	na	mój	temat	i	się	przy	tym	nie	rąb​niesz.	Ale

nie	ma	obaw.	Ile​kroć	oglą​dasz	A’sów	w	akcji,	zostają	po	tobie	na	pod​ło​dze	kałuże	śliny.	Gdy​byś	mógł
choć	jeden	ich	mecz	zoba​czyć	na	Coli​seum,	chyba	padł​byś	na	zawał.
Gwał​tow​nie	wypu​ścił	z	ust	powie​trze.
– Tak.	To	prawda.	Nie	wydaje	mi	się	jed​nak,	żebym	wie​dział	coś	takiego	o	tobie.
– Od	początki	wie​dzia​łam,	że	znam	cię	lepiej	niż	ty	mnie.	Ale	potrze​bo​wa​łam	tro​chę	czasu,	żeby	tego

dowieść.
– Możemy	wpro​wa​dzić	zasadę	trzech	podejść?
– Nie.
– Dobra.	Daj	mi	więc	chwilę	na	zasta​no​wie​nie.
Zanu​ci​łam	melo​dyjkę	z	 tele​tur​nieju	Va	banque.	Śmieszne,	ale	nawet	 ja	nie	zna​łam	odpo​wie​dzi	na	 to

pyta​nie.	Uwiel​bia​łam	oglą​dać	pra​wie	wszyst​kie	dys​cy​pliny.	Uznam	więc	chyba	każdą	 jego	odpo​wiedź,
o	ile	będzie	doty​czyć	lubia​nej	przeze	mnie	dru​żyny.
– Twój	brat.	– Oznaj​mił	 to	z	takim	prze​ko​na​niem,	że	w	pierw​szej	chwili	się	z	nim	zgo​dzi​łam.	Potem

jed​nak	uświa​do​mi​łam	sobie,	że	to,	co	powie​dział,	nie	miało	zbyt​nio	sensu.
– Słu​cham?
– Gdy​byś	mogła	mieć	wej​ściówki	na	cały	sezon	jakichś	roz​gry​wek,	wybra​ła​byś	mecze	z	udzia​łem	dru​-

żyny	pił​kar​skiej	UNLV	Rebels,	żeby	móc	obser​wo​wać	z	try​bun	wszyst​kie	spo​tka​nia	swo​jego	brata.	Była​-
byś	wnie​bo​wzięta.
Już	chcia​łam	zapro​te​sto​wać,	że	przy​kład	jest	nie​od​po​wiedni,	bo	nie	doty​czy	dru​żyny	zawo​do​wej,	ale

przy​po​mnia​łam	 sobie,	 jak	 Jerom	 opo​wia​dał	 o	 swo​ich	 meczach,	 a	 mnie	 robiło	 się	 smutno,	 że	 ich	 nie
widzia​łam.
– Wiem,	że	prak​tycz​nie	nie	ma	tu	mowy	ani	o	wej​ściów​kach	na	sezon,	ani	o	spo​rcie	zawo​do​wym,	ale

myślę,	że	to	naj​bar​dziej	pasuje.
Miał	rację.	Znał	mnie	dobrze.	Lepiej	niż	myśla​łam.	Nie	przy​pusz​cza​łam,	że	od	lat	tak	uważ​nie	mi	się

przy​gląda.	Był	zawsze	bli​sko	nas,	a	mnie,	o	rok	młod​szą,	inte​re​so​wało,	czym	zaj​mują	się	z	moim	bra​tem.
Nie	przy​pusz​cza​łam	jed​nak,	że	to	działa	w	obie	strony.
– Tak,	to	się	liczy	– przy​zna​łam	szybko.
– A	to	co	było?



– Potwier​dze​nie.
– Twój	głos	brzmi	jakoś	zabaw​nie.
– A	twoja	twarz	zabaw​nie	wygląda.	Do	jutra.	– Odda​li​łam	się	poza	zasięg	jego	śmie​chu.
– I	kto	kogo	lepiej	zna?	– zawo​łał.
Pokrę​ci​łam	głową	z	uśmie​chem.	Nie​zły	był.	Trzeba	będzie	jesz​cze	popra​co​wać	nad	fak​tami.	W	tej	grze

nie	może	mnie	pobić.
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ytar​łam	stopy	w	wycie​raczkę	i	otwo​rzy​łam	tylne	drzwi.	W	kuchni	paliła	się	słaba	lampka	nad	kuchenką.
Powoli	 zamknę​łam	 drzwi	 na	 zamek,	 a	 potem	 się	 odwró​ci​łam.	 Na	 ladzie	 kuchen​nej	 sie​dział	 Gage
z	miseczką	płat​ków.	Pod​sko​czy​łam,	ale	udało	mi	się	zdu​sić	krzyk	w	gar​dle.
– Wystra​szy​łeś	mnie.
Spoj​rzał	na	drzwi	za	moimi	ple​cami,	a	potem	znów	na	mnie.
– Co	 ty	wypra​wiasz	 i	 czemu	gdy	wcho​dzi​łaś,	 tak	głu​pio	 się	uśmie​cha​łaś?	Wykra​dasz	 się?	 Jest	 jakiś

chło​pak,	któ​remu	muszę	nastu​kać?
Zaru​mie​ni​łam	się	wbrew	wła​snej	woli.	Nikt	nie	wie​dział	o	moich	poga​węd​kach	z	Bra​de​nem	przy	pło​-

cie.	I	wola​łam,	żeby	tak	zostało.
– Nie,	ni​gdzie	się	nie	wykra​dam.	Pocho​dzi​łam	sobie	po	podwó​rzu,	bo	nie	chcia​łeś	dzi​siaj	ze	mną	bie​-

gać	i	nie	mogłam	zasnąć.	– Zanim	zdą​żył	prze​ana​li​zo​wać	te	słowa,	skon​tro​wa​łam:	– A	ty	dopiero	teraz
wró​ci​łeś?	Tata	cię	zabije.
– Nie.	Cały	czas	jestem	w	domu.	Po	pro​stu	zgłod​nia​łem.
Wyję​łam	 z	 kre​densu	miseczkę	 i	 nasy​pa​łam	 sobie	 cze​ko​la​do​wych	musze​lek.	 Odro​binę	 się	 prze​su​nął

i	dosia​dłam	się	do	niego	na	bla​cie.
– Mówisz,	że	gdy​bym	dopiero	przy​szedł,	to	byś	mnie	wsy​pała?
Prze​gry​złam	tro​chę	płat​ków	i	kiw​nę​łam	głową.
– Tak.	Zmę​czyło	mnie,	że	tylko	ja	mam	pro​blemy.	Może	i	tobie	kazałby	poszu​kać	roboty.
Gage	się	roz​pro​mie​nił.
– Oo,	sądzisz,	że	Linda	by	mnie	zatrud​niła?	Mógł​bym	poma​gać	dziew​czy​nom	wybie​rać	ciu​chy.	Był​bym

w	tym	dobry.
– Flir​to​wa​nie	z	dziew​czy​nami,	Gage,	to	nie	to	samo,	co	poma​ga​nie	im.
Wzru​szył	ramio​nami.
– Tata	i	tak	ni​gdy	by	mi	nie	pozwo​lił	szu​kać	roboty.	Jestem	jego	ulu​bień​cem.
– Wszy​scy	wiemy,	że	jego	ulu​bień​cem	jest	Nathan.
– Racja.	Ale	jestem	prze​ko​nany,	że	byłem	ulu​bień​cem	mamy.
Łyżka	zasty​gła	mi	w	poło​wie	drogi	do	ust,	a	ja	natych​miast	wbi​łam	w	niego	wzrok.	W	naszym	domu

nie​czę​sto	padało	słowo	„mama”.	Gage	był	zale​d​wie	rok	star​szy	ode	mnie.	Uzna​łam,	że	nie	ma	szans,	żeby
pamię​tał	wię​cej	niż	ja.
– Naprawdę?	– zapy​ta​łam,	nie​le​d​wie	szep​cząc.
Roz​czo​chrał	mi	włosy	i	zsu​nął	się	z	lady.
– To	był	 żart,	Char​lie.	Mama	na	pewno	nie	miała	 swo​jego	ulu​bieńca.	–	Wsta​wił	 pustą	miseczkę	do

zlewu.	– Ale	gdyby	miała,	był​bym	nim	ja.	Któż	by	się	oparł	takiej	buźce?
– Na	przy​kład	ja.
– Weź	prze​stań.	Cie​bie	aku​rat	naj​ła​twiej	prze​ko​nać.	Robisz	wszystko,	czego	sobie	zaży​czę.
Kop​nę​łam	go	w	bok,	aż	stęk​nął.
– Chyba	śnisz.



– Bez	kopa​nia.
Ponow​nie	wymie​rzy​łam	mu	kop​niaka,	ale	tym	razem	zła​pał	mnie	za	nogę.
– Powaga,	to	boli.	Gdy​byś	nie	miała	tak	masyw​nych	nóg,	pozwo​lił​bym	ci	się	kopać.
– Masyw​nych?
– A	widzia​łaś	ostat​nio,	jakie	masz	mię​śnie	ud?	Twój	tre​ner	piłki	noż​nej	będzie	zachwy​cony.
Uwol​ni​łam	 stopę,	 ochla​pu​jąc	 przy	 tym	 rękę	mle​kiem.	Wytar​łam	 ją	w	 dresy	 i	 zja​dłam	 kolejną	 łyżkę

płat​ków.
– Cho​dziła	na	twoje	mecze?
– Co?	Kto?
Led​wie	udało	mi	się	prze​łknąć	płatki.
– Mama.	Była	na	któ​rymś	twoim	meczu	pił​kar​skim?
– Myślisz,	że	pamię​tam?	Mia​łem	sie​dem	 lat,	kiedy…	– zawie​sił	głos.	Nie	musiał	koń​czyć.	Wie​dzia​-

łam.	Oboje	wie​dzie​li​śmy,	jak	brzmia​łaby	koń​cówka	tego	zda​nia.	Kiedy	zgi​nęła.	Kiedy	jej	samo​chód	zje​-
chał	w	desz​czu	z	drogi	i	wpadł	do	rowu.	Zazwy​czaj	po	tym	zda​niu	ści​skało	mnie	w	piersi	i	przez	kilka
minut	 nie	mogłam	 dojść	 do	 sie​bie.	Dziś	 jed​nak	 ucze​pi​łam	 się	 pierw​szej	 czę​ści	 tego	 zda​nia.	Gage	 nie
pamię​tał.	Zupeł​nie	jak	ja.	Byli​śmy	wtedy	po	pro​stu	za	mali,	żeby	mieć	jakieś	praw​dziwe	wspo​mnie​nia.
Albo…	Nie,	nic.	Byli​śmy	za	mali.
– Idę	spać	– powie​dział.
Kiw​nę​łam	głową,	tro​chę	żału​jąc,	że	poru​szy​łam	temat	mamy.	Dla​tego	wła​śnie	ni​gdy	tego	nie	robi​łam.

Bo	potra​fił	zasmu​cić	nawet	Gage’a.	Poża​ło​wa​łam	też,	że	wzię​łam	miskę	płat​ków,	bo	mia​łam	wra​że​nie,
że	nie	uda	mi	się	ich	zjeść	do	końca.	I	zamiast	weso​łego	nastroju,	w	jaki	wpra​wiła	mnie	roz​mowa	z	Bra​-
de​nem,	czu​łam	 tylko,	 że	boli	mnie	brzuch.	Gage	przy​sta​nął,	nabrał	powie​trza,	 jakby	chciał	 coś	powie​-
dzieć,	a	potem	zamarł.	Wstrzy​ma​łam	oddech	w	ocze​ki​wa​niu,	ale	jego	spoj​rze​nie	powę​dro​wało	ku	tyl​nym
drzwiom.	Poczu​łam	nie​po​kój,	że	się	poła​pie,	że	coś	jest	na	rze​czy	z	Bra​de​nem	i	ze	mną.	Zrobi​łam	więc
to,	co	przy​szło	mi	aku​rat	do	głowy.	Rzu​ci​łam	w	niego	łyżką	cze​ko​la​do​wych	musze​lek.

***

Nad​szedł	 sobotni	 ranek,	 a	 mój	 żołą​dek	 odczuł	 to	 aż	 nadto.	 Bom​bar​do​wał	 mnie	 skur​czami,	 jakich	 nie
odczu​wa​łam	od	pierw​szej	klasy	liceum,	kiedy	ubie​ga​łam	się	o	miej​sce	w	dru​ży​nie	koszy​kówki.	Wie​dzia​-
łam,	 że	 dzi​siaj	 nie	 wykręcę	 się	 od	 obiadu	 z	 Amber	 i	 jej	 przy​ja​ciół​kami.	 Jeśli	 jed​nak	 się	 tam	 z	 nimi
wybiorę,	 to	 odkryją,	 że	 je	 oszu​kuję.	 Że	 nie	 mam	 poję​cia	 o	 tema​tach,	 na	 jakie	 chcia​łyby	 roz​ma​wiać.
W	szkole	dziew​czyny	tego	typu	nie	zawra​cały	sobie	mną	głowy.	Na	szczę​ście	mia​łam	swoje	kółko	zain​te​-
re​so​wań,	 z	 jed​nej	 strony	mur	 braci,	 z	 dru​giej	 kole​żanki	 z	 dru​żyny;	 ale	 dziew​czyny	 pokroju	Amber	 nie
zada​wały	 się	z	 takimi	 jak	 ja.	Nic	nas	nie	 łączyło.	 I	wcale	za	 tym	nie	 tęsk​ni​łam.	Wyję​łam	 teraz	z	głębi
szafy	tro​chę	moich	„ślicz​nych”	ciu​chów	i	wrzu​ci​łam	je	do	ple​caka,	żeby	prze​brać	się	w	pracy.
– Char​lie,	możemy	poroz​ma​wiać?	– zawo​łał	z	kuchni	tata,	gdy	zbli​ża​łam	się	do	drzwi	wyj​ścio​wych.
– Jasne.	– Zawró​ci​łam	i	wsa​dzi​łam	głowę	do	kuchni.	Na	sekundę	owład​nął	mną	paniczny	lęk,	obawa,

że	Gage	opo​wie​dział	tacie,	jak	to	o	pierw​szej	w	nocy	włó​czę	się	po	podwórku.	Zaraz	jed​nak	uświa​do​mi​-
łam	sobie,	jaki	jest	Gage.	On	by	mnie	nie	wsy​pał.
– Ciężko	pra​cu​jesz	– powie​dział	tata,	wska​zu​jąc	mi	tabo​ret	koło	sie​bie.
Usia​dłam.
– No,	raczej	tak.
– Myślę,	że	oboje	już	coś	sobie	udo​wod​ni​li​śmy.	Wiem,	że	wkrótce	zaczyna	się	obóz	koszy​kar​ski.
Kiw​nę​łam	głową.	Za	cztery	tygo​dnie.	I	wciąż	się	zasta​na​wia​łam,	czy	będę	musiała	wal​czyć	o	to,	żeby



mnie	na	niego	puścił.
– Zaro​bi​łaś	już	dość,	żeby	pokryć	swój	ostatni	man​dat?
– Tak.
– Może	więc	wolisz	sobie	odpu​ścić,	skoro	nie​długo	obóz?
– Nie	muszę	już	pra​co​wać?
– Nie.
Uśmiech​nę​łam	 się,	 pod​eks​cy​to​wana	 tym,	 że	 zostało	mi	 jesz​cze	 tro​chę	 lata,	 zaraz	 jed​nak	mignęła	mi

w	myślach	twarz	Lindy	i	ode​zwało	się	poczu​cie	winy.
– Nie	mogę	tak	po	pro​stu	odejść.	O	czymś	takim	wypa​da​łoby	praw​do​po​dob​nie	powia​do​mić	sze​fową

z	kil​ku​ty​go​dnio​wym	wyprze​dze​niem.
– Postą​pi​ła​byś	bar​dzo	odpo​wie​dzial​nie.
Nie	 mia​łam	 ochoty	 postę​po​wać	 odpo​wie​dzial​nie.	 Mia​łam	 ochotę	 się	 zwol​nić.	 Zanim	 jesz​cze	 będę

musiała	wyjść	dziś	z	dziew​czy​nami,	z	któ​rymi	nic	mnie	nie	łączy.
– Okej.	Dzięki,	tato.	Hm…	Dziś	wrócę	nieco	póź​niej.
– Zosta​jesz	dłu​żej	w	pracy?
– Nie…	Jestem	umó​wiona	z	kimś	z	pracy…	Jeśli	ci	to	pasuje.
– Czy	ja	go	znam?
– Mia​łam	na	myśli	dziew​czynę.	Robimy	sobie	z	kil​koma	dziew​czy​nami	mały	wypad.
Ojciec	 spoj​rzał	na	mnie	z	naj​więk​szym	w	dzie​jach	 tego	 świata	zdu​mie​niem,	co	w	żaden	 spo​sób	nie

pod​nio​sło	mnie	na	duchu.
– I	co	będzie​cie	robić?
– To,	co	zwy​kle	robią	dziew​czyny.
Roze​śmiał	się.
– Czyli	wła​ści​wie	nie	masz	poję​cia	co,	prawda?
– Oczy​wi​ście,	że	mam…	Mniej	wię​cej.
– No	to	posta​raj	się	przy​naj​mniej	uda​wać,	że	się	dobrze	bawisz.
– Dzięki.	– Zsu​nę​łam	się	ze	stołka.
– Co	masz	w	tor​bie?	– Tata	wska​zał	ple​cak,	który	trzy​ma​łam	przy	nodze.
– Hm…	To	takie…	bab​skie	sprawy.	Wiesz.
Na	moment	zmarsz​czył	brwi,	potem	w	jego	oczach	bły​snęło	zro​zu​mie​nie.
– No	tak.	To	też	masz	pod	kon​trolą?	Wszystko	dobrze?
Posta​ra​łam	się	nie	roze​śmiać.
– Tak.	Wszystko	dobrze.	– Ten	pamiętny	dzień	sprzed	czte​rech	 lat,	kiedy	 tata	pró​bo​wał	wyja​śnić	mi,

czym	jest	okres,	dostar​czył	mi	nie​za​po​mnia​nych	prze​żyć.	Jak​bym	czy​tała	jakąś	naukową	publi​ka​cję.	Brnął
w	szcze​góły	tech​niczne,	potem	naku​pił	mi	pod​pa​sek	i	zosta​wił	mnie	samej	sobie.	Musia​łam	zapo​znać	się
z	instruk​cją.
Opu​ści​łam	kuch​nię	i	prze​szłam	przez	salon.	W	dro​dze	do	drzwi	wyj​ścio​wych	wpa​dłam	na	wcho​dzą​-

cego	Bra​dena.
– Tra​fiona	– sap​nę​łam,	lecąc	w	tył.
Zła​pał	mnie	za	ręce,	zapo​bie​ga​jąc	upad​kowi.	Przed	poga​węd​kami	przy	pło​cie	ni​gdy	by	cze​goś	takiego

nie	 zro​bił.	 Pozwo​liłby	 mi	 klap​nąć	 na	 tyłek,	 a	 potem	 ja	 spró​bo​wa​ła​bym	 go	 pod​ciąć.	 Spo​tka​li​śmy	 się
wzro​kiem	na	uła​mek	sekundy	i	momen​tal​nie	mnie	puścił.	Chyba	sobie	uświa​do​mił,	że	zła​mał	jakąś	nie​pi​-
saną	regułę,	bo	chwy​cił	mnie	za	rękę,	schy​lił	się	i	zarzu​cił	mnie	sobie	na	ramię.
Pod​szedł	do	kanapy	i	bez​ce​re​mo​nial​nie	mnie	na	niej	posa​dził.
– Tu	 będzie	 dobrze.	 Jeśli	 już	 chcesz	 padać	 na	 tyłek	 – powie​dział	 przy	 ostat​nim	 sło​wie	 z	 bły​skiem



w	oku	– wybie​raj	lep​sze	miej​sca.
Ule​ga​jąc	odru​chowi,	wyrzu​ci​łam	do	przodu	rękę	i	zanim	zdą​żył	odejść,	zła​pa​łam	go	za	nad​gar​stek.
W	takich	sytu​acjach	zwy​kle	pako​wa​łam	mu	stopę	w	żebra	lub	głowę	w	brzuch	i	mia​łam	satys​fak​cję	ze

zwy​cię​stwa.	Tym	razem	instynkt	nie	zadzia​łał	i	zasty​głam	w	bez​ru​chu,	leżąc	na	kana​pie	i	trzy​ma​jąc	go	za
rękę.	Silną	 i	 dobrze	mi	 znaną.	Skórę	miał	 jaśniej​szą	 od	mojej	 i	 zapa​trzy​łam	 się	 na	 to,	 jak	moje	 palce
wyglą​dają	 na	 jej	 tle.	 „Puść	 go”,	 wrzesz​czało	 mi	 w	 gło​wie,	 to	 prze​cież	 Bra​den,	 naj​lep​szy	 przy​ja​ciel
Gage’a,	ale	moje	palce	odma​wiały	mi	posłu​szeń​stwa.
Na	 jego	 twa​rzy	 poja​wiło	 się	 zakło​po​ta​nie,	 potem	 się	 roz​pro​mie​nił	 i	 nie​mal	 się	 nade	mną	 nachy​lił.

Nagle	jed​nak	zaci​snął	szczęki	i	przy​wa​lił	mi	łok​ciem	w	brzuch.	Nie​zbyt	mocno,	ale	na	tyle	nie​spo​dzie​-
wa​nie,	że	pozba​wiło	mnie	to	tchu.	Musia​łam	gwał​tow​nie	nabrać	powie​trza,	ale	ogrom​nie	mi	ulżyło.
– Mamy	zdaje	się	dwa	do	koła,	sio​stra	– powie​dział	o	cen​ty​me​try	od	mojej	twa​rzy,	potem	pod​niósł	się

i	odszedł.
Co	 się	 ze	mną	 poro​biło?	 Byłam	mu	wdzięczna	 za	 to,	 że	 nazwał	mnie	 sio​strą.	 To	mi	 przy​po​mniało

minione	 lata.	 Całą	 naszą	 prze​szłość.	 Zaci​snę​łam	 palce	w	 pięść	 i	 znów	 je	 roz​chy​li​łam.	 Czu​łam,	 że	 są
gorące.	Odczu​wa​łam	żar	każ​dym	cen​ty​me​trem	ciała.	Wypa​dało	zro​bić	porzą​dek	z	tym,	jak	reago​wało	ono
ostat​nio	na	Bra​dena.	Jeste​śmy	przy​ja​ciółmi.	Zbyt	bli​skimi,	by	warto	było	stu​dio​wać	te	kre​tyń​skie	nowe
reak​cje,	ryzy​ku​jąc,	że	na	zawsze	go	stracę.	Wsta​łam	i	dosłow​nie	wybie​głam	z	domu.

***

O	ile	poprzedni	pokaz	uwa​ża​łam	za	ciężki,	dzi​siej​szy	nale​żało	nazwać	tor​turą.	Dwie	godziny!	Tym	razem
pil​no​wa​łam	czasu.	Jak	można	poświę​cić	dwie	godziny	na	obra​bia​nie	mojej	twa​rzy?	Rozu​miem,	że	było
mnó​stwo	pytań	i	o	wiele	wię​cej	maki​jażu.	Gdy	mru​ga​łam,	widzia​łam	wła​sne	rzęsy.	Wyda​wało	mi	się	to
dzi​waczne.	Ale	dwie	godziny?	W	 tym	cza​sie	 dałoby	 się	 roze​grać	 cały	mecz	koszy​kówki,	 z	 prze​rwami
w	grze,	prze​rwami	meczu,	rzu​tami	wol​nymi	i	całą	resztą.
Po	zakoń​cze​niu	pokazu	dołą​czyły	do	nas	jej	przy​ja​ciółki,	które	pozna​łam	w	zeszłym	tygo​dniu.
– Tylko	 to	zmyję	– powie​dzia​łam,	wska​zu​jąc	gestem	zaple​cze.	Może	o	mnie	zapo​mną	 i	pójdą	 sobie,

zanim	wrócę.
– Mowy	nie	ma.	Wycho​dzimy	jak	kró​lowe	pięk​no​ści,	bo	prze​cież	nimi	jeste​śmy	– stwier​dziła	Amber,

łapiąc	mnie	pod	ramię.	– Wyglą​dasz	nie​sa​mo​wi​cie.	Nie	doty​kaj	mojego	arcy​dzieła.
Skoro	tak	je	nazy​wasz.
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iedzia​ły​śmy	w	kafejce,	w	naroż​nym	bok​sie,	pijąc	napoje	z	lodem	i	roz​ma​wia​jąc.	Wła​ści​wie	to	więk​szość
roz​mowy	brała	na	sie​bie	Amber,	gaduła	klasy	olim​pij​skiej,	ale	zaska​ku​jąco	dobrze	się	bawi​łam.	I	to	nie
tylko	 dla​tego,	 że	 na	 usta​wio​nym	w	kącie	 tele​wi​zo​rze	 leciał	mecz	Cub​sów.	Roz​ma​wia​ły​śmy	 o	 ostat​nio
prze​czy​ta​nych	 książ​kach	 i	 o	 przed​mio​tach	 szkol​nych,	 które	 dawały	 nam	 w	 kość	 (w	 moim	 przy​padku
o	mat​mie).	Ja	też	mia​łam	swój	wkład	w	te	poga​duszki.	Może	więc	te	dziew​czyny	nie	róż​niły	się	aż	tak	od
moich	kole​ża​nek	z	dru​żyny	i	ode	mnie.	Potem	prze​rzu​ci​ły​śmy	się	na	chło​pa​ków.
– Słowo	daję,	w	gło​wie	im	tylko	jedze​nie	i	seks	– powie​działa	Savan​nah.
Roze​śmia​łam	się.
– Nie.	To	nie​prawda.	Mam	trzech	braci.	Cho​dzi	im	po	gło​wach	coś	zupeł​nie	innego.
– Co	na	przy​kład?
– Wszystko.	Mój	brat	Nathan	któ​re​goś	dnia	przy​mie​rzał	się	dzie​sięć	minut,	żeby	zadzwo​nić	do	dziew​-

czyny.
– Dla​czego?
– Bo	za	bar​dzo	wszystko	ana​li​zo​wał	i	czuł	się	nie​pew​nie.	A	mój	brat	Gage	maskuje	swoje	praw​dziwe

uczu​cia	żar​tami.	Jeśli	cho​dzi	o	Jeroma,	to	się	wszyst​kim	przej​muje.
Amber	się	uśmiech​nęła.
– Nie​sa​mo​wite.	Char​lie	wyra​sta	nam	na	tłu​maczkę	z	męskiego	na	nasz.
– Może.	Cho​ciaż	nie	jestem	pewna,	czy	taki	tytuł	już	mi	się	należy.
– A	skoro	mowa	o	chło​pa​kach,	któ​rych	można	by	prze​tłu​ma​czyć,	nie	udaje	mi	się	już	dłu​żej	igno​ro​wać

tam​tego	sto​lika	– zauwa​żyła	Amber.
– Widzę	– odparła	Savan​nah.	– Nic,	tylko	się	gapią.
– Myśla​łam,	że	na​dal	uda​jemy,	iż	nie	ist​nieją	– dodała	Anto​nia.
– Kto?	Co?	– zdzi​wi​łam	się.
Wybuch​nęły	śmie​chem.
– Tamci	kole​sie	– odpo​wie​działa	Amber.
– Okej,	zorien​to​wali	 się,	że	 ich	zauwa​ży​ły​śmy	– stwier​dziła	Savan​nah.	–	Podejdą	 tu	w	ciągu	dwóch

minut.
– Dwie	minuty	to	dość	hoj​nie	– zauwa​żyła	Anto​nia.
Wciąż	jesz​cze	nie	pod​no​si​łam	wzroku.	A	jeśli	to	byli	kole​dzy	moich	braci?
– Widzi​cie,	tak	jak	mówi​łam	– oznaj​miła	Anto​nia.
W	końcu	pod​nio​słam	wzrok	i	zoba​czy​łam	zbli​ża​ją​cego	się	do	nas	chło​paka.	Po	dro​dze	zła​pał	za	opar​-

cie	jakieś	krze​sło	i	pchnął	je	tak,	że	zatrzy​mało	się	tuż	przed	naszym	sto​li​kiem.	Potem	usiadł.	Nie	zna​łam
go.	To	mnie	uszczę​śli​wiło.
– Mogę	w	czymś	pomóc?	– zapy​tała	Amber	chłodno	i	ofi​cjal​nie.
– Zasta​na​wia​li​śmy	się,	dziew​czyny,	czy	nie	zechcia​ły​by​ście	do	nas	dołą​czyć.
– Bab​ski	wie​czór,	nie​stety	– stwier​dziła	Amber.	– A	to	ozna​cza,	że	w	grę	wcho​dzą	tylko	babki.
Byłam	cie​kawa,	czy	chło​paki	stale	tak	star​tują	do	Amber	i	tych	dziew​czyn.	Ja	pierw​szy	raz	zna​la​złam



się	po	tej	stro​nie	kon​tak​tów	towa​rzy​skich	i	odkry​łam,	że	to	zabawne.	Powstrzy​ma​łam	śmiech	i	cze​ka​łam,
jakiego	 tek​stu	użyje	 tam​ten.	Praw​do​po​dob​nie	mogła​bym	mu	pod​su​nąć	parę	kawał​ków.	Moi	bra​cia	byli
w	tej	dzie​dzi​nie	eks​per​tami.	Ten	pierw​szy	grał	rolę,	jaką	w	naszej	paczce	brał	na	sie​bie	Gage.	Gage	nie
potra​fił	 trzy​mać	się	z	 tyłu.	Musiał	od	 razu	brać	się	do	 rze​czy,	choćby	Jerom	i	Bra​den	 radzili	mu,	żeby
potrak​to​wał	sprawę	na	spo​koj​nie,	bez	pośpie​chu.
Zasta​na​wia​łam	się,	która	z	nas	zain​te​re​so​wała	tego	gościa.	Zapewne	Amber.	Była	z	nas	naj​ład​niej​sza,

o	 typo​wej	 uro​dzie	 lalki	 Bar​bie	 – włosy	 blond,	 nie​bie​skie	 oczy,	 ide​alne	 zęby,	 opa​le​ni​zna.	 Albo	 może
Anto​nia	–	miała	prze​piękną	kar​na​cję	w	kolo​rze	kawy	z	mle​kiem.
Zało​żył	ręce	na	piersi.
– Aha,	łapię,	o	co	cho​dzi.	Powin​ny​ście	wywie​sić	tabliczkę	„Chło​pa​kom	wstęp	wzbro​niony”.
Zaśmia​łam	się.	Nie	powi​nien	 tak	szybko	wyska​ki​wać	z	zagrywką	 typu	ura​żone	ego.	To	nie	brzmiało

zachę​ca​jąco.	Powi​nien	powie​dzieć	coś	w	stylu:	„Dam	sobie	radę	 i	w	bab​skim	klu​bie,	może​cie	spraw​-
dzić”.	Może	więc	bar​dziej	niż	na	tłu​maczkę	nada​wa​łam	się	na	mode​ra​torkę.	Posta​no​wi​łam	mu	pomóc,	bo
wyraź​nie	tego	potrze​bo​wał.	I	był	cał​kiem	fajny,	choć	odro​binę	zagu​biony.
– Idę	o	zakład,	że	on	się	nada	do	bab​skiego	kółka	– powie​dzia​łam	i	wszy​scy	wle​pili	we	mnie	oczy.
– Pew​nie,	że	tak	– oświad​czył	roz​pro​mie​niony.
– Sprawdźmy	go.	Cztery	pyta​nia,	 na	które	wszyst​kie	dziew​czyny	znają	odpo​wiedź.	Każda	 zadaje	po

jed​nym.	Jeżeli	odpo​wiesz	pra​wi​dłowo,	masz	pół	godziny.
Amber	się	uśmiech​nęła,	widać,	że	gra	przy​pa​dła	jej	do	gustu.
– Ja	zaczy​nam	– powie​dzia​łam.	– Wymień	cztery	kosme​tyki	do	maki​jażu.
Dziew​czyny	się	skrzy​wiły.
– Za	łatwe.
– Może	dla	dziew​czyny	– odparł.	Musia​łam	się	z	nim	zgo​dzić.	Nie	sądzi​łam,	żeby	moi	bra​cia	wymie​-

nili	choć	dwa.
Spoj​rzał	w	górę,	zagry​za​jąc	wargi.
– Okej,	hm,	to	czarne,	co	kła​dzie​cie	na	rzęsy.
– Nazwy	ofi​cjalne	– upo​mnia​łam	go.
– Cze​kaj,	zasta​na​wiam	się.	– Ude​rzył	w	sto​lik.	– Tusz?
– Dobrze.
– Potem	ta…	– Wska​zał	swoje	wargi.	– Szminka.
– To	dwa.
– Kolor	na	policzki.
– To	twoja	osta​teczna	odpo​wiedź?	– zaśmiała	się	Amber.
– Nie.	To	się	nazywa…	– Pode​szła	do	nas	reszta	 jego	kole​gów.	– To	na	policzki,	chło​paki	– powie​-

dział.	– Jak	to	się	nazywa?
– Tele​fon	do	przy​ja​ciela	odpada	– zapro​te​sto​wała	Anto​nia.
– Może	powin​ny​śmy	pozwo​lić	im	na	burzę	mózgów	– zapro​po​no​wa​łam.	Tym	chęt​niej,	że	jeden	z	tych,

któ​rzy	pode​szli,	był	cał​kiem	nie​zły	i	nie	mia​ła​bym	nic	prze​ciwko	temu,	żeby	z	nami	tro​chę	posie​dział.
Nara​dzali	się	przez	chwilę,	poszep​tu​jąc,	aż	Amber	zaczęła	chi​cho​tać.
– Dobra	zabawa	– powie​działa.	Ja,	korzy​sta​jąc	z	tego,	że	tamci	są	zajęci,	spoj​rza​łam	na	wynik	meczu

w	tele​wi​zo​rze.
– Okej,	mamy	odpo​wiedź	– ogło​sił	chło​pak.	– Róż.
– Bar​dzo	dobrze.	To	trzy.	Jesz​cze	jeden.
– Mówi​łeś	o	tuszu?	– zapy​tał	Nie​zły.
– Tak,	o	szmince	też.



– A	jest	coś	jesz​cze?	– zapy​tał	trzeci,	rudo​włosy.
– I	to	dużo	– zapew​niła	ich	Amber.
Ten	pierw​szy	pstryk​nął	pal​cami.
– Aha,	a	to	brą​zowe,	czym	pokry​wają	prysz​cze	i	takie	tam?
Anto​nii	zaparło	dech,	a	ja	się	roze​śmia​łam.
– To	jak	to	się	nazywa?
– Poję​cia	nie	mam.
Nie​zły	przy​glą​dał	mi	się	przez	dłuż​szą	chwilę,	aż	zaczę​łam	się	nie​spo​koj​nie	wier​cić.
– A	co	to	jest	to,	co	ona	ma	na	powie​kach?	– zapy​tał.	Pra​wie	zapo​mnia​łam,	że	mam	coś	na	powie​kach.

Że	w	ogóle	mam	coś	na	twa​rzy.
– Jakiś	cień…	Cień	do	powiek!	– wrza​snął	ten	pierw​szy.	– Zali​czone.
– Jesz​cze	trzy	pyta​nia	przed	wami,	a	to	było	to	łatwe	– powie​działa	Amber.
– Dawaj​cie.
Rudy	zajął	kolejne	krze​sło.	Ich	było	trzech,	a	nas	cztery.	Cie​kawa	byłam,	jak	spo​tka​nie	się	poto​czy	przy

takiej	róż​nicy.	Nie​zły	nachy​lał	się	nad	moją	stroną	boksu,	a	ponie​waż	sie​dzia​łam	na	skraju,	wsu​nę​łam	się
głę​biej,	ofe​ru​jąc	mu	miej​sce	obok	sie​bie.	Przy​jął	pro​po​zy​cję.	Cał​kiem	faj​nie	pach​niał,	jakby	wiśnio​wym
bal​sa​mem	do	ust	i	czymś	czy​stym…	może	prosz​kiem	do	pra​nia.
– Moja	kolej	– powie​działa	Amber.	– Wymień​cie	dwie	nazwy	wysoko	upię​tych	fry​zur.
– Wysoko	upię​tych?	– powtó​rzył	ten	pierw​szy.
– Tak.	Fry​zury,	w	któ​rych	włosy	zacze​sane	są	do	góry,	a	nie	na	dół.
– Koń​ski	ogon	– powie​dział	rudy.
– Okej,	mogę	to	zali​czyć.	Jesz​cze	jedna.
– Jak	się	nazywa	taka	zakrę​cona?	– zapy​tał	znów	ten	pierw​szy.	Pozo​stali	wzru​szyli	ramio​nami.
Ja	też	nie	mia​łam	poję​cia,	jak	się	to	nazywa.	To	smutne,	ale	myśla​łam	w	podobny	spo​sób	jak	oni,	a	nie

jak	te	roz​ba​wione	dziew​czyny.
– A	taki	kłę​bek,	co	noszą	biblio​te​karki?
– Kok.	To	musi	być	kok.	Następne	pyta​nie.
Pyta​nie	Anto​nii	padło	szybko,	jakby	myślała	nad	nim	od	chwili,	gdy	usły​szała	o	grze.
– Jak	się	nazywa	to,	co	przy​lega	nam	do	nóg,	jakby	było	drugą	skórą?
– Raj​stopy	– odpo​wie​dział	bez	namy​słu	rudzie​lec.
Obaj	pozo​stali	spoj​rzeli	na	niego	z	jękiem.
– No	co?	– zapy​tał.	– Też	w	to	gram.
– To	powi​nie​neś	znać	wszyst​kie	odpo​wie​dzi.
– Gada​nie.
– W	porządku,	ostat​nie	pyta​nie	– powie​dział	ten	pierw​szy,	spo​glą​da​jąc	na	Savan​nah.	Zaci​snęła	wargi,

jakby	pró​bo​wała	wymy​ślić	coś,	czego	ni​gdy	nie	odgadną.	Nagle	w	jej	oczach	poja​wił	się	błysk.
– Kto	napi​sał	Dumę	i	uprze​dze​nie?
Wszyst​kich	momen​tal​nie	zamu​ro​wało.
– Mała	pod​po​wiedź	– szep​nął	chło​pak	sie​dzący	obok	mnie.
– Poję​cia	nie	mam	– odpo​wie​dzia​łam.
– A	nie	powinno	być	tak,	że	wszyst​kie	dziew​czyny	w	tej	gru​pie	znają	odpo​wiedź	na	pyta​nie?	– zapy​tał

gło​śno,	dema​sku​jąc	mnie.
– Zapew​niam	was,	że	zna	ją	każda	dziew​czyna.
Usi​ło​wa​łam	dać	Amber	do	zro​zu​mie​nia,	że	nie	powinna	skła​dać	takich	oświad​czeń.
– A	więc	jeśli	któ​raś	z	was	jej	nie	zna,	wygry​wamy	wal​ko​we​rem?	–	zapy​tał.



– Gno​jek	– powie​dzia​łam,	a	on	się	uśmiech​nął	i	oczy	mu	roz​bły​sły.
– Niech	będzie.	– Amber	przy​stała	na	jego	poprawkę.
Zawsty​dzona	pod​nio​słam	rękę.
– Ja	nie	znam	odpo​wie​dzi.
Chło​paki	świę​to​wali,	a	Savan​nah	niby	to	się	obra​ziła	i	cisnęła	we	mnie	zgnie​cioną	w	kulkę	ser​wetką.
– Przy​kro	mi	– powie​dzia​łam,	 trzy​ma​jąc	 ręce	w	górze,	 by	bro​nić	 się	 przed	kolej​nymi	nad​la​tu​ją​cymi

ser​wet​kami.
– To	co	takiego	wygry​wamy?	– zapy​tał	Nie​zły.
– Możemy	 posie​dzieć	 z	 nimi	 pół	 godziny	 – wyja​śnił	 ten	 pierw​szy	 koleś.	 –	Na	 początku	 nie	 chciały

poświę​cić	nam	aż	tyle	czasu.
Nie​zły	spo​tkał	się	ze	mną	wzro​kiem.
– To	teraz	dosta​niemy	aż	pół	godziny?
Moje	serce	dało	znać	o	sobie.
– Na	to	wygląda.
– Co	wcho​dzi	w	skład	tego	„aż	tyle”?
Wzru​szy​łam	ramio​nami.
– Imiona,	na	pewno	imiona	– odpo​wie​dział	ten	pierw​szy.	– I	numery	tele​fo​nów	– dodał,	wyraź​nie	idąc

za	cio​sem.
– Mowy	nie	ma.	Zapra​co​wa​li​ście	na	trzy​dzie​ści	minut…	i	imiona.	Jestem	Amber.
– A	ja	Dustin	– przed​sta​wił	się	ten	pierw​szy.	Miał	jasne	włosy	spa​da​jące	na	oczy	i	odro​binę	pie​gów

na	nosie.	Przy​po​mi​nał	kole​sia,	z	któ​rym	kilka	lat	wcze​śniej	gry​wa​łam	w	soft​ball.
– Anto​nia	– powie​działa	Anto​nia,	lekko	mach​nąw​szy	ręką.
– Savan​nah.
Ja	ski​nę​łam	głową,	poprze​sta​jąc	na	krót​kim	ukło​nie.
– Char​lie.
Rudy	też	poma​chał.
– Ja	jestem	Luke,	a	to…
Wska​zał	 chło​paka	 sie​dzą​cego	 obok	 mnie	 i	 już	 miał	 go	 przed​sta​wić,	 kiedy	 Nie​zły	 sam	 spoj​rzał	 mi

w	oczy	i	powie​dział:
– Na	imię	mi	Evan.	– Miał	piękną	oliw​kową	cerę	i	ciem​no​brą​zowe	oczy.
– A	skąd	się	tu	wzię​ły​ście,	dziew​czyny?	– zapy​tał	Dustin,	odry​wa​jąc	moją	uwagę	od	Evana.
– Z	pokazu	maki​jażu	– wyja​śniła	Amber	w	tym	samym	momen​cie,	gdy	ja	powie​dzia​łam:	– Z	pracy.	– 

Nie	 chcia​łam	mówić	 tym	 kole​siom,	 czym	 się	 zaj​mu​jemy.	 Chyba	 że	 uda​łoby	 mi	 się	 ich	 prze​ko​nać,	 że
z	takim	maki​ja​żem	gry​wamy	w	nogę.
– Pra​cu​jemy	przy	maki​jażu	– powie​działa	Anto​nia,	ratu​jąc	mi	skórę.
Chwilę	 potrwało,	 zanim	 do	mnie	 dotarło,	 że	 to	 nie	moi	 kum​ple,	 a	 po	 pro​stu	 jacyś	 kole​sie.	Kole​sie

nasta​wieni	na	pod​ryw,	a	nie	na	wypy​ty​wa​nie,	czy	inte​re​suje	nas	zabawa	w	pod​rywanie.	Nie	cho​dziło	im
o	zabawę	moim	kosz​tem.
– To	wła​śnie	mia​łam	na	myśli	– powie​dzia​łam.	Posy​pało	się	więc	mnó​stwo	pytań	o	to,	czym	dokład​nie

się	zaj​mu​jemy.	Mój	wzrok	co	rusz	ucie​kał	w	stronę	meczu	w	tele​wi​zji,	bo	nie	spo​sób	było	sobie	wyobra​-
zić	 głup​szych	 pytań	 niż	 zada​wane	 przez	 tych	 gości.	Cubsi	 prze​gry​wali	 jed​nym	 punk​tem,	 a	 trwała	 koń​-
cówka	 dzie​wią​tej	 rundy.	 Jęk​nę​łam,	 kiedy	 Castillo	 wyau​to​wał	 pał​ka​rza,	 pozo​sta​wia​jąc	 Cub​som	 tylko
jedną	 szansę	 na	wyrów​na​nie	wyniku.	Wszy​scy	wie​dzieli,	 że	 Bor​bon	 kiep​sko	 ude​rza,	 gdy	 się	 stre​suje.
Więk​szość	ludzi	w	tej	oko​licy	kibi​co​wała	Giant​som,	my	jed​nak	całym	ser​cem	byli​śmy	za	A’sami,	dla​tego
teraz	trzy​ma​łam	z	Cub​sami.



– Mają	ostat​nią	szansę	na	remis	– powie​dział	Evan,	wska​zu​jąc	ekran.	–	Mieli	dwa	auty.
O	mało	nie	powie​dzia​łam:	„Ale	nowina”,	ale	ugry​złam	się	w	 język.	W	gło​wie	zabrzmiały	mi	słowa

Jeroma:	„Tak	ciężko	pozwo​lić	face​towi,	by	raz	na	jakiś	czas	poczuł	się	potrzebny?”.	Zamiast	tego	kiw​nę​-
łam	 więc	 tylko	 głową,	 gdyż	 nie	 zmu​si​ła​bym	 się,	 żeby	 popro​sić:	 „Wytłu​macz	 mi	 to	 lepiej,	 pro​szę”.
Z	jakie​goś	powodu	uznał	chyba,	że	wła​śnie	o	to	mi	cho​dziło,	bo	zaczął	obja​śniać	mi	tę	grę	jak	laikowi,
wyga​du​jąc	rze​czy	w	stylu:	„Ci	faceci	w	bia​łych	blu​zach	koniecz​nie	muszą	prze​rzu​cić	tę	piłkę	przez	ten
płot,	bo	dzięki	temu	znajdą	się	w	play-offach”.	Mia​łam	ochotę	odpo​wie​dzieć:	„W	sumie	to	w	tym	roku
nie	 mają	 szansy	 na	 play-offy,	 ale	 przy​naj​mniej	 poło​ży​łoby	 to	 kres	 pasmu	 trzech	 prze​gra​nych	 z	 rzędu
i	pozwo​liło	im	odzy​skać	tro​chę	god​no​ści	i	tak	bar​dzo	potrzeb​nej	im	wiary	w	sie​bie”.	Ale	pew​nie	znów
nie	dała​bym	mu	poczuć,	że	jest	do	cze​goś	potrzebny.
– A	teraz	tre​ner	mówi	mio​ta​czowi,	jak	ma	rzu​cić.	– Kamera	sku​piona	była	wła​śnie	na	szko​le​niowcu.
Wie​dzia​łam	na	pewno,	że	dru​żyną	kie​ruje	Posey,	łapacz	Giant​sów.	I	że	jeśli	tre​ner	daje	coś	do	zro​zu​-

mie​nia	przed	rzu​tem,	jak	to	się	czę​sto	zda​rza,	to	udziela	wska​zó​wek	łapa​czowi,	a	nie	mio​ta​czowi.	Dobi​-
jało	mnie,	że	go	nie	popra​wiam,	ale	bra​cia	byliby	dumni,	że	tego	nie	robię.	Za	to	w	ustach	czu​łam	słony
smak,	bo	za	bar​dzo	zagry​za​łam	wargi.
– Lubisz	bejs​bol?	– zapy​tał	Evan.
– Tak.
– Mój	 tata	ma	 cztery	wej​ściówki	 na	 ten	 sezon	A’sów.	Może	mogli​by​śmy	 się	wybrać	 cza​sem	 z	 kimś

z	two​jej	paczki.
Zro​bi​łam	wszystko,	żeby	opa​no​wać	wybuch	rado​ści.
– Tak,	 znam	 kogoś,	 kto	 byłby	 ci	 wdzięczny	 po	 wieki,	 gdy​byś	 nas	 kie​dyś	 zabrał	 – powie​dzia​łam,

myśląc,	jak	bar​dzo	Bra​den	się	ucie​szy.	Potem	dość	nie​spo​dzie​wa​nie	dotarło	do	mnie,	że	Evan	miał	pew​-
nie	na	myśli	jedną	z	moich	kole​ża​nek	sie​dzą​cych	z	nami	przy	sto​liku,	a	nie	jakie​goś	kolegę.
– I	co?
Skrzy​żo​wa​łam	ręce	na	pier​siach,	bo	uświa​do​mi​łam	sobie,	że	z	emo​cji	zaci​ska​łam	palce	na	kra​wę​dzi

sto​lika.
– Hm,	to	zna​czy	tak.	Praw​do​po​dob​nie	znajdę	w	swo​jej	paczce	kogoś,	kto	pój​dzie.
Wycią​gnął	z	ser​wet​nika	bibułkę.
– Może	podasz	mi	swój	numer,	żeby	to	wszystko	usta​wić.
Podyk​to​wa​łam	mu	 numer,	 a	 on	wetknął	 ser​wetkę	 do	 kie​szeni	 dżin​sów.	 Amber	 prze​krzy​wiła	 głowę,

chyba	chcąc	dać	mi	do	zro​zu​mie​nia,	że	za	łatwo	dzielę	się	takimi	danymi.	Była	jed​nak	za	bar​dzo	zaga​-
dana,	żeby	zro​zu​mieć,	że	wła​śnie	zała​twi​łam	sobie	bilety	na	mecz	A’sów.	Będę	oczy​wi​ście	musiała	iść
z	Kole​siem	Chęt​nie	Dzie​lą​cym	się	ze	Mną	Swoją	Mizerną	Wie​dzą	o	Bejs​bolu,	ale	bio​rąc	pod	uwagę,	że
oka​zał	się	cał​kiem	nie​zły	i	miły,	gotowa	byłam	zdo​być	się	na	takie	poświę​ce​nie.
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yła	pół​noc.	Nie	liczy​łam	na	to,	że	Evan	zadzwoni	o	tej	porze,	ale	i	tak	sie​dzia​łam	przy	biurku	w	swoim
pokoju,	wpa​trzona	w	tele​fon.	Powin​nam	też	wziąć	jego	numer,	żeby	mieć	tę	sytu​ację	choć	tro​chę	pod	kon​-
trolą.	 Prze​tar​łam	 oczy,	 wolne	 już	 od	 maki​jażu,	 zasta​na​wia​jąc	 się,	 czy	 Evan	 popro​siłby	 o	 mój	 numer,
widząc	mnie	teraz:	w	dre​sach,	ze	splą​ta​nymi	wło​sami,	ze	zmę​czo​nymi	oczami	i	tak	dalej.
Mój	tele​fon	zadźwię​czał,	a	mnie	zamu​ro​wało.
„Jesteś	na	cho​dzie?”	To	był	Bra​den.
Poczu​łam,	że	mam	gęsią	skórkę,	i	roz​tar​łam	ramiona.	Jestem.	Zga​si​łam	lampę,	w	duchu	obwi​nia​jąc	się

o	to,	że	pozo​sta​wi​łam	ini​cja​tywę	Bra​de​nowi,	a	potem	wyszłam	za	dom.
– Gdzie	się	podzie​wa​łaś	przez	cały	dzień?	– zapy​tał	Bra​den	przez	płot.
– W	pracy.	– Gdy​bym	chciała	komuś	opo​wie​dzieć	o	moich	poka​zach	maki​jażu,	to	wła​śnie	Bra​de​nowi,

ale	nie	pali​łam	się,	by	o	tym	gadać.
– Cały	dzień?
– Potem	gdzieś	wysko​czy​łam.
– Serio?	– Zasko​cze​nie	w	jego	gło​sie	uprzy​tom​niło	mi,	że	według	niego	mam	na	myśli	randkę.
– Nie,	z	kil​koma	dziew​czy​nami	– dopo​wie​dzia​łam	szybko.
– Serio?	– Spra​wiał	wra​że​nie	jesz​cze	bar​dziej	zasko​czo​nego.
Roze​śmia​łam	się.
– Tak.	I	było	dziw​nie.
– Jak	to?
– Myśla​łam,	że	mnie	nie	polu​bią,	a	jed​nak	polu​biły.
– Czemu	mia​łyby	cię	nie	polu​bić?
– Bo	nie	znam	się	na	zaku​pach,	na	wło​sach	ani	na	niczym	takim.
Zaśmiał	się.
– A	ty	myślisz,	że	dziew​czy​nom	tylko	to	w	gło​wie?
– Nie	wiem.	Może	uwa​ża​łam,	że	tym	wła​śnie	inte​re​sują	się	nor​malne	dziew​czyny.	– Nie	mia​łam	punktu

odnie​sie​nia.
– Co	rozu​miesz	przez	„nor​malne	dziew​czyny”?
– Dziew​czyny,	które	nie	żyją	spor​tem.	Jedyne	dziew​czyny,	z	jakimi	dotąd	trzy​ma​łam,	były	takie	jak	ja.

Wiel​kie	i	krzep​kie	– doda​łam	dla	roz​luź​nie​nia	atmos​fery,	która	nagle	stała	się	zbyt	ciężka.
– Char​lie,	nie	jesteś	ani	wielka,	ani	krzepka.	Jesteś	wysoka	i	silna.	To	ogromna	róż​nica.	I	może	to	ty

jesteś	nor​malna,	a	inne	dziew​czyny	są	nie​nor​malne.
Śmiać	mi	się	z	tego	chciało,	bo	pomy​śla​łam	o	Amber	– ucie​le​śnie​niu	marzeń	każ​dego	chło​paka.
– Może	i	tak.	Mnie	to	nie	rusza.	Mówię,	jak	się	dziś	czu​łam.	Dziw​nie.	–	Co	nie	zna​czy,	że	źle.	Nawet

polu​bi​łam	Amber,	i	to	też	było	chyba	dziwne.	– A	co	z	tobą?	Co	dzi​siaj	pora​bia​łeś?
– Oglą​da​łem	kla​sykę	NBA.
– Uch.	Nie	cier​pię	tego.
– Wiem.



Uśmiech​nę​łam	się.	Było	coś	pocie​sza​ją​cego	w	tym,	że	Bra​den	tak	dobrze	mnie	zna.	Może	dla​tego,	że
spę​dzi​łam	dziś	kawał	czasu	z	ludźmi,	któ​rzy	w	ogóle	mnie	nie	znali.
– Poważ​nie?	Wiesz?
– Wiem.	Nie	cier​pisz	tego,	bo	z	góry	wiesz,	kto	wygra.	Cza​sem	jed​nak	zabaw​nie	ogląda	się	mecz,	któ​-

rego	koń​cowy	wynik	już	znamy.
– A	gdzie	w	tym	frajda?	– Zagry​złam	wargi,	na	któ​rych	wciąż	jesz​cze	błą​kał	się	uśmiech.	– Cho​dziło

o	Jor​dana?
– Oczy​wi​ście.	– Wyda​wało	mi	się,	że	wyczu​wam	w	jego	gło​sie	uśmiech.	Może	się	ucie​szył,	że	też	tak

dobrze	go	znam.
– Nie​sa​mo​wi​cie	 się	go	ogląda.	Tak	skocz​nych	 ludzi	 już	dziś	nie	 robią.	–	Powie​dzia​łam	 to	z	 ręką	na

sercu,	choć	prze​cież	nie	mógł	tego	widzieć.
– I	wła​śnie	takie	rze​czy	powinna	wie​dzieć	nor​malna	dziew​czyna	–	stwier​dził.
Roze​śmia​łam	się.
– Chyba	w	two​ich	snach.
– W	takim	razie	pew​nie	powi​nie​nem	do	nich	wró​cić.	– Pod​niósł	się,	stę​ka​jąc.	– Dobra​noc,	Char​lie.
– To	dzi​siej​sze	zali​czamy	do	gry	w	fakty	o	nas?
– Oczy​wi​ście.	Ale	jeśli	chcesz	jesz​cze	jakiś,	to	chra​piesz,	kiedy	śpisz.
Zatkało	mnie.
– Co	takiego?
– Pokój	Gage’a	jest	obok	two​jego.	Chyba	spra​wię	ci	na	uro​dziny	to	urzą​dze​nie	na	chra​pa​nie.
– Urzą​dze​nie	na	chra​pa​nie?
– Wiesz,	takie	ustroj​stwo	połą​czone	z	maską,	którą	zakłada	się	na	noc,	żeby	powstrzy​my​wała	chra​pa​-

nie.
Widzia​łam,	 że	 pró​bu​jąc	 je	 opi​sać,	 pomaga	 sobie	 rękami,	 i	 zaci​snę​łam	 wargi,	 żeby	 nie	 wybuch​nąć

śmie​chem.
– Poję​cia	nie	mam,	o	czym	mówisz.
– Wiesz	dokład​nie,	o	czym	mówię.
Roze​śmia​łam	się.	Rze​czy​wi​ście	wie​dzia​łam.
– A	ty	się	śli​nisz	przez	sen.
– Tylko	kiedy	jestem	naprawdę	zmę​czony.
– Myślę,	że	spra​wię	ci	takie	ustroj​stwo	na	śli​no​tok.	Tam	jest	taka	maska	i	takie	paski…
– Bar​dzo	śmieszne.
– Też	tak	sądzę.	– Pod​nio​słam	się,	otrze​pa​łam	fla​ne​lowe	spodnie	od	piżamy	i	cof​nę​łam	się	o	kilka	kro​-

ków,	nie	odry​wa​jąc	oczu	od	płotu.
– Dziś	było	nudno	– powie​dział.	– Nie	poświę​caj	już	całego	dnia	na	pracę.
Serce	mi	zabiło	i	zaraz	je	ochrza​ni​łam.	Pew​nie	miał	ochotę	pograć	w	piłkę	czy	coś	takiego,	a	nie	było

z	kim…	jeśli	nie	liczyć	moich	braci	i	reszty	kum​pli.
– Dobra​noc,	Bra​den.	– Obró​ci​łam	się	na	pię​cie	i	pobie​głam	do	domu,	sta​ra​jąc	się	ukryć	uśmiech.

***

Wpa​try​wa​łam	 się	w	wiszące	 na	 sto​jaku	 koszule	 tak	 inten​syw​nie,	 że	 ich	 kolory	 zaczęły	mi	 się	 zle​wać.
Czemu	mia​łam	takie	opory	przed	powia​do​mie​niem	Lindy,	że	odcho​dzę?	Może	dla​tego,	że	w	pew​nym	sen​-
sie	 polu​bi​łam	 swoją	 pracę.	Była	 odprę​ża​jąca.	Ostat​nia	 klientka	 powie​działa	mi,	 że	 dobrze	 się	 u	mnie
kupuje,	bo	jestem	wylu​zo​wana	i	nie	wywie​ram	pre​sji,	za	to	służę	pomocą.	Pierw​szy	raz	powie​dziano	mi



coś	takiego	i	było	mi	z	tym	dobrze.
– Mogła​byś	prze​brać	tego	mane​kina	w	oknie?	– zapy​tała	Linda.
– Pew​nie.	– Odwró​ci​łam	się	i	wycią​gnę​łam	rękę,	spo​dzie​wa​jąc	się,	że	przy​go​to​wała	ubiór,	który	mam

na	niego	wło​żyć.	Zasko​czyło	mnie,	że	tego	nie	zro​biła.
– W	co?
– Czemu	sama	cze​goś	nie	wybie​rzesz?	Stoi	w	tych	samych	ciu​chach	od	kilku	tygo​dni.
– Myślę,	że	nie	chcia​ła​byś,	żebym	sama	coś	wybrała.
– Ależ	chcia​ła​bym.	– Wska​zała	to,	co	mia​łam	na	sobie.	Jedną	z	blu​zek	z	czy​stego	jedwa​biu,	na	które

mnie	namó​wiła,	wło​ży​łam	na	koszulkę	bez	ręka​wów	o	cał​kiem	innym	wzo​rze.	Nie	byłam	pewna,	czy	to
odpo​wied​nie	zesta​wie​nie,	ale	według	mnie	wyglą​dało	nie​źle.	Czyżby	chciała	mi	powie​dzieć,	że	jed​nak
okrop​nie?	– Wspa​niale	sobie	pora​dzisz.
Wes​tchnę​łam,	a	potem	obe​szłam	sklep.	Spod	odda​lo​nej	od	nas	ściany	wzię​łam	koron​kową	spód​niczkę

i	zesta​wi​łam	ją	z	let​nią	bluzką.	Roz​bie​ra​jąc	mane​kina,	powie​dzia​łam:
– Lindo,	co	lato	wyjeż​dżam	na	tydzień	na	obóz	koszy​kar​ski.
– Zasko​czy​łaś	mnie.	Nie	wie​dzia​łam,	że	grasz	w	koszy​kówkę.
– Ow​szem,	gram.	A	obóz	zaczyna	się	za	kilka	tygo​dni.
– Oo.	– Wyjęła	torebkę	i	wygrze​bała	z	niej	kalen​da​rzyk.	Prze​kart​ko​wała	go.
– To	kiedy	to	będzie?
– Od	pierw​szego	do	ósmego	sierp​nia.
Coś	sobie	zapi​sała.
– Pasuje.	Zazna​czy​łam,	że	będziesz	miała	wtedy	tydzień	wol​nego.
– Aha.	– Tydzień	wol​nego.	Ten	pomysł	przy​padł	mi	do	gustu.	– Dzię​kuję.	–	Wró​ci​łam	do	 roz​pi​na​nia

mane​ki​nowi	bluzki.
– Może	 ci	 się	wyda​wać,	 że	 nie	masz	 stylu,	Char​lie	 – powie​działa	Linda,	 przy​glą​da​jąc	 się	 ciu​chom,

które	powie​si​łam	na	haczyku	obok	sie​bie	– ale	 takie	zesta​wie​nie	wykra​cza	poza	stan​dard.	Dobra​łaś	 je,
bio​rąc	pod	uwagę	mate​riał,	a	nie	kolory.	To	wiele	o	tobie	mówi.
Ta	pochwała	nie	powinna	mnie	wpra​wić	w	aż	 taką	dumę,	bo	praw​do​po​dob​nie	widzia​łam,	 jak	 jakaś

klientka	kupo​wała	taki	wła​śnie	zestaw	lub	coś	w	ten	deseń.
– Mówi​łam	ci,	że	odkąd	wpro​wa​dzi​ły​śmy	pro​dukty	do	maki​jażu,	obroty	pod​sko​czyły	o	dzie​sięć	pro​-

cent?
– Nie.	 To	wspa​niale.	 – Poskła​da​łam	 zdjęte	 ubra​nia	 i	 wło​ży​łam	 bez​gło​wej	 damie	 na	 szyję	 wybraną

przez	sie​bie	bluzkę.	Potem	popa​trzy​łam	na	sztywną	białą	rękę,	gło​wiąc	się,	jak	to	coś	wci​snąć	w	rękaw.
– Rze​czy​wi​ście	wspa​niale.	– Scho​wała	torebkę	pod	ladą.
– Ups…	– Spró​bo​wa​łam	prze​krę​cić	tę	rękę,	ale	wysko​czyła	ze	stawu	i	brzęk​nęła	o	pod​łogę.
Linda	pod​nio​sła	wzrok	i	roze​śmiała	się,	widząc	moją	minę.
– Wcho​dzi	z	powro​tem	na	wcisk.	Zała​piesz,	o	co	cho​dzi.	Zaraz	wra​cam.	–	Po	tych	sło​wach	znik​nęła	na

zaple​czu,	zosta​wia​jąc	mnie	z	jed​no​rę​kim	mane​ki​nem.
W	końcu	doszłam	do	tego,	że	aby	wło​żyć	mu	bluzkę,	trzeba	wymon​to​wać	ręce,	jed​nak	na​dal	nie	mia​-

łam	 poję​cia,	 jak	 prze​cią​gnąć	 spód​nicę	 przez	 jego	 sze​roko	 roz​sta​wione	 nogi.	 Poło​ży​łam	 go	 na	 ple​cach
i	uklęk​nę​łam	obok,	pró​bu​jąc	wcią​gnąć	mu	na	nogi	koron​kową	spód​niczkę.
W	takiej	wła​śnie	pozy​cji	zastała	mnie	Skye,	gdy	weszła	do	sklepu.
– Hej,	Char​lie.
– Cześć.	Linda	jest	na	zaple​czu.
Obie	 spoj​rza​ły​śmy	 na	 wpó​łu​bra​nego	 mane​kina	 na	 pod​ło​dze,	 a	 potem	 na	 sie​bie	 nawza​jem.	 Skye

wybuch​nęła	śmie​chem.



– Jakieś	pod​po​wie​dzi	na	temat	ubie​ra​nia	mane​ki​nów?
– Co	zaska​ku​jące,	ni​gdy	jesz​cze	tego	nie	robi​łam.	– Skye	pode​szła	bli​żej	i	zła​pała	go	za	nogi,	usi​łu​jąc

zsu​nąć	je	razem.	– Oo.	Ani	drgną.
– Wła​śnie.
– Cze​kaj.	Ja	przy​trzy​mam	jej	szyję,	a	ty	wcią​gniesz	spód​niczkę.
– Wygląda	to	nie​zbyt	ele​gancko	– powie​dzia​łam,	gdy	zaję​ły​śmy	pozy​cje.
– Ona	nie	ma	głowy,	więc	nie	widzi,	jak	ją	drę​czymy.
Roz​ba​wiło	mnie	to	i	w	końcu	udało	mi	się	wcią​gnąć	spód​niczkę	na	wyso​kość	talii.	Posta​wi​ły​śmy	bez​-

głową	damę	i	obie	się	jej	przyj​rza​ły​śmy.
Skye	prze​krzy​wiła	głowę.
– Czy	nie	ma	rąk	jakoś	krzywo?	– Gdy	spró​bo​wała	pod​su​nąć	w	górę	prawą	rękę,	ta	odpa​dła.	– Zepsu​-

łam.
– Nie,	wci​ska	się	ją	z	powro​tem.
Zamach​nęła	się	i	wal​nęła	mnie	w	tyłek	ręką	mane​kina.
– Hej,	ja	mam	głowę	i	jestem	w	pełni	świa​doma,	że	mnie	drę​czysz.
Skye	się	roze​śmiała,	a	ja	wci​snę​łam	rękę	na	miej​sce	i	prze​pchnę​łam	mane​kina	pod	okno,	zanim	zdą​ży​-

ły​śmy	mu	bar​dziej	doku​czyć.
– Dzięki	za	ratu​nek.
– Nie	ma	sprawy.	– Skye	ruszyła	na	zaple​cze,	do	Lindy,	ale	się	zatrzy​mała.	– Pamię​tasz	kapelę	mojego

chło​paka	Henry’ego,	o	któ​rej	ci	opo​wia​da​łam?
– Pamię​tam.
Wycią​gnęła	z	torebki	ulotkę	i	wska​zała	widoczną	na	niej	podo​bi​znę	roz​płasz​czo​nej	ropu​chy.
– To	w	ten	pią​tek.	Tą	ulicą	w	górę.	Wpad​niesz?
– Posta​ram	się.	Dzięki.
– Nie	ma	sprawy.	– Patrzy​łam,	jak	wcho​dzi	na	zaple​cze.	Zasta​na​wia​łam	się,	o	czym	tam	z	Lindą	roz​-

ma​wiają.	Jak	to	moż​liwe,	że	mają	jakieś	wspólne	tematy?
Moją	uwagę	przy​cią​gnął	odgłos	zgnia​ta​nia	papieru.	Uświa​do​mi​łam	sobie,	że	nie​świa​do​mie	zro​bi​łam

ulotce	mor​der​czy	 uścisk.	Może	 powin​nam	 pójść	 na	 ten	 kon​cert.	 Co	 prawda	 gusto​wa​łam	w	 impre​zach
spor​to​wych,	nie	w	tych	z	gło​śną	muzyką.	Tak	przy​naj​mniej	zawsze	myśla​łam.	Tutaj	jed​nak,	w	tym	skle​pie,
w	takich	ciu​chach,	sły​sząc	śmiech	dobie​ga​jący	z	poko​iku	na	zaple​czu,	pomyśla​łam	sobie,	że	może	pasuje
to	do	mnie	bar​dziej,	niż	przy​pusz​cza​łam.
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o,	że	posta​no​wi​łam	się	wybrać	na	kon​cert,	nie	ozna​czało,	że	wpadnę	tam	sama.	Pod	wpły​wem	impulsu
zadzwo​ni​łam	 do	Amber,	 żeby	 poszła	 ze	mną.	Uzna​łam,	 że	 spo​śród	moich	 zna​jo​mych	 nikt	 bar​dziej	 nie
wygląda	na	gustu​ją​cego	w	kon​certach	roc​ko​wych.
Była	już	w	dro​dze	do	mnie,	ja	jed​nak	na​dal	sie​dzia​łam	w	moim	pokoju,	przy​blo​ko​wana	docho​dzą​cymi

z	dołu	gło​sami	braci.	Wyda​wało	się,	że	powinno	być	mi	łatwo	wyjść	w	ciu​chach,	które	od	tygo​dni	nosi​-
łam	w	pracy,	i	powie​dzieć	im,	że	wycho​dzę.	A	jed​nak	nie	było.	Ni​gdy	dotąd	nie	widzieli	mnie	tak	ubra​-
nej.	 A	 ja	 czu​łam	 się	 tro​chę	 jak	 oszustka.	 Jak​bym	 tylko	 uda​wała	 kogoś	 innego.	 Jakby	mogli	 wybić	mi
z	głowy	ten	pomysł.
Ich	śmiech	wdzie​rał	się	do	mojego	pokoju	nawet	przez	szczel​nie	zamknięte	drzwi.	Byli	strasz​nie	gło​-

śni.	Jesz​cze	raz	przyj​rza​łam	się	swo​jemu	stro​jowi	– parze	obci​słych	dżin​sów	i	bluzce	w	więk​szym	stop​-
niu	uka​zu​ją​cej	dekolt,	niż	do	 tego	przy​wy​kłam.	Mia​łam	roz​pusz​czone	włosy;	wyglą​dały	dziś	na	 lśniące
i	puszy​ste	dzięki	kilku	sztucz​kom,	któ​rych	nauczy​łam	się	od	Amber.
Wypro​sto​wa​łam	się	i	ruszy​łam	do	drzwi.	Dam	radę.	Klamka	cią​żyła	mi	w	ręce,	zbyt	ciężka,	by	dało	się

ją	obró​cić.	Zwy​kle	nie	dopusz​cza​łam	do	sie​bie	poczu​cia	klę​ski,	tym	razem	jed​nak	wie​dzia​łam,	że	prze​-
gra​łam.	 Pode​szłam	 do	 szafy,	 wyszu​ka​łam	 za	 dużą	 bluzę	 i	 narzu​ci​łam	 ją	 na	 sie​bie.	 Potem	 porwa​łam
z	biurka	gumkę	do	wło​sów,	zwią​za​łam	je	z	tyłu	i	zeszłam	na	dół.
– Char​lie!	– powie​dział	Gage,	gdy	tylko	sta​nę​łam	na	pół​pię​trze.	–	Pospiesz	się,	chodź	tutaj.	Wła​śnie

zało​ży​łem	się	z	Bra​de​nem,	że	w	ciągu	trzy​dzie​stu	sekund	wrzucę	ci	do	buzi	pięć	popcor​nów.
– Co?
– Stań	tam.	– Wska​zał	jakiś	punkt	trzy	metry	przed	sobą.
Spoj​rza​łam	na	Bra​dena;	sie​dział	na	kana​pie,	z	nogami	na	ławie.	Uniósł	w	uśmie​chu	kącik	ust.	Czemu

jego	uśmiech	dzia​łał	na	mnie	tak	zachę​ca​jąco?
– Nie	uda	mu	się	– powie​dział	Bra​den.
– Czemu	to	aku​rat	ja	mam	być	ostat​nim	ogni​wem	tego	zakładu?
Gage	wzru​szył	ramio​nami.
– Nie	wiem.	Bra​den	powie​dział,	że	tak	będzie	trud​niej	czy	coś	takiego	i	że	powi​nie​nem	cię	tutaj	ścią​-

gnąć.	Wła​śnie	mia​łem	napi​sać	ci	SMS-a.
To	Bra​den	chciał,	żebym	zeszła.	Znów	na	niego	spoj​rza​łam.
– Nie	marzył	mi	 się	 tłuszcz	 na	 twa​rzy	 – powie​dział,	 ale	 jego	 policzki	 chyba	 tro​chę	 poró​żo​wiały.	 – 

Musisz	tylko	otwo​rzyć	usta.	Stawką	jest	kasa.
Prze​wró​ci​łam	oczami.
– Nie,	dziś	nie	mam	czasu	na	wasze	wygłupy.	Wycho​dzę.
– Dokąd	wycho​dzisz?	– zapy​tał	Gage.
Mia​łam	ochotę	powie​dzieć	 i	 gdyby	był	 tu	 tylko	Bra​den,	może	by	do	 tego	doszło.	Nie	byłam	 jed​nak

gotowa	na	pyta​nia	Gage’a.
– Do	pracy.	Rema​nent.	– Zabo​lało	mnie,	 że	 tak	go	okła​ma​łam.	Byli​śmy	sobie	bar​dzo	bli​scy.	Zwy​kle

mówi​łam	mu	o	wszyst​kim.	– Baw​cie	się	dobrze.	– Zaczę​łam	się	już	odda​lać,	myśląc,	czy	się	jesz​cze	nie



odwró​cić	i	nie	powie​dzieć,	że	idę	na	kon​cert.	Może	nawet	chcie​liby	wybrać	się	tam	ze	mną.	Ale	wtedy
Gage	stwier​dził:
– Bra​den,	to	ty	tam	stań.	Pięć	sztuk	masz	jak	w	banku.
– Na	pewno	jesteś	gotowy	prze​rżnąć	pięć	dolców?
– Stań	tam.
Idąc	 do	 drzwi,	 obej​rza​łam	 się	 i	 zoba​czy​łam	 Bra​dena	 usta​wia​ją​cego	 się	 tak,	 by	 sta​no​wić	 cel	 dla

popcornu	Gage’a.	 Spo​tka​li​śmy	 się	wzro​kiem	 i	 nor​mal​nie	 powie​dzia​ła​bym	 coś	w	 stylu:	 „Z	 tak	wielką
pasz​czą	nie	powinno	się	zawie​rać	 takich	zakła​dów”,	albo:	„Popcor​nem	w	oko,	nie​źle	się	zapo​wiada”.
Zamiast	tego	tylko	tak	się	zaga​pi​łam,	że	zacze​pi​łam	stopą	o	skraj	dywanu	i	pole​cia​łam	do	przodu,	o	mało
nie	pada​jąc	na	twarz.	Wybuch	śmie​chu	za	ple​cami	wygo​nił	mnie	za	drzwi.
Kiedy	wsko​czy​łam	na	przed​nie	sie​dze​nie	samo​chodu	Amber,	zdję​łam	z	wło​sów	gumkę,	a	potem	ścią​-

gnę​łam	bluzę	i	rzu​ci​łam	ją	na	tył	wozu.	Wykrę​ciła	na	jezd​nię.
– Oszczędny	masz	ten	maki​jaż.
Zwy​kle	 w	 ogóle	 się	 nie	 malo​wa​łam.	 Tego	 wie​czoru	 jed​nak	 nało​ży​łam	 war​stwę	 tuszu	 i	 uży​łam

pomadki.	Powin​nam	powie​dzieć:	„Zwy​kle	wcale	go	nie	robię”,	zamiast	tego	jed​nak	oznaj​mi​łam:
– Nie	mia​łam	czasu	dłu​żej	się	nim	zaj​mo​wać.
– W	tor​bie	z	tyłu	jest	fio​le​towy	kufe​rek.	Coś	sobie	pożycz.	– Wycią​gnęła	rękę	i	opu​ściła	daszek	prze​-

ciw​sło​neczny	przede	mną,	odsła​nia​jąc	lusterko.
Przez	głowę	prze​mknął	mi	obraz,	jak	sie​dzę	na	tyl​nym	sie​dze​niu	samo​chodu,	obser​wu​jąc	malu​jącą	się

mamę.	Obej​rzała	się	na	mnie,	w	bia​łej	koro​nie	świa​tła	sło​necz​nego	na	ciem​nych	wło​sach,	i	się	uśmiech​-
nęła.	Zanim	wró​ciła	do	swo​ich	zajęć,	poło​żyła	mi	dłoń	na	kola​nie.
Wstrzą​snęło	mną	to	wspo​mnie​nie.	Zaci​snę​łam	powieki	i	pod​nio​słam	daszek.
– Myślę,	że	jest	okej.
– Okej.	Aha,	mia​łam	cię	zapy​tać,	czy	zgo​dzi​ła​byś	się	wystą​pić	jako	modelka	u	Anto​nii.	Dziew​czy​nie,

z	 którą	 była	 umó​wiona,	 coś	wypa​dło,	 a	 to	 będzie	 jej	 pierw​szy	 pokaz	w	 tam​tym	 skle​pie.	 – Otwo​rzyła
środ​kową	kon​solę	i	wyjęła	ulotkę.	– Powie​dzia​łam	jej,	że	może	się	zgo​dzisz.	Sama	bym	się	tego	pod​jęła,
ale	robię	kuzynce	maki​jaż	ślubny.	To	będzie	w	tę	nie​dzielę.
Wzię​łam	głę​boki	oddech,	pró​bu​jąc	się	otrzą​snąć	z	nie​daw​nego	prze​bły​sku	pamięci,	a	potem	przyj​rza​-

łam	się	ulotce,	nie​wiele	z	tego	ogar​nia​jąc.
– O	któ​rej?
– Po	połu​dniu,	jak	sądzę.	Nie	jest	tam	napi​sane?
Było.
– Dobra,	rano	będę	w	kościele,	ale	tylko	do	jede​na​stej,	więc	to	wypali.
– Dzię​kuję.	Ode​tchnie	z	ulgą.
Amber	zna​la​zła	na	ulicy	miej​sce,	gdzie	mogła	zapar​ko​wać,	i	wysko​czy​ły​śmy	z	auta.	Jesz​cze	nawet	nie

doszły​śmy	 do	 drzwi,	 a	 z	 budynku	 sły​chać	 już	 było	 gło​śną	 muzykę.	 W	 środku	 było	 strasz​nie	 tłoczno
i	zewsząd	napie​rała	na	mnie	ener​gia	zebra​nych	tam	ludzi.	Nie	przy​wy​kłam	do	tak	potęż​nych	emo​cji	nie​-
zwią​za​nych	z	impre​zami	spor​to​wymi.	Nie	byłam	pewna,	jak	sobie	z	tym	pora​dzić.	Nor​mal​nie	rzu​ci​ła​bym
się	do	biegu,	ode​pchnę​ła​bym	ata​ku​ją​cych	lub	na	nich	natarła.	To	jed​nak	nie	było	miej​sce	na	takie	akcje.
Grupa	ludzi	na	środku	klubu	pod​ska​ki​wała	w	rytm	pio​senki.	Może	tam	wła​śnie	powin​nam	się	zna​leźć.
Muzyka	 jed​nak	 uci​chła,	 a	 facet	 ze	 sceny	 ogło​sił,	 że	 za	 pięć	minut	wystąpi	 następny	 zespół.	Mia​łam

nadzieję,	 że	nie	prze​ga​pi​ły​śmy	 tego,	który	chciała	poka​zać	mi	Skye	– zespołu	 jej	 chło​paka.	Tro​chę	 się
poroz​glą​da​ły​śmy	i	zna​la​zły​śmy	Skye	na	tyłach	klubu.
– Char​lie!	Przy​szłaś.	– Uści​skała	mnie.	– Nie	byłam	pewna,	czy	będziesz.	– Przyj​rzała	mi	się.	– Cud​nie

wyglą​dasz.



– Dzięki.
– Nie	żebym	była	zdzi​wiona.	Masz	zabój​czy	styl.
Wybuch​nę​łam	 śmie​chem,	 ale	 ku	memu	 zasko​cze​niu	 ani	 ona,	 ani	Amber	 nie	 śmiały	 się	wraz	 ze	mną.

A	więc	to	nie	miał	być	żart.
– O,	patrz​cie,	Ropu​cha	już	wszedł	– powie​działa	Skye.
– Ropu​cha?	– powtó​rzy​łam.
– Henry.	– Poma​chała	w	stronę	sceny.	– Tę	ksywkę	nadała	mu	moja	przy​ja​ciółka	i	się	przy​jęła.
– To	dla​tego	nazwali	się	Zrzę​dliwe	Ropu​chy?
– Wła​ści​wie	to	nie.	Ksywka	poja​wiła	się	póź​niej.
Mia​łam	w	życiu	wiele	ksy​wek.	„Ropu​cha”	nie	brzmiała	wcale	gorzej	niż	„Char​les	Bar​kley”,	a	tak	wła​-

śnie	nazy​wali	mnie	cza​sem	bra​cia.
– Kto	to	jest	ten,	co	śpiewa?	– zapy​tała	Amber.	– Jest	bajeczny.
– Mason	– odparła	Skye,	potem	nachy​liła	się	do	nas,	żeby​śmy	mogły	ją	sły​szeć	pomimo	muzyki.	– No

więc	któ​re​goś	dnia,	Char​lie,	roz​ma​wia​łam	z	Lindą	i	poka​zała	mi	twoje	zdję​cia.	Były	świetne.
– Poka​zała	ci?	Współ​czuję,	że	musia​łaś	to	prze​cier​pieć.	Jest	z	nich	taka	dumna.
– Oczy​wi​ście,	że	jest.	Wkrótce	i	dla	cie​bie	będzie	Mamą	Lou	–	stwier​dziła	Skye,	pusz​cza​jąc	do	mnie

oko.
Wró​ci​łam	myślą	do	sceny	z	moją	mamą	w	samo​cho​dzie	i	tego,	jak	się	do	mnie	uśmiech​nęła.
– Moją	mamą	nie	będzie.
Chyba	powie​dzia​łam	to	za	ostro,	bo	Skye	otwo​rzyła	sze​rzej	oczy.
– Nie	mia​łam	na	myśli,	że	twoją	praw​dziwą	mamą.	Cho​dziło	mi	o	to,	że	ona	mat​kuje	wszyst​kim.
Poczu​łam,	że	skóra	mnie	swę​dzi.
– Chyba	pójdę	tro​chę	potań​czyć.	– Wska​za​łam	grupę	ludzi	na	środku	sali.	Musia​łam	spa​lić	bez​u​ży​tecz​-

nie	roz​sa​dza​jącą	mnie	ener​gię.
– Ja	też	– powie​działa	Amber,	idąc	w	moje	ślady.
Taniec	nie	do	końca	przy​po​mina	bieg…	czy	w	ogóle	jakiś	inny	sport.	Nie	czu​łam	w	nim	celu,	jakiejś

mety.	Po	 jakimś	cza​sie	 jed​nak	pozwo​li​łam	sobie	na	 roz​luź​nie​nie	 i	poję​łam,	że	nie	wszystko	musi	mieć
cel.	Pewne	rze​czy	robi	się	tylko	dla	frajdy.	Spoj​rza​łam	na	tań​czącą	obok	mnie	Amber.	Uśmiech​nęła	się,
a	potem	wzięła	mnie	pod	rękę	i	mną	zakrę​ciła.	Wszystko	wokół	się	roz​ma​zało,	a	ja	chło​nę​łam	tę	chwilę,
docho​dząc	do	wnio​sku,	że	mogła​bym	powtó​rzyć	taką	noc.
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iej​sce	 prze​wi​dziane	 na	 pokaz	 Anto​nii	 było	 więk​sze	 niż	 w	 skle​pie	 Lindy.	 Te	 pre​zen​ta​cje	 musiały	 już
zyskać	pewien	roz​głos,	bo	przy​szło	też	wię​cej	ludzi.	Zja​wiło	się	około	pięć​dzie​się​ciu	osób.	Wymi​nę​łam
grupki	zebra​nych	i	zna​la​złam	naprze​ciw	nich	lekko	spa​ni​ko​waną	Anto​nię.
Zła​pała	mnie	za	rękę,	w	jej	oczach	wyczy​ta​łam	ulgę.
– Już	myśla​łam,	że	się	nie	poka​żesz.
– Prze​pra​szam.	 Spóź​ni​łam	 się?	 – Zer​k​nę​łam	 na	 komórkę,	 prze​ko​nu​jąc	 się,	 że	 mam	 jesz​cze	 dzie​sięć

minut	zapasu.
– Nie,	po	pro​stu	tak	się	dener​wuję.	Tylu	tu	ludzi.	W	ten	week​end	w	mie​ście	odby​wają	się	targi	ślubne,

więc	wydaje	mi	się,	że	są	tutaj	wszyst​kie	panny	młode.
Rozej​rza​łam	się	i	zoba​czy​łam	wokół	sie​bie	mnó​stwo	bieli.
– Aha,	to	salon	mody	ślub​nej.
Anto​nia	się	roze​śmiała.
– Tak.	Mam	dzi​siaj	pokaz	maki​jażu	ślub​nego.
– Okej.	Gdzie	chcesz	mnie	posa​dzić?
Wska​zała	mi	wysoki	 sto​łek,	więc	 usa​do​wi​łam	 się	 na	 nim.	Pod​szedł	 do	 nas	 jakiś	 facet	w	gar​ni​tu​rze

i	przed​sta​wił	się	jako	wła​ści​ciel	salonu.
– Nie​długo	zjawi	się	foto​graf,	żeby	poro​bić	tro​chę	zdjęć	z	tej	sesji.
– Zdjęć?
Otwo​rzył	teczkę,	którą	trzy​mał	w	rękach,	i	prze​su​nął	pal​cem	pierw​szą	stronę.
– Mam	tutaj	zgodę	two​ich	rodzi​ców,	prawda?	Jesteś…
Sto​jąca	za	nim	nieco	z	tyłu	Anto​nia	wytrzesz​czyła	oczy.
– Chloe.	To	Chloe.	– Posłała	mi	bła​galne	spoj​rze​nie.
– Zga​dza	się	– potwier​dzi​łam.	– Mam	na	imię	Chloe.
– W	porządku.	Mam	cię	tutaj.	Dzięki.	– I	odszedł.
– Prze​pra​szam	– powie​działa	Anto​nia.	– Cał​kiem	zapo​mnia​łam	o	tej	dur​nej	zgo​dzie,	którą	kazał	przy​-

nieść	Chloe,	kiedy	jesz​cze	myśla​łam,	że	to	ona	wystąpi.	Dzięki,	że	mnie	kry​łaś.	To	tylko	po	to,	żeby	mógł
umie​ścić	te	zdję​cia	w	port​fo​lio	wyło​żo​nym	obok	sto​iska.	Nie	masz	nic	prze​ciwko	temu?
– Może	być.
Chyba	nie	była	jesz​cze	prze​ko​nana,	że	się	zgo​dzi​łam,	bo	nada​wała	dalej:
– To	naprawdę	nic	takiego.	Głów​nie	zresztą	mak​sy​malne	zbli​że​nia,	na	przy​kład	two​ich	oczu	albo	warg.

Nikt	nie	pozna,	że	to	ty.
Mak​sy​malne	zbli​że​nia	nie	wyda​wały	mi	się	dobrym	spo​so​bem	na	sprze​daż	cze​go​kol​wiek.	Rozu​mia​łam

jed​nak,	o	co	jej	cho​dziło.
– Może	być	– powtó​rzy​łam.
Uści​snęła	mi	ramię.
– Dzię​kuję.
Mówiąc	o	mak​sy​mal​nych	zbli​że​niach,	Anto​nia	nie	żar​to​wała.	Mia​łam	wra​że​nie,	 że	przez	cały	pokaz



foto​graf	znaj​do​wał	się	o	cen​ty​me​try	od	mojej	twa​rzy,	doku​men​tu​jąc	wszyst​kie	etapy	pracy	Anto​nii.	Gdy
wszystko	dobie​gło	końca,	przez	tę	lampę	bły​skową	mia​łam	przed	oczyma	gwiazdy.
Kiedy	wyszli	ostatni	widzo​wie,	Anto​nia	odwró​ciła	się	do	mnie	i	ode​tchnęła	z	ulgą.
– Tak	się	cie​szę,	że	to	już	za	nami.	Przy	ludziach	było	o	wiele	trud​niej,	niż	gdy	ćwi​czy​łam	na	sucho.
Roze​śmia​łam	 się.	 Wresz​cie	 mia​łam	 punkt	 odnie​sie​nia.	 Ja	 też	 bar​dziej	 dener​wo​wa​łam	 się	 pod​czas

meczu	niż	na	tre​ningu.
– Zgo​dzisz	się,	że	posta​wię	ci	kola​cję	za	to,	że	mnie	ura​to​wa​łaś?
Uśmiech​nę​łam	się.
– Brzmi	nie​źle.

***

Kiedy	dotar​łam	do	domu,	było	już	późno.	Na​dal	mia​łam	na	sobie	pełny	maki​jaż	(Anto​nia,	w	odróż​nie​niu
od	Amber,	nie	dys​po​no​wała	 chu​s​tecz​kami	do	demaki​jażu),	 czu​łam	na	 twa​rzy	grubą	war​stwę	pod​kładu,
a	 moje	 rzęsy	 były	 cięż​kie	 od	 tuszu.	 Co	 wię​cej,	 mia​łam	 roz​pusz​czone	 włosy,	 bo	 zapo​mnia​łam	 gumki.
Powin​nam	więc	dostać	się	do	domu	nie​zau​wa​żona.
Prze​kra​dłam	się	ścieżką	pro​wa​dzącą	do	drzwi	wej​ścio​wych.	Okno	obok	nich	było	ciemne,	więc	 już

odro​binę	 uspo​ko​jona	 wsu​nę​łam	 klucz	 w	 zamek	 i	 otwo​rzy​łam	 drzwi.	 Gage	 wyle​gi​wał	 się	 na	 kana​pie,
przed	tele​wi​zo​rem.	Kiedy	mnie	dostrzegł,	kiw​nął	głową	na	powi​ta​nie,	ale	po	chwili	zer​k​nął	jesz​cze	raz,
jakby	potrze​bo​wał	chwili,	żeby	mnie	ziden​ty​fi​ko​wać.
– Przed	chwilą	prze​mknęły	mi	przez	głowę	bar​dzo	nie​ładne	myśli	na	 temat	mojej	sio​stry.	Mam	teraz

nie​smak.
W	ramach	prze​pro​sin	posła​łam	mu	wątły	uśmiech.
– Wyglą​dasz	 ina​czej.	– Wska​zał	 swoje	włosy	 i	 twarz.	– Całą	 twarz	masz	w	 tym	badzie​wiu?	Ale	nie

muszę	się	mar​twić,	że	wie​czo​rami	dora​biasz	sobie	w	dziel​nicy	czer​wo​nych	latarni?
Zwi​nę​łam	w	kulę	moją	bluzę	i	cisnę​łam	nią	w	ten	jego	łeb.	A	jako	że	według	mnie	pyta​nie	było	reto​-

ryczne,	poszłam	na	górę,	zła​pa​łam	piżamę,	a	potem	wsko​czy​łam	pod	prysz​nic.
Wyszo​ro​wa​łam	twarz,	pra​gnąc,	żeby	maki​jaż	znik​nął.	W	domu	ta	druga	strona	mojego	życia	wyda​wała

mi	się	czymś	obcym.
Gdy	wró​ci​łam	do	swo​jego	pokoju,	na	moim	łóżku	sie​dział	Gage,	a	obok	niego	Nathan.
Prze​wró​ci​łam	oczami.
– Według	 mnie	 nie	 wygląda	 ina​czej	 – powie​dział	 Nathan.	 Gage	 potrzą​snął	 głową	 i	 wska​zał	 moją

twarz.
– Włosy	miała	pofa​lo​wane	czy	coś	w	tym	stylu,	a	do	tego	od	groma	tapety	na	twa​rzy.	Na	rzę​sach,	na

war​gach	i	na	policz​kach…
– Gage.	Wypad.
– Nie,	dopóki	tego	nie	wyja​śnisz.
– Uch.	To	nic	takiego.	Robi​łam	za	mane​kina	na	poka​zie	maki​jażu.	–	Zasta​no​wi​łam	się	nad	tym	porów​-

na​niem	 i	 dur​nym	 mane​ki​nem	 ze	 sklepu	 Lindy.	 Tak	 się	 ostat​nio	 czu​łam	 – jakby	 mnie	 roz​mon​to​wano
i	ponow​nie	poskła​dano,	ale	koślawo.
– Co?	– zapy​tał	Nathan.	Nie	odpo​wie​dzia​łam,	więc	spoj​rzał	na	Gage’a.	–	Co	to	miało	zna​czyć?
– Chcesz	powie​dzieć,	że	robi​łaś	za	modelkę?	Pra​cu​jesz	jako	modelka?	–	spy​tał	Gage.
– Wła​ści​wie	 to	nie.	Tylko	sobie	sie​dzę,	a	pewna	dziew​czyna	mnie	maluje.	A	 teraz	spa​daj​cie,	zanim

wam	nastu​kam.
– Czy	tata	o	tym	wie?



Jęk​nę​łam.
– Nie.	 I	 nie	musi	wie​dzieć.	 – Padłby	 tru​pem,	 gdyby	 się	 dowie​dział,	 że	 to	 przed	 nim	 zata​iłam.	Obaj

patrzyli	na	mnie	z	powąt​pie​wa​niem.	– Mogę	kupić	wasze	mil​cze​nie?	Dam	każ​demu	po	pięć	dych,	 jeśli
nie	piśnie​cie	już	słowa	na	ten	temat.
– A	kto	ty	teraz	jesteś,	Panna	Kasiora?	Co	tak	dokład​nie	robisz	jako	ta	modelka?
– Niech	to	szlag.	Wyno​cha.
Gage	w	nagłym	olśnie​niu	wyce​lo​wał	palec	w	moją	szafkę.
– Tamta	dziew​czyna.	Amber.	Naprawdę	ją	znasz.	Pra​cu​je​cie	razem.
– Twój	geniusz	nie	zna	gra​nic.	– Tym	razem	zła​pa​łam	go	za	rękę	i	zawlo​kłam	do	drzwi.
Nathan	potul​nie	poszedł	za	nim.	Przed	wyj​ściem	odwró​cił	się	i	powie​dział:
– Jeśli	ty	nie	powiesz	tacie,	ja	będę	musiał	to	zro​bić.
– Oczy​wi​ście,	Natha​nie.	Ni​gdy	w	życiu	nie	zła​ma​łeś	żad​nej	zasady.	Nie	skręca	cię,	że	dźwi​gasz	moją

tajem​nicę?	– To	miał	być	żart,	ale	mnie	prze​cież	tak	skrę​cało.
Nathan	się	uśmiech​nął,	ale	nie	zaprze​czył.
Gage,	któ​rego	wciąż	 trzy​ma​łam	za	 ramię,	pró​bu​jąc	wypchnąć	za	drzwi,	wresz​cie	wyszedł,	przed​tem

jed​nak	zapy​tał:
– Od	kiedy	to	masz	przede	mną	tajem​nice?
Spo​sób,	w	jaki	to	powie​dział,	i	smu​tek	w	jego	oczach	mnie	zabo​lały.	Poszedł	jed​nak	sobie,	zanim	zdą​-

ży​łam	powie​dzieć	coś	na	swoją	obronę.
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ier​ci​łam	się	i	prze​wra​ca​łam	z	boku	na	bok,	aż	zegar	poka​zał	pół​noc.	Wyśli​zgnę​łam	się	z	łóżka	i	podrep​ta​-
łam	do	łazienki,	gdzie	ochla​pa​łam	twarz	zimną	wodą.	Opar​łam	się	o	obu​dowę	umy​walki	 i	przyj​rza​łam
się	swoim	prze​krwio​nym	oczom.	Woda	ście​kała	mi	po	twa​rzy	i	kapała	na	obu​dowę.	Chwy​ci​łam	ręcz​nik
i	wytar​łam	ją	do	sucha.
Na	dole	wycią​gnę​łam	pudełko	zdjęć,	które	tata	trzy​mał	w	szu​fla​dzie	pod	ławą.	Powoli	prze​rzu​ca​łam

foto​gra​fie	z	moją	mamą.	Chcia​łam,	żeby	powie​działy	mi	coś	nowego.	Coś,	czego	 jesz​cze	ni​gdy	mi	nie
mówiły.	 Żeby	 zdra​dziły	mi	 jakieś	 tropy	 doty​czące	 jej	 życia.	 Jej	 cha​rak​teru.	 Ale	 one	 nie	 zro​biły	 tego.
Opowie​działy	tylko	to,	co	zawsze.
Była	piękna.	Mówiło	się,	że	jestem	do	niej	podobna.	I	może	rze​czy​wi​ście	przy​po​mi​na​łam	ją	z	twa​rzy,

ale	była	drob​niej​sza	 i	 deli​kat​niej​sza.	Nawet	na	 zdję​ciach	mogłam	poznać,	 że	miała	mnó​stwo	wdzięku.
Może	 nauczy​ła​bym	 się	 go	 od	 niej.	 Cie​kawe,	 czy	 czu​łaby	 się	 zawie​dziona,	 że	 ma	 córkę	 spor​t​smenkę.
A	może	bar​dziej	roz​cza​ro​wa​łoby	ją	to,	kim	się	ostat​nio	sta​łam	– kłam​czu​chą	i	oszustką.
Wło​ży​łam	zdję​cia	 do	pudełka	 i	wró​ci​łam	do	 swo​jego	pokoju.	Świa​tło	 było	 zga​szone,	więc	od	 razu

rzu​cił	 mi	 się	 w	 oczy	 roz​ja​śniony	 wyświe​tlacz	 mojej	 komórki.	 Dosta​łam	 SMS-a	 od	 Bra​dena:	 „Nie
śpisz?”.
„Nie.	Już	wycho​dzę”.
– Wszystko	okej?	– zapy​ta​łam	go	przez	płot.
Odpo​wie​dział	dopiero	po	chwili.
– W	porządku.
– Bra​den.	Nie	okła​muj	mnie.
Wes​tchnął.
– To,	co	zwy​kle.	Jaki	sens	wciąż	o	tym	gadać?
– Twój	tata?
– Tak.
Zagry​złam	wargi,	nie	mając	pew​no​ści,	jak	mu	w	tym	pomóc.
– Czemu	z	nim	nie	poroz​ma​wiasz?
– O	czym?
– Nie	wiem.	O	tym,	jak	trak​tuje	cie​bie	i	twoją	mamę.
– To	nic	nie	da.
– A	pró​bo​wa​łeś?
– Nie.	Ale	mama	cią​gle	pró​buje.	Sły​sza​łaś	rezul​taty.
– Współ​czuję.
– E	tam.	– Choć	nie	widzia​łam	go	w	ciem​no​ściach,	mogłam	się	domy​ślić,	że	towa​rzy​szyło	temu	wzru​-

sze​nie	ramion.	– Mogło	być	gorzej.	A	co	z	tobą?	Czemu	jesteś	jesz​cze	na	nogach?	Znowu	kosz​mary?
– Tak.
– Gor​sze	niż	przed​tem?
Tak.



– Sama	nie	wiem.
– Mówi​łaś	przed​tem,	że	cza​sem	śni	ci	się	wypa​dek	samo​cho​dowy.	Co	się	w	tych	snach	dzieje?
Zasta​no​wi​łam	się.	Nie​wąt​pli​wie	ten	sen	powta​rzał	się	naj​czę​ściej.
– Za	każ​dym	razem	jest	tro​chę	ina​czej.	Gene​ral​nie	to	widzę	wypa​dek	mamy.	Szkło.	Krew.	– Nie	chcia​-

łam	cią​gnąć	 tego	tematu.	– Moi	bra​cia	odkryli	 też	dzi​siaj	coś,	o	czym	mieli	się	nie	dowie​dzieć,	 i	 teraz
muszę	wyja​wić	tacie	coś,	czego	wola​ła​bym	nie	wyja​wiać.
– Wię​cej	ogól​ni​ków,	pro​szę.	Wydaje	mi	się,	że	za	bar​dzo	wcho​dzisz	w	szcze​góły.
– Słu​ży​łam	za	modelkę	na	poka​zie	maki​jażu.	– Led​wie	to	z	sie​bie	wykrztu​si​łam,	a	on	dwa	razy	popro​-

sił	o	powtó​rze​nie	tych	słów.
– Za	modelkę?
– W	naj​ogól​niej​szym	sen​sie	tego	słowa.
– I	czemu	nie	możesz	o	tym	powie​dzieć	tacie?
– Na	początku	bym	mogła.	Ale	tego	nie	zro​bi​łam.	A	teraz	wyszłoby	na	to,	że	go	okła​my​wa​łam.	Będzie

się	zasta​na​wiał	dla​czego.	Uzna	to	za	znacz​nie	poważ​niej​szą	sprawę,	niż	jest	w	isto​cie.	Pomy​śli,	że	cał​-
kiem	się	pogu​bi​łam.
– A	pogu​bi​łaś	się?
Zaśmia​łam	się.
– Chcę	to	zoba​czyć.
– Zoba​czyć	co?
– Cie​bie	w	pracy.
Zasta​no​wi​łam	się	nad	tym.	Zapro​sze​nie	tego	bez​cie​le​snego	Bra​dena	może	nie	byłoby	takie	złe…	ale…

jeśli	cho​dzi	o	Bra​dena	rze​czy​wi​stego…
– Nie,	nie	da	rady.	To	zbyt	dziwne.	Kiedy	to	robię,	mam	wra​że​nie,	że	to	jest	tak	dale​kie	od	tego,	kim

jestem.	A	gdy	potem	prze​glą​dam	się	w	lustrze,	to	jak​bym	patrzyła	na	kogoś,	kto	nie	ma	nic	wspól​nego	ze
mną.	Jak​bym	patrzyła	na	moje	dokładne	prze​ci​wień​stwo,	pra​wie	jak​bym	wio​dła	podwójne	życie.
– Cza​sem	też	się	tak	czuję.
– Tak.
– Jest	to	życie	tutaj,	to	nasze	życie	pod	pło​tem,	a	potem	nasze	życie	za	dnia.
– Łapię,	o	co	cho​dzi.
– Czemu	to	robimy?	Czemu	w	dzień	zacho​wu​jemy	się,	jak	gdyby	ni​gdy	nic?	–	Tej	nocy	musie​li​śmy	się

opie​rać	ple​cami	o	płot	ide​al​nie	syme​trycz​nie,	bo	przez	deski	czu​łam	wibra​cje	jego	głosu.
Zasta​na​wia​łam	 się	 nad	 jego	pyta​niem,	 szu​ka​łam	odpo​wie​dzi,	 czemu	nie	 potra​fimy	 roz​ma​wiać	 o	 tym

w	dzień.
– Ponie​waż	 to	 tutaj	 jest	 jak	sen.	Nie	musi	być	praw​dziwe.	Wydaje	się	nie​mal,	że	uno​simy	się	 tuż	za

gra​nicą	świa​do​mo​ści,	mogąc	mówić	wszystko,	cokol​wiek	zechcemy,	a	ran​kiem,	jak	to	bywa	ze	snami,	ten
stan	się	powoli	roz​wiewa.	To	tak,	jak​byś	ty	spał	teraz	w	swoim	łóżku	tam	na	górze,	ja	zaś	w	moim,	a	tę
roz​mowę	toczyła	nasza	pod​świa​do​mość.
– A	tam​ten	dzienny	ja…	Tam​ten	ze	świa​do​mo​ścią…	Tamta	wer​sja	ci	się	nie	podoba?
– Co?	Podoba.	Oczy​wi​ście,	że	tak.	Uwiel​biam	tamtą	wer​sję.	To	mój	Bra​den.	Za	nic	nie	chcia​ła​bym	jej

stra​cić	przez	tę	łzawą	wer​sję	sie​bie.
– Char​les,	w	tobie	nie	ma	nic	łza​wego.
– A	jed​nak	twoja	pod​świa​do​mość	wie,	że	w	nocy	jestem	słab​sza,	skoro	zaczy​nasz	tak	do	mnie	mówić.
– Jak?
– Char​les.	Tak	mnie	nazy​wa​łeś,	kiedy	byli​śmy	mali.
– Nie,	jeśli	sobie	przy​po​mi​nasz,	nazy​wa​łem	cię	tak,	gdy	dużo	ze	sobą	roz​ma​wia​li​śmy.	A	kie​dyś	roz​ma​-



wia​li​śmy	dużo.
Zwy​kle	 potra​fi​łam	przy​wo​łać	 z	 pamięci	wyraz	 twa​rzy	Bra​dena	 pod​czas	 tych	 naszych	 roz​mów,	 teraz

jed​nak	nie	mogłam.	Jego	głos	wyda​wał	się	tak	spo​kojny	i	wolny	od	emo​cji,	że	nie	umia​łam	okre​ślić,	co
czuł,	wypo​wia​da​jąc	te	słowa.
– Pamię​tam.	I	co	się	poro​biło?
– Gage.
– Słu​cham?
– Zaczę​łaś	dora​stać	i	Gage	dziw​nie	na	mnie	patrzył,	kiedy	pyta​łem	o	cie​bie	lub	kiedy	oboje	do	niego

dołą​cza​li​śmy,	 spę​dziw​szy	 przed​tem	 tro​chę	 czasu	 we	 dwoje.	 Czu​łem,	 że	 to	 jego	 spoj​rze​nie	 mówiło:
„Pora,	żebyś	prze​stał	tak	się	kumać	z	moją	sio​strą”.
– Serio?	– To	było	dla	mnie	coś	nowego.
– Myślę,	 że	 nie	 do	 końca	 mi	 ufał.	 Uwa​żał,	 że	 mia​łem	 swoje	 ukryte	 powody.	 – I	 znów	 przez	 jego

wypruty	z	emo​cji	ton	nie	wie​dzia​łam,	jak	to	przy​jął.
„A	mia​łeś?”	Kor​ciło	mnie,	żeby	o	to	zapy​tać.	Ale	tego	nie	zro​bi​łam.	Za	wiele	mia​łam	do	stra​ce​nia.
– On	ci	ufa.	Jesteś	dla	nas	jak	brat.
– Ale	ty	jesteś	jego	sio​strą.
– I	twoją.
– Char​lie,	nie	 jesteś	moją	sio​strą.	 I	oni	 to	wie​dzą.	Bar​dzo	się	o	cie​bie	 trosz​czą.	Chyba	bar​dziej,	niż

mogła​byś	przy​pusz​czać.
– A	to	co	miało	zna​czyć?	– Bo	jego	słowa	zabrzmiały	dość	zagad​kowo.
– Powie​dzia​łaś,	że	to	taka	nasza	alter​na​tywna	rze​czy​wi​stość,	tak?	Że	możemy	tu	mówić	wszystko?
Nagle	sta​łam	się	czujna.
– Tak.
– Muszę	ci	coś	powie​dzieć…	Myślę,	że	to	może	pomóc…	– Zawa​hał	się.	– Ale	żeby	to	zro​bić,	muszę

przejść	do	cie​bie.	– Nie	cze​ka​jąc	na	to,	co	powiem,	prze​sko​czył	płot	i	oto	ten	dotąd	bez​cie​le​sny	głos	sta​-
nął	przede	mną	w	nader	cie​le​snej	postaci.	Zro​zu​mia​łam	 teraz,	czemu	 jego	 ton	wyda​wał	 się	 tak	wyzuty
z	emo​cji	– dla​tego	że	wyra​żało	je	aż	nadto	jego	spoj​rze​nie.	Było	ono	tak	inten​sywne,	że	serce	aż	mi	pod​-
sko​czyło.
Pod​nio​słam	się	i	opar​łam	o	płot.
– Łał,	powi​nie​neś	zabrać	się	do	skoku	wzwyż.	Przy​mie​rza​łeś	się	do	tego	kie​dyś	w	szkole?	– Wola​łam

uda​wać,	że	ta	sytu​acja	to	coś	nor​mal​nego,	bo	tylko	w	ten	spo​sób	mogłam	nakło​nić	serce,	by	zaprze​stało
prób	wyrwa​nia	się	na	zewnątrz.	Nie	chcia​łam,	żeby	coś	się	mię​dzy	nami	zmie​niło.	Nie	chcia​łam,	żeby
wyja​wiał	mi	to,	co	musi	powie​dzieć,	sto​jąc	tuż	przede	mną	z	ogniem	w	oczach.	Był	moim	przy​ja​cie​lem.
Uświa​do​mi​łam	sobie,	że	moim	naj​lep​szym	przy​ja​cie​lem.	Za	wiele	mia​łam	do	stra​ce​nia.
– Nie,	nie	przy​mie​rza​łem	się.
– A	powi​nie​neś,	skoro	tak	ska​czesz.	Ten	płot	ma	pra​wie	dwa	i	pół	metra	wyso​ko​ści	i	jestem	pewna,	że

nie	wystar​czyło	samo	to,	że	odbi​łeś	się	od	ziemi,	ale…
– Char​lie.
– Czy	prze​ska​ku​jąc,	opar​łeś	stopę	o	płot,	czy	żeby	go	poko​nać,	pomo​głeś	sobie	tylko	rękoma?	Ponie​-

waż…
– Char​lie,	pro​szę	cię.	Nie	mogę	tego	dłu​żej	w	sobie	dusić.	Musisz	się	dowie​dzieć.
– Przy​sto​puj.	Nie	chcę	się	niczego	dowia​dy​wać.	– Przy​ci​snę​łam	dło​nie	do	oczu.	Spo​ty​kało	mnie	ostat​-

nio	zbyt	wiele	nowych	rze​czy	i	nie	potrze​bo​wa​łam,	żeby	i	on	coś	do	tego	dorzu​cał.
Zła​pał	mnie	za	nad​garstki,	odcią​ga​jąc	ręce	od	oczu.
– Nie	cho​waj	się	przed	tym.	Ty	już	wiesz.	Musisz	wie​dzieć.



– Nie	wiem.
– Char​lie,	pomyśl.
Puścił	 moje	 ręce,	 a	 ja	 tak	 bar​dzo	 nie	 pano​wa​łam	 nad	 ner​wami,	 że	musia​łam	 się	 na	 czymś	 oprzeć.

Napar​łam	obiema	dłońmi	na	 jego	pierś.	 Przez	 cienką	 tka​ninę	 czu​łam	drga​nia	 jego	mię​śnia	 ser​co​wego,
serce	waliło	mu	jak	sza​lone.
– Wiesz.	– To	nie	było	pyta​nie.
– Myślę,	że	tak,	ale	wcale	tego	nie	chcę.	– Nie	chcia​łam	stra​cić	jego	przy​jaźni.	Nie	teraz,	gdy	naj​bar​-

dziej	go	potrze​bo​wa​łam.	Nie	wie​dzia​łam	już,	co	myśleć	nie	tylko	o	tym,	ale	chyba	o	wszyst​kim.	Wie​dzia​-
łam	za	to,	że	nie	cał​kiem	jestem	sobą.	Czu​łam	się	nie​swojo.	I	to	nie	było	w	porządku	wobec	niego.	Ale
nie	pora	była	na	to,	by	pró​bo​wać	odkryć,	co	do	niego	czuję,	skoro	nie	wie​dzia​łam	nawet,	jak	sama	się
czuję.
– Już	czas.	Dziś	jesteś	star​sza.	To	może	tylko	pomóc.	Według	nich	to	nie	jest	dobry	pomysł,	ale	jesteś

silna.	Wiem,	że	sobie	pora​dzisz.
Nic	już	nie	rozu​mia​łam.
– Według	kogo	to	nie	jest	dobry	pomysł?
– Według	two​ich	braci.
– To	nie	ich	sprawa.
– Oczy​wi​ście,	że	ich.
– Nie	mogą	ci	zaka​zać	tego,	co	do	mnie	czu​jesz.
Zamarł	w	pół	gestu.
– Co?	 – Przez	 jego	 twarz	 prze​mknął	 cień	 zasko​cze​nia,	 a	 potem	doznał	 olśnie​nia.	Cof​nął	 się	 o	 krok,

a	moje	dło​nie	zsu​nęły	się	z	jego	piersi.	–	Ja…	Nie.	Nie	o	to	tutaj	cho​dzi.	To	o	tym	myśla​łaś,	mówiąc,	że
wiesz,	co	pró​buję	powie​dzieć?	– Zła​pał	się	za	głowę.	– Rany,	prze​pra​szam.	Nie,	cho​dzi	o	coś	zupeł​nie
innego.
Zaci​snę​łam	mocno	powieki	i	wytar​łam	dło​nie	o	uda.
– Ale	ze	mnie	idiotka.	– Zmu​sza​jąc	się	do	śmie​chu,	doda​łam:	– Dobrze,	że	to	się	wyda​rzyło	w	naszej

kra​inie	snów,	bo	jutrzej​szy	dzień	nie	będzie	dla	nas	nie​wia​ry​god​nie	nie​zręczny.	– Wymi​nę​łam	go	i	ruszy​-
łam	w	stronę	domu.
– Nie,	zacze​kaj,	Char​lie,	pro​szę.
Nie	 odwra​ca​jąc	 się,	 bez	 słów	 pod​nio​słam	 rękę	 w	 geście	 poże​gna​nia,	 a	 potem	 pozwo​li​łam,	 by

zamknęły	się	za	mną	drzwi.	Oczy​wi​ście,	że	Bra​den	nic	 takiego	do	mnie	nie	czuł.	Byłam	jego	kum​pelą,
towa​rzyszką	 zabaw,	 sio​strą.	 Krzepką	 dzie​wu​chą	 upra​wia​jącą	 sporty.	 Żeby	 jakiś	 chło​pak	 coś	 do	 mnie
poczuł,	potrze​bo​wa​łam	gru​bej	war​stwy	maki​jażu.	Choć	tu	i	tak	nie	miało	to	zna​cze​nia.	Bo	ja	do	niego	też
niczego	 takiego	 nie	 czu​łam.	No	może	 przez	 chwilę,	 ale	 sam	mi	 uła​twił	 powstrzy​ma​nie	 się	 przed	 tymi
uczu​ciami.
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astęp​nego	dnia,	a	nawet	dzień	póź​niej,	Bra​den	nie	zaszedł	do	naszego	domu.	Jesz​cze	ni​gdy	nie	trzy​mał	się
z	dala	od	nas	tak	długo.	Naj​wy​raź​niej	mnie	uni​kał.	Paso​wało	mi	to,	bo	też	go	uni​kałam.	Czu​łam	się	jak
naj​więk​sza	 idiotka	 na	 świe​cie.	 Myśla​łam,	 że	 może	 przej​dzie	 mi	 to	 po	 kilku	 dniach,	 ale	 jeśli	 już,	 to
w	miarę	upływu	czasu	odno​si​łam	wra​że​nie,	że	jestem	coraz	głup​sza.	Wła​ści​wie	co	takiego	chciał	mi	tam​-
tej	 nocy	 powie​dzieć?	Czemu	 tego	 z	 niego	 nie	wycią​gnę​łam?	Moż​liwe,	 że	 dla​tego,	 iż	 nie	 chcia​łam	 się
dowie​dzieć.	To	wyglą​dało	na	coś	poważ​nego.	A	jeśli	prze​ko​nał	mamę	do	odej​ścia	od	taty	i	miał	się	z	nią
wypro​wa​dzić?	Nie	spodo​bała	mi	się	ta	myśl.	Nie	chcia​łam,	żeby	Bra​den	się	wypro​wa​dzał.	Nie.	Prze​ma​-
wiał	 przeze	mnie	 ego​izm.	 Jeśli	 miałby	 być	 dzięki	 temu	 szczę​śliw​szy,	 to	 oczy​wi​ście,	 że	 powi​nien	 się
gdzieś	prze​nieść.	Choć	na	myśl	o	tym	ści​skało	mi	się	serce.
Napię​cie	 pró​bo​wa​łam	 roz​ła​do​wać	 inten​syw​niej​szym	 bie​ga​niem,	 cza​sem	 nawet	 dwa	 razy	 dzien​nie.

Dobrze	słu​żyło	to	moim	płu​com,	a	dzięki	pracy	nóg	ener​gia	ogar​niała	całe	moje	ciało.	Czwar​tego	dnia	po
Nocy	Żenady	weszłam	po	dłu​gim	biegu	do	kuchni	i	zoba​czy​łam	Bra​dena	i	Gage’a	sie​dzą​cych	przy	ladzie.
– Cześć,	fra​je​rzy.	– Mogłam	uda​wać,	że	nic	się	nie	stało.	Cho​dziło	prze​cież	 tylko	o	poga​wędkę	przy

pło​cie,	nic	wię​cej.	Wzię​łam	z	lodówki	butelkę	zim​nej	wody	i	pocią​gnę​łam	kilka	dużych	łyków.
– Oma​wiamy	tu	z	Bra​de​nem,	że	Patriotsi	pod​ku​pili	Amen​dolę.	Według	mnie	ozna​cza	to,	że	będą	naj​sil​-

niej​szym	 zespo​łem	 w	 lidze,	 ze	 względu	 na	 duet	 roz​gry​wa​jący	 – skrzy​dłowy.	 To	 będzie	 jak	 powtórka
z	Mon​tany	i	Rice’a.	Bra​den	jed​nak	uważa,	że	naj​sil​niej​szy	jest	na​dal	duet	Rod​gers	– Cobb.	Roz​strzy​gnij.
– Żaden	z	nich.	Bron​cos	mają	Man​ninga.	Wszystko	na	ten	temat.
– Jedna	osoba	to	jesz​cze	nie	dru​żyna.
– Jeśli	to	jest	Man​ning,	to	tak.
– Man​ning	jest	prze​re​kla​mo​wany	– stwier​dził	Gage.
Ochla​pa​łam	go	wodą.
– Sam	jesteś	prze​re​kla​mo​wany.
Bra​den	 się	 uśmiech​nął	 i	 nagle	mi	 ulżyło.	 Tak	 chcia​łam,	 żeby	wszystko	wró​ciło	 do	 normy.	Bez	 tych

kosz​mar​nych	histo​rii	z	wycią​ga​niem	dur​nych	wnio​sków,	bez	roz​my​śla​nia,	co	wła​ści​wie	chciał	mi	powie​-
dzieć.
– Co	jest	grane?	– zapy​tał	Gage.
– Nic.
– A	 już	 raz	dzi​siaj	nie	bie​ga​łaś?	– Prze​krzy​wił	głowę,	 jakby	nie	mógł	 tego	zro​zu​mieć,	 i	wtedy	moja

komórka,	ładu​jąca	się	na	bla​cie,	pod​sko​czyła,	anon​su​jąc	przy​cho​dzące	połą​cze​nie.	Zanim	zdą​ży​łam	za	nią
zła​pać,	zgar​nął	ją	Gage	i	to	on	ode​brał.
– Słu​cham?	– Chwila	ciszy.	– O	co	cho​dzi	z	tym	„Kto	mówi”?
Łyk​nę​łam	wody	i	prze​wró​ci​łam	oczami.	Kto​kol​wiek	dzwo​nił	na	moją	komórkę,	na	pewno	miał	już	do

czy​nie​nia	z	moim	bra​tem.	Wszy​scy	wie​dzieli,	jaki	z	niego	żar​tow​niś.
– To	kto	ty	jesteś?	– zapy​tał	Gage.
Zadar​łam	palce	u	nogi,	roz​cią​ga​jąc	mię​śnie	łydki,	kiedy	Gage	spy​tał:
– Co	za	Evan?



Zamar​łam	nagle	bez	ruchu,	bo	moje	serce	nie​spo​dzie​wa​nie	fik​nęło	kozła.	No	tak,	wszy​scy	poza	Eva​-
nem.	On	nie	mógł	wie​dzieć.	Wycią​gnę​łam	rękę	po	tele​fon.
– No,	to	zależy	– powie​dział	Gage	do	słu​chawki,	naj​mniej​szym	nawet	gestem	nie	zdra​dza​jąc,	że	chce

mi	oddać	komórkę.
– Gage,	ja	cię	zabiję.	Oddaj	mi	tele​fon.
Słu​chał,	 potem	wstał,	widząc,	 że	 obcho​dzę	wyspę,	 żeby	 ode​brać	mu	 apa​rat	 siłą.	Kiedy	mia​łam	 już

dorwać	Gage’a,	Bra​den,	obok	któ​rego	prze​cho​dzi​łam,	zła​pał	mnie	w	pasie	i	mocno	przy​trzy​mał.	Ponie​-
waż	sie​dział,	twarz	miał	na	wyso​ko​ści	mojej	szyi.
– Zdrajca	– pod​su​mo​wa​łam,	waląc	go	kilka	razy	po	gło​wie	i	pró​bu​jąc	się	wyrwać.	– Mam	nadzieję,	że

mój	smród	po	bie​ga​niu	wypala	ci	teraz	noz​drza.
Wci​snął	nos	w	moją	szyję	i	się	zacią​gnął.
– Pach​niesz	bla​skiem	słońca	i	tęczy.
Znie​ru​cho​mia​łam,	bo	prze​szedł	mnie	dreszcz	i	musia​łam	zro​bić	wszystko,	żeby	nie	drżeć.	Gdy	tylko	się

opa​no​wa​łam,	chwy​ci​łam	go	za	czu​prynę,	żeby	odcią​gnąć	od	sie​bie,	ale	zamar​łam,	bo	Gage	znów	się	ode​-
zwał.
– A	ty	skąd	znasz	Char​lie?	– Dziw​nie	mi	się	przyj​rzał.	– Z	kawiarni?	Jesteś	pewien,	że	dzwo​nisz	do

wła​ści​wej	Char​lie?
– Gage’u	Jose​phie	Rey​nold​sie.	Zamie​rzam	dziś	wie​czo​rem	obdzwo​nić	wszyst​kie	dziew​czyny	z	two​jej

listy	kon​tak​tów	i	powia​do​mić	je,	że	jesteś	gejem.	– Ode​pchnę​łam	od	sie​bie	Bra​dena	i	wresz​cie	się	oswo​-
bo​dzi​łam.
Gage	się	zaśmiał.
– O,	wiesz	co,	wła​śnie	weszła	Char​lie.	Już	ją	daję.
Rąb​nę​łam	brata	w	brzuch	i	wzię​łam	dwa	głę​bo​kie	odde​chy.
– Halo.
– Cześć,	Char​lie.	Mówi	Evan.
Na	mojej	twa​rzy	poja​wił	się	uśmiech.
– O,	cześć,	Evan.	Co	u	cie​bie?
– Kto	to	był?
– Mój	brat.	Jest	tro​chę	opóź​niony,	ale	i	tak	go	kochamy.
– Hej!	– wrza​snął	Gage.	– Jestem	naj​mą​drzej​szy	w	tej	rodzi​nie.
Pozna​łam	po	gło​sie	Evana,	że	się	uśmiech​nął,	gdy	powie​dział:
– Wyraź​nie	pró​bo​wał	cię	ziry​to​wać.
– Czy	nie	tak	postę​pują	starsi	bra​cia?
– Tego	nie	wiem.	Mam	tylko	sio​strę,	i	to	o	pięć	lat	star​szą.
– Uwierz	mi	na	słowo.
Roze​śmiał	się.
– Po	pro​stu	byłem	cie​kaw,	czy	na​dal	masz	ochotę	wybrać	się	ze	mną	na	bejs​bol,	bo	mój	tata	powie​-

dział,	że	możemy	w	tę	sobotę	sko​rzy​stać	z	jego	bile​tów.
– W	 tę	 sobotę!	 – Uświa​do​mi​łam	 sobie,	 że	 z	 pod​nie​ce​nia	 to	 wykrzy​cza​łam,	 odchrząk​nę​łam	 więc

i	posta​ra​łam	się	uspo​koić	głos.
– Pew​nie,	że	pójdę.
– Świet​nie.	Hm…	Bilety	mam	cztery,	więc	pomy​śla​łem,	że	mogli​by​śmy	zabrać	ze	 sobą	Dustina.	 Jak

sądzisz,	uda​łoby	ci	się	namó​wić	któ​rąś	z	dziew​czyn?	Może	Amber?
– Zapy​tam	ją,	jasne.	Jak	się	umó​wimy?
– Mogę	po	cie​bie	przy​je​chać.	Może	o	pią​tej?	Dojazd	może	zająć	z	pół​to​rej	godziny,	w	zależ​no​ści	od



kor​ków.
– Pasuje.	Prze​ślę	ci	namiary.	A	teraz	ostrze​że​nie:	to	był	zale​d​wie	jeden	z	moich	braci.	Mam	ich	czte​-

rech.	– Wła​śnie	tak,	Bra​dena	też	wli​czy​łam,	bo	wyraź​nie	sam	tak	sie​bie	widział.	– A	mój	tata	jest	gliną.
– Łał.	Umiesz	pod​nieść	czło​wieka	na	duchu.
– Będzie	dobrze.	Do	zoba​cze​nia	w	sobotę.	– Roz​łą​czy​łam	się,	wciąż	z	uśmie​chem	na	twa​rzy.	Nic	nie

robi	dziew​czy​nie	lepiej	niż	to,	gdy	na	oczach	faceta,	który	ją	upo​ko​rzył,	uma​wia	się	z	nią	inne	cia​cho.
Gdzieś	za	moimi	ple​cami	Gage	powie​dział	cicho:
– Nie	będzie	dobrze.	– A	potem	zaczął	się	maniacko	śmiać.
Odwró​ci​łam	się	gwał​tow​nie.
– Jeśli	jesz​cze	raz	to	zro​bisz,	przy​trafi	ci	się	coś	naprawdę	złego.
– Czy	 to	 ty	zro​bisz	mi	 to	coś	naprawdę	złego,	 czy	 rachunki	wyrówna	 los?	Poważ​nie,	muszę	 to	wie​-

dzieć,	bo	będzie	to	miało	wpływ	na	moją	decy​zję.
Potrzą​snę​łam	głową.
– Co	to	za	Evan?	– zapy​tał	Bra​den,	wbi​ja​jąc	we	mnie	prze​ni​kliwy	wzrok.
– Ktoś,	kto	w	tę	sobotę	zabiera	mnie	na	mecz	A’sów.	A	obaj	prze​cież	wie​cie,	z	kim	grają.	No	wła​śnie,

z	Giant​sami.	– I	zanu​ci​łam	piskli​wie	i	wzgar​dli​wie:	– I	komu	teraz	łyso?
Wie​dzia​łam,	 że	Bra​de​nowi.	Nie	mia​łam	wąt​pli​wo​ści,	 że	marzy,	 by	 pójść	 na	 ten	mecz,	 i	 czu​łam	 się

okrop​nie.	Ale	utar​cie	mu	nosa	wyda​wało	mi	się	wła​ści​wym	spo​so​bem	na	uwol​nie​nie	się	od	tych	uczuć.
Gage	dobrał	się	do	szu​flady	kuchen​nej	pod	tele​fo​nem	i	wyjął	z	niej	kartkę	i	dłu​go​pis.
– Okej,	a	teraz	zapi​szesz	tu	jego	imię	i	nazwi​sko,	żeby	tata	mógł	go	grun​tow​nie	spraw​dzić.
Wes​tchnę​łam.
– Nie.
– Jak	go	pozna​łaś?	Do	któ​rej	szkoły	cho​dzi?	Ile	ma	lat?	Jest	w	ogóle	fanem	A’sów?
– Fanem	A’sów	jest	na	pewno,	bo	ma	wej​ściówki	na	cały	sezon.
– Oddzwoń	do	niego	i	spy​taj,	czy	ma	jakieś	wolne	– pole​cił	Gage.
– Ma,	ale	trzyma	je	dla	moich	przy​ja​ció​łek.	Taki	pech.
– A	ten	Jak	Mu	Tam	nie	chajta	się	w	tę	sobotę?	– zapy​tał	Bra​den.
– Jaki	 Jak	 Mu	 Tam?	 – zdzi​wi​łam	 się.	 – Cze​kaj​cie,	 czyż​bym	 zapo​mniała	 o	 jakimś	 ślu​bie,	 na	 który

powin​nam	pójść?
Gage	mach​nął	ręką.
– Nie.	Cho​dzi	o	gościa,	któ​rego	pozna​li​śmy	 lata	 temu	na	obo​zie	pił​kar​skim.	 Jest	kilka	 lat	 star​szy	od

Jeroma.
Wyce​lo​wa​łam	palec	w	Bra​dena.
– Naj​wy​raź​niej	go	nie	znasz,	bo	ina​czej	wie​dział​byś,	jak	temu	Jak	Mu	Tam	na	imię.
– Ja	ni​gdy	nie	jeź​dzi​łem	na	obozy	pił​kar​skie,	Char​lie.
– Wiem.	– Czyż​by​śmy	jesz​cze	nie	usta​lili,	że	dość	dobrze	znam	jego	życio​rys?	– Bo	uczest​nicy	obo​zów

pił​kar​skich	z	cza​sem	z	tych	obo​zów	wyra​stają.
Gage	prze​szko​dził	Bra​de​nowi	w	wyj​ściu	z	jakąś	kontrą,	wyja​śnia​jąc:
– Nazywa	się	Ryan	i	masz	rację,	jego	ślub	jest	w	sobotę.	Kur​czę.	Jak	więc	mamy	dać	popa​lić	aman​-

towi	Char​lie?	– Pokle​pał	Bra​dena	po	ramie​niu.	– Wygląda	na	 to,	że	cała	nadzieja	w	 tobie,	bra​cie.	Nie
zawiedź	nas.
– Zro​bię,	co	w	mojej	mocy.
Gage	wstał,	żeby	wyjść,	Bra​den	poszedł	zaś	za	nim.
– Pro​szę,	nie	rób	nic	Eva​nowi	– powie​dzia​łam	do	Bra​dena,	gdy	był	już	przy	drzwiach.
Odwró​cił	się.



– Nie	bój	nic.	Będę	się	trzy​mał	na	dystans.
– Dzięki.	– Żebym	tak	jesz​cze	mu	uwie​rzyła.
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sobot​niego	dyżuru	w	skle​pie	wró​ci​łam	aku​rat	w	dobrym	momen​cie,	by	móc	zoba​czyć	braci	jeden	w	dru​-
giego	odpi​co​wa​nych	na	ten	ślub.
– Widzi​cie,	można	się	ład​nie	umyć	– powie​dzia​łam.
– I	kto	to	mówi?	– mruk​nął	Gage.
– Baw​cie	się	dobrze	– rzu​ci​łam,	gna​jąc	susami	po	scho​dach	na	górę.	Do	chwili,	gdy	Evan	pokaże	się

pod	naszymi	drzwiami,	zostało	około	dwóch	godzin,	a	ja	wła​ści​wie	jesz​cze	nie	zde​cy​do​wa​łam,	w	co	się
ubiorę.	Kiedy	mnie	ostat​nio	widział,	mia​łam	na	sobie	ciu​chy	do	pracy	 i	wię​cej	maki​jażu	niż	kie​dy​kol​-
wiek	przed​tem.	Wie​dzia​łam,	że	tego	nie	uda	mi	się	odtwo​rzyć,	ale	też	nie	mia​łam	poję​cia,	na	ile	powin​-
nam	sobie	pozwo​lić.
Zadzwo​nił	mój	tele​fon,	więc	ode​bra​łam.
– Słu​cham.
– Cześć,	Char​lie,	tu	Amber.	Wła​śnie	kupi​łam	na	ten	mecz	naprawdę	cudną	koszulkę	A’sów,	bo	nie	mia​-

łam	poję​cia,	w	czym	się	na	takie	oka​zje	cho​dzi.	Potem	jed​nak	zaczę​łam	się	zasta​na​wiać,	czy	to	powinno
być	coś	takiego,	a	nie	chcia​ła​bym	wypaść	głu​pio,	jako	jedyna	osoba	w	klu​bo​wej	koszulce	A’sów.
Poważ​nie	 dopusz​czała	 myśl,	 że	 mogłaby	 być	 na	 meczu	 A’sów	 jedyną	 osobą	 w	 klu​bo​wej	 koszulce

A’sów?
– Dla	 cie​bie	więc	 też	 taką	kupi​łam.	Nie	 są	 iden​tyczne,	 bo	nie	 chcia​łam,	 żeby​śmy	wypa​dły	 jak	bliź​-

niaczki	czy	ktoś	taki,	a	do	tego	były	tro​chę	nudne,	więc	je	pod​szy​ko​wa​łam.
Pod​szy​ko​wała?	Co,	u	licha,	miało	zna​czyć	to	pod​szy​ko​wa​nie?
– Mam	nadzieję,	że	będzie	okej.	A	ty	jak	sądzisz?
– Spoks.	Koszulki	są	w	porządku.	Dzięki.	Ile	ci	jestem	winna?
– No	co	ty,	nic.	Biorę	to	na	sie​bie.
– Jesteś	pewna?	Koszulki	są	dro​gie.
– Jestem	pewna.	Kiedy	mam	wpaść?	Mogła​bym	już	nie​długo	i	razem	byśmy	się	przy​go​to​wały.	Paso​wa​-

łoby	ci	to	czy	wola​ła​byś	raczej,	żebym	się	zja​wiła,	tuż	zanim	przy​jadą	po	nas	chło​paki?
– Pew​nie,	czemu	nie	mia​ła​byś	wpaść	zaraz.	Jesz​cze	nie	zde​cy​do​wa​łam,	co	zro​bię	z	twa​rzą.	Może	mi

pomo​żesz?
Usły​sza​łam,	jak	kla​snęła	w	dło​nie.
– Super.	Przy​niosę	mój	kufe​rek	kosme​tyczny.

***

Mówiąc	o	„kuferku	kosme​tycz​nym”,	miała	na	myśli	walizę	roz​kła​da​jącą	się	po	otwar​ciu	na	różne	strony,
pełną	róż​nych	wysu​wa​nych	półe​czek	i	szu​fla​dek.
– Tylko	tym	razem	bar​dziej	natu​ral​nie,	okej?	– Na	par​te​rze	prze​cież	był	mój	tata.	Zoba​czy	mnie.
– Oczy​wi​ście.	To	prze​cież	mecz	bejs​bola,	a	nie	wie​czór	w	klu​bie.
– Wła​śnie.
Od	razu	po	wej​ściu	zabrała	się	do	mojej	twa​rzy.



– Co	zamie​rzasz	zro​bić	z	wło​sami?	– zapy​tała.
– Zamie​rza​łam	po	pro​stu	zacze​sać	je	do	tyłu	w	koń​ski	ogon.
– Tak,	 będzie	 bajecz​nie.	 Dzięki	 temu	 włosy	 nie	 będą	 odcią​gały	 uwagi	 od	 naszych	 nie​sa​mo​wi​tych

koszu​lek.
– Racja.	– Co	prawda	jesz​cze	mi	nie	poka​zała	 tych	koszu​lek,	a	mnie	coraz	bar​dziej	męczył	nie​po​kój

o	 ich	wygląd.	 I	nie	był	on	bez​pod​stawny,	bo	gdy	 je	poka​zała,	zro​zu​mia​łam,	że	pod​szy​ko​wa​nie	ozna​cza
prze​ro​bie​nie	cze​goś	faj​nego	na	poły​sku​jące	stra​szy​dło.	Przez	pełną	minutę	sta​łam	z	roz​dzia​wioną	buzią,
oswa​ja​jąc	się	z	wido​kiem	ośle​pia​jąco	zło​tej	litery	A	na	zie​lo​nej	koszulce	z	dekol​tem	w	szpic.
– Wiem,	nie​sa​mo​wita,	prawda?	– powie​działa,	rzu​ca​jąc	mi	ją,	potem	zdjęła	bluzkę	i	zastą​piła	ją	swoją

koszulką.	Dla	sie​bie	wybrała	czarną,	ze	srebr​nym	A.	Wie​dzia​łam,	że	nie	ma	siły,	żeby	wybić	jej	z	głowy
ten	strój.	Zamiast	 tego	wzię​łam	koszulkę,	w	któ​rej	pla​no​wa​łam	pójść,	 i	wło​ży​łam	na	tę	pod​szy​ko​waną,
dzię​ku​jąc	w	duchu	dobremu	 losowi,	czym​kol​wiek	miałby	się	oka​zać,	 za	 spra​wie​nie,	 że	moi	bra​cia	 już
poje​chali	na	ślub	tego	Jak	Mu	Tam.
– Świet​nie	wyglą​dasz	– powie​działa	Amber.
Wyko​nała	pełny	obrót,	a	do	mnie	dotarło,	że	bab​ski	kodeks	wyma​gał	zre​wan​żo​wa​nia	się	za	taki	kom​-

ple​ment.
– Ty	rów​nież.
Zadzwo​nił	mój	tele​fon	i	ode​bra​łam.
– Słu​cham.
– Hej,	Char​lie,	tu	Evan.
– Cześć.	Stało	się	coś?	– Zer​k​nę​łam	na	zegar	elek​tro​niczny	na	mojej	szafce.	Było	wpół	do	pią​tej.
– Złe	wie​ści.
Przez	 uła​mek	 sekundy	mia​łam	 nadzieję,	 że	 dzwoni,	 żeby	wszystko	 odwo​łać,	 i	 będę	mogła	 zdjąć	 tę

koszulkę.
– Dustin	się	roz​cho​ro​wał.	Zresztą	to	mało	powie​dziane.	Wymio​tuje	i	w	ogóle.	Od	godziny	pró​buję	zna​-

leźć	zastęp​stwo,	ale	bez	powo​dze​nia.	Myślisz,	że	jeden	z	two​ich	braci	wybrałby	się	z	nami	za	niego?
– Moi	bra​cia	poje​chali	na	ślub…	– Urwa​łam	i	spoj​rza​łam	na	Amber,	która	wła​śnie	z	uśmie​chem	na	pół

twa​rzy	oglą​dała	w	moim	lustrze	tył	swo​jej	koszulki.	– Kogoś	znajdę.
– Na	pewno?
– Jasne.	Widzimy	się	za	pół	godziny.
– Prze​pra​szam	– powie​dział	i	się	roz​łą​czył.
– Zaraz	wra​cam	– poin​for​mo​wa​łam	Amber.
W	przed​po​koju	przy​tknę​łam	tele​fon	do	ucha	i	wysłu​cha​łam	trzech	sygna​łów.
– Słu​cham.
– Bra​den.
– Możesz	sobie	daro​wać	groźne	prze​mowy.	Naprawdę	nie	pla​no​wa​łem	dzi​siaj	gnę​bić	two​jego	amanta.
– To,	że	pamię​tasz,	iż	się	z	kimś	umó​wi​łam,	daje	mi	solidne	pod​stawy,	żeby	w	to	wąt​pić.	– A	w	sumie

to	czemu	o	tym	pamię​tał?	Czyżby	go	to	gry​zło?	Nie​ważne.	To	i	tak	bez	zna​cze​nia.	Jeste​śmy	tylko	przy​ja​-
ciółmi.	–	Ale	cho​dzi	mi	o	to,	że	mam	nowinę	wszech	cza​sów.	Będziesz	mnie	uwiel​biał	po	wiecz​ność.
– Aha.
– To	nie	takie	złe.
– Okej.	To	co	muszę	zro​bić?
– Ktoś	z	moich	zna​jo​mych	strasz​nie	się	dzi​siaj	roz​cho​ro​wał.
– Łał,	to	rze​czy​wi​ście	dobra	nowina.
Zaśmia​łam	się.



– No	rze​czy​wi​ście,	nie	brzmi	 to	 jak	dobra	nowina.	Ale	 jego	strata	 to	 twój	zysk,	ponie​waż	on	nie	da
rady	iść	na	mecz.	Chcesz	iść	z	nami?
– Na	mecz	A’sów?	– Sły​sza​łam	w	jego	gło​sie	pod​nie​ce​nie.
– Tak.
– Zastę​puję	chło​paka	czy	dziew​czynę?
– Chło​paka.	Dustina.	Umó​wił	 się	 z	Amber.	 Świetna	 laska.	Kolejny	 powód,	 dla	 któ​rego	 powi​nie​neś

mieć	u	mnie	dług	po	wiecz​ność.	– Nie	wie​rzy​łam,	że	to	robię.	Usta​wia​łam	Bra​dena	z	Amber.	Nie	było
siły,	żeby	na	nią	nie	pole​ciał.	„I	bar​dzo	dobrze”,	powie​dzia​łam	sobie.	Wła​śnie	tego	potrze​bo​wa​łam,	żeby
utrzy​mać	tę	nie​zwy​kłą	przy​jaźń,	która	od	lat	łączyła	mnie	z	Bra​de​nem.
Roze​śmiał	się.
– W	porządku.	Ty	tu	rzą​dzisz.
– Uwiń	się	w	pół	godziny.



T
Roz​dział	23

ata	wpa​try​wał	się	we	mnie	tak,	 jak​bym	mówiła	w	jakimś	innym	języku.	Byłam	prze​ko​nana,	że	wyszedł
już	z	szoku	poznaw​czego	wywo​ła​nego	wido​kiem	mnie	uma​lo​wa​nej	i	w	pod​szy​ko​wa​nej	koszulce,	i	teraz
sta​rał	się	prze​tra​wić	to,	co	mu	powie​dzia​łam.
– Czemu	wcze​śniej	nie	wspo​mnia​łaś,	że	chcesz	jechać	do	Oakland?	To	poważna	sprawa,	Char​lie.
– Sama	 nie	wiem.	Nie	 przy​pusz​cza​łam,	 że	 cię	 to	 ruszy.	 To	mecz	A’sów,	 tato.	 Pro​szę	 cię.	 – Mia​łam

nadzieję,	że	Amber	wykań​cza​jąca	wła​śnie	na	pię​trze	swoją	fry​zurę	nas	nie	sły​szy.
– Jak	widać,	ruszyło	mnie.
Oboje	nabra​li​śmy	tchu.	Dło​nie	zaci​snęły	mi	się	w	pię​ści.	Ponow​nie	mi	się	przyj​rzał	i	twarz	odro​binę

mu	zła​god​niała.	Zamknął	oczy,	a	kiedy	znów	je	otwo​rzył,	powie​dział:
– Tak	bar​dzo	ją	przy​po​mi​nasz.
Omal	sta​nęło	mi	serce.	A	więc	to	był	powód	szoku	poznaw​czego.	Uma​lo​wana,	bar​dziej	przy​po​mi​na​-

łam	mamę.	Pora	była	nie​od​po​wied​nia,	ale	całą	sobą	cze​ka​łam	nie​cier​pli​wie,	aż	powie	coś	jesz​cze.	Ale
się	nie	ode​zwał.	W	jego	oczach	poja​wiło	się	za	to	tak	dobrze	mi	znane	poczu​cie	winy.	Mówiło,	że	marzy
o	 tym,	 bym	 znaj​do​wała	 się	 pod	 opieką	 kogoś	 innego,	 bo	 on	 nie	ma	 poję​cia,	 jak	 sobie	 radzić	 ze	mną
i	z	całą	tą	sytu​acją,	a	fatal​nie	się	z	tym	czuje.	Zawa​ha​łam	się,	potem	jed​nak	zapy​ta​łam:
– To	 dla​tego	masz	 takie	 opory,	 żeby	mnie	 puścić?	 Ponie​waż	 czeka	mnie	 długa	 jazda	 samo​cho​dem?

Będziemy	bez​pieczne.
Zmarsz​czył	brwi.
– Nie,	Char​lie.	To	nie	dla​tego.	Ani	tro​chę.
Jak	to	ani	tro​chę?	Moja	mama	zgi​nęła	w	wypadku	samo​cho​do​wym,	a	teraz	on	się	nie​po​koił,	że	spę​dzę

pół​to​rej	 godziny	 w	 samo​cho​dzie.	 W	 moim	 odczu​ciu	 miało	 to	 zwią​zek.	 Zer​k​nął	 na	 schody,	 jakby	 też
uświa​do​mił	 sobie,	 że	 nie	 czas	 na	 takie	 roz​mowy,	 gdy	Amber	 jest	 tuż-tuż.	 Skub​nął	 się	w	 nasadę	 nosa,
a	malu​jące	się	na	jego	twa​rzy	poczu​cie	winy	prze​ro​dziło	się	w	smu​tek.	No	świet​nie,	spro​wo​ko​wa​łam	go
do	myśle​nia	o	mamie.	Durny	maki​jaż.
– Co	godzinę	będę	dzwo​nić	i	ci	się	mel​do​wać.	Możesz	też	posłać	za	nami	jakiś	radio​wóz,	jeśli	chcesz.
Ta	suge​stia	wywo​łała	u	niego	nawet	nie​znaczny	uśmiech,	ale	i	tak	powie​dział:
– Na​dal	nie	jestem	prze​ko​nany.
– Tato,	Evan	ci	się	spodoba.	Jest	naprawdę	odpo​wie​dzialny,	sym​pa​tyczny	i…	– Wię​cej	okre​śleń	doty​-

czą​cych	Evana	nie	przy​cho​dziło	mi	do	głowy,	bo	prze​cież	 led​wie	go	zna​łam.	Nie	byłam	nawet	pewna,
czy	pierw​szy	z	 tych	przy​miot​ni​ków	do	niego	paso​wał.	No	więc	dobrze,	nie	był	 to	mój	naj​szczę​śliw​szy
pomysł.
Usły​sza​łam,	że	drzwi	za	mną	otwo​rzyły	się	i	zamknęły,	a	tata	spoj​rzał	w	ich	kie​runku.
– Dzień	dobry,	panu	– powie​dział	Bra​den.
Moc​niej	ścią​gnę​łam	koń​ski	ogon	i	wes​tchnę​łam,	bo	nagle	do	mnie	dotarło,	że	tata	jed​nak	nie	zamie​rza

mnie	puścić.
– Nie​zła	 koszulka,	 Char​lie	 – stwier​dził	 Bra​den,	 szar​piąc	 ją	 z	 tyłu	 i	 zapewne	 wga​pia​jąc	 się	 w	 te

wszyst​kie	lśniące	pseu​do​klej​no​ciki.



– No,	Amber	nad	nią	popra​co​wała.
– Mam	nadzieję,	że	nie	ośle​pisz	mio​ta​cza	bla​skiem	tego	cuda,	bo	nie	chciał​bym	dziś	oglą​dać	wku​rzo​-

nych	na	mnie	mio​ta​czy.
– Zacze​kaj.	– Tato	wyce​lo​wał	palec	w	Bra​dena.	– Ty	też	się	wybie​rasz?
– Tak.
Wyraź​nie	widzia​łam,	jak	tacie	roz​luź​niają	się	mię​śnie	szczęki.
– Czemu	mi	tego	nie	powie​dzia​łaś,	Char​lie?
Czemu	tego	nie	powie​dzia​łam?	Powin​nam	prze​cież	wie​dzieć,	że	to	by	wiele	zmie​niło.
– Nie	wiem.	To	mogę	z	nimi	jechać?
– Tak.	Uwa​żaj	na	sie​bie	i	zadzwoń,	jak	będziesz	wra​cać.
– Dzięki.	– Odwró​ci​łam	się	i	Bra​de​nowi	też	posła​łam	bez​gło​śne	„Dzię​kuję”.	Wytrzesz​czył	oczy.
– Co?	 – zapy​ta​łam,	 ale	 zaraz	 przy​po​mnia​łam	 sobie,	 jak	 ina​czej	muszę	wyglą​dać	w	 dopa​so​wa​nej	 do

ciała	koszulce	z	dekol​tem	w	szpic	i	bar​dziej	niż	zwy​kle	uma​lo​wana.	– Ani	słowa.	Wiem,	że	wyglą​dam
jak	klaun.
Ener​gicz​nie	pokrę​cił	głową.
– Nie.	Wyglą​dasz…	ina​czej.
– Dzięki	za	pod​trzy​ma​nie	na	duchu.
– Sorki.	Nie	jest	źle.	– Przyj​rzał	się	mojej	koszulce,	a	potem	znów	twa​rzy.	– To	po	pro​stu	nie	ty.
– Podwójne	życie,	zapo​mnia​łeś?	– Było	to	jak	dotąd	moje	naj​śmiel​sze	nawią​za​nie	za	dnia	do	naszych

roz​mów	przy	pło​cie.	– No	już,	nie	patrz	tak,	oto	nad​cho​dzi	twoja	uro​cza	towa​rzyszka.	– Obser​wo​wa​łam,
jak	 Amber	 scho​dzi	 z	 góry,	 i	 też	 widzia​łam,	 że	 jest	 piękna.	 Nawet	 w	 tej	 pod​szy​ko​wa​nej	 koszulce.
Koszulka	wręcz	to	pod​kre​ślała.
Bra​den	posłał	jej	swój	wspa​niały	szel​mow​ski	uśmiech,	a	ona,	jak	widzia​łam,	roz​pro​mie​niła	się	przy​-

jem​nie	zasko​czona.	Począt​kowo	nie	była	zachwy​cona	zmianą,	ale	prze​ko​na​łam	 ją,	że	Bra​den	okaże	się
o	wiele	lep​szym	kom​pa​nem	niż	Dustin.	A	teraz,	patrząc	na	Bra​dena	i	wyobra​ża​jąc	sobie,	jak	by	to	było
widzieć	 go	 po	 raz	 pierw​szy,	 tak	 jak	 teraz	 ona,	 uświa​do​mi​łam	 sobie,	 jaki	 jest	 przy​stojny.	Kasz​ta​nowa
grzywka	po	chło​pię​cemu	spa​dała	mu	na	czoło,	ale	poza	tym	nie	miał	w	sobie	nic	z	chłopca.	Urósł,	zmęż​-
niał,	doj​rzał.	Ramiona	miał	sze​ro​kie,	szczękę	mocną.
Patrzy​łam,	 jak	ci	dwoje	pod​cho​dzą	do	sie​bie	 i	nie​śmiało	się	uśmie​chają.	Pierś	prze​szyło	mi	ukłu​cie

zazdro​ści.
Prze​gna​łam	precz	 to	 nie​słu​żące	 niczemu	uczu​cie,	 gdy	on	potrzą​sał	 dło​nią	Amber	 i	 się	 przed​sta​wiał.

Kro​iło	się,	że	będzie	ciężko.	Nie	nale​żało	go	zapra​szać.	Pięć	minut	póź​niej	zadzwo​nił	dzwo​nek	i	otwo​-
rzy​łam	drzwi.	Evan	powi​tał	mnie	uśmie​chem,	któ​remu	daleko	było	do	uśmie​chu	Bra​dena.
– Pięk​nie	wyglą​dasz	– powie​dział.
Wydał	mi	się	niski.	Pod​czas	naszego	pierw​szego	i	jedy​nego	spo​tka​nia	w	tam​tej	kawiarni	sie​dzie​li​śmy

w	bok​sie.	Nie	uświa​da​mia​łam	sobie,	jakiego	jest	wzro​stu,	bo	mie​li​śmy	oczy	mniej	wię​cej	na	tym	samym
pozio​mie.	Rzecz	w	tym,	że	ja	mia​łam	metr	osiem​dzie​siąt,	a	na	co	dzień	ota​czali	mnie	męż​czyźni	mie​rzący
metr	dzie​więć​dzie​siąt	z	kawał​kiem	i	nie	przy​wy​kłam	do	prze​cięt​nego	wzro​stu.
– Dzięki.	Wejdź.	Mój	tata	chce	cię	poznać.
Nabrał	tchu,	jakby	przy​go​to​wy​wał	się	na	to	spo​tka​nie.
– Tato,	to	Evan.
Tata	mocno	uści​snął	mu	dłoń.
– Jadąc,	pamię​taj,	że	jeśli	cokol​wiek	przy​trafi	się	mojej	córce	w	twoim	samo​cho​dzie,	dopil​nuję,	byś

za	to	oso​bi​ście	odpo​wie​dział.
– Tato.



– Zapa​mię​tam,	pro​szę	pana.
– To	dobrze.	– Wresz​cie	puścił	jego	dłoń.
Udało	mi	się	powstrzy​mać	od	prze​wró​ce​nia	oczami.
– Okej,	to	do	zoba​cze​nia.
Gdy	wycho​dzi​li​śmy,	zauwa​ży​łam,	że	tata	zaci​snął	dłoń	na	ramie​niu	Bra​dena	i	coś	mu	szep​nął.	Bra​den

się	uśmiech​nął	i	poki​wał	głową,	potem	tata	po	przy​ja​ciel​sku	klep​nął	go	w	plecy.
– Baw​cie	się	dobrze	– powie​dział.
– O	co	cho​dziło?	– zapy​ta​łam	Bra​dena,	kiedy	już	wyszli​śmy	z	domu.
– No	wiesz,	instruk​taż	opieki	nad	Char​lie.
– Bar​dzo	śmieszne.
Bra​den	 dokład​nie	 obej​rzał	 sobie	 idą​cego	 przed	 nami	 Evana.	 Dopiero	 kiedy	 sku​pił	 wzrok	 na	 jego

moka​sy​nach,	zauwa​ży​łam,	że	Evan	ma	wła​śnie	takie	obu​wie.	Bra​den	uniósł	zna​cząco	brwi,	a	ja	o	mało
nie	wybuch​nę​łam	śmie​chem.
Evan	zwol​nił	na	tyle,	byśmy	go	z	Bra​de​nem	dogo​nili.
– Jestem	Evan.
– O,	sorki	– powie​dzia​łam,	bo	prze​cież	ich	sobie	nie	przed​sta​wi​łam.	– To	Bra​den.	Bra​den,	to	Evan.
Podali	sobie	ręce	i	poszli​śmy	do	samo​chodu.	Jak	tylko	do	niego	dotar​li​śmy,	wszy​scy	na	chwilę	znie​ru​-

cho​mieli	– każde	z	nas	bowiem,	byłam	o	 tym	prze​ko​nana,	sta​rało	się	usta​lić,	 jak	usa​do​wimy	się	na	 tak
długą	podróż.
– Dziew​czyny	z	tyłu?	– zasu​ge​ro​wa​łam,	nie	mając	pew​no​ści,	co	prze​wi​duje	pro​to​kół	rand​kowy.
– Ja	usiądę	z	tyłu	– powie​dział	Bra​den.	– Czemu	nie	mia​ła​byś	sie​dzieć	z	przodu,	Char​lie?
– Pewien	jesteś?	Obok	kie​rowcy	jest	wię​cej	miej​sca	na	nogi.
Amber	zmro​ziła	mnie	spoj​rze​niem,	mówią​cym:	„Daj	mu	usiąść	ze	mną	z	tyłu”.
– Jestem	pewien	– potwier​dził,	a	ja	zaczę​łam	się	zasta​na​wiać,	czy	był	tak	samo	jak	Amber	pod​eks​cy​-

to​wany	per​spek​tywą	cia​snoty	na	tyl​nym	sie​dze​niu.
Kiw​nę​łam	głową	i	wgra​mo​lili	się	na	tył,	a	Evan	otwo​rzył	mi	drzwi.
– Wysoka	jesteś	– powie​dział,	gdy	już	wsia​da​łam.	Trudno	powie​dzieć,	czy	był	tym	roz​cza​ro​wany,	czy

też	zachwy​cony.	Wsia​dłam	więc	bez	słowa.
Przy	takich	oka​zjach	jak	ta	byłam	wdzięczna,	że	z	Amber	jest	taka	traj​kotka.	Potra​fiła	zadbać,	by	roz​-

mowa	w	samo​cho​dzie	nie	ustała	nawet	na	moment.	Już	na	miej​scu,	gdy	wcho​dzi​li​śmy	na	sta​dion,	obser​-
wo​wa​łam	reak​cje	Bra​dena.	Oczy	mu	roz​bły​sły	i	wyglą​dało	na	to,	że	chło​nie	naj​drob​niej​sze	detale,	zapi​-
su​jąc	je	w	pamięci.	A	było	co	podzi​wiać.	Lata	oglą​da​nia	bejs​bolu	w	tele​wi​zji	nie	przy​go​to​wały	mnie	na
to,	jak	piękne	i	wiel​kie	jest	Coli​seum.	W	życiu	nie	widzia​łam	zie​leń​szej	trawy,	a	bazy	lśniły	bielą.	Beto​-
nowe	stop​nie	zasta​wione	były	rzę​dami	zie​lo​nych	pla​sti​ko​wych	krze​se​łek.
Idący	obok	mnie	Evan	się	roze​śmiał.
– Chyba	cię	oszo​ło​miło.
– Tu	jest	nie​sa​mo​wi​cie.
Prze​ci​snę​li​śmy	 się	 na	 nasze	 sie​dze​nia,	 będące	 cał​kiem	 bli​sko	 boiska,	 pra​wie	 obok	 pierw​szej	 bazy.

Szturch​nę​łam	Bra​dena	w	 ramię,	 byśmy	mogli	 wymie​nić	 się	 spoj​rze​niami	wyra​ża​ją​cymi	 totalny	 obłęd.
Uśmiech​nął	się	do	mnie	i	ści​snął	mnie	za	rękę.	Ten	gest	mnie	zasko​czył	i	mia​łam	już	spoj​rzeć	na	Bra​dena,
by	odkryć,	czy	poznam	po	jego	oczach,	co	miał	ozna​czać,	gdy	Evan	objął	mnie	ramie​niem	i	poka​zał	lożę
gospo​da​rzy.
– Tam	będą	sie​dzieli	A’si.
Poki​wa​łam	głową,	jakby	dzie​lił	się	nową	dla	mnie	wie​dzą.
– Widzisz	tamtą	siatkę?	To	tam	roz​grzewa	się	mio​tacz.



– Ona	nie	jest	idiotką	– wtrą​cił	Bra​den.	– Wie,	co	to	jest	siatka	tre​nin​gowa.
Posła​łam	Bra​de​nowi	wymowne	spoj​rze​nie,	bo	 już	zaj​mo​wa​li​śmy	miej​sca.	Sta​nęło	na	 tym,	że	Amber

i	 ja	 sie​dzia​ły​śmy	 obok	 sie​bie,	 a	 chło​paki	 po	 bokach.	 Pew​nie	 dobrze,	 bio​rąc	 pod	 uwagę	wcze​śniej​sze
komen​ta​rze	Bra​dena.	Uzna​łam,	że	powin​nam	się	tro​chę	przy​gar​bić,	żeby	nie	być	wyż​sza	od	Evana.
– Pić	mi	się	chce	– powie​działa	Amber	chwilę	po	tym,	jak	zaję​li​śmy	miej​sca.	– Char​lie	i	ja	pój​dziemy

kupić	jakieś	napoje,	zanim	zacznie	się	mecz.	– Pocią​gnęła	mnie	za	rękę.
– Okej.	Chyba	rze​czy​wi​ście	warto	kupić	jakieś	napoje.	Chcesz	coś?	–	zapy​ta​łam	Evana.
Się​gnął	do	kie​szeni	i	wyjął	dwie	dychy.
– Tak,	weź​miesz	mi	pep​pera?
– Jasne.
Amber	popa​trzyła	na	Bra​dena.
– Dzięki,	nic	mi	nie	 trzeba.	– A	potem,	 jakby	przy​po​mniało	mu	się,	że	odgrywa	rolę	 jej	 towa​rzy​sza,

szybko	wycią​gnął	z	port​fela	jakiś	bank​not	i	jej	podał.
Bły​snęła	swym	naj​ja​śniej​szym	uśmie​chem.
– Dzięki.
Gry​zło	mnie,	że	wzię​łam	pie​nią​dze	od	Evana	jedy​nie	dla​tego,	że	zaży​czył	sobie	napoju.	Zamie​rza​łam

sama	za	wszystko	zapła​cić.	Czu​łam	się	teraz	paskud​nie,	gdyż	Bra​den	dał	Amber	pie​nią​dze	dla​tego,	że	go
zawsty​dzi​łam.
Gdy	szły​śmy	po	scho​dach	do	skle​piku,	Amber	powie​działa:
– Rany,	Char​lie,	 kiedy	nawi​ja​łaś	w	kółko,	 jaki	 fajny,	 zabawny	 i	 słodki	 jest	 ten	Bra​den,	 pomy​śla​łam

sobie,	że	jest	brzydki	jak	noc,	skoro	tak	sku​piasz	się	na	jego	oso​bo​wo​ści.	Wystar​czyło	powie​dzieć,	że	to
cia​cho,	i	już	byś	mnie	miała.
Kiw​nę​łam	głową,	z	całych	sił	sta​ra​jąc	się	tym	nie	prze​jąć.	W	przy​padku	Bra​dena	liczyło	się	o	wiele

wię​cej	niż	wygląd.
– Cóż,	znamy	się	od	małego,	więc	pozna​łam	go	naprawdę	dobrze.
– Myślisz,	że	mu	się	podo​bam?
Lepiej,	żeby	nie.
– Dopiero	się	pozna​li​ście.
– Czyż​byś	nie	wie​rzyła	w	prze​zna​cze​nie?	Rozu​miesz,	mia​łam	się	wybrać	z	Dusti​nem,	a	ten	się	nagle

roz​cho​ro​wał	i	oto	na	jego	miej​sce	poja​wia	się	męż​czy​zna	moich	marzeń.	To	na	pewno	zrzą​dze​nie	losu.
– Na	pewno.
– I	tak	mu	kupię	jakiś	napój	– oznaj​miła,	gdy	wysu​nę​ły​śmy	się	na	czoło	kolejki.	– Co	naj​bar​dziej	lubi?
„A	nie	sądzisz,	że	sam	wolałby	sobie	coś	kupić?”	Mia​łam	już	zadać	to	pyta​nie,	uzna​łam	jed​nak,	że	nie

bar​dzo	 byłoby	 na	 miej​scu,	 bo	 to	 ona	 towa​rzy​szyła	 Bra​de​nowi.	 I	 to	 ja	 prze​cież	 go	 zapro​si​łam.	 Czy
naprawdę	zakła​da​łam,	że	Amber	nie	uzna	go	za	atrak​cyj​nego	i	vice	versa?
– Wła​ści​wie	to	on	nie	prze​pada	za	napo​jami	gazo​wa​nymi.	Weź	mu	wodę	lub	gato​rade,	a	będzie	szczę​-

śliwy.
Kiedy	pro​siła	o	wiśniowy	gato​rade,	począt​kowo	trzy​ma​łam	buzię	na	kłódkę,	choć	wie​dzia​łam,	że	ten

smak	 lubi	 naj​mniej.	Wiśniowy	 aro​mat	 koja​rzył	mu	 się	 z	 syro​pem	na	 kaszel.	W	końcu	 jed​nak	 poczu​cie
winy	na	tyle	dało	mi	się	we	znaki,	że	powie​dzia​łam:
– Naj​bar​dziej	lubi	cytry​nowy.
– Dzięki.
Uśmiech​nęła	się	do	mnie,	poka​zu​jąc	ide​al​nie	pro​ste,	równe	zęby,	i	zmie​niła	treść	zamó​wie​nia.	To,	jak

się	zacho​wy​wa​łam,	nie	było	w	porządku.	Powin​nam	z	tym	skoń​czyć.	Przy​jaź​ni​li​śmy	się.	Tak	zde​cy​do​wa​-
li​śmy	 oboje.	 Nie	 byli​śmy	 dla	 sie​bie	 nikim	wię​cej,	 więc	 dla​czego	 tak	 krzywo	 patrzę	 na	 olśnie​wa​jące



i	wesołe	dziew​czyny	w	oto​cze​niu	Bra​dena?	Się​gnę​łam	myślą	wstecz.	W	sumie	to	już	od	jakie​goś	czasu
nie	widy​wa​łam	go	z	żadną	dziew​czyną.	Ow​szem,	zda​rzały	mu	się	tu	i	tam	poje​dyn​cze	randki,	ale	sta​łej
dziew​czyny	nie	miał	już	od	ponad	roku.	Wtedy,	gdy	ją	miał,	mnie	to	nie	mar​twiło.	I	nie	powinno	mar​twić
teraz.	Byli​śmy	prze​cież	przy​ja​ciółmi.
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mber	przez	cały	mecz	wypy​ty​wała	Bra​dena	o	zasady	i	prze​pisy	obo​wią​zu​jące	w	bejs​bolu,	dając	ide​alny
pokaz	tego,	jak	utwier​dzić	chło​paka	w	prze​ko​na​niu,	że	jest	potrzebny.	Ja	cią​gle	uda​wa​łam	zain​te​re​so​wa​-
nie	nie​usta​jącą	trans​mi​sją	na	żywo	w	wyko​na​niu	Evana,	jed​no​cze​śnie	jed​nak	sta​ra​jąc	się	śle​dzić	sytu​ację
na	boisku.	Pod	koniec	meczu	Amber	zapy​tała	o	to,	jak	długo	któ​ryś	z	mio​ta​czy	gra	już	w	tej	dru​ży​nie.
– Wygląda	tak	młodo	– powie​działa.
Bra​den	wychy​lił	się	do	przodu	i	powie​dział:
– Ja	nie	bar​dzo	wiem,	ale	Char​lie	pew​nego	dnia	mi	o	nim	opo​wia​dała.	Od	kiedy	on	jest	w	dru​ży​nie?
Nie	zna​łam	takich	danych	w	odnie​sie​niu	do	więk​szo​ści	gra​czy,	ale	 tak	się	skła​dało,	że	w	 jego	przy​-

padku	 je	 pamię​ta​łam,	 i	 rze​czy​wi​ście	 był	 młody.	 Reszta	 towa​rzy​stwa	 wpa​try​wała	 się	 teraz	 we	 mnie.
Z	gło​śni​ków	dobiegł	głos	spi​kera:
– W	bazie	domo​wej	znaj​duje	się	Dun​ning,	a	ude​rza	Lopez.
– No	tak.	Ma	dwa​dzie​ścia	cztery	lata.	To	jego	drugi	sezon.
– Praw​do​po​dob​nie	 zna	 też	 jego	 sta​ty​styki	 – powie​dział	 Bra​den.	 – Jest	 cho​dzącą	 ency​klo​pe​dią	 bejs​-

bola.	– Siadł	pro​sto,	jakby	już	zro​bił	swoje.	I	zro​bił	– wku​rzył	mnie.
– Trzeba	było	powie​dzieć	– zauwa​żył	Evan.	– Pew​nie	zanu​dza​łem	cię	na	śmierć.
– Nie,	ani	tro​chę.	– Nawet	się	do	niego	uśmiech​nę​łam.	Samo	to,	że	byłam	na	meczu,	prze​kra​czało	moje

ocze​ki​wa​nia.	 I	 pomimo	 pasu​ją​cej	 raczej	 do	 pod​sta​wówki	 poga​danki	 o	 bejs​bolu	 dobrze	 się	 bawi​łam.
Przy​naj​mniej	do	czasu,	aż	Bra​den	spra​wił,	że	poczu​łam	się	jak	palant.	Wie​dzia​łam,	że	zro​bił	to	celowo.
Widzia​łam	błysk	drwiny	w	jego	oku,	kiedy	się	pro​sto​wał.
– To	naprawdę	robi	wra​że​nie,	gdy	wyglą​da​jąca	tak	jak	ty	dziew​czyna	wie	tyle	o	bejs​bolu.
Usły​sza​łam,	że	Bra​den	się	zaśmiał,	 i	mia​łam	ochotę	mu	przy​wa​lić.	To,	że	nie	uwa​żał	mnie	za	atrak​-

cyjną,	nie	ozna​czało	jesz​cze,	że	mia​ła​bym	przez	niego	czuć	się	głu​pio,	gdy	podo​bam	się	komuś	innemu.
– Przej​dziemy	się	przed	ostat​nią	zmianą?	– zapy​ta​łam.
– Pew​nie	– powie​dział	Evan,	wsta​jąc	i	wycią​ga​jąc	rękę.	Chwy​ci​łam	ją,	pró​bu​jąc	prze​ko​nać	sie​bie,	że

robię	 to	 nie	 tylko	 po	 to,	 żeby	 roz​zło​ścić	Bra​dena.	 Choć	wła​ści​wie	 nie	mia​łam	 poję​cia,	 czemu	 by	 tak
miało	się	stać.	Co	naj​wy​żej	dla​tego,	że	nie	uwa​żał	Evana	za	kogoś	na	miarę	nie​moż​li​wych	stan​dar​dów
wyzna​czo​nych	moim	ado​ra​to​rom	przez	niego	i	moich	braci	– bo	prze​cież	Evan	cho​dził	w	moka​sy​nach.
Gdy	prze​cho​dzi​li​śmy	wzdłuż	krze​se​łek,	żeby	wydo​stać	się	z	naszego	rzędu,	Evan	wymi​nął	nogi	Bra​-

dena,	ja	za	to	wpa​dłam	na	jego	kolano,	o	mało	się	nie	prze​wra​ca​jąc	i	mając	nie​wielką	szansę,	by	omi​nąć
dru​gie.	Evan	się	obej​rzał,	wciąż	trzy​ma​jąc	mnie	za	rękę.	Spoj​rza​łam	na	Bra​dena,	on	jed​nak	udał	nie​wi​-
niątko.	Nadep​nę​łam	mu	mocno	na	stopę.
– Oj,	prze​pra​szam,	to	twoja	noga?
Wcią​gnął	z	sykiem	powie​trze	i	w	końcu	cof​nął	nogi.
W	sumie	dobrze	wyszłam	na	tym,	że	Bra​den	mnie	zaka​po​wał	(choć	nie	mia​łam	zamiaru	mu	za	to	dzię​-

ko​wać),	bo	roz​ma​wia​li​śmy	teraz	o	innych	spra​wach	niż	bejs​bol.	Mówi​li​śmy	o	szkole	i	o	tym,	że	jak	Evan
już	doro​śnie,	chciałby	być	doradcą	finan​so​wym,	tak	jak	jego	tata.	O	finan​sach	pra​wie	nic	nie	wie​dzia​łam,
zasy​py​wa​łam	go	więc	całą	masą	pytań.	Po	jakimś	cza​sie	przy​zna​łam:



– Wiesz,	prze​sta​łam	nadą​żać,	gdy	wsze​dłeś	na	temat	tej	krót​kiej	sprze​daży	papie​rów	war​to​ścio​wych.
Poję​cia	nie	mam,	o	czym	mówisz.
Roze​śmiał	się,	a	ja	zauwa​ży​łam,	jak	nie​sa​mo​wi​cie	wyglą​dają	jego	oczy	z	takim	bły​skiem.
– Jaki	jest	twój	ulu​biony	sport?	– zapy​ta​łam.
– Oglą​dany	czy	upra​wiany?
– I	taki,	i	taki.
– Nie	wiem,	czy	uznasz	to	za	sport,	ale	uwiel​biam	wake​bo​ar​ding.
– Zde​cy​do​wa​nie	uznam.	To	nie​sa​mo​wite.	Masz	więc	moto​rówkę?
– Mój	tata	ma.	Cza​sami	pozwala	nam	ją	brać.	A	ty	jeź​dzisz	na	nar​tach	wod​nych	albo	na	desce?
– Kilka	razy	pró​bo​wa​łam,	ale	nie​zbyt	mi	szło.
– Powin​ni​śmy	się	wybrać.	Dam	ci	kilka	wska​zó​wek.
– To	byłaby	świetna	sprawa.	Może	zabra​li​by​śmy	moich	braci?	Myślę,	że	byś	ich	polu​bił.	– A	na	nich

zro​bi​łoby	megaw​ra​że​nie,	gdyby	oka​zał	się	dobry	w	wake​bo​ar​dingu.
– No	 pew​nie.	 Dopil​nuję	 wszyst​kiego.	 – Gdy	 obcho​dzi​li​śmy	 strefę	 gastro​no​miczną	 sta​dionu,	 gdzie

sprze​da​wano	nachosy,	hot	dogi,	kuleczki	lodowe	i	gofry,	cały	czas	trzy​mał	mnie	za	rękę.	Było	nawet	miło,
ręce	nawet	mi	się	nie	pociły	ani	nic	takiego.
– Chcesz	coś	zjeść?	– zapy​tał.
– Nie,	dzięki.
Wes​tchnął.
– Wydaje	mi	się,	że	Bra​den	nie​zbyt	mnie	lubi.
– Bra​den	to	idiota	– stwier​dzi​łam.	– I	nie	ma	nic	prze​ciwko	tobie.	Sądzę,	że	to	mi	pró​bo​wał	coś	udo​-

wod​nić.
Gdy​bym	nie	wie​działa,	pomy​śla​ła​bym,	że	jest	zazdro​sny.
– W	ogóle	nie	jest	do	cie​bie	podobny.
– Oo.	 Nie	 jeste​śmy	 rodzeń​stwem.	 Prze​pra​szam,	 powin​nam	 ci	 to	 od	 razu	 wyja​śnić.	 To	 mój	 sąsiad.

Znamy	się	od	dwu​na​stu	lat,	więc	trak​tuję	go	jak	brata,	a	że	jest	wystar​cza​jąco	iry​tu​jący,	to	nawet	pasuje.
– Aha.	– Zer​k​nął	w	stronę	naszych	miejsc,	jak​by​śmy	mogli	stąd	widzieć	Bra​dena.	– Twój	sąsiad.
Wyraz	twa​rzy	Evana	był	tak	dziwny,	że	nie	potra​fi​łam	go	nazwać.
– Nie	powin​ni​śmy	wró​cić?	Mecz	pra​wie	się	już	skoń​czył	– przy​po​mnia​łam,	ści​ska​jąc	jego	dłoń.
– Dobra.

***

Już	pra​wie	pod	domem	Bra​den	zapy​tał:
– Słu​chaj,	Evan,	co	robisz	jutro	rano?
– Hm…	Nic.
– Nie	chciał​byś	pograć	w	fut​bol?	W	uprosz​czony.	Gramy	o	dzie​wią​tej	w	parku	przy	naszej	ulicy,	tylko

tro​chę	dalej.
– Pew​nie,	zapo​wiada	się	nie​źle.
– Oooch!	– pisnęła	Amber.	– Char​lie,	ty	też	idziesz?
Kiw​nę​łam	głową,	w	duchu	wście​ka​jąc	się	z	powodu	tego	zapro​sze​nia.
Chwy​ciła	Bra​dena	za	ramię.
– Ja	też	mogę	przyjść?
– No	pew​nie	– odpo​wie​dział.	– To	fut​bol	uprosz​czony.
Prze​wró​ci​łam	oczami.	Amber	nie	pytała,	czy	może	zagrać.	Cho​dziło	jej	o	oglą​da​nie.



Evan	uści​skał	mnie	na	poże​gna​nie,	a	potem	patrzy​łam,	jak	odjeż​dża,	a	wkrótce	po	nim	rów​nież	Amber
ruszyła	swoim	samo​cho​dem.	Gdy	tylne	świa​tła	jej	auta	zni​kały	za	rogiem,	sta​li​śmy	z	Bra​de​nem	obok	sie​-
bie.
– O	co	ci	cho​dziło?	– zapy​tał.
Z	roz​my​słem	odsu​nę​łam	się	o	krok	od	niego.
– Z	czym?
– Uda​wa​łaś,	że	nic	nie	wiesz	o	bejs​bolu.
– W	ten	spo​sób	poka​za​łam,	jak	zatrosz​czyć	się	o	part​nera	na	randce.
Coś	mruk​nął	i	zro​bił	minę,	jaką	zwy​kle	pre​zen​to​wał,	gdy	ktoś	powie​dział	coś	głu​piego	– broda	opusz​-

czona	nisko,	oczy,	jakby	miał	zaraz	nimi	prze​wró​cić.
– Powaga?	Bo	wyglą​dało	to	tak,	jak​byś	zgry​wała	kre​tynkę.
– Niech	ci	będzie.	Ale	to	nie	powód,	żebyś	wyska​ki​wał	z	czymś	takim.
– Z	czymś	jakim?
– Z	zapro​sze​niem	go	na	jutro.
– Twoi	bra​cia	chcą	go	poznać.	Przy​słali	mi	SMS-a.	– Pod​niósł	tele​fon,	jak​bym	przez	to	miała	poczuć

się	lepiej.
Spró​bo​wa​łam	się	uspo​koić,	bio​rąc	głę​boki	oddech.
– Co	 cię	 tak	wku​rzyło?	 – Aku​rat	 teraz	 bar​dzo	mi	 się	 nie	 podo​bało,	 że	 tak	 dobrze	 odczy​ty​wał	moje

nastroje.
– To,	że	wła​śnie	ode​bra​łeś	mi	coś,	co	ogrom​nie	lubię.
– Niczego	ci	nie	zabie​ra​łem.
Ści​skało	mnie	w	piersi	i	poczu​łam	prze​możną	chęć,	by	mu	przy​ło​żyć.
– Nie	zagram	jutro.	Będę	musiała	sie​dzieć	za	linią	boczną	i	wam	kibi​co​wać.
– Dla​czego	mia​ła​byś	tak	zro​bić?	Obłędna	z	cie​bie	fut​bo​listka.
– Dla​tego,	Bra​den.	Bo	będzie	tam	Evan.
Na	jego	twa​rzy	poja​wiła	się	gniewna	mina.
– Jeśli	nie	możesz	być	przy	nim	sobą,	nie	powin​naś	się	z	nim	spo​ty​kać.
Wybuch​nę​łam	cichym,	drwią​cym	śmie​chem.
– O	tak,	być	sobą.	Prze​wra​ca​nie	kole​siów,	tapla​nie	się	w	bło​cie,	zdo​by​wa​nie	przy​ło​żeń,	to	naprawdę

działa	na	face​tów.
– Na	nie​któ​rych	działa.
– Serio,	Bra​den?	Na	 jakich?	No	powiedz.	Bo	przez	pięć	ostat​nich	 lat	mojego	życia	upra​wiam	sport

wciąż	z	tą	samą	dzie​siątką	face​tów	i	żaden	z	nich	do	mnie	nie	wystar​to​wał	ani	tym	bar​dziej	nie	chciał	się
ze	mną	umó​wić.	Ani	jeden!	Czy	uwa​żasz,	że	któ​ryś	z	nich	widzi	we	mnie	kogoś,	z	kim	wybrałby	się	na
randkę?	Oczy​wi​ście,	że	nie.	Widzą	we	mnie…	Cze​kaj,	jakiego	to	okre​śle​nia	wy,	chło​paki,	uży​li​ście	przy
dys​ko​gol​fie?	A,	prawda,	wielką,	krzepką	dzie​wu​chę.	A	jeśli	będą	chcieli	się	z	kimś	umó​wić,	wybiorą	się
do	gale​rii	han​dlo​wej	lub	do	klubu	i	poszu​kają	tam	dziew​czyny	w	obci​słych	ciu​chach,	która	ma	zro​bione
paznok​cie	i	chi​cho​cze	z	ich	żar​tów.
Widzę,	jak	faceci	patrzą	na	Amber.	Widzia​łam,	jak	ty	patrzy​łeś	na	Amber.	Faceci	nie	szu​kają	rywalki,

chcą	che​er​le​aderki.	Dla​tego	wybacz	mi,	że	muszę	iść	na	mały	kom​pro​mis	z	tym,	jaka	jestem,	żeby	zdo​być
chło​paka.	–	Wska​za​łam	mu	ręką	ulicę.	– Faj​nego,	miłego	faceta,	który	nie	patrzy	na	mnie	jak	na	członka
swo​jej	dru​żyny.
Ze	zło​ści	pie​kły	mnie	oczy.
Tym	razem	Bra​den	cof​nął	się	o	krok.	Potem	zaci​snął	powieki	i	znów	otwo​rzył	oczy.
– Cał​kiem	cię	zaśle​piło.	Nie	wie​rzę,	że	ty,	naj​bar​dziej	uparta	dziew​czyna	na	świe​cie,	poszła​byś	na	coś



takiego	 dla	 gościa,	 który	 nie	 jest	 nawet	 wart	 two​jego	 czasu	 ani	 wysiłku.	 Nie	 musisz	 uda​wać	 kogoś
innego.	Twoi	bra​cia	padną	tru​pem.
Ucisk,	który	czu​łam	w	klatce	pier​sio​wej,	był	 już	nie	do	znie​sie​nia.	Musia​łam	go	wybie​gać,	żeby	nie

drę​czył	mnie	przez	całą	noc.	Albo	bie​ga​nie,	albo	pchnię​cie	Bra​dena,	żeby	zali​czył	glebę,	co	w	tej	aku​rat
chwili	wyda​wało	mi	się	nawet	zabaw​niej​sze.
– On	 jest	wart	mojego	 czasu	 i	wysiłku.	Dobra​noc,	Bra​den	 – powie​dzia​łam,	 a	 potem	 zaczę​łam	biec.

Dżinsy	nie	bar​dzo	nada​wały	się	do	bie​ga​nia,	ale	oddy​cha​jąca	koszulka	i	adi​dasy,	z	któ​rymi	się	nie	roz​sta​-
wa​łam,	były	do	tego	stwo​rzone.
Spo​dzie​wa​łam	się,	że	Bra​den	ruszy	za	mną.	Był	w	końcu	śro​dek	nocy	i	wie​dział,	że	gdyby	puścił	mnie

samą,	 mój	 tata	 by	 go	 zabił.	 Sły​sza​łam	 ude​rze​nia	 jego	 stóp	 jakieś	 sie​dem	 metrów	 za	 mną.	 Mia​łam
nadzieję,	że	wykań​cza	się	w	dżin​sach	i	koszulce	polo,	a	jego	trampki	dają	popa​lić	sto​pom.
Począ​tek	 czwar​tego	 kilo​me​tra	wyzna​czało	wyso​kie	wzgó​rze;	 zer​k​nę​łam	przez	 ramię,	 żeby	 zoba​czyć,

jak	Bra​den	się	trzyma.	Odpadł	jesz​cze	pół​tora	metra.	Wie​dzia​łam,	że	gdy​bym	chciała,	mogła​bym	go	zgu​-
bić	 za	 wzgó​rzem.	Wystar​czy​łoby	 szybko	 na	 nie	 wpa​ro​wać	 i	 zmie​nić	 trasę,	 jed​nak	 nie	 zro​bi​łam	 tego.
Adre​na​lina	dawała	mi	już	kopa,	zmniej​sza​jąc	moje	emo​cje,	likwi​do​wała	napię​cie	i	złość.	Dla​tego	tro​chę
zwol​ni​łam	i	pozwo​li​łam	Bra​denowi	trzy​mać	się	nie	wię​cej	niż	sie​dem	metrów	za	mną,	przy	czym	wybra​-
łam	skrót	przez	park,	robiąc	tym	razem	nieco	ponad	sie​dem	kilo​me​trów	zamiast	dzie​się​ciu.
Gdy	dobie​gli​śmy	do	domu,	Bra​den,	z	pla​mami	potu	na	koł​nie​rzu	koszulki	 i	pod	pachami,	bez	 słowa

poszedł	do	sie​bie.
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ie	musisz	tego	robić	– powie​dzia​łam	do	Evana	następ​nego	dnia	rano,	gdy	szli​śmy	spod	mojego	domu	do
parku,	trzy​ma​jąc	się	za	ręce.	Wiesz,	na	czym	to	będzie	pole​gać,	prawda?
– Mam	się	wyka​zać	przed	two​imi	braćmi	czy	robić	coś	rów​nie	dziw​nego?
– Tak.
– A	co	z	tobą?	Przed	tobą	też	muszę	się	wyka​zać?	– Uśmiech​nął	się,	a	moje	serce	zabiło	ciut	moc​niej.
– Nie.	W	żad​nym	wypadku.
Evan	tego	ranka	ubrał	się	sto​sow​nie	do	sytu​acji	– w	koszulkę	i	dre​sowe	spodnie	tre​nin​gowe	z	roz​pię​-

tymi	zatrza​skami	przy	kost​kach	– co	bar​dzo	mnie	uszczę​śli​wiło.	Wyglą​dał	dobrze.	Miał	nawet	 cał​kiem
fajne	spor​towe	buty.	Były	odro​binę	za	czy​ste,	ale	Bra​den	nie	powi​nien	się	ich	cze​piać.
– No	to	w	porządku.	Będę	miał	więc	frajdę.	Może	i	jestem	chu​dziel​cem,	ale	uwiel​biam	fut​bol.
– Więk​szość	chło​pa​ków	jest	two​jego	wzro​stu.	Moi	bra​cia	to	praw​dziwe	olbrzymy.
– To	miało	mnie	pod​nieść	na	duchu?
– Prze​pra​szam.
– Myśla​łem,	że	Amber	też	przyj​dzie.
– Kiedy	napi​sa​łam	do	was,	że	spo​tkamy	się	pod	domem,	odpo​wie​działa,	że	się	spóźni	i	znaj​dzie	nas

w	parku.
– Świet​nie.	Tro​chę	liczy​łem,	że	jakaś	nowa	twarz	odcią​gnie	ich	uwagę	ode	mnie.
Te	chło​paki	ni​gdy	nie	widziały	mnie	uma​lo​wa​nej,	w	obci​słej	bluzce	i	w	dżin​sach	rur​kach,	więc	można

by	rzec,	że	to	zała​twi	sprawę.
Ści​snę​łam	go	za	rękę.
– Pora​dzisz	sobie.

***

Więk​szość	 chło​pa​ków	 już	 była	 na	 miej​scu.	 Usta​wiali	 słupki	 i	 rzu​cali	 sobie	 piłką.	 Zali​czy​li​śmy	 kilka
kosych	 spoj​rzeń,	 które	 naj​pierw	 omio​tły	moją	 twarz	 i	 strój,	 a	 potem	 zatrzy​mały	 się	 dłu​żej	 na	 Eva​nie
i	naszych	sple​cio​nych	dło​niach.
– Jak	rozu​miem,	nie​czę​sto	zapra​szasz	chło​pa​ków	do	domu	– szep​nął	Evan.
Mogłam	się	tylko	zaśmiać.
Nade​szli	moi	bra​cia,	ramię	w	ramię,	i	czu​łam,	jak	sto​jący	obok	mnie	Evan	tężeje.	Tylko	Gage	miał	na

twa​rzy	uśmiech.	Chciało	mi	 się	krzy​czeć	 z	 roz​pa​czy.	Teraz	było	 już	dla	mnie	oczy​wi​ste,	 że	powin​nam
bar​dziej	się	posta​rać,	by	nie	zacho​wy​wali	się	jak	linia	defen​sywna	szy​ku​jąca	się	do	powa​le​nia	roz​gry​-
wa​ją​cego.	Poważna	sprawa,	jakby	to	nie	o	mnie	tutaj	cho​dziło.
– Hej,	chło​paki	– powie​dzia​łam.	– Nie	rób​cie	z	sie​bie	idio​tów.	To	Evan.	Evan,	ten	z	gniewną	miną	to

Jerom,	ten	wyglą​da​jący,	jakby	cier​piał	na	zapar​cie,	to	Nathan,	a	ten	głu​pek	po	pra​wej	to	Gage.
Gage	się	roze​śmiał.
– Jak​byś	cier​piał	na	zapar​cie,	Nathan?	Podobno	mie​li​śmy	wyglą​dać	groź​nie.	– Wszy​scy	 trzej	 już	 się

śmiali,	a	ja	się	odprę​ży​łam,	bo	dotarło	do	mnie,	że	żar​to​wali.



– Miło	cię	poznać,	Evan	– powie​dział	Jerom,	wycią​ga​jąc	rękę.
Evan	ją	uści​snął.
Rozej​rza​łam	 się	 za	Bra​de​nem	 i	 zoba​czy​łam	go	po	dru​giej	 stro​nie	 boiska;	 rzu​cał	 piłkę	 do	Geo​rge’a.

A	więc	 jesz​cze	 się	 boczył.	 To	 ja	 powin​nam	 być	 na	 niego	 obra​żona,	 a	 nie	 odwrot​nie.	 Powie​dział,	 że
jestem	nie	tylko	uparta,	ale	i	zaśle​piona.
– W	porządku	– powie​dział	 Jerom,	kla​snąw​szy	w	dło​nie.	– Podzie​limy	się	na	dru​żyny.	 Ja	 i	Gage	po

jed​nej	 stro​nie,	 Nathan	 i	 Bra​den	 po	 dru​giej.	 –	 Ci	 czte​rej	 zawsze	 dzie​lili	 się	 tak,	 żeby	 grać	 prze​ciwko
sobie,	bo	ina​czej	reszta	chło​pa​ków	narze​kała,	nie	tylko	dla​tego,	że	oni	tu	byli	naj​więksi	i	naj​lepsi,	ale	też
z	tego	powodu,	że	znali	się	i	rozu​mieli	tak	dosko​nale,	że	sta​no​wi​łoby	to	nie​uczciwą	prze​wagę.
– Reszta	niech	sama	wybie​rze	strony,	ale	podział	ma	być	równy.
– Do	któ​rej	dru​żyny	powi​nie​nem	dojść?	– zapy​tał	mnie	Evan.
– Do	 Jeroma	 i	 Gage’a	 – odpar​łam,	 bo	 czu​łam,	 że	 Gage	 naj​bar​dziej	 będzie	 go	 anga​żo​wał,	 dołoży

wszel​kich	sta​rań,	żeby	chło​pak	poczuł,	że	jest	wśród	swo​ich.
Evan	dołą​czył	do	for​mu​ją​cego	się	wokół	moich	braci	kręgu,	a	ja	zeszłam	za	linię	boczną,	cze​ka​jąc,	aż

dotrze	do	nich,	że	nie	gram.
Gage	zauwa​żył	to	pierw​szy	i	posłał	mi	minę	typu	„Co	jest	grane?”.	Poprze​sta​łam	na	uśmie​chu.	Bra​den

pokrę​cił	 głową,	 jakby	 dotąd	 nie	 wie​rzył,	 że	 nie	 wezmę	 udziału	 w	 meczu,	 a	 teraz	 gdy	 zoba​czył,	 że
naprawdę	tak	będzie,	tra​fił	go	szlag.	Ostatni	obej​rzał	się	Jerom.
– Char​lie,	wybierz	stronę	– zawo​łał.
Ura​to​wało	mnie	rado​sne	woła​nie:
– Już	jestem.
Głowy	wszyst​kich	się	obró​ciły,	by	zoba​czyć	Amber.	Gage	o	mało	nie	potknął	się	o	wła​sne	nogi.	Miała

na	sobie	 jakieś	dżinsy,	 japonki	 i	obci​słą	czarną	koszulkę	na	ramiącz​kach	z	wypi​sa​nymi	na	piersi	 lśnią​-
cymi	sło​wami,	któ​rych	nie	mogłam	jesz​cze	odczy​tać.	Wyda​wało	się,	że	wszy​scy	faceci	na	boisku	też	sku​-
pili	się	na	ich	odszy​fro​wa​niu.	Falu​jące	włosy	spły​wały	jej	na	ramiona.
– Cześć,	Bra​den.	 – Teraz	wszyst​kie	 głowy	 zwró​ciły	 się	w	 stronę	Bra​dena.	Tro​chę	 się	 zaczer​wie​nił,

a	potem	poma​chał.
Przez	ramię	miała	prze​wie​szone	skła​dane	krze​sełko	kem​pin​gowe,	wyjęła	je	teraz	z	pokrowca	i	roz​sta​-

wiła	obok	mnie.
– Gdy​bym	wie​działa,	że	nie	masz	krze​sełka,	też	bym	dla	cie​bie	zabrała.
– Tak	mi	dobrze.
– Czę​sto	oglą​dasz,	jak	grają?	– zapy​tała.
– Tak.
– I	zawsze	sie​dzisz	na	ziemi?
Co	się	ze	mną	działo?	Czemu	nie	mogłam	powie​dzieć,	że	zwy​kle	gram	razem	z	nimi?	Bo	czu​łam,	że

gdy​bym	jej	o	tym	powie​działa,	mogłoby	to	wpły​nąć	na	jej	opi​nię	o	mnie.	I	była​bym	tą	dziwną.	Dziew​-
czyną,	która	grywa	z	chło​pa​kami	w	uprosz​czony	fut​bol.
– To	gramy	czy	nie?	– zapy​tał	Jerom.
Po	tych	sło​wach	zaczął	się	mecz.	Jeśli	nawet	myśla​łam,	że	zasto​sują	wobec	Evana	taryfę	ulgową,	 to

się	myli​łam.	Jerom,	pró​bu​jąc	rzu​cić	piłkę	Eva​nowi,	przy​wa​lił	mu	w	pierś,	w	bok	głowy	i	w	śro​dek	ple​-
ców.	Kilka	 piłek	 udało	mu	 się	 zła​pać	 i	wtedy	Bra​den	 ata​ko​wał	 go	 ostrzej	 niż	 kogo​kol​wiek	 przed​tem.
Kor​ciło	mnie,	żeby	włą​czyć	się	do	gry	i	wziąć	na	nich	odwet.
Obok	mnie	Amber	zamru​czała.
– Rany,	Char​lie,	nie	mówi​łaś	mi,	że	twoi	bra​cia	są	też	tak	ładni	jak	ty.
– Słu​cham?



– Twoi	 bra​cia.	To	 praw​dziwi	modele,	 z	 tymi	 sza​rymi	 oczami	 i	wyso​kimi	 kośćmi	 policz​ko​wymi.	 Są
piękni.
– Hm…	Lepiej,	żeby	tego	nie	sły​szeli.
– Powin​nam	prze​wi​dzieć,	że	jeśli	to	twoja	rodzina	i	w	ogóle,	to	będą	zabój​czy.
Jęk​nę​łam,	nie	odry​wa​jąc	wzroku	od	gry.	Powin​nam	powie​dzieć	Eva​nowi,	 żeby	dołą​czył	do	dru​żyny

Bra​dena,	bo	wtedy	ten	nie	miałby	oka​zji	tak	go	ata​ko​wać.
– Chwi​leczkę	– powie​dzia​łam	do	Amber	 i	 pod​nio​słam	 się	 z	 trawy,	 na	 któ​rej	 sie​dzia​łam	po	 turecku.

W	prze​rwie	poma​sze​ro​wa​łam	do	Bra​dena	i	nie	chcąc	krę​po​wać	Evana,	zapy​ta​łam	cicho:
– Czemu	mecz	towa​rzy​ski	trak​tu​jesz	jak	Super	Bowl?	Skoro	nie	chcesz	zała​twić	kasków	ani	ochra​nia​-

czy,	odpuść	sobie,	mię​śniaku.	Jeśli	jesz​cze	raz	tak	go	zaata​ku​jesz,	zabie​ramy	się	stąd.
Nie	patrzył	mi	w	oczy,	ale	mię​śnie	szczęki	miał	zaci​śnięte	do	gra​nic	moż​li​wo​ści.
– Czemu	jesteś	na	mnie	taki	wście​kły?	Jaki	masz	pro​blem?	– zapy​ta​łam.
– Chcesz	wie​dzieć,	jaki	mam	pro​blem?	– odpo​wie​dział	pyta​niem.
– Tak.
– Pewna	jesteś?
Teraz	się	zawa​ha​łam,	uświa​da​mia​jąc	sobie,	gdzie	się	znaj​du​jemy,	on	jed​nak	się	tym	nie	prze​jął.	Zła​pał

mnie	za	ramiona	i	odwró​cił	twa​rzą	do	chło​pa​ków	wpa​trzo​nych	w	nas	teraz	całą	gro​madą.
– Niech	pod​niosą	ręce	wszy​scy	ci	– powie​dział	gło​śno	Bra​den	– któ​rzy	w	ciągu	minio​nego	pół​ro​cza

umó​wi​liby	się	z	Char​lie,	gdyby	nie	poucze​nie:	„Jeśli	choć	spoj​rzysz	na	Char​lie,	już	nie	żyjesz”,	udzie​lane
przez	tam​tych	trzech	paca​nów,	odkąd	skoń​czyła	szes​na​ście	lat.
Pierw​szy	odruch	naka​zał	mi	wyrwać	się	z	uści​sku	Bra​dena	i	już	ni​gdy	wię​cej	się	do	niego	nie	odzy​-

wać.	Wyglą​dało	jed​nak	na	to,	że	jakaś	cienka	nić	cie​ka​wo​ści	przy​szyła	mnie	do	trawy,	bo	nie	mogłam	się
ruszyć.
Kilku	kole​siów	poru​szyło	się	nie​spo​koj​nie	i	zer​k​nęło	na	Jeroma.	Kiedy	już	zaczy​na​łam	czuć	się	nie​mi​-

ło​sier​nie	 zawsty​dzona	 tym,	 że	 nikt	 się	 nie	 zgła​sza,	 Tyler	 pod​niósł	 rękę.	 Jego	 odwaga	 chyba	 ośmie​liła
innych,	bo	w	górze	zna​la​zło	się	z	pół	tuzina	rąk.	Nawet	Gage	to	zro​bił,	uwa​ża​jąc,	że	tak	będzie	zabaw​nie.
Bra​den,	jak	zauwa​ży​łam,	obie	dło​nie	na​dal	zaci​skał	na	moich	ramio​nach.
– Po	to	wła​śnie	było	to	poucze​nie	– powie​dział	groź​nie	Jerom.
– Nie	musisz	się	zmie​niać	dla	chło​paka	– powie​dział	mi	do	ucha	Bra​den.
Jeśli	uwa​żał,	że	to	publiczne	upo​ko​rze​nie	w	jakiś	spo​sób	mnie	poru​szy,	to	się	mylił.
– Dzięki,	Oprah,	posta​ram	się	o	tym	pamię​tać.	– Obej​rza​łam	się	na	Evana.	– Idziemy?
Przy​tak​nął,	roz​cie​ra​jąc	sobie	szyję.
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oma​cha​łam	Amber	na	poże​gna​nie,	ale	nie	wyda​wała	się	wcale	prze​jęta	tym,	że	ją	opusz​czamy.	Gdy	szli​-
śmy	 do	 domu,	 raz	 jesz​cze	 pod​da​łam	Evana	 oglę​dzi​nom.	 Z	 pra​wej	 strony	 na	 szyi	miał	 czer​wony	 ślad,
a	drugi	na	bicep​sie	– praw​do​po​dob​nie	po	ude​rze​niu	piłką.	Grzbiet	jego	dłoni	prze​ci​nało	dłu​gie	zadra​pa​-
nie.	Fut​bol	nie	nale​żał	do	spor​tów,	w	któ​rych	oby​wało	się	bez	obra​żeń,	on	jed​nak	jak	na	mecz	towa​rzy​ski
był	za	bar​dzo	poobi​jany.
– Mamy	jacuzzi	– powie​dzia​łam.	– Mogłoby	pomóc.
– Nie	 jestem	 pewien,	 czy	 chciał​bym,	 żeby	 twoi	 bra​cia	 po	 powro​cie	 do	 domu	 zastali	 mnie	 z	 tobą

w	jacuzzi.	Widzisz,	ja	się	nie	zała​pa​łem	na	poucze​nie	o	tym,	że	już	nie	żyję,	ale	chyba	rozu​miem,	czemu
mogło	odstra​szać	tych,	któ​rzy	je	sły​szeli.	Ci	czte​rej	są	jak	jakieś	komando.
– No,	chyba	 tacy	są	– wes​tchnę​łam.	– Ale	mecz	 jesz​cze	potrwa,	więc	chodź.	Znajdę	ci	 jakieś	kąpie​-

lówki,	łyk​niesz	aspi​rynę	i	się	zre​lak​su​jemy.
– Zga​dzam	się	tylko	dla​tego,	że	dzięki	temu	zoba​czę	cię	w	kostiu​mie	kąpie​lo​wym.
Zaru​mie​ni​łam	się	i	szturch​nę​łam	go	ramie​niem.

***

Gdy	zna​la​złam	dla	Evana	kąpie​lówki	Gage’a	i	wysła​łam	go	do	łazienki,	żeby	się	prze​brał,	wycią​gnę​łam
dla	sie​bie	jed​no​czę​ściowy	kostium.	Bole​śnie	się	roz​cza​ruje.	Korzy​sta​łam	z	kostiu​mów	kąpie​lo​wych	jedy​-
nie	w	celach	spor​to​wych,	więc	i	ten	był	śmier​tel​nie	nie​cie​kawy.	Spo​tka​li​śmy	się	w	przed​po​koju,	mając
krę​pu​jący	dyle​mat:	„Czy	idąc	na	basen,	mamy	się	trzy​mać	za	ręce?”,	co	skoń​czyło	się	jego	ręką	na	dol​-
nych	par​tiach	moich	ple​ców.	Sta​ra​łam	 się	nie	przy​glą​dać	 jego	wyraź​nie	 zary​so​wa​nym	mię​śniom	klatki
pier​sio​wej	i	brzu​cha.	Dla​tego	patrzy​łam	pro​sto	przed	sie​bie,	cho​ciaż	chcia​ła​bym	spraw​dzić,	czy	ma	jesz​-
cze	jakieś	siniaki	po	meczu.	Nie,	jed​nak	wola​łam	tego	nie	widzieć;	i	tak	już	byłam	wystar​cza​jąco	wście​-
kła	na	Bra​dena.
Włą​czy​łam	dysze	w	jacuzzi	i	się	w	nim	zanu​rzy​li​śmy.
– No	to…	– ode​zwał	się	Evan	po	dłuż​szej	chwili	ciszy.	– Wypa​dłem	żało​śnie?
– Nie.	Byłeś	dobry.	Naprawdę.
– Nie	 jestem	 żad​nym	wiel​kim	 fut​bo​li​stą.	Gdyby	 to	 był	 bejs​bol,	 poka​zał​bym	 o	wiele	wię​cej.	 – Jego

dłoń	zna​la​zła	pod	wodą	moją	i	posłu​żyła	mu	do	zabawy	moimi	pal​cami.
– Nie	musisz	się	tłu​ma​czyć	z	dur​nego	meczu	towa​rzy​skiego.	Moi	bra​cia	dawali	ci	popa​lić.
– Twoi	bra​cia	byli	w	porządku…	To	Bra​den	coś	do	mnie	miał.
– Nie.	Do	cie​bie	nic	nie	ma.	Zeszłej	nocy	się	pokłó​ci​li​śmy.	Był	zły	na	mnie	i	odgry​wał	się	na	tobie.
– Może.	Ale	to	nie	tylko	to.
– Co	masz	na	myśli?
– Sądzę,	że	jest	zazdro​sny.
– O	co?
– O	to,	że	się	z	tobą	spo​ty​kam.	Myślę,	że	mu	się	podo​basz.
Roze​śmia​łam	się,	bo	pomy​śla​łam	o	tam​tej	nocy,	gdy	posą​dzi​łam	go	o	to	samo,	a	on	wyglą​dał	tak,	jakby



miał	paść	tru​pem.
– Nie.	Zapew​niam	cię.	Na	pewno	nie.	Poważ​nie,	Evan,	nie	o	to	cho​dzi.	On	po	pro​stu	pochop​nie	oce​nia

innych.	Pogo​dzi	się	z	tym.
– Skoro	 tak	 mówisz.	 – Nachy​lił	 się	 do	 mnie.	 – A	 gdy​bym	 zro​bił	 coś	 takiego?	 – Poca​ło​wał	 mnie

w	poli​czek	i	już	się	nie	odsu​nął.	– Czy	dzięki	temu	pogo​dziłby	się	szyb​ciej	czy	wol​niej?
– Może	nawet	szyb​ciej	– przy​zna​łam.
– W	takim	razie	to	powinno	mu	jesz​cze	bar​dziej	pomóc	– szep​nął	i	tak	obró​cił	mi	twarz,	że	zna​la​zła	się

naprze​ciw	jego	twa​rzy.	Wie​dzia​łam,	że	zamie​rza	mnie	poca​ło​wać,	i	ze	stra​chu	zamar​łam.	A	jeśli	źle	to
zro​zu​mia​łam?	Spoj​rzał	mi	w	oczy,	pro​sząc	chyba	o	pozwo​le​nie,	ale	wciąż	jesz​cze	nie	byłam	w	sta​nie	się
poru​szyć.	Musiał	 to	uznać	za	zgodę,	bo	 jego	wargi	dotknęły	moich.	Wyda​wały	 się	wyjąt​kowo	mięk​kie
i	zasta​no​wiło	mnie,	czy	to	ozna​cza,	że	moje	są	suche?	Nie	do	końca	byłam	pewna,	co	robić,	i	serce	pode​-
szło	mi	do	gar​dła.	Bałam	się,	że	to	widać.	Zda​łam	się	cał​kiem	na	niego	i	chyba	dobrze	zro​bi​łam.	Sta​ra​-
łam	się	reje​stro​wać	wszystko,	co	robił	– to,	jak	poru​szał	głową,	jak	pod​su​nął	swoją	dolną	wargę	tuż	pod
moją,	 tempo	 jego	 odde​chu,	 uło​że​nie	 jego	 dłoni	 na	moim	 karku	 – żeby	 następ​nym	 razem	wyszło	mi	 to
lepiej.
Do	basenu	tuż	obok	nas	wsko​czył	na	bombę	Gage,	ochla​pu​jąc	mi	twarz	zimną	wodą	i	prze​ry​wa​jąc	nasz

poca​łu​nek.	Gdy	się	wynu​rzył	i	nabrał	powie​trza,	powie​dział:
– Wyglą​dało	 na	 to,	 że	 przyda	 się	was	 ostu​dzić.	 – Był	w	pełni	 ubrany.	Widocz​nie	 z	mojego	powodu

wcze​śniej	skoń​czyli	mecz.
– No	dzięki.
– A	wy,	chło​paki	– wrza​snął	Gage	w	stronę	roz​su​wa​nych	szkla​nych	drzwi	–	nie	wsko​czy​li​ście	na	trzy.

Wszy​scy	wisi​cie	mi	kola​cję.
Obej​rza​łam	się	przez	ramię	 i	zoba​czy​łam	przy	drzwiach	Bra​dena,	Nathana	 i	Jeroma.	Nathan	 i	Jerom

się	śmiali,	Bra​den	sobie	poszedł.

***

Tego	wie​czoru	 przy	 kola​cji	moi	 bra​cia	 podzie​lili	 się	 swo​imi	wstęp​nymi	wra​że​niami	 na	 temat	 Evana.
Oka​zało	się,	że	jest	lepiej,	niż	się	spo​dzie​wa​łam.	Bra​den,	który	został	na	kola​cję,	krzy​wił	się	na	każdą
życz​liwą	uwagę,	aż	w	końcu	Jerom	przyj​rzał	mu	się	i	spy​tał:
– Bra​den,	masz	coś	do	Evana?
– Mam!	To	bez	sensu.	On	ma	w	sobie	wszystko,	przed	czym	prze​strze​ga​li​śmy	ją	u	face​tów.
– Pije	soki	wie​lo​wa​rzywne?	– zadrwił	Gage.
Bra​den	coś	burk​nął.
– On	jest…	Nie​ważne.	Widocz​nie	jest	ide​alny.	Baw	się	dobrze,	Char​lie.

***

W	nocy	na	moją	komórkę	przy​szedł	SMS:	„Płot.	Natych​miast”.
Pomy​śla​łam,	czy	go	nie	zigno​ro​wać.	Nie​zbyt	uła​twiał	wyba​cze​nie	mu	jego	zacho​wa​nia.	Ale	może	uda​-

łoby	mi	się	prze​mó​wić	mu	do	rozumu?	Był	prze​cież	moim	przy​ja​cie​lem	i	nie	zno​si​łam,	kiedy	się	kłó​ci​li​-
śmy.
– Nie	możesz	po	pro​stu	cie​szyć	się	moim	szczę​ściem?	– zapy​ta​łam	przy	pło​cie.	„Potrze​buję	tego,	żebyś

się	nim	cie​szył”,	pomy​śla​łam,	ale	nie	powie​dzia​łam	tego	gło​śno.
– Mógł​bym,	gdyby	był	dla	cie​bie	odpo​wiedni.
– Nawet	go	nie	znasz.



– To	on	nie	zna	cie​bie.	– W	jego	tonie	czuło	się	napię​cie	i	złość.
Sta​ra​łam	się	mówić	lekko	i	przy​jaź​nie.
– A	nie	o	to	cho​dzi	w	takich	związ​kach?	Żeby	się	wza​jem​nie	pozna​wać?
– Jeśli	podaje	się	praw​dziwe	infor​ma​cje,	to	tak.	Ale	on	myśli,	że	jesteś…	On	myśli,	że	jesteś	taka	jak

Amber.	On	chce	takiej	Amber.
– A	co	jest	nie	tak	z	Amber?
– W	niczym	jej	nie	przy​po​mi​nasz.
Oboje	mil​cze​li​śmy	przez	długą	chwilę.	W	końcu	usia​dłam	bez​silna.	Bra​den	dowiódł	mi	już	dzi​siaj,	że

połowa	chło​pa​ków	z	meczu	umó​wi​łaby	się	ze	mną,	a	teraz	twier​dził,	że	gdyby	Evan	wie​dział	o	mnie	wię​-
cej,	to	by	go	to	odstra​szyło?
– A	nie	sądzisz,	że	pra​gnąłby	też	tej	praw​dzi​wej	mnie?
– Nie.
Dotknę​łam	 czo​łem	 kolan	 i	wyrwa​łam	 ze	 skraju	 traw​nika	 gar​ście	 trawy.	 Czu​łam	w	 sobie	 pustkę	 tak

wielką,	 że	mogłaby	mnie	 całą	 połknąć.	Skoro	według	niego	Evan	nie	 lubił	mnie	dla	mnie	 samej,	 czyż
Bra​den	nie	suge​ro​wał,	że	coś	jest	ze	mną	naprawdę	nie	tak?
– Dla​czego	mi	to	robisz?	Czemu	nie	pozwo​lisz,	bym	sama	do	tego	doszła?
– Bo	nie	chcę	oglą​dać	two​jego	bólu.
– O	ile	to	nie	ty	mi	go	zada​jesz.
– Ani	myślę,	Char​lie.
– Może	bar​dziej	przy​po​mi​nam	Amber,	niż	ci	się	wydaje.	Może	to	ty	mnie	nie	znasz.	– Czu​łam	się	ina​-

czej.	Jak​bym	ostat​nio	dowia​dy​wała	się	o	sobie	coraz	wię​cej.	Byłam	kimś	wię​cej	niż	tylko	małym	kom​pa​-
nem	swo​ich	braci.
– Jeżeli	jesteś	taka	jak	ona,	to	może	lepiej,	żebym	cię	nie	znał.
Pierś	prze​szył	mi	 lodo​waty	ból.	Trawa	w	moich	dło​niach	wyda​wała	 się	zimna	 i	gumo​wata,	 a	kiedy

roz​pro​sto​wa​łam	 palce,	 żeby	 się	 jej	 pozbyć,	 kilka	 źdźbeł	 mia​łam	 wbi​tych	 w	 skórę.	 Wytar​łam	 ręce
w	spodnie	i	wsta​łam.
– Palant	z	cie​bie	– wymam​ro​ta​łam	i	wró​ci​łam	do	domu.
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iedzia​łam	przy	biurku,	po	 raz	kolejny	czy​ta​jąc	 listę	 rze​czy	potrzeb​nych	w	przy​szłym	 tygo​dniu	na	obóz.
Odło​ży​łam	ołó​wek;	mia​łam	nim	zazna​czać	te,	które	jesz​cze	trzeba	kupić,	a	już	przy	pierw​szej	pozy​cji	na
tej	 liście	wywier​ci​łam	 nim	 dziurę.	Kto	 dał	Bra​de​nowi	 prawo	 osą​dzać	 Evana?	 I	 na	 jakiej	 pod​sta​wie?
Nawet	go	nie	znał.	Nie	chciał	go	znać.	To	nie	wina	Evana,	że	nie	dopusz​cza​łam	do	głosu	cząstki	swo​jej
osoby.	Bra​den	zacho​wy​wał	się	nie​uczci​wie,	gdy	twier​dził,	że	Evan	by	mnie	nie	zaak​cep​to​wał,	bo	prze​-
cież	nie	dałam	mu	na	to	szansy.
Ode​pchnę​łam	się	od	biurka	 i	wsta​łam,	wdzięczna,	 że	dzięki	pracy	mam	oka​zję	ode​rwać	 się	od	 tych

myśli.	Gdy​bym	zaraz	wyszła,	była​bym	pół	godziny	za	wcze​śnie,	ale	nie	mogłam	już	wytrzy​mać	w	domu.

***

– Char​lie	– powie​działa	Linda	z	uśmie​chem,	jak	tylko	weszłam	– twoja	aura	wydaje	się	dzi​siaj	czer​-
wona.	Czy	coś	cię	mar​twi?
Przez	to	jej	gada​nie	o	aurze	zaczy​na​łam	odla​ty​wać,	zwłasz​cza	że	zwy​kle	tra​fiała	w	sedno.
– Nic	mi	nie	jest.	To	chłopcy	są	głupi.
Roze​śmiała	się.
– Chcesz	o	tym	poga​dać?
Pod​nio​słam	ple​cak	z	ciu​chami,	w	które	mia​łam	się	prze​brać.	Sama	nie	wie​dzia​łam,	czemu	wła​ści​wie

odkła​dam	prze​bie​ra​nie	do	czasu,	aż	przyjdę	do	pracy.	W	domu	wszy​scy	już	widzieli	mnie	w	wer​sji	służ​-
bo​wej,	ale	widocz​nie	prze​bie​ranka	w	pracy	stała	się	już	tra​dy​cją.
– Nie,	muszę	ode​rwać	myśli	od	tych	spraw.	– Scho​wa​łam	się	na	zaple​czu	i	szybko	prze​bra​łam.
Kiedy	wyszłam,	Linda	wzięła	mnie	za	ręce.
– Twoja	mama	na	pewno	cały	czas	ci	 to	powta​rza,	ale	 takie	uwagi	zawsze	warto	sły​szeć	czę​sto:	nie

możemy	pozwa​lać,	by	to	chłopcy	okre​ślali,	co	o	sobie	sądzimy.	Zanim	pozwo​lisz	jakie​muś	chłopcu	coś
w	sobie	oce​niać,	musisz	sama	wie​dzieć,	kim	jesteś.
Posta​ra​łam	się	nie	dać	po	sobie	poznać,	że	wzmianka	o	mamie	robi	na	mnie	 jakie​kol​wiek	wra​że​nie.

Mia​łam	ochotę	powie​dzieć,	że	mama	nic	takiego	mi	nie	mówi.	Ale	nie	mogłam	tego	zro​bić.	Było	już	za
późno,	by	wszystko	wyja​śniać.	A	poza	tym	wie​dzia​łam,	kim	jestem.	Tak	przy​naj​mniej	uwa​ża​łam.	Byłam
dziew​czyną,	która	wyro​sła	bez	mamy	i	przez	to	nie	miała	poję​cia,	co	to	zna​czy	być	dziew​czyną.	Dla​tego
na	maksa	mydli​łam	oczy	nie	tylko	Lin​dzie,	ale	też	Amber	i	jej	przy​ja​ciół​kom.	Kiedy	zaczę​łam	gubić	pew​-
ność	sie​bie?	Czy	kie​dy​kol​wiek	przed​tem	czu​łam	potrzebę	upodob​nie​nia	się	do	kogoś	innego?	Trzeba	mi
było	się	od	tego	ode​rwać.	Obóz	koszy​kar​ski	powi​nien	sta​no​wić	dobrą	odskocz​nię.	Kiw​nę​łam	głową.
– Dzięki,	Lindo.
Ści​snęła	moje	dło​nie,	a	potem	powie​działa:
– Mam	tro​chę	papier​ko​wej	roboty	na	zaple​czu.

***



W	poło​wie	mojej	zmiany	weszła	Skye	z	jakąś	bro​szurą	rekla​mową	w	dłoni.
– O	la,	la,	Char​lie.	Nie	wie​dzia​łam,	że	zosta​łaś	modelką.
Myśla​łam,	że	żar​tuje,	ale	pod​su​nęła	mi	reklamę	salonu	mody	ślub​nej	i	zoba​czy​łam	sie​bie	na	kilku	uję​-

ciach	 pro​mu​ją​cych	 ich	 linię	 pro​duk​tów	 do	maki​jażu.	 Od	 razu	 rzu​ciły	 mi	 się	 w	 oczy	 dwie	 rze​czy.	 Po
pierw​sze,	nie	była	to	ulotka	na	tanim	papie​rze,	podobna	do	tych,	które	wydru​ko​wała	Linda,	by	leżały	przy
kasie	 dla	 odwie​dza​ją​cych	 nas	 klien​tów.	 Trzy​ma​łam	w	 dłoni	 ładną	 i	 lśniącą	 kolo​rami	 kil​ku​stro​ni​cową
ksią​żeczkę.	 Po	 dru​gie,	 te	 zdję​cia,	 wbrew	 zapew​nie​niom	Anto​nii,	 nie	 były	mak​sy​mal​nymi	 zbli​że​niami,
a	przed​sta​wiały	całą	moją	postać,	usa​do​wioną	na	tam​tym	stołku…	z	wyraź​nie	widoczną	twa​rzą.
Wpa​tru​jąc	się	w	reklamę,	czu​łam,	że	krew	odpływa	mi	z	twa​rzy.
– Dobrze	się	czu​jesz?	– zapy​tała	Skye.
– Ja…	– Spoj​rza​łam	jej	w	oczy.	– To	nie	jest…	– Czu​łam,	że	drę​twieje	mi	cała	twarz,	i	mia​łam	ochotę

siąść	 tam,	 gdzie	 sta​łam,	 za	 kasą.	Gdyby	mój	 tata	 zoba​czył	 coś	 takiego,	 chy​baby	mnie	 zabił.	 – Skąd	 to
masz?	– Może	jesz​cze	nie	roz​pro​wa​dzili	tego	kata​logu?	Cho​dziło	prze​cież	o	lokalną	firmę.	Moż​liwe,	że
ona	zna	wła​ści​ciela	czy	coś	w	ten	deseń.	Bo	po	co	u	Skye	reklamy	salonu	mody	ślub​nej?
– Dosta​łam	pocztą.
– Pocztą?	Do	skrzynki	na	listy?
– Dokład​nie	tak.
– Kurna.	– Adre​na​lina	dała	mi	kopa	i	poczu​łam	nagle	chęć	prze​trzą​śnię​cia	wszyst​kich	skrzy​nek	w	tym

mie​ście.	– Kiedy?	Dzi​siaj?
– Tak.	Przed	chwilą.
– Czy	mogę…?	– Wska​za​łam	bro​szurę.
– Tak.	Zatrzy​maj	ją	sobie.	Nawet	nie	bywam	w	tym	salo​nie.
– Nie	bywasz?	To	oni	roz​sy​łają	tę	reklamę	do	wszyst​kich	w	mie​ście?
Zło​żyła	ksią​żeczkę	wpół	i	mi	ją	podała.
– Nie.	 Byłam	 kie​dyś	 druhną	 i	 wpro​wa​dzili	mnie	 do	 swo​jej	 bazy	 danych.	Od	 tam​tej	 pory	 cały	 czas

dostaję	ich	reklamy.
– Do	swo​jej	bazy	danych?	Do	ich	bazy.	Bo	mają	taką	bazę.	I	ty	w	niej	jesteś.
– Na	pewno	dobrze	się	czu​jesz?
– Świet​nie	się	czuję.	– Mnie	nie	było	w	 ich	bazie	danych.	My	nie	dosta​niemy	 tych	reklam.	Ani	nikt,

kogo	znam.	Dopóki	nie	zgo​dzi​łam	się	pomóc	Anto​nii,	nawet	nie	sły​sza​łam	o	tym	salo​nie.	Odprę​ży​łam	się.
Skye	skie​ro​wała	się	na	zaple​cze,	ale	zatrzy​mała	się	w	poło​wie	drogi	i	odwró​ciła.
– Char​lie.	Tam​tego	wie​czoru	na	kon​cer​cie	nie	chcia​łam	cię	ura​zić.
– Ura​zić?
Kciu​kiem	wska​zała	coś	za	swo​imi	ple​cami.
– Mówiąc	o	Lin​dzie.	Nie	cho​dziło	mi	o	to,	że	mia​łaby	zastą​pić	ci	matkę	ani	o	nic	takiego.
– Aha.	 – Przy​po​mnia​łam	 sobie	 nagle,	 jak	 powie​działa,	 że	 Linda	 wkrótce	 będzie	 dla	 mnie	 rów​nie

ważna	jak	dla	niej.	– Nic	się	nie	stało.	Wszystko	w	porządku.	Rozu​miem.
Wbiła	wzrok	w	pod​łogę.
– Linda	bar​dzo	mi	poma​gała.	Moja	mama	ode​szła,	kiedy	byłam	mała…
Nie	spie​sząc	się,	nabra​łam	tchu.	Nade​szła	pora,	żeby	powie​dzieć	jej,	że	ja	też	stra​ci​łam	mamę,	kiedy

byłam	mała.	Żeby	poczuła,	że	ją	rozu​miem.	Żeby	lepiej	rozu​mieć	też	samą	sie​bie.	Żeby	skoń​czyć	z	uda​-
wa​niem.	Już	otwo​rzy​łam	usta,	ale	odwró​ciła	się,	nie	pod​no​sząc	wzroku,	i	szybko	poszła	na	zaple​cze.	No
bo	kto	tu	tak	naprawdę	potrze​bo​wał	zro​zu​mie​nia?

***



Dla	pew​no​ści	po	powro​cie	do	domu	spraw​dzi​łam	skrzynkę.	Ucie​szył	mnie	widok	sterty	listów	wewnątrz,
bo	ozna​czało	to,	że	pierw​sza	ją	dziś	prze​glą​dam.	Wzię​łam	je	w	garść	i	szybko	prze​rzu​ci​łam.	Reklam	było
kilka,	 ale	 bez	 tej	 strasz​li​wej.	 Gdy	 już	 wyszłam	 z	 szoku,	 mia​łam	 goni​twę	 myśli.	 Wyko​rzy​stano	 mnie
w	rekla​mie.	Bez	mojej	zgody.	To	było	nie	w	porządku.	Potem	przy​po​mnia​łam	sobie	o	for​mu​la​rzu,	o	któ​-
rego	pod​pi​sa​nie	pytał	mnie	tam​ten	facet.	O	nie.	Jakaś	inna	dziew​czyna	pod​pi​sała	doku​ment	zezwa​la​jący
im	na	wyko​rzy​sta​nie	jej	wize​runku,	a	ja	zastą​pi​łam	ją	tam​tego	dnia.	To	było	bar​dzo	nie	halo.	Cie​kawe,
czy	jej	za	to	zapła​cili?
Zatrza​snę​łam	skrzynkę	i	zro​bi​łam	kilka	kro​ków	w	kie​runku	domu	Bra​dena.	Potrzebny	był	mi	ktoś,	z	kim

mogę	poroz​ma​wiać,	i	to	jego	twarz	pierw​sza	prze​mknęła	mi	przez	myśl.	W	poło​wie	drogi	do	jego	drzwi
zatrzy​ma​łam	się,	ciężko	wzdy​cha​jąc.	Na​dal	prze​cież	był	na	mnie	wście​kły,	a	ja	na	niego	za	to,	jakim	pęta​-
kiem	oka​zał	się	w	spra​wie	Evana.	I	jak	wred​nie	mnie	z	tego	powodu	trak​to​wał.
Wyję​łam	tele​fon	i	zadzwo​ni​łam	do	Amber.
– Co	za	zbieg	oko​licz​no​ści.	Wła​śnie	skoń​czy​łam	roz​ma​wiać	z	Bra​de​nem.
Natych​miast	odwró​ci​łam	głowę	w	stronę	domu	Bra​dena,	jakby	stał	przed	nim	i	wła​śnie	się	roz​łą​czał.

Ganek	 był	 oczy​wi​ście	 pusty.	 Popa​trzy​łam	 na	 niego	 krzywo	 i	 poszłam	 pod	 nasze	 drzwi	 wej​ściowe,
a	potem	do	domu.
– Serio?	Co	u	Bra​dena?	– Nie	chcia​łam	wyma​wiać	jego	imie​nia	z	nutą	sar​ka​zmu,	samo	tak	wyszło.
– W	porządku.	Powie​dział	mi,	że	w	przy​szłym	tygo​dniu	jedziesz	na	jakiś	obóz	koszy​kar​ski.
– Ow​szem,	jadę.
– Nie	wie​dzia​łam,	że	grasz	w	koszy​kówkę.
Nabra​łam	powie​trza.
– Gram.	I	w	piłkę	nożną.
– Super.	 Ale	 bar​dzo	 źle,	 że	 wyjeż​dżasz,	 bo	 w	 przy​szłym	 tygo​dniu	 urzą​dzam	 imprezę.	 Chcia​ła​bym,

żebyś	przy​szła.
„Super?”	To	takie	pro​ste	być	sobą?	Wystar​czyło	po	pro​stu	jej	o	tym	powie​dzieć?	Poczu​łam	się	głu​pio.
– Tak.	 Na	 tro​chę	 wyjeż​dżam.	 Ale	 po	 moim	 powro​cie	 zawsze	 urzą​dzamy	 u	 mnie	 zakoń​cze​nie	 lata.

Będzie	faj​nie,	jeśli	wpad​niesz.
– Oczy​wi​ście.	Brzmi	obie​cu​jąco.
Ruszy​łam	w	górę	scho​dami,	a	stopy	sta​wia​łam	mocno	na	każ​dym	stop​niu.	Dawa​łam	w	ten	spo​sób	upust

zło​ści	z	powodu	tej	nie​for​tun​nej	reklamy.
– A	tak	w	ogóle	widzia​łaś	może	roz​sy​łaną	dzi​siaj	reklamę	salonu	mody	ślub​nej?
– Nie.	A	co?
– Są	w	niej	moje	zdję​cia.	– Uświa​do​mi​łam	sobie,	że	powie​dzia​łam	to	zda​nie	naprawdę	gło​śno,	więc

czym	prę​dzej	rozej​rza​łam	się,	żeby	mieć	pew​ność,	że	nikt	mnie	nie	usły​szał.	Teren	na	szczę​ście	był	czy​-
sty,	dotar​łam	do	swo​jego	pokoju	i	zamknę​łam	drzwi.
– Co?	Nie	wie​dzia​łam,	że	zaj​mu​jesz	się	mode​lin​giem.
Powstrzy​ma​łam	się	przed	prze​wró​ce​niem	oczami	i	wyja​śni​łam:
– Nie	zaj​muję	się.	To	zdję​cia	do	ich	nowej	linii	kosme​ty​ków	do	maki​jażu.	Poma​ga​łam	wtedy	Anto​nii.

Przy​pusz​czam,	 że	 to	 dziew​czyna,	 która	 wtedy	 nie	 przy​szła,	 wypeł​niła	 for​mu​larz.	 Poda​łam	 się	 za	 nią,
ponie​waż	wszy​scy	 dziw​nie	 dro​bia​zgowo	 pod​cho​dzą	 do	 kwe​stii	 zgody	 rodzi​ców.	 Teraz	 rozu​miem	 dla​-
czego.
– O	cho​lera.	To	nie​cie​ka​wie.
– Wła​śnie.	Co	powin​nam	zro​bić?
– Nie​stety,	wygląda	na	to,	że	ty…	że	ona…	w	pew​nym	sen​sie	zrze​kła	się	praw	do	two​jego	wize​runku.

Przy​pusz​czam,	że	gdy​byś	włą​czyła	w	to	jakie​goś	praw​nika,	mogła​byś	wyto​czyć	sprawę.	Cho​ciaż	w	sumie



skła​ma​łaś,	więc	nie	wydaje	mi	się,	żebyś	miała	duże	pole	manewru.	Masz	z	tym	duży	pro​blem?
– Żar​tu​jesz?	Mój	tata	jesz​cze	tego	nie	widział	i	na	ile	to	ode	mnie	zależy,	nie	zoba​czy.
– Char​lie,	to	tylko	lokalna	reklama.	Mogło	być	gorzej.
Osu​nę​łam	się	na	łóżko	w	poczu​ciu	klę​ski.
– Wiem	o	tym.	– Nale​żało	mi	się	za	wszyst​kie	moje	ostat​nie	kłam​stwa.
– Posta​raj	się	tym	nie	przej​mo​wać.	Na	takie	rze​czy	ludzie	led​wie	spoj​rzą	i	zaraz	wyrzu​cają	do	śmieci.
– Masz	rację.	Cie​szę	się,	że	wyjeż​dżam	na	tydzień.	Mam	nadzieję,	że	odpocznę	od	tego	wszyst​kiego.
A	słowo	„wszystko”	mie​ściło	cał​kiem	sporo	spraw.
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łapa​łam	swoją	torbę	spor​tową	i	prze​rzu​ci​łam	ją	przez	ramię,	pod​nio​słam	poduszkę	i	ruszy​łam	w	kie​runku
scho​dów.
– Tato,	musimy	wyje​chać	za	pięt​na​ście	minut!	– zawo​ła​łam	w	stronę	przed​po​koju,	potem	zbie​głam	po

dwa	 stop​nie	 naraz	 i	 rzu​ci​łam	 swoje	 graty	 pod	drzwiami	wej​ścio​wymi.	W	kuchni	 chwy​ci​łam	miseczkę
i	nało​ży​łam	sobie	płatki.	Ktoś	zadzwo​nił	do	drzwi,	a	ponie​waż	 ja	 jedna	byłam	na	nogach	 i	gotowa	na
nad​cho​dzący	dzień,	poszłam	otwo​rzyć.	Choć	poję​cie	„gotowa”	nale​żało	uznać	za	względne.	Obu​dzi​łam
się,	 wzię​łam	 prysz​nic,	 ucze​sa​łam	włosy	w	 koń​ski	 ogon	 i	 wcią​gnę​łam	 na	 sie​bie	 jakieś	 dresy.	 Dla​tego
kiedy	 otwo​rzy​łam	 drzwi	 i	 zoba​czy​łam	 sto​ją​cego	 za	 nimi	Evana,	 chęt​nie	 zasło​ni​ła​bym	 twarz	 poduszką.
Jesz​cze	ni​gdy	nie	widział	mnie	bez	maki​jażu.	Wydę​łam	wargi.	Nie.	Wyszło	dobrze.	Wła​śnie	tak	wyglą​da​-
łam	na	co	dzień	i	to	pokaże,	na	czym	mu	zależy.
– Cześć	– powie​dział	z	uśmie​chem.	– Nie	chcia​łem,	żebyś	wyje​chała	na	tydzień	bez	poże​gna​nia	twa​rzą

w	twarz.
– O,	świet​nie.	Wejdź.	– Prze​su​nę​łam	się	na	bok.	– Wła​śnie	mia​łam	jeść	śnia​da​nie.	Masz	ochotę?
– Nie.	Już	jadłem.	Ale	nie	prze​szka​dzaj	sobie.
Kiedy	zale​wa​łam	płatki	mle​kiem,	czu​łam	na	sobie	spoj​rze​nie	Evana.	Pod​nio​słam	wzrok,	pyta​jąco	uno​-

sząc	brwi.
– Rano	wyglą​dasz	ina​czej	– stwier​dził.
Nie	potra​fi​łam	okre​ślić,	czy	to	dobrze,	czy	źle.
– Jestem	 nie​uma​lo​wana	 – powie​dzia​łam.	 Powin​nam	 jesz​cze	 dodać,	 że	 zwy​kle	 nie	 maluję	 się	 przed

wyj​ściem.
– No	tak.	– Odchrząk​nął.	– A	to	jest	obóz	dla	dziew​cząt	czy	koedu​ka​cyjny?
– Koedu​ka​cyjny.	Ale	śpimy	oczy​wi​ście	osobno.	– Zja​dłam	tro​chę	płat​ków.
– To	 super.	 Tak	 sobie	 myśla​łem…	 że	 zanim	 wyje​dziesz…	 że	 może	 powin​ni​śmy	 jasno	 okre​ślić,	 co

nas…
Drzwi	 od	 podwó​rza	 otwo​rzyły	 się	 z	 impe​tem	 i	 do	 domu	 wszedł	 Bra​den,	 od	 razu	 spo​glą​da​jąc	 mi

w	oczy.	Nie	jestem	nawet	pewna,	czy	w	ogóle	zauwa​żył	sie​dzą​cego	na	stołku	przy	ladzie	Evana.	Bra​den
wyglą​dał	 fatal​nie.	 Był	 potar​gany,	 jego	 oczy	 wyglą​dały	 dziś	 bar​dziej	 na	 zie​lone	 niż	 na	 brą​zowe,	 miał
wokół	nich	czer​wone	obwódki,	jakby	od	wielu	dni	nie	spał.	Wło​żył	wymięty	T-shirt,	do	tego	spor​towe
szorty	 i	 japonki.	Gdy	zoba​czy​łam	go	w	 takim	sta​nie,	 zakłuło	mnie	 serce.	Zapra​gnę​łam	prze​pro​sić	Bra​-
dena,	że	nazwa​łam	go	palan​tem.	Tak	wiele	chcia​łam	mu	powie​dzieć,	ale	nie	mogłam,	nie	w	obec​no​ści
świadka.
– Prze​pra​szam	za	tamtą	noc.	Nie	chcę	tego	tak	zosta​wiać	– powie​dział	bez	żad​nych	wstę​pów.	– Zgoda?
Spoj​rza​łam	na	Evana,	potem	na	Bra​dena.	Bra​den	wresz​cie	zauwa​żył	Evana	i	spo​chmur​niał.
– Cześć,	stary	– ode​zwał	się	Evan.
Bra​den	tylko	ski​nął	mu	głową,	potem	znów	sku​pił	uwagę	na	mnie.
– Baw	się	dobrze	na	obo​zie.
Wyco​fał	się	za	drzwi,	zanim	zdą​ży​łam	go	powstrzy​mać.	Pomy​śla​łam,	czy	by	za	nim	nie	pójść,	wszystko



do	końca	wyja​śnić.	Też	mi	się	nie	podo​bało	 to,	co	się	mię​dzy	nami	poro​biło,	ale	gdy	wyko​na​łam	krok
w	kie​runku	drzwi,	do	kuchni	wszedł	mój	tata.
– Pra​wie	gotowa,	Char​lie?
– Tak.
– O,	witaj,	Evan.
Evan	się	pod​niósł.
– Dzień	dobry.
Zja​dłam	jesz​cze	kilka	łyżek	cze​ko​la​do​wych	musze​lek	i	wsta​wi​łam	miskę	do	zlewu.
– Jestem	gotowa.	Zaraz	będę	przed	domem.
Tata	wyszedł	z	kuchni,	a	ja	prze​pro​si​łam	Evana	wzru​sze​niem	ramion.	Tak	naprawdę	jed​nak	nie	było	mi

aż	tak	przy​kro.	Nie	chcia​łam	wra​cać	do	roz​mowy,	którą	pró​bo​wał	zacząć	przed	wej​ściem	Bra​dena.	Nie
mia​łam	 ochoty	 przed	 wyjaz​dem	 okre​ślać	 cha​rak​teru	 naszego	 związku.	 Potrzebny	 był	 mi	 czas,	 żeby	 to
prze​my​śleć.
– Kiedy	już	wró​cisz	do	domu,	będę	chciał	cię	gdzieś	wycią​gnąć	–	powie​dział	Evan,	obcho​dząc	wyspę

kuchenną,	żeby	mnie	uści​skać.
– Pasuje.	– Już	zaczę​łam	się	odsu​wać,	ale	dotarło	do	mnie,	że	liczy	też	na	poca​łu​nek,	więc	znów	się

przy​bli​ży​łam,	sta​jąc	mu	dokład​nie	na	sto​pie.	– O,	prze​pra​szam.	– Spoj​rza​łam	w	dół,	a	on	naj​wy​raź​niej
na​dal	szy​ko​wał	się	do	poca​łunku,	bo	zde​rzy​li​śmy	się	gło​wami.	– Dziś	rano	jestem	tro​chę	zakrę​cona.
Prze​su​nął	dłoń	na	mój	kark.
– O	– powie​dzia​łam.	– Do	trzech	razy	sztuka?
Nachy​li​łam	 się	 i	 nasze	usta	wresz​cie	 się	 spo​tkały.	Wie​dząc,	 że	 tata	 czeka	w	 samo​cho​dzie	– i	mając

w	pamięci	wyraz	twa​rzy	Bra​dena	sprzed	kilku	chwil	– wyco​fa​łam	się	szyb​ciej,	niż	mogłoby	to	się	zda​-
rzyć	w	innych	oko​licz​no​ściach.
– Dzięki.
Uśmiech​nął	się.
– Baw	 się	 dobrze.	 – Ści​snął	 mnie	 za	 rękę,	 a	 puścił	 ją	 dopiero	 wtedy,	 gdy	 zna​leź​li​śmy	 się	 przed

drzwiami	wej​ścio​wymi.	Tata	musiał	zabrać	moje	rze​czy,	bo	już	ich	nie	było	w	domu.
– Char​lie!	– Z	pię​tra	dobiegł	do	nas	gło​śny	krzyk,	a	potem	na	scho​dach	roz​legł	się	tętent.	Gage	chwy​cił

mnie	w	ramiona.	– Bądź	dobrą	dziew​czynką,	nie	prze​mę​czaj	się	tak	bar​dzo,	żebyś	nie	hafto​wała,	tak	jak
w	zeszłym	roku.
– Bez​cenne	są	twoje	słowa	mądro​ści.
– Hafto​wa​łaś	w	zeszłym	roku?	– zapy​tał	Evan.
Gage	odsu​nął	się	ode	mnie.
– O,	hej,	Evan.
– Cześć…
– Gage.
Evan	pod​niósł	palec.
– Racja.	Jesz​cze	was	nie	roz​róż​niam.
– Powin​ni​śmy	być	w	kon​tak​cie,	gdy	Char​lie	wyje​dzie.
– Tak…	Pew​nie.
Zagry​złam	 wargi,	 nie	 mając	 pew​no​ści,	 co	 o	 tym	 sądzić.	 Chcia​łam,	 żeby	 moi	 bra​cia	 lepiej	 poznali

Evana.	Lubi​łam	Evana.	Mimo	to	czu​łam	nie​po​kój,	jak​bym	jesz​cze	musiała	zro​zu​mieć	swoje	uczu​cia.	Ści​-
snę​łam	Gage’a	za	rękę,	wspię​łam	się	na	palce	i	szep​nę​łam:
– Wycią​gnij	gdzieś	dzi​siaj	Bra​dena,	okej?	– Wyczu​łam	policz​kiem,	że	kiw​nął	głową.	Wyco​fa​łam	się

do	samo​chodu.



– Dobra,	chło​paki,	do	zoba​czy​ska.
Wpa​ko​wa​łam	się	do	auta	i	klap​nę​łam	na	sie​dze​nie	z	gło​śnym	wes​tchnie​niem.
– Kło​poty	z	chło​pa​kiem?	– zapy​tał	tata.
Wytar​łam	 dło​nie	 o	 uda.	 Czy	 rze​czy​wi​ście	 mogła​bym	 poroz​ma​wiać	 o	 tym	 z	 tatą?	 Praw​do​po​dob​nie

poczułby	się	nie​zręcz​nie.	Wró​ci​ła​bym	z	obozu,	a	on	miałby	dla	mnie	nową	radę	od	swo​jej	współ​pra​cow​-
niczki	Carol,	która	zaczy​nała	mi	się	wyda​wać	osobą	cokol​wiek	wścib​ską.
– Sama	nie	wiem.	To	wszystko	jest	dla	mnie	takie	nowe,	że	wła​ści​wie	nie	mam	poję​cia,	co	to	zna​czy

„kło​poty	z	chło​pa​kiem”.
Roze​śmiał	się.
– Za	wiele	o	tym	nie	myśl.	I	nie	musisz,	Char​lie,	od	razu	wska​ki​wać	w	zwią​zek	z	pierw​szym	chło​pa​-

kiem,	który	miło	na	cie​bie	spoj​rzy.	Jeśli	za	nim	nie	prze​pa​dasz,	nic	w	tym	złego.
– Skąd	ci	przy​szło	do	głowy,	że	za	nim	nie	prze​pa​dam?
– Przez	minę	pełną	zgrozy,	kiedy	przed	chwilą	wsze​dłem	do	kuchni.
Już	 chcia​łam	przy​znać	mu	 rację,	 ale	 przy​po​mnia​łam	 sobie,	 że	 ta	mina	nie	miała	 związku	 z	Eva​nem.

Tata	wszedł	do	kuchni	aku​rat	po	wyj​ściu	Bra​dena.
– Sama	już	nie	wiem,	co	czuję.
I	to	była	prawda.	Mia​łam	nadzieję,	że	obóz	pomoże	mi	upo​rząd​ko​wać	te	sprawy.
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bóz	 zor​ga​ni​zo​wano	 w	 małym	 pry​wat​nym	 col​lege’u,	 trzy	 godziny	 drogi	 na	 połu​dnie	 od	 nas.	 W	 ciągu
pierw​szych	dwóch	dni	 odcię​łam	 się	 od	wszyst​kich	 i	 od	wszyst​kiego,	 nawet	 od	przy​ja​ciół,	 któ​rych	nie
widzia​łam	od	zeszłego	lata.	Wcho​dzi​łam	w	obo​zowy	rytm,	sku​pia​jąc	się	tylko	na	grze.	Dobrze	było	pod​-
dać	się	swo​jemu	ciału,	a	umysł	zaprzą​tać	tylko	koszy​kówką.
– Graj	 tak	dalej,	Char​lie,	 a	będziesz	mogła	 sobie	wybie​rać	uczel​nie	–	powie​dział	 jeden	z	 tre​ne​rów,

gdy	przed	opusz​cze​niem	sali	pod	wie​czór	wrzu​ci​łam	piłkę	do	kosza.
– Dzięki,	tre​ne​rze.
Wyszłam	z	sali	i	zachły​snę​łam	się	powie​trzem	znad	oce​anu.	Zazwy​czaj	nie	bie​ga​łam	po	plaży.	W	sumie

nie	wiem	czemu.	Nasz	dom	dzie​liło	od	wybrzeża	zale​d​wie	pięt​na​ście	kilo​me​trów.	Nie	chcia​łam	jed​nak
blo​ko​wać	samo​chodu	z	powodu	codzien​nego	bie​ga​nia.	Ocean	pomógł	mi	wyłą​czać	myśli.	Regu​larny	rytm
fal	i	jego	nie​zmien​ność	uła​twiały	cał​ko​wite	odcię​cie	się	od	ota​cza​ją​cego	świata.	Dla​tego	na	miej​sce	bie​-
ga​nia	przed	kola​cją	wybra​łam	plażę.	Brak	ogra​ni​czeń	co	do	pory	bie​ga​nia	dzia​łał	na	mnie	wyzwa​la​jąco.
Kil​koro	 innych	 obo​zo​wi​czów	 wpa​dło	 na	 ten	 sam	 pomysł	 i	 dogo​ni​łam	 grupkę	 ludzi,	 któ​rych	 zna​łam
z	zeszłego	roku.
Przy​wi​ta​łam	się	ze	wszyst​kimi,	ale	nie	prze​ry​wa​li​śmy	naszego	biegu	roz​mo​wami.	To	wła​śnie	lubi​łam

na	tym	obo​zie	– że	zjeż​dża	się	na	niego	masa	ludzi	sku​pio​nych	na	jed​nym	celu.	To	było	coś	dla	mnie.	Ten
tydzień	już	zaczął	wska​zy​wać	mi	wła​ściwe	tory,	przy​po​mi​nać,	co	uwiel​biam.	Sport.	Rywa​li​za​cję.	Czyżby
zna​czyło	to,	że	w	moim	życiu	nie	ma	miej​sca	na	inne	sprawy?
Nie.	Po	pro​stu	trzeba	będzie	przy​stą​pić	do	gry	i	się	upew​nić,	kto	chce	pozo​stać	czę​ścią	mojego	życia.

Bra​den,	choć	ciężko	było	to	przy​znać,	miał	rację:	Evan	nie	wie​dział	o	mnie	wszyst​kiego.	Mylił	się	jed​nak
co	do	reszty	– że	gdyby	Evan	się	 tego	dowie​dział,	prze​stałby	mnie	 lubić.	Uwa​ża​łam,	że	nie	prze​stałby.
Uśmiech​nę​łam	się	i	przy​spie​szy​łam.

***

Z	 jesz​cze	mokrymi	 po	 prysz​nicu	wło​sami	 skie​ro​wa​łam	 się	 do	 pokoju,	 gotowa	 na	mocny	 sen	 tej	 nocy.
Otwo​rzy​łam	 drzwi.	 Leżąca	 na	 łóżku	 Susie	 pod​nio​sła	 wzrok	 znad	 tele​fonu.	 Przez	 ostat​nie	 dwa	 obozy
miesz​ka​ły​śmy	razem.
– Hej,	Char​lie.
W	tym	roku	nasze	plany	zajęć	się	roz​jeż​dżały,	ponie​waż	były​śmy	w	róż​nych	dru​ży​nach,	więc	dopiero

teraz	po	 raz	pierw​szy	mia​łam	oka​zję	 z	 nią	 poroz​ma​wiać.	Zrzu​ci​łam	ze	 stóp	 japonki	 i	wal​nę​łam	w	kąt
swoją	spor​tową	torbę.
– Cześć.
– Dajesz	do	wiwatu	w	tym	roku.	Przy​dałby	mi	się	tre​ner,	który	cie​bie	pro​wa​dzi.
Uśmiech​nę​łam	się.
– Ten	tre​ning	odbywa	się	pod	zna​kiem	próby	wyboru	chło​paka.
Usia​dła	na	łóżku	i	rzu​ciła	tele​fon	na	szafkę.
– Zamie​niam	się	w	słuch.



Jęk​nę​łam.
– Nie	ma	nic	do	opo​wia​da​nia.	Pewien	chło​pak	dopro​wa​dza	mnie	do	szału,	a	drugi	może	wcale	nie	być

tym	jedy​nym.	– Klap​nę​łam	na	łóżko	z	kolej​nym	jękiem.
– Opo​wiedz	mi	o	nim.
– O	któ​rym?
Wzru​szyła	ramio​nami.
– O	obu.
– Naj​pierw	Evan.	Przy​stoj​niak,	miły	i	zabawny.
– Ale…
Zaśmia​łam	się.
– Ale	może	nie	cał​kiem	jestem	przy	nim	sobą.
– Czemu?
– Sama	nie	wiem.	Myślę,	że	mogła​bym	mu	się	nie	spodo​bać.
– No	to	nie​cie​ka​wie.
– Wiem.
– A	co	z	tym	dru​gim?	Czy	on	też	bie​rze	udział	w	wyścigu	o	twoje	serce?
– Nie	 wydaje	mi	 się,	 by	 był	 jakiś	 wyścig.	 Ale	 nie,	 nie	 bie​rze.	 Jest	 moim	 sąsia​dem	 i	 naj​wy​raź​niej

uważa	się	za	mojego	szefa.	Jest	wście​kły	na	mnie,	że	spo​ty​kam	się	z	Eva​nem.	Nie	lubi	go.
– Bra​den?
Gwał​tow​nie	obró​ci​łam	głowę	w	jej	stronę.
– To	nasze	trze​cie	wspólne	lato,	Char​lie.	Wie	się	pewne	rze​czy.
– Racja.	I	tak,	Bra​den.
– Czego	w	nim	nie	lubi?
– Uważa,	że	on	jest…	– Pró​bo​wa​łam	przy​po​mnieć	sobie	okre​śle​nie,	któ​rego	Bra​den	użył	w	odnie​sie​-

niu	do	Evana.	– Bez	sensu.
– Dla​czego?
– Nie	wiem.	Bo	cho​dzi	w	moka​sy​nach	czy	coś	w	tym	stylu.	Bez	żad​nego	kon​kret​nego	powodu.
Uśmiech​nęła	się	ze	zro​zu​mie​niem.
– A	więc	Bra​den	jest	zazdro​sny.	Nie	mówi​łaś,	że	Bra​den	na	cie​bie	leci.
– Nie.	Bo	nie	leci.
– Na	jakiej	pod​sta​wie	sądzisz,	że	nie	leci?
Prze​to​czy​łam	się	na	bok,	tuląc	poduszkę	do	piersi.
– Powie​dział	mi.
– Auć.
– Nie.	To	nie	tak.	Bra​den	mnie	nie	kręci.	No	dobra,	przez	jakiś	czas	mnie	do	niego	cią​gnęło,	ale	jeste​-

śmy	przy​ja​ciółmi.	Nie	możemy	pozwa​lać	sobie	na	takie	uczu​cia.	To	było	bar​dziej	krę​pu​jące	niż	bole​sne	–
powie​dzia​łam,	wciąż	mając	w	pamięci	upo​ko​rze​nie	przy	pło​cie.
– Czy	wpa​dła	mu	w	oko	inna	dziew​czyna?
– Nie.	Cho​ciaż	wła​ści​wie	tak.	Sama	go	z	nią	pozna​łam.
– A	co	ona	takiego	ma,	czego	ty	nie	masz?
Zaśmia​łam	się.
– Kobie​cość.
Rzu​ciła	we	mnie	zwi​nię​tymi	skar​pe​tami.
– Komu	to	potrzebne?
– Naj​wy​raź​niej	chło​pa​kom.



Susie	się	roze​śmiała.
– Też	tak	sły​sza​łam.	– Prze​wró​ciła	się	na	plecy.	– Jeśli	nie	pra​gnie	cie​bie	takiej,	jaka	jesteś,	to	nie	jest

cie​bie	wart.
– Czy	Bra​den	nie	powie​dział	dokład​nie	tego	samego	w	odnie​sie​niu	do	Evana?
Wybuch​nę​łam	śmie​chem.
– Susie.	Nie	słu​chasz.	Nie	lecę	na	Bra​dena…	Już	nie.	Waż​niej​sza	jest	dla	mnie	nasza	przy​jaźń.	– Ale

czy	uda	nam	się	ją	pod​trzy​mać?	Zro​biło	mi	się	ciężko	na	sercu,	bo	pomy​śla​łam,	że	może	ją	znisz​czy​łam.
Albo	zro​bił	to	on.
– A	więc	chcesz	spró​bo​wać	z	Eva​nem?
– Sama	nie	wiem.	Jest	w	porządku.	Tyle	tylko,	że	zna	inną	mnie,	nie	tę	praw​dziwą.
Unio​sła	brew.
– Inną	cie​bie?
– Tak,	bo	chyba	cier​pię	na	małe	roz​dwo​je​nie	oso​bo​wo​ści.	To	długa	histo​ria.
– Przed	nami	cała	noc.
Opo​wie​dzia​łam	jej	o	mojej	doryw​czej	pracy	i	o	tym,	dla​czego	musia​łam	ją	sobie	zna​leźć.	O	tym,	jak

pozna​łam	Evana	i	jak	Bra​den	na	niego	zare​ago​wał.
– Cze​kaj,	jeśli	więc	Bra​den	orga​nicz​nie	go	nie	znosi,	a	Evan	to	naprawdę	fajny	koleś,	to	nie	wydaje	ci

się,	że	Bra​den	jed​nak	jest	zazdro​sny?
– Nie,	Bra​den	uważa,	że	nie	jestem	natu​ralna	przy	Eva​nie.
– A	nie	jesteś?
– Cza​sami.
– Ale	czemu	Bra​den	miałby	się	tym	tak	przej​mo​wać,	jeśli	mu	na	tobie	nie	zależy?	Rozu​miesz,	o	co	mi

cho​dzi?
– Zależy	mu.	Tyle	że	nie	w	ten	spo​sób.	– Popra​wi​łam	poduszkę	i	uło​ży​łam	się	wygod​niej.
– Tak	się	cie​szę,	że	tu	jestem.	Potrze​bo​wa​łam	ode​rwać	się	od	nich	obu.
– Ode​rwa​nia	są	dobre.	Dystans	może	pomóc	zoba​czyć	wszystko	jaśniej.
Na	to	wła​śnie	liczy​łam.
– Zga​sisz	świa​tło?
– Ty	masz	bli​żej.
– Wcale	nie.
Pod​nio​sła	 leżącą	 obok	 niej	 piłkę	 do	 koszy​kówki	 i	 rzu​ciła	 przez	 całą	 dłu​gość	 pokoju	 w	wyłącz​nik,

pogrą​ża​jąc	nas	w	ciem​no​ści.
– Nie​zły	rzut	– powie​dzia​łam.
– Dzięki.

***

Susie	 chra​pała.	Wie​dzia​łam	 to	 na	 pewno,	 bo	nie	mogłam	 spać.	To	 jej	 przy​da​łoby	 się	 takie	 urzą​dze​nie
z	paskami.	Będę	musiała	powie​dzieć	o	tym	Bra​de​nowi.
Była	dopiero	jede​na​sta,	a	ja	powin​nam	być	wykoń​czona.	Tylko	że	mój	umysł	nie	chciał	się	wyłą​czyć.

Zgo​dzi​łam	się	z	Susie,	że	ten	tydzień	może	mi	pomóc	zoba​czyć	wszystko	jaśniej,	teraz	jed​nak	uświa​do​mi​-
łam	sobie,	że	nie	chcę	nic	widzieć	jaśniej.	Że	pró​buję	się	od	wszyst​kiego	odciąć.	Wła​śnie	dla​tego	tre​no​-
wa​łam	tak	inten​syw​nie.	Wysi​łek	fizyczny	poma​gał	mi	zapo​mnieć;	adre​na​lina	i	kop	zwią​zany	z	rywa​li​za​cją
uła​twiały	blo​ko​wa​nie	całej	reszty	spraw.
Tym,	 czego	 naprawdę	 teraz	 potrze​bo​wa​łam,	 było	 usa​do​wie​nie	 się	 pod	 pło​tem	 i	 prze​ga​da​nie	moich



pro​ble​mów	z	Bra​de​nem.	Pra​gnę​łam	sły​szeć	tembr	jego	głosu,	gdy	odpo​wiada	na	moje	pyta​nia.	Miał	takie
kojące	 brzmie​nie.	 I	 zawsze	wie​dział,	 co	 powie​dzieć…	Chyba	 że	 tak	 jak	 ostat​nio	mówił	wyłącz​nie	 to,
czego	nie	trzeba,	i	mnie	wku​rzał.	Nikt	nie	umiał	mnie	wku​rzyć	tak	jak	on.	Było	tak	praw​do​po​dob​nie	dla​-
tego,	że	świet​nie	mnie	znał	i	wie​dział,	co	mnie	naj​bar​dziej	iry​tuje.
Potra​fi​łam	w	myślach	 ide​al​nie	 odtwo​rzyć	 jego	 twarz	 – orze​chowe	 oczy,	 spa​da​jące	 na	 czoło	 kasz​ta​-

nowe	włosy,	bar​dzo	blade	piegi.	To	 jak	 rumie​niły	mu	się	policzki	przy	zbyt	 inten​syw​nym	wysiłku.	 Jak
tam​tej	nocy,	gdy	po	naszej	kłótni	przez	sie​dem	kilo​me​trów	biegł	za	mną	tylko	dla​tego,	żeby	nie	zosta​wić
mnie	samej.	Miał	wtedy	tak	bar​dzo	czer​wone	policzki.
Prze​krę​ci​łam	się	na	bok	 i	popra​wi​łam	pościel.	Zamknę​łam	oczy,	ale	 tylko	po	 to,	by	pod	powie​kami

zoba​czyć	jego	twarz	z	typo​wym	dla	niego	krzy​wym	uśmie​chem.	Moim	ulu​bio​nym.	Jakby	był	roz​ba​wiony,
a	nie	chciał	się	do	tego	przy​znać.	Wie​lo​krot​nie	mia​łam	oka​zję	oglą​dać	ten	uśmiech.	Choćby	wtedy,	gdy
poko​nał	mnie	 w	 kosza	 w	 grze	 jeden	 na	 jed​nego.	 Podo​bało	mi	 się,	 że	 nie	 dał	mi	 wygrać,	 ale	 czu​łam
wście​kłość,	że	zwy​cię​żył.	I	to	go	roz​ba​wiło.
Byłam	 teraz	daleka	od	 roz​ba​wie​nia.	Wciąż	mnie	bolało,	 że	według	Bra​dena	Evan	nie	 lubi	mnie	dla

mnie	samej.	Cho​ciaż	wła​ści​wie,	czy	obcho​dziło	mnie,	co	sobie	myśli	Bra​den?	To	nie	miało	zna​cze​nia.
Moi	bra​cia	uznali	prze​cież,	że	Evan	jest	fajny.	To	powinno	wystar​czyć.
Tyle	że	nie	wystar​czało.
Czemu	nie	wystar​czało?
Wark​nę​łam	i	poło​ży​łam	się	na	ple​cach,	wpa​tru​jąc	się	w	cie​nie	na	sufi​cie	w	nadziei,	że	odpo​wie​dzą	mi

na	to	pyta​nie.	Ale	na	sufi​cie	też	widzia​łam	twarz	Bra​dena.
Serce	mi	zatrze​po​tało	i	usia​dłam	pro​sto.	Kurna.
Już	wie​dzia​łam,	czemu	mnie	 to	 tak	obcho​dzi.	Czemu	 to	dla	mnie	 takie	ważne.	Czemu	 liczyła	się	dla

mnie	tylko	jego	opi​nia.
Nie	tylko	na	niego	lecia​łam.	Byłam	w	nim	zako​chana.
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patry​wa​łam	 się	w	 tele​fon.	Wie​dzia​łam,	 że	 powin​nam	 zadzwo​nić	 do	Bra​dena.	 To,	 jak	wyglą​dał,	 kiedy
wyjeż​dża​łam,	nie	dawało	mi	spo​koju.	Bo	wyda​wało	się,	że	coś	go	drę​czy.	Chcia​ła​bym,	żeby	aż	tak	bar​-
dzo	mu	nie	 zale​żało.	Nie​prawda.	Chcia​ła​bym,	 żeby	 zale​żało	mu	bar​dziej.	Nie.	Też	 nie	 tak.	Oczy​wi​ste
było,	że	mu	zależy.	Chcia​ła​bym,	żeby	zale​żało	mu	ina​czej.
Wci​snę​łam	pię​ści	w	oczy,	dzięki	czemu	pie​cze​nie	ustą​piło.	Jak	mogłam	nie	wie​dzieć,	że	jestem	zako​-

chana	w	Bra​de​nie?	Ow​szem,	zda​wa​łam	sobie	sprawę,	że	 reaguję	na	niego	 ina​czej,	nie	uświa​da​mia​łam
sobie	jed​nak,	jak	głę​bo​kie	jest	to	uczu​cie.	Od	jak	dawna	byłam	w	nim	zako​chana?	To	dla​tego	tak	bar​dzo
mnie	zabo​lało,	gdy	przy	pło​cie	dał	do	zro​zu​mie​nia,	że	nic	takiego	do	mnie	nie	czuje	– ponie​waż	pra​gnę​-
łam,	żeby	to	czuł.	Strasz​li​wie.	Myśla​łam,	że	zosta​łam	upo​ko​rzona,	a	byłam	zawie​dziona.	Czy	gdyby	moja
mama	na​dal	 żyła,	 zwró​ci​ła​bym	się	do	niej	 z	 czymś	 takim?	Były​by​śmy	 sobie	bli​skie?	Cią​gle	 sły​sza​łam
ludzi	mówią​cych,	że	nie	zno​szą	swo​ich	matek.	Zasta​na​wia​łam	się,	czy	też	bym	jej	nie	doce​niała,	gdyby
stale	była	przy	nas.	Na	pewno	nie	mogłam	się	z	tym	zwró​cić	do	taty.	Nie	miałby	poję​cia,	co	odpowie​-
dzieć.	Zapewne	pora​dziłby	mi,	bym	nie	zaprze​pasz​czała	mojej	przy​jaźni	z	Bra​de​nem,	roz​ma​wia​jąc	z	nim
na	 ten	 temat.	Miałby	 rację.	 Sytu​acja	 była	 bez	 wyj​ścia.	 Potrze​bo​wa​łam	 w	 swoim	 życiu	 Bra​dena.	 Nie
mogłam	go	stra​cić,	wyzna​jąc,	że	go	kocham.
Tele​fon	zagrał	melo​dyjkę	i	serce	mi	zabiło.	Otwo​rzy​łam	wia​do​mość.	Była	od	Gage’a.	Czy​ta​jąc	ją,	sta​-

ra​łam	się	nie	prze​sa​dzać	z	roz​cza​ro​wa​niem.
„Jak	spo​tkasz	gościa	imie​niem	Fre​de​rick,	powiedz	mu,	że	wciąż	wisi	mi	dwa	dolary.	Tęsk​nię”.
Odpi​sa​łam:	„Mam	powie​dzieć	Fre​de​ric​kowi,	że	wisi	ci	dwa	dolary	i	że	za	nim	tęsk​nisz?”.
„Ha,	ha”.
Uśmiech​nę​łam	się.	Też	za	tobą	tęsk​nię.	Zaga​pi​łam	się	na	tele​fon,	cze​ka​jąc,	że	napi​sze	coś	wię​cej.	Nie

napi​sał.	 Komórka	 przez	 dwie	 minuty	 wście​kle	 mil​czała.	W	 końcu	 napi​sałam:	 „Wycią​gnę​li​ście	 gdzieś
Bra​dena?”.
„Tak”.
„I?”
„Co	i?”
Mój	 brat	 bywał	 cza​sem	 zbyt	 oszczędny	w	 sło​wach.	A	 ja	 tylko	 chcia​łam	wie​dzieć,	 czy	 z	Bra​de​nem

wszystko	okej.	A	teraz,	gdy	sama	przed	sobą	przy​zna​łam,	że	jestem	w	nim	zako​chana,	mia​łam	wra​że​nie,
że	wszy​scy	 inni	 też	 to	widzą.	Może	 zresztą	widzieli.	Czy	wszy​scy	poza	mną	wie​dzieli,	 że	kocham	się
w	Bra​de​nie?
Wes​tchnę​łam.	„I	nic.	Chcia​łam	tylko	wie​dzieć,	czy	umie​ra​cie	z	tęsk​noty	za	mną”.
„Oczy​wi​ście,	że	tak”.
„Pew​nie	nie	aż	tak,	jak	ja.	Facet,	jutro	będę	musiała	ze	dwa	razy	bie​gać.	Dobra​noc,	Gage”.
„Dobra​noc,	Char​les	Bar​kley”.

***

Nie	malo​wa​łam	się	od	ośmiu	dni.	Faj​nie	się	z	tym	czu​łam.	Nie	musia​łam	co	wie​czór	szo​ro​wać	oczu	pły​-



nem	do	dema​ki​jażu.	Dobrze	było	też	znów	czuć	ducha	rywa​li​za​cji.	Przed	obo​zem	przez	prze​szło	tydzień
nie	zagra​łam	w	żad​nym	meczu	z	braćmi.	Bra​ko​wało	mi	tego.
Susie	pod​nio​sła	skar​petę.
– To	twoja?
– Oo.	Tak.
Rzu​ciła	mi	ją,	a	ja	wepchnę​łam	zgubę	do	mojej	torby	spor​to​wej,	szy​ku​jąc	wszystko	tak,	żeby	następ​-

nego	ranka	jak	naj​szyb​ciej	wyje​chać.
– Musisz	skon​tak​to​wać	się	ze	mną	na	Fej​sie,	żeby	opo​wie​dzieć,	jak	uło​żyły	się	twoje	sprawy	z	chło​pa​-

kami.
Roze​śmia​łam	się.
– No,	też	jestem	cie​kawa,	co	z	tego	wynik​nie.
Lubi​łam	Susie.	Gdy​by​śmy	miesz​kały	bli​żej	sie​bie,	bar​dziej	byśmy	się	kum​plo​wały.	Czu​łam,	że	w	moim

życiu	bra​kuje	tego	typu	przy​jaźni.	Może	uda​łoby	się	kie​dyś	osią​gnąć	coś	takiego	z	Amber…	Musia​ła​bym
jed​nak	być	wobec	niej	 bar​dziej	 szczera.	Wobec	Lindy	 też	powin​nam	być	bar​dziej	 szczera.	Dzięki	 niej
w	moim	życiu	poja​wiło	się	coś,	czego	przed​tem	nie	zna​łam.	Potra​fiła	odczy​ty​wać	moje	uczu​cia	tak,	jak
żaden	z	męż​czyzn	z	mojego	oto​cze​nia.	A	potrze​bo​wa​łam	kogoś,	kto	mnie	zro​zu​mie.	Kto	mi	pomoże	zro​zu​-
mieć	samą	sie​bie.	Naj​pierw	jed​nak	musia​ła​bym	się	jej	przy​znać.	To	że	tak	strasz​nie	ją	okła​ma​łam,	utrud​-
niało	bliż​szy	kon​takt.
Ktoś	zało​mo​tał	w	okno	i	Susie	obej​rzała	się	na	mnie.	Wzru​szy​łam	ramio​nami	i	pode​szłam	je	otwo​rzyć.
– Char​lie.	To	ostat​nia	noc.	Jak	mówi​łaś,	zie​lona	noc	– dobiegł	do	nas	szept	z	plaży	za	oknem.
– Jeste​śmy	za	bar​dzo	zmę​czone	– jęk​nęła	Susie.
– Nie	bądź​cie	dziećmi	– zawo​łał	jakiś	inny	głos.
Skłon​ność	do	wyzwań	wzięła	we	mnie	górę.
– Chwila,	wycho​dzimy.	– Zamknę​łam	okno.
– Naprawdę?	– zapy​tała	Susie,	prze​wra​ca​jąc	się	na	bok.
Uśmiech​nę​łam	się	szel​mow​sko.
– Taka	tra​dy​cja.
– W	porządku.	Co	w	tym	roku	zro​bimy?
– Zawa​limy	pokój	Fre​de​ricka	pił​kami	do	kosza.	Wisi	mojemu	bratu	dwa	dolary.	Uwa​żam,	że	to	będzie

lep​sze	niż	odzy​ska​nie	tych	pie​nię​dzy.
Roze​śmiała	się.
– Czemu	wcze​śniej	nie	powie​dzia​łaś?
– Dopiero	teraz	na	to	wpa​dłam.
– Jak	zdo​bę​dziemy	klu​cze	do	sali?
– Coś	wykom​bi​nu​jemy.



W
Roz​dział	31

estch​nę​łam	rado​śnie,	gdy	Jerom	skrę​cił	na	nasz	pod​jazd.	Na	obo​zie	było	 faj​nie,	 ale	 i	powrót	do	domu
miał	 swoje	 zalety.	 Chcia​łam	 zaj​rzeć	 do	 Bra​dena,	 upew​nić	 się,	 że	 u	 niego	 wszystko	 okej.	 Powin​nam
zadzwo​nić	z	obozu.	Tak	wła​śnie	postą​pi​łaby	przy​ja​ciółka.	Fatal​nie	się	czu​łam	z	tym,	że	bar​dziej	zaj​mo​-
wało	mnie	liza​nie	ran	niż	rola	przy​ja​ciółki.
Jerom	zapar​ko​wał	samo​chód	w	garażu	 i	prze​szli​śmy	stam​tąd	do	kuchni.	Nathan	sie​dział	przy	 ladzie,

z	dziew​czyną,	któ​rej	ni​gdy	wcze​śniej	nie	widzia​łam.
– Wró​ci​łaś,	Char​lie.
– Wró​ci​łam.
Jerom	prze​pchnął	się	obok	mnie,	nio​sąc	moją	torbę.
– Wrzucę	ją	do	two​jego	pokoju.
– Dzięki.	Kochany	jesteś.
– Wiem.
Prze​wró​ci​łam	oczami,	ale	nie	widział	mojej	reak​cji,	bo	już	wyszedł	z	kuchni.	Odwró​ci​łam	się	znów

w	stronę	dziew​czyny	sie​dzą​cej	koło	Nathana.
– My	się	nie	znamy.
Uśmiech​nęła	się.	Była	uro​cza.	Drobna	Azjatka	o	dłu​gich	czar​nych	wło​sach	i	z	sze​ro​kim	uśmie​chem.
Nathan	się	pod​niósł	i	mnie	uści​skał.
– To	Lau​ren.	Lau​ren,	to	moja	sio​stra,	Char​lie.
– Lau​ren?	Jak	Lau​ren	od	dys​ko​golfa?
Nathan	przy​tak​nął.
– Tak.	To	jej	zwró​ci​li​śmy	tamto	fris​bee.
– Łał.	Nie	wyglą​dasz	na	wielką	i	krzepką	– zwró​ci​łam	się	do	niej.	Ani,	jak	to	ujął	Bra​den,	na	wysoką

i	silną.	A	sądząc	po	tym,	jak	mój	brat	się	do	niej	uśmie​chał,	mogłam	stwier​dzić,	że	się	w	niej	zabu​jał.
Zro​biło	mi	się	tro​chę	smutno.	Nie	żebym	nie	chciała,	żeby	Nathan	coś	do	niej	czuł,	ale	pomy​śla​łam	sobie,
że	Bra​den	ni​gdy	by	tak	na	mnie	nie	patrzył.
– Słu​cham?
– Taki	nasz	domowy	żar​cik.	Prze​pra​szam.	Miło	mi	cię	poznać,	ale	wła​śnie	wró​ci​łam	z	obozu	i…
– Przy​dałby	ci	się	prysz​nic	– wtrą​cił	Nathan.
Wal​nę​łam	go	w	ramię.
– Wiel​kie	dzięki.	Zamie​rza​łam	powie​dzieć,	że	muszę	się	zdrzem​nąć.	Całą	noc	robi​li​śmy	sobie	kawały.

Ale	rze​czy​wi​ście,	naj​pierw	prysz​nic.
Zosta​wi​łam	go	w	kuchni	z	Dziew​czyną	od	Fris​bee	i	prze​szłam	do	salonu.	Chcia​łam	tam	tylko	zaj​rzeć

i	zaraz	wyjść.	Na	kana​pie	sie​działa	Amber,	wci​śnięta	mię​dzy	Bra​dena	i	Gage’a	oglą​dała	tele​wi​zję.	Bra​-
den	wyglą​dał	dobrze.	Nawet	na	uszczę​śli​wio​nego.	Oczy	mu	lśniły.	Włosy	miał	per​fek​cyj​nie	zmierz​wione.
Na	jego	widok	serce	zatrze​po​tało	mi	z	emo​cji	i	musia​łam	je	uspo​koić,	zwra​ca​jąc	uwagę	na	to,	kto	sie​-

dzi	 bli​żej	 niego,	 niż	 powi​nien.	 Gage	 się	 pode​rwał,	 jak	 tylko	 mnie	 zoba​czył,	 i	 zaraz	 chwy​cił	 mnie
w	ramiona.



– Stę​sk​ni​łem	się	za	tobą,	Char​les	Bar​kley.
Zamknę​łam	oczy,	pró​bu​jąc	zigno​ro​wać	pie​cze​nie	pod	powie​kami.
– Mnie	też	cię	bra​ko​wało.
– Ale	od	cie​bie	jedzie.
Rąb​nę​łam	go	w	plecy.
– Dzięki.	Aha,	ode​bra​łam	od	Fre​de​ricka	twoje	dwa	dolary…	W	pew​nym	sen​sie.
– Opo​wia​daj.
– Zeszłej	nocy	spał,	a	my	zasy​pa​ły​śmy	jego	pokój	pił​kami	do	kosza.	To	było	nie​sa​mo​wite.	– Opo​wia​-

da​jąc	mu	tę	histo​rię,	sta​ra​łam	się,	by	mój	głos	brzmiał	lekko	i	rado​śnie.	Tak	jak​bym	na	wyjeź​dzie	bawiła
się	naj​le​piej	w	świe​cie.
Chyba	poskut​ko​wało,	bo	Gage	się	roze​śmiał.
– Nie​zły	z	cie​bie	gość…	No	dobra,	gościówa.
– Dzięki	 – wymam​ro​ta​łam.	 Poma​cha​łam	 Amber	 i	 Bra​de​nowi.	 – Cześć.	 Mówiono	 mi,	 że	 powin​nam

wziąć	prysz​nic…	nawet	już	dwu​krot​nie…	Ale	posie​dzi​cie	jesz​cze	tro​chę?
Oboje	jed​no​cze​śnie	odpo​wie​dzieli:	„Tak”,	potem	spoj​rzeli	na	sie​bie	i	się	roze​śmiali.	Żołą​dek	mi	się

ści​snął.	Nie	było	mnie	zale​d​wie	tydzień,	ale	za	sprawą	nowej	dziew​czyny	Nathana,	no	i	teraz	Bra​dena,
odnio​słam	 wra​że​nie,	 że	 umknęły	 mi	 całe	 mie​siące	 zda​rzeń.	 Umknęła	 też	 moja	 szansa.	 Nie	 powin​nam
wyjeż​dżać.	Bra​den	mnie	potrze​bo​wał,	a	ja	ode​szłam.	Może	więc	Amber	pomo​gła	mu	wyjść	z	dołka.
– Okej.	Zaraz	wra​cam.
Pod	prysz​ni​cem	woda	spły​wała	mi	po	twa​rzy.	Brzuch	mnie	bolał,	oczy	pie​kły,	a	w	gło​wie	pul​so​wało.

W	gar​dle	czu​łam	ogromną	gulę	i	nie	byłam	pewna,	czy	nie	zwy​mio​tuję.	Potem	nie	zapa​no​wa​łam	nad	szlo​-
chem,	od	któ​rego	ści​skało	mi	się	serce,	a	wszystko	we	mnie	wyry​wało	się	na	zewnątrz.	Opar​łam	się	czo​-
łem	o	kafelki,	bo	płacz	powró​cił,	a	za	nim	łzy.	Spra​wiało	mi	 to	ból.	Nie	 lubi​łam	pła​kać.	A	jed​nak	nie
mogłam	się	powstrzy​mać.	Jaki	wła​ści​wie	mia​łam	pro​blem?	Wyda​wało	się	prze​cież,	że	nic	nie	stra​ci​łam.
Wie​dzia​łam,	że	Bra​den	nie	czuje	do	mnie	tego,	do	czego	ja	się	w	końcu	przy​zna​łam.	Ale	nie	przy​pusz​cza​-
łam,	że	zoba​czę	to	tak	od	razu	po	powro​cie.
Zakrę​ci​łam	 prysz​nic,	 wytar​łam	 się	 do	 sucha	 i	 ubra​łam.	 Prze​kra​dłam	 się	 kory​ta​rzem	 do	 pokoju	 taty

i	zapu​ka​łam.	Jerom	powie​dział	mi,	że	tata	pra​cuje	dziś	na	nockę,	uzna​łam	więc,	że	teraz	śpi.	Nie	budzi​ła​-
bym	go,	ale	potrze​bo​wa​łam	kogoś,	z	kim	mogła​bym	poroz​ma​wiać.	Nie	odpowie​dział,	więc	pozwo​li​łam
sobie	wejść.	Jego	łóżko	było	poście​lone	i	puste.
Opa​dłam	na	nie,	przy​gar​nia​jąc	do	piersi	jego	poduszkę.	Ude​rzy​łam	dło​nią	w	coś	twar​dego.	W	książkę.

Długi	czas	przy​glą​da​łam	się	jej	tytu​łowi:	Jak	wycho​wy​wać	nasto​latki.	Żeby	mnie	wycho​wać,	potrzebna
mu	była	książka?	Pew​nie	myślał,	że	scho​dzę	na	złą	drogę.	Kartki	miały	ośle	uszy	i	wyglą​dały	na	sfa​ty​go​-
wane	czę​stym	prze​wra​ca​niem.	I	naj​wy​raź​niej	nie​wiele	mu	pomo​gły.	Wciąż	jesz​cze	nie	znaj​do​wa​łam	wła​-
ści​wej	drogi.	Durna	dziew​czyna	na	okładce	wyglą​dała	nor​mal​niej	ode	mnie.	Mój	wzrok	padł	na	wid​nie​-
jące	na	dole	okładki	nazwi​sko	autorki.	Carol	Franks.	To	była	ta	Carol?	Ta,	która	od	kilku	lat	udzie​lała	mu
porad	na	mój	temat?
Bra​ko​wało	mi	mamy.	Mało	się	nie	udła​wi​łam,	gdy	 łzy	wró​ciły.	Płacz	mnie	bolał,	ale	chyba	uwol​nił

mnie	od	napię​cia.	Wepchnę​łam	książkę	znów	pod	poduszkę	i	przej​rza​łam	się	w	lustrze,	by	mieć	pew​ność,
czy	 nie	 widać	 oznak	 mojej	 sła​bo​ści.	 Przyj​rza​łam	 się	 swo​jemu	 odbi​ciu.	 Taka	 wła​śnie	 byłam.	 Bez​na​-
dziejna.	Poszłam	na	dół.	Wszy​scy	na​dal	zaj​mo​wali	te	same	co	przed​tem	miej​sca	na	kana​pie.	Zer​k​nę​łam
na	tele​wi​zor.
– Co	oglą​da​cie?	– Zde​cy​do​wa​nie	nie	był	to	sport.	To	wyglą​dało	raczej	na	kome​dię	roman​tyczną.	Czyż​-

bym	zna​la​zła	się	w	rze​czy​wi​sto​ści	rów​no​le​głej?
– Coś,	co	ci	się	spodoba	– odpo​wie​działa	z	uśmie​chem	Amber.	– Chłopcy	zde​cy​do​wali,	żeby	raz	na



jakiś	czas	pozo​sta​wić	wybór	dziew​czy​nom,	prawda?	I	dzi​siaj	wybór	nale​żał	do	mnie.	– Z	tego	stwier​dze​-
nia	wyni​kało,	że	spę​dzają	razem	nie	pierw​szy	dzień.	– Poza	tym	prze​grali	zakład.
– O	co	się	zało​ży​li​ście?
Amber	wybuch​nęła	takim	śmie​chem,	że	nie	mogła	prze​stać.	Gage	jej	zawtó​ro​wał.	Zacie​ka​wiło	mnie,

czy	skoro,	jak	już	widzia​łam,	Amber	bez	trudu	wygrała	ten	zakład,	nie	szło	o	to,	kto	jest	naj​bar​dziej	iry​tu​-
jący.
– Amber	urzą​dziła	w	tym	tygo​dniu	imprezę	– wyja​śnił	Bra​den.	– A	że	ma	wiel​kie	podwó​rze	za	domem,

rzu​ca​li​śmy	pił​kami	gol​fo​wymi,	sta​ra​jąc	się	tra​fić	w…	hm…	cel…
Znowu	zaczęli	pokła​dać	się	ze	śmie​chu.
– I	to	ona	tra​fiła	– dokoń​czył	Bra​den,	gdy	był	już	w	sta​nie	to	zro​bić.
Zapewne	chcieli,	żebym	zapy​tała,	 jaki	mieli	cel;	 to	 jed​nak	roz​śmie​szy​łoby	ich	jesz​cze	bar​dziej.	A	ja

mia​łam	coraz	mniej​szą	ochotę	sta​no​wić	część	tego	żartu	dla	wta​jem​ni​czo​nych.	Jak	zna​łam	swo​ich	braci,
celem	był	pew​nie	czyjś	tyłek	lub	jakiś	samo​chód.	Zamiast	tego	docie​kać,	upew​ni​łam	się:
– Serio?	Pobiła	Gage’a?
– Pobi​łam!	– krzyk​nęła	Amber,	uno​sząc	obie	ręce.
– I	nikt	przy	tym	nie	doro​bił	się	guza	ani	niczego	takiego?
Gage	już	pękał	ze	śmie​chu.
– Mie​li​śmy	kaski.
Bra​den	 przy​su​nął	 się	 do	 Amber	 i	 pokle​pał	 poduszkę	 obok	 sie​bie.	 Wzię​łam	 głę​boki	 oddech.	 Tak.

Powin​nam	usiąść	obok	niego.	Poka​zać	mu,	że	na​dal,	jak	dotąd,	możemy	być	przy​ja​ciółmi.	Że	ma	we	mnie
przy​ja​ciółkę	nie​zwra​ca​jącą	uwagi	na	to,	że	aby	zro​bić	mi	miej​sce,	przy​suwa	się	do	Amber,	zamiast	cał​-
kiem	się	od	niej	odsu​nąć.	Bo	przy​ja​ciółka	nie	tylko	by	na	to	nie	zwa​żała,	ale	nawet	cie​szyła	się,	że	zna​-
lazł	sobie	taką	fajną,	wesołą	dziew​czynę	jak	Amber.
Wpi​ja​jąc	paznok​cie	w	dło​nie,	pode​szłam	bli​żej.	Bra​den	pod​niósł	wzrok	 i	wtedy	zauwa​ży​łam	czarną

obwódkę	oka​la​jącą	jego	lewe	oko.
Zatkało	mnie.
– Co	się	stało?
Uśmiech​nął	się.
– Wygląda	 na	 to,	 że	 kask	 nie	 pomógł?	 – zapy​ta​łam,	 poj​mu​jąc,	 że	 pew​nie	 wystą​pił	 w	 roli	 jed​nego

z	celów	dla	piłek	gol​fo​wych.	Cza​sami	robili	z	sie​bie	idio​tów,	jakich	mało.
Usia​dłam	obok	niego.	Owio​nął	mnie	dobrze	znany	mi	zapach,	co	gro​ziło	tym,	że	znów	łzy	napłyną	mi

do	oczu.	Odsu​nę​łam	się	naj​bar​dziej,	 jak	 to	było	moż​liwe	na	skraj	kanapy,	prak​tycz​nie	przy​wie​ra​jąc	do
porę​czy.	Moje	sta​ra​nia	dopro​wa​dziły	do	tego,	że	dzie​liło	nas	kilka	cen​ty​me​trów.	Za	mało.
Otarł	się	o	mnie	ramie​niem.
– Mię​dzy	nami	spoks?	– zapy​tał.
Zagry​złam	wargi	i	kiw​nę​łam	głową.
– Świet​nie,	bo	myli​łem	się	co	do	Evana.	Osą​dzi​łem	go	jak	palant.
Mia​łam	 ochotę	wrza​snąć,	 że	 to	 nie​prawda.	Mia​łeś	 rację.	A	 jeśli	 go	 polu​bi​łeś,	 to	 tylko	 ozna​cza,	 że

wcale	nie	byłeś	zazdro​sny.
– W	sumie	jest	cał​kiem	spoko	– powie​dział,	gdy	się	nie	ode​zwa​łam.
– Naprawdę	spoko	– wtrą​ciła	Amber.	– Trzy​mał	się	z	nami	przez	ten	tydzień.	Wie​dzia​łaś,	że	Evan	ma

moto​rówkę?	 Powin​naś	 zoba​czyć	 zdję​cia,	 jakie	 mu	 poro​bili	 na	 wake​bo​ar​dingu.	 Brał	 nawet	 udział
w	zawo​dach.
Czy	Bra​den	 i	 ja	 naprawdę	 godzi​li​śmy	 się	 na	 oczach	Amber?	Czu​łam	 się	 oszu​kana.	Marzyło	mi	 się

pojed​na​nie	przy	pło​cie,	pod	księ​ży​cem	i	gwiaz​dami,	gdzie	nie	byłoby	nikogo	poza	nami	dwoj​giem.	Gdzie



powie​dzie​li​by​śmy	sobie	w	końcu,	jakie	z	nas	głupki	i	jak	wielka	łączy	nas	przy​jaźń.
– Super.	– Tylko	na	tyle	potra​fi​łam	się	zdo​być.
– Wszystko	okej?	– spy​tał.
Znów	przy​tak​nę​łam.
– Stę​sk​ni​łem	się	za	tobą.
Całą	uwagę	sku​pi​łam	na	tele​wi​zo​rze,	bro​niąc	się	przed	pła​czem.	Żało​wa​łam,	że	ckliwy	fil​mik	na	ekra​-

nie	to	nie	mecz	bejs​bo​lowy.	Aż	mną	rzu​ciło.
– Nie	ucieka	nam	przez	to	mecz	A’sów,	prawda?
Bra​den	wark​nął.
– Mecz	nagry​wamy	– oznaj​miła	Amber.	– Zakład	to	zakład.
Od	kiedy	to	Bra​den	przed​kła​dał	zakład	nad	mecz?	Nie	chcia​łam	się	tym	jed​nak	przej​mo​wać.	Ści​snę​łam

za	to	moc​niej	poręcz	kanapy.	Prze​su​nął	rękę	na	moje	kolano	i	zaczął	coś	pisać	na	nim	pal​cem.	Pró​bo​wa​-
łam	 się	 na	 tym	 sku​pić,	 ale	 każda	 litera	 wywo​ły​wała	 u	mnie	 dresz​cze.	 Nie	mia​łam	 poję​cia,	 co	 pisze.
Wzru​szy​łam	ramio​nami	i	zaczął	od	nowa.	Tym	razem	bar​dziej	się	skon​cen​tro​wa​łam.	N-I-E-W-K-U-R-Z-
A-J-S-I-Ę-J-A-T-E-Ż-C-H-C-Ę-O-G-L-Ą-D-A-Ć-M-E-C-Z.
Chwy​ci​łam	go	za	rękę,	poło​ży​łam	ją	sobie	na	kola​nie	wnę​trzem	dłoni	do	góry	i	napi​sa​łam	na	niej	F-R-

A-J-E-R.
Zaśmiał	się.
Dziew​czyna	na	ekra​nie	pouczała	 swoją	naj​lep​szą	przy​ja​ciółkę,	 czemu	powinna	wal​czyć	o	 chło​paka.

Nie	docie​rało	do	mnie	jed​nak,	co	mówiła,	gdyż	dłoń	Bra​dena	pozo​stała	na	moim	kola​nie,	wnę​trzem	do
góry,	jesz​cze	długo	po	tym,	jak	prze​sta​łam	pisać.	Tylko	w	ten	spo​sób	się	doty​ka​li​śmy,	a	moje	kolano	było
całe	 roz​pa​lone.	 Utrud​niało	 mi	 to	 for​mu​ło​wa​nie	 spój​nych	 myśli.	 Czemu	 jego	 ręka	 wciąż	 tu	 leży?	 Nie
powi​nien	jej	zabrać?	Tak	wcią​gnął	go	ten	film,	że	nie	uświa​da​mia	sobie,	co	robi	z	rękoma?	Od	lat	sia​dy​-
wa​li​śmy	obok	sie​bie	na	tej	kana​pie.	Praw​do​po​dob​nie	czuł	się	w	mojej	obec​no​ści	tak	swo​bod​nie,	że	nie
przej​mo​wał	się	czymś	takim,	jak	jego	dłoń	na	moim	kola​nie.	A	ja	zaczy​na​łam	świ​ro​wać	na	punk​cie	Bra​-
dena	–	w	tym,	co	robił,	doszu​ki​wa​łam	się	wię​cej,	niż	nale​żało.	Była	sobie	ręka.	I	było	kolano.	Przy​pad​-
kiem	się	sty​kały.	Nic	wiel​kiego.
– Dzwo​ni​łaś	już	do	Evana?	– zapy​tała	Amber.	– Powin​ni​śmy	go	zapro​sić.	Pobawmy	się	dzi​siaj.
– Idę	 jutro	 do	 pracy,	 a	 jestem	 ultra​zmę​czona	 – odpar​łam.	 – To	 był	 ciężki	 tydzień.	 – Wie​dzia​łam,	 że

zanim	spo​tkamy	się	całą	grupą,	będę	musiała	poroz​ma​wiać	z	Eva​nem	w	cztery	oczy.	Muszę	mu	powie​-
dzieć,	że	 tego	nie	czuję.	Nie	anga​żo​wa​łam	się	całym	ser​cem.	Gdyby	udało	się	wypchnąć	z	mego	serca
Bra​dena,	 może	 bar​dziej	 otwo​rzy​ła​bym	 się	 na	 coś	 zwią​za​nego	 z	 nim.	 Teraz	 jed​nak	 nie	 mia​łam	 chęci
z	nikim	się	spo​ty​kać.
– Do	roz​po​czę​cia	szkoły	zostało	jesz​cze	tro​chę	czasu.	Może	w	przy​szłym	tygo​dniu	będzie	mógł	zapro​-

sić	nas	na	moto​rówkę.
– To	będzie	musiało	być	jesz​cze	przed	wielką	imprezą	na	zakoń​cze​nie	lata.	– Bra​den	ści​snął	mnie	za

kolano,	a	całe	moje	ciało	prze​szył	 impuls	elek​tryczny,	potem	zaś	cof​nął	 rękę	na	swoje	nogi.	Musia​łam
chyba	wes​tchnąć	z	wra​że​nia,	bo	spoj​rzał	na	mnie,	marsz​cząc	brwi.
Nic	się	nie	stało,	Bra​den,	po	pro​stu	moje	ciało	reaguje	tak	na	każdy	twój	dotyk,	i	tyle.	Pod​nio​słam	się.
– Faj​nie	widzieć	was	wszyst​kich,	ale	idę	się	teraz	zdrzem​nąć.	– I	zna​leźć	się	z	dala	od	Bra​dena.
Bra​den	chwy​cił	mnie	za	rękę	i	znów	pocią​gnął	na	kanapę	obok	sie​bie.
– Mowy	nie	ma.	Nie	widzie​li​śmy	cię	od	tygo​dnia.	Musisz	tu	zostać.
– Jestem	zmę​czona.
– No	to	śpij.
– Wła​śnie	zamie​rza​łam.



– Nie.	Tutaj.
– Wła​śnie	– poparł	go	Gage.	– Nie	opusz​czaj	nas.
– Ja	pikolę,	przez	ten	mój	wyjazd	jeste​ście	jak	dzieci.	Niech	będzie.	Zostanę.
Bra​den	 się​gnął	 za	plecy	 i	podał	mi	 jedną	z	podu​szek.	Opar​łam	 ją	o	poręcz	 i	 się	poło​ży​łam.	Kie​dyś

poło​ży​ła​bym	nogi	na	 jego	udach,	 teraz	 jed​nak	nie	mogłam.	Wyda​wa​łoby	 się	 to	zbyt	osten​ta​cyjne.	Wie​-
działby,	dla​czego	to	robię.
On	jed​nak,	naj​wy​raź​niej	nie	dba​jąc	o	pozory,	poło​żył	sobie	moje	nogi	na	kola​nach.
– Widzisz,	miło	i	wygod​nie.
Mia​łam	 nadzieję,	 że	 nie	wyczuł	 zmiany	 rytmu	mojego	 odde​chu,	wywo​ła​nej	 przez	 to,	 co	 zro​bił.	Nie

byłam	pewna,	czy	uda	mi	się	zasnąć.
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eszcz	walił	w	okna,	a	wiatr	wył.	Wie​dzia​łam,	że	to	sen,	wie​dzia​łam	nawet	dokład​nie,	co	to	za	sen,	mimo
to	nie	mogłam	się	obu​dzić.	Mój	spa​ra​li​żo​wany	umysł	cze​kał	na	poja​wie​nie	się	ostat​niego	ele​mentu	snu	– 
mojej	mamy.	Tym	razem	jed​nak,	ina​czej	niż	zawsze,	nie	poja​wiła	się	w	moim	pokoju.	Zamiast	tego	prze​-
nio​słam	się	do	jej	auta.	Na	tylne	sie​dze​nie,	pod​czas	gdy	samo​chód	pędził,	chyba	mio​tany	wia​trem.
Na	 zewnątrz	 była	 jedy​nie	 czerń.	Nie	widzia​łam	 żad​nego	 kra​jo​brazu,	 tylko	 bijący	w	 okna	 czer​wony

deszcz.	Nie	chcia​łam	być	w	tym	samo​cho​dzie.	Po	raz	pierw​szy	zauwa​ży​łam,	że	twarz	mamy	zalana	jest
łzami.	Pła​kała.	Szlo​chała.
Nie	 czu​łam,	 że	 samo​chód	 kozioł​kuje,	 ale	 widzia​łam,	 jak	 świat	 wokół	 mnie	 wiruje	 – wyrzu​cone

w	powie​trze	 ramiona	mamy,	 roz​pry​sku​jące	 się	wokół	nas	 szkło,	bły​ski	na	 jego	ostrych	kra​wę​dziach	– 
a	potem	wszystko	znie​ru​cho​miało.	Znik​nął	deszcz,	znik​nęło	szkło	i	mię​dzy	przed​nimi	sie​dze​niami	widzia​-
łam	tylko	zbie​lałą	rękę	mojej	mamy,	bez​władną	i	czer​woną	od	krwi.	Wrza​snę​łam.
Gwał​tow​nie	otwo​rzy​łam	oczy,	odnaj​du​jąc	ciszę;	mia​łam	zaci​śnięte	zęby.	Potrze​bo​wa​łam	chwili,	żeby

sobie	przy​po​mnieć,	gdzie	jestem.	Bra​den	na​dal	tu	sie​dział,	przy​blo​ko​wany	moimi	nogami.	Wszy​scy	inni
jed​nak	znik​nęli.	Z	kuchni	dobie​gał	 śmiech	 i	 poję​łam,	 że	wła​śnie	 tam	są	Gage	 i	Amber.	Wzię​łam	kilka
głęb​szych	odde​chów,	pró​bu​jąc	się	uspo​koić.
Dopiero	gdy	Bra​den	ści​snął	mnie	za	rękę,	uświa​do​mi​łam	sobie,	że	ją	trzyma.	Szybko	mu	się	wyrwa​łam

i	usia​dłam,	ocie​ra​jąc	pot	z	twa​rzy.
– Musimy	poroz​ma​wiać	– powie​dział	Bra​den.	– Mia​łaś	zły	sen?
– Tak.
– O	two​jej	mamie?
– Tak.	– Przy​cią​gnę​łam	kolana	do	piersi	i	zaga​pi​łam	się	na	puste	miej​sce	na	podusz​kach	mię​dzy	nami.

– Nie	bar​dzo	jest	o	czym	roz​ma​wiać.	To	tylko	sen.	– I	byłam	pewna,	że	tym	razem	mama	pła​kała,	bo	ja
dziś	dużo	pła​kałam.	Tak	wła​śnie	bywa	ze	snami.
Chwilę	oddy​chał	głę​boko.
– Kiedy	mia​łaś	dzie​sięć	lat,	otwo​rzy​łaś	okno,	wypchnę​łaś	moski​tierę	i	wyszłaś	na	dach.	Pamię​tasz	to?
Wró​ci​łam	myślą	do	tam​tych	chwil,	zasta​na​wia​jąc	się,	czemu	je	przy​wo​łuje.
– Tak.
– Czy	 ty	 się	wtedy	 bałaś,	Char​lie?	Bo	 pamię​tam,	 że	 kiedy	 po	 godzi​nach	 prze​szu​ki​wa​nia	 naj​bliż​szej

oko​licy	zna​leź​li​śmy	cię	na	dachu,	po	pro​stu	sobie	tam	sie​dzia​łaś,	zacho​wu​jąc	się	tak,	jakby	to	nie	było
nic	wiel​kiego.
– Nie	przy​po​mi​nam	sobie,	czy	czu​łam	coś	szcze​gól​nego.	Może	tro​chę	się	bałam.
– Czy	pamię​tasz,	dla​czego	się	tam	wspię​łaś?
– Nie.	A	co,	ty	wiesz?
– Tak.
W	końcu	spoj​rza​łam	mu	w	oczy	i	widoczne	w	nich	współ​czu​cie	prze​szyło	mnie	stra​chem.
– O	co	cho​dzi?	Czemu	na	mnie	tak	patrzysz?	Czemu	mi	to	mówisz?
Chwy​cił	mnie	za	rękę	i	mocno	przy​trzy​mał.	Poczu​łam	jesz​cze	więk​szy	lęk.



– Czy	pamię​tasz,	że	twój	tata	i	twoi	bra​cia	chcieli	z	tobą	poroz​ma​wiać	o	two​jej	mamie?
– O	mojej	mamie?	– Myśla​łam	inten​syw​nie,	pró​bu​jąc	poukła​dać	w	coś	spój​nego	skrawki	wspo​mnień

z	cza​sów,	gdy	mia​łam	dzie​sięć	lat.	Pamię​ta​łam,	jak	wyszłam	przez	okno	i	na	dach.	Nie	wie​dzia​łam	jed​-
nak,	dla​czego	 to	zro​bi​łam.	Głowa	pul​so​wała	mi	od	 tych	myśli.	Tata	posa​dził	mnie	na	kana​pie	 i	 zaczął
mówić	o	mamie.	Przy​po​mnia​łam	sobie,	że	zaczęło	mi	się	krę​cić	w	gło​wie,	a	uszy	mia​łam	jak	wypchane
watą.	Bra​ko​wało	mi	powie​trza.	To	dla​tego	wyszłam	przez	okno.	– Co	pró​bo​wał	powie​dzieć	mi	tata?
Głos	Bra​dena	zła​god​niał,	jego	kciuk	kre​ślił	kółka	na	grzbie​cie	mojej	dłoni.
– Twój	tata	chciał	ci	powie​dzieć,	co	naprawdę	przy​tra​fiło	się	tam​tej	nocy	two​jej	mamie.
– Wtedy,	kiedy	miała	wypa​dek?
Przyj​rzał	mi	się	uważ​nie.
– Naprawdę	nie	wiesz,	co	powie​dział?	Jeśli	nie,	Char​lie,	nie	ja	powi​nie​nem	to	zro​bić.	Pomy​śla​łem	po

pro​stu,	że	sobie	przy​po​mnia​łaś,	i	potrze​bu​jesz	kogoś,	z	kim	mogła​byś	o	tym	poroz​ma​wiać.	Myśla​łem,	że
to	dla​tego	masz	takie	złe	sny.
Oczyma	 wyobraźni	 zoba​czy​łam	 siwego	 męż​czy​znę	 w	 oku​la​rach.	 Sie​dzia​łam	 na	 krze​śle,	 buja​jąc

nogami.	Musia​łam	być	jesz​cze	mała.	Kazał	mi	ryso​wać.	Nary​so​wa​łam	deszcz	i	szkło.	Czer​wony	deszcz.
Zaci​snę​łam	powieki.	Czerń	wypeł​nił	obraz	zbie​la​łej,	bez​wład​nej	ręki.
– Powiedz	mi.
– Ciii.	Już	dobrze.	– Przy​cią​gnął	mnie	do	sie​bie	i	wtedy	poczu​łam	łzy	na	policz​kach.	Szybko	je	star​-

łam,	skrę​po​wana,	że	stało	się	to	w	jego	obec​no​ści.
– Char​lie,	jesteś	taka	silna.	Przy​po​mnisz	sobie.	A	gdy	to	zro​bisz,	będę	bli​sko.
Czę​ścią	sie​bie	gotowa	byłam	bła​gać,	żeby	mi	wszystko	opo​wie​dział.	Inną	czę​ścią,	tą,	która	wciąż	jesz​-

cze	wsty​dziła	 się	 łez,	 pra​gnę​łam	 zamknąć	 całą	 sprawę	 i	 ni​gdy	 już	 o	 niej	 nie	myśleć.	Wsiąść	 do	 auta
i	uciec	od	mojej	prze​szło​ści.	Jego	serce	biło	regu​lar​nym	ryt​mem	tuż	przy	moim	policzku.	Z	każ​dym	ude​-
rze​niem	czu​łam	się	coraz	bli​żej	niego.	Nie​długo	potem	jego	ręka	zaczęła	leni​wie	ryso​wać	na	moich	ple​-
cach	kręgi.	Coś	takiego	– zako​cha​nie	się	w	kimś,	kto	wolał	być	twoim	przy​ja​cie​lem	–	nale​żało	nazwać
tor​turą,	bez	dwóch	zdań.
– Chcę	się	tego	dowie​dzieć	– powie​dzia​łam	wresz​cie.	Mia​łam	wra​że​nie,	że	przy	nim	pora​dzę	sobie	ze

wszyst​kim.
– Musisz	więc	poroz​ma​wiać	z	tatą.
– Dzi​siaj	ma	nocną	zmianę.	Zoba​czę	go	dopiero	jutro	po	pracy.	Ty	mi	nie	możesz	powie​dzieć?
– Nie	mogę.	To	nie	należy	do	mnie.
Z	 kuchni	 dobiegł	 kolejny	 gło​śny	 wybuch	 śmie​chu	 i	 poczu​łam,	 że	 wzrok	 Bra​dena	 kie​ruje	 się	 ku

drzwiom.	Cie​kawa	byłam,	czy	chciałby	tam	być	z	Amber.	Może	dener​wo​wało	go,	że	jest	z	nią	Gage.	Ta
myśl	spra​wiła,	że	usia​dłam	pro​sto,	odsu​wa​jąc	się	od	Bra​dena.
– Ze	mną	już	wszystko	dobrze	– powie​dzia​łam,	wycie​ra​jąc	oczy,	by	mieć	pew​ność,	że	nie	pozo​staną

w	nich	ślady	łez.	– Chyba	jestem	po	pro​stu	sko​nana.	To	był	ciężki	tydzień.
– To	pew​nie	nie	będziesz	chciała	dziś	po	połu​dniu	grać	w	nogę?	Twój	brat	orga​ni​zuje	mecz.
Sta​rał	się	popra​wić	mi	humor.	Pomy​ślał,	że	piłka	nożna	pomoże.	I	w	nor​mal​nej	sytu​acji	 tak	by	było,

teraz	jed​nak	pra​gnę​łam	tylko	poroz​ma​wiać	z	tatą	i	dowie​dzieć	się,	co	wszy​scy	naj​wy​raź​niej	przede	mną
ukry​wają.	–	Prze​pra​szam.	Zbyt	wiele	masz	teraz	do	prze​my​śle​nia.
Zmu​si​łam	się	do	uśmie​chu.
– Prze​stań	czy​tać	mi	w	myślach.	To	upiorne.
– Jesteś	jak	otwarta	księga.	Jak	mówi​łem,	wiem	o	tobie	wię​cej	niż	ty	o	mnie.
Spo​tka​li​śmy	się	wzro​kiem.	Ta	alu​zja	do	naszych	roz​mów	przy	pło​cie,	 rzu​cona	 tak	zuchwale	w	biały

dzień,	spra​wiła,	że	przez	moment	czu​łam	na	policz​kach	żar.	Co	chciał	mi	w	ten	spo​sób	dać	do	zro​zu​mie​-



nia?	Że	wie,	co	sobie	uświa​do​mi​łam	na	obo​zie?	Że	uczu​cia	do	niego	mam	wyraź​nie	wypi​sane	na	twa​rzy?
Śmiech	Amber	spra​wił,	że	ode​rwa​li​śmy	od	sie​bie	spoj​rze​nia.	Wetknęła	głowę	do	pokoju.
– Bra​den,	Gage	znów	to	robi.	Chodź	mu	nastu​kać.
Kolejne	żarty,	w	które	nie	byłam	wta​jem​ni​czona.	Pod​nio​słam	się	gwał​tow​nie.
– Muszę	się	jesz​cze	prze​spać.
Bra​den	zła​pał	mnie	za	rękę.
– Dzi​siaj	przy	pło​cie?
Nie​znacz​nie	ski​nę​łam	głową,	a	potem	poszłam	na	górę.
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awi​łam	 się	 skra​jem	 koł​dry	 na	 łóżku.	Kil​ka​krot​nie	 pró​bo​wa​łam	 dodzwo​nić	 się	 do	 taty,	 ale	musiał	 być
zajęty,	 bo	 od	 razu	 włą​czała	 się	 poczta	 gło​sowa.	 Czu​łam,	 że	 nie	 powin​nam	 cze​goś	 takiego	 powie​rzać
nagra​niu.
Bra​den	 nie	 powie​dział,	 o	 któ​rej	mamy	 spo​tkać	 się	 przy	 pło​cie.	Wybiła	 pół​noc.	Wszy​scy	 spali.	Ale

w	pokoju	Bra​dena	też	było	ciemno.	Trzy​ma​jąc	komórkę	pod	ręką,	poło​ży​łam	się	i	cze​ka​łam	na	SMS-a	od
niego	lub	na	to,	że	tata	oddzwoni.
Następną	rze​czą,	którą	sobie	uświa​do​mi​łam,	był	pro​mień	słońca	dający	mi	po	oczach.	Usia​dłam	i	spoj​-

rza​łam	na	zegar	na	szafce.	Kurna,	jesz​cze	się	spóź​nię	do	pracy	pierw​szego	dnia	po	powro​cie.	Prze​ko​pa​-
łam	łóżko	w	poszu​ki​wa​niu	komórki	i	zna​la​złam	ją	zaplą​taną	w	pościel.	Ekran	był	czy​sty,	żad​nych	nie​ode​-
bra​nych	wia​do​mo​ści.	Pew​nie	Bra​den	prze​spał	tę	noc	tak	jak	ja.	Albo	wysko​czył	gdzieś	z	Amber.
Idąc	 kory​ta​rzem,	wsa​dzi​łam	głowę	do	pokoju	 taty.	 Spał	 jak	 zabity.	Opar​łam	 się	 chęci	 obu​dze​nia	 go

i	nakło​nie​nia	do	 roz​mowy.	 I	 tak	byłam	 już	 spóź​niona.	To	będzie	musiało	 jesz​cze	 tro​chę	pocze​kać.	Ale
skoro	cze​kało	tyle	lat,	cóż	zna​czy	kilka	godzin	wię​cej?

***

– Char​lie.	Witaj	z	powro​tem.	– Linda	wzięła	mnie	w	ramiona.	– Dobrze	się	bawi​łaś?
– Było	faj​nie.
– Chyba	zła​pa​łaś	tro​chę	słońca.
– Bie​ga​jąc	po	plaży.
– Och.	Gdy​bym	tylko	była	w	two​jej	for​mie.
– Co	ty	mówisz,	Lindo?	W	każ​dej	chwili	dała​byś	mi	popa​lić.
Linda	się	roze​śmiała	i	mach​nęła	ręką.
– Idę	się	prze​brać.
Na	zaple​czu	wcią​gnę​łam	na	sie​bie	ciu​chy	do	pracy.	Czu​łam	się	w	nich	teraz	wygod​nie,	wręcz	nor​mal​-

nie.	Moż​liwe,	że	bar​dziej	oswo​iłam	się	ze	swoim	cia​łem.	Z	cia​łem,	które	przez	lata	usi​ło​wa​łam	ukry​wać
pod	wor​ko​wa​tymi	ubra​niami.	Byłam	więk​sza	od	innych	dziew​czyn	– wyż​sza,	sil​niej​sza	– ale	nie	było	to
takie	złe.
Wró​ci​łam	do	głów​nej	 sali	 i	w	pierw​szej	 chwili	 go	nie	 zauwa​ży​łam,	gdyż	 stał	w	 rogu.	Dopiero	gdy

Linda	wska​zała	mi	ruchem	głowy	kie​ru​nek,	zoba​czy​łam	Evana.	Spraw​dzał	cenę	naszyj​nika	na	mane​ki​nie.
– Hej,	Evan.
Odwró​cił	się	i	uśmiech​nął,	a	oczy	mu	roz​bły​sły.
– Wró​ci​łaś	i	nawet	do	mnie	nie	zadzwo​ni​łaś.
– Taka	byłam	wczo​raj	zmę​czona.	Prze​pra​szam.	– Spoj​rza​łam	na	Lindę,	a	ona	ski​nęła	głową,	wyraź​nie

czy​ta​jąc	mi	w	myślach.	– Poroz​ma​wiamy	chwilę	na	zaple​czu?
– Pew​nie.
Zapro​wa​dzi​łam	go	do	maga​zynku.
– Napi​jesz	się	cze​goś?	Mamy	wodę.



– Nie.	Dzięki.	– Wepchnął	ręce	w	kie​sze​nie.
– Musimy	poroz​ma​wiać	– powie​dzie​li​śmy	rów​no​cze​śnie.
Roze​śmiał	się.
– Zaczy​naj.
– Nie,	ty	pierw​szy.
– Okej.	– Spoj​rzał	na	pod​łogę,	a	potem	znów	na	mnie.	Przy​po​mniało	mi	się	nagle,	o	czym	pró​bo​wał

poroz​ma​wiać	ze	mną	tuż	przed	moim	wyjaz​dem	na	obóz	koszy​kar​ski:	o	łączą​cych	nas	rela​cjach.	Otwo​rzył
usta.
– Może	lepiej	ja	zacznę	pierw​sza	– pal​nę​łam.
Zaśmiał	się.
– Pew​nie.
– Jestem…	– Łał,	ależ	to	było	trudne.	Ni​gdy	wcze​śniej	niczego	takiego	nie	robi​łam	i	czu​łam	się	teraz

fatal​nie.	Nie	chcia​łam	go	zra​nić,	 ale	 jed​no​cze​śnie	wie​dzia​łam,	że	nie	mogę	z	nim	być.	Nie	mia​łam	do
tego	serca,	więc	byłoby	to	nie​uczciwe	wzglę​dem	niego.	Bory​ka​jąc	się	z	jed​nej	strony	z	przy​pusz​czal​nie
wielką	tajem​nicą,	którą	będę	musiała	wydu​sić	z	taty,	i	moimi	uczu​ciami	do	Bra​dena	z	dru​giej,	nie	mogłam
w	to	wikłać	jesz​cze	Evana.	– Jestem	w	dość	dziw​nej	sytu​acji.
Chyba	wyczuł,	 co	 się	 święci,	 bo	 od	 razu	 zaczął	 się	 ina​czej	 zacho​wy​wać.	 Jego	 spoj​rze​nie	 stało	 się

czujne.
– Zry​wasz	ze	mną?	– Spra​wiał	wra​że​nie	zszo​ko​wa​nego.	Jakby	ni​gdy	przed​tem	mu	się	 to	nie	przy​tra​-

fiło.
– Ja…	– A	cho​dzi​li​śmy	ze	sobą?	– Tak.	Przy​kro	mi.	Muszę	prze​my​śleć	pewne	sprawy.	Może	za	kilka

mie​sięcy,	kiedy	moja	sytu​acja	się	poprawi…
Z	wnę​trza	sklepu	dobiegł	jakiś	grzmiący	głos,	a	Evan	aż	się	odwró​cił.
– Co	to	było?
– Nie	wiem.	– Ponow​nie	usły​sza​łam	ten	zagnie​wany	głos.	– O	nie.	To	mój	tata.
– Twój	tata?
Wbie​głam	 do	 kory​ta​rzyka,	 ale	 przy​sta​nę​łam	 tuż	 przed	 salą	 sprze​daży,	 chcąc	 się	 zorien​to​wać,	 co	 go

ugry​zło,	zanim	tam	wtar​gnę.
– Ona	ma	szes​na​ście	lat	– powie​dział.
Nie	usły​sza​łam	odpo​wie​dzi	Lindy.
– Nie	wyra​zi​łem	na	to	zgody!	Nie	powinna	pani	jej	pozwo​lić.
Widocz​nie	Nathan	powie​dział	mu	o	moich	poka​zach	maki​jażu.	Nale​żało	tam	wejść	i	wszystko	zała​go​-

dzić.	Tyle	że	kiedy	weszłam	na	salę,	nie​zau​wa​żona	ani	przez	tatę,	ani	przez	Lindę,	prze​ko​na​łam	się,	co
naprawdę	odkrył	tata.	Trzy​mał	w	ręce	– wście​kle	wyma​chu​jąc	nią	przed	nosem	Lindy	–	reklamę	salonu
mody	ślub​nej.	O	nie.
Teraz	wresz​cie	usły​sza​łam	jej	głos:
– To	nie	moja	reklama,	pro​szę	pana.	Będzie	pan	musiał	zapy​tać	o	nią	córkę.
– Ale	dla	pani	też	robiła	te	hece	z	maki​ja​żem.
– Ow​szem.	Pań​ska	żona	wyra​ziła	zgodę.
Już	mia​łam	otwo​rzyć	usta,	żeby	się	wtrą​cić,	ale	zanim	zdą​ży​łam	to	zro​bić,	tata	wyrzu​cił	z	sie​bie:
– Moja	żona	nie	żyje.
Jęk​nę​łam	i	oboje	z	Lindą	odwró​cili	się	do	mnie.
– Char​lie,	wycho​dzimy.	Natych​miast	– wark​nął	i	ruszył	w	stronę	drzwi.
Czu​łam	na	lewym	ramie​niu	oddech	Evana.	Po	czymś	takim	chyba	mu	ulżyło,	że	jest	na	dobrej	dro​dze,

by	wymik​so​wać	się	z	mojego	życia.



Sto​jąca	przede	mną	Linda	tylko	się	we	mnie	wpa​try​wała.	Wyglą​dała	na	ura​żoną	i	złą.	Pomy​śla​łam,	że
nie	będę	już	musiała	się	zwal​niać.	Linda	sama	zażąda,	żebym	ode​szła.
– Ogrom​nie	prze​pra​szam	– powie​dzia​łam	ciszej,	niż	zamie​rza​łam.
Spoj​rzała	na	drzwi,	za	któ​rymi	znik​nął	tata.
– Lepiej	już	idź.
Kiw​nę​łam	głową,	nie	znaj​du​jąc	spo​sobu,	by	to	wszystko	choć	tro​chę	zała​go​dzić,	i	wyszłam	za	tatą.
Cho​dził	w	tę	i	we	w	tę	przed	maską	swo​jego	radio​wozu.	Skie​ro​wa​łam	się	do	samo​chodu,	któ​rym	przy​-

je​cha​łam.
– Nie	– powie​dział	i	wska​zał	miej​sce	obok	kie​rowcy	w	radio​wo​zie.
– Ale…
Wska​zał	je	ponow​nie,	bar​dziej	sta​now​czo,	więc	wsia​dłam.	Poli​cyjne	radio	aku​rat	coś	nada​wało,	ale

je	wyłą​czył	i	uru​cho​mił	sil​nik.
– Musimy	poroz​ma​wiać.
– Prze​pra​szam	cię.	Pytała	o	mamę,	a	ja	mia​łam	już	dość	mówie​nia	kolej​nej	oso​bie,	że	ona	nie	żyje.	Nie

chcia​łam,	żeby	się	nade	mną	lito​wała.	Nie	pomy​śla​łam.	To	było	głu​pie.
Wyco​fał	samo​chód	i	ruszył	przed	sie​bie.
– Nie	wie​dzia​łam,	że	ten	salon	mody	ślub​nej	wypu​ści	taką	reklamę.	Gdy​bym	wie​działa,	zapy​ta​ła​bym

cię,	czy	nie	masz	nic	prze​ciwko.
Tata	 zaje​chał	na	par​king	przy	plaży,	 zga​sił	 sil​nik	 i	 zapa​trzył	 się	przez	przed​nią	 szybę	na	ocean.	Nie

odzy​wał	się	 i	 to	było	nie​po​ko​jące.	Cze​ka​łam	na	wybuch,	podobny	do	 tego	w	skle​pie,	ale	on	 tylko	sie​-
dział,	 nie​po​ko​jąco	 spo​kojny.	 Praw​do​po​dob​nie	 dla​tego,	 że	wyzna​łam	wszystko,	 zanim	powie​dział	 choć
słowo.	Było	jed​nak	coś	jesz​cze,	do	czego	powin​nam	się	przy​znać,	coś,	co	zawsze	nego​wa​łam,	coś,	przed
czym	przez	tyle	lat	ucie​ka​łam.	Usły​sza​łam,	że	słowa	wyszły	z	moich	ust	i	zawi​sły	w	powie​trzu,	jesz​cze
zanim	pod​ję​łam	decy​zję,	jak	to	sfor​mu​łuję:
– Chcę	wie​dzieć,	co	się	stało	tam​tej	nocy,	gdy	mama	umarła.
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ie	spo​dzie​wał	się,	że	tego	zażą​dam.	Pozna​łam	to	po	tym,	że	krew	odpły​nęła	mu	z	twa​rzy.
– Okej.	Co	dokład​nie	chcesz	wie​dzieć?
– Co	się	wyda​rzyło	tam​tej	nocy?	Bo	jest	coś,	czego	mi	nie	mówisz.
– Char​lie,	pró​bo​wa​łem	już	o	tym	z	tobą	roz​ma​wiać.	Nie	byłaś	gotowa.	Pra​wie	się	wtedy	zała​ma​łaś.
– Teraz	jestem	gotowa	– powie​dzia​łam,	dając	wyraz	pew​no​ści	sie​bie,	któ​rej	w	rze​czy​wi​sto​ści	nie	czu​-

łam.
– Tego	nie	 da	 się	 powie​dzieć	 deli​kat​nie.	 – Prze​cze​sał	 ręką	włosy,	 jakby	potwier​dza​jąc	 te	 słowa.	 – 

Twoja	mama…	– Zawa​hał	się.	– Była	bar​dzo	chora.
W	uszach	zaczęło	mi	brzę​czeć,	a	w	gło​wie	wiro​wać	jak	wtedy,	gdy	mia​łam	dzie​sięć	lat.	Teraz	jed​nak

nie	zamie​rza​łam	pozwo​lić,	by	mnie	to	powstrzy​mało.
– Nie	rozu​miem.
Wziął	mnie	za	rękę,	uścisk	miał	deli​katny,	ale	i	zde​cy​do​wany.	Oczy	mu	się	zaszkliły	i	to	mnie	prze​ra​-

ziło.	Wstrzy​ma​łam	oddech.
– To	nie	był	wypa​dek.
Zaci​snę​łam	powieki.	Nie	chcia​łam	zaak​cep​to​wać	tego,	co	nio​sło	za	sobą	to	krót​kie	zda​nie.
– Skąd	wiesz?
– Zosta​wiła	list.
Jakby	puściła	jakaś	tama,	bo	wszystko	nabrało	sensu.	Mama	cier​piała	na	depre​sję.	Wie​dzia​łam	o	tym.

To	dla​tego	nie	mia​łam	żad​nych	zwią​za​nych	z	nią	wspo​mnień	z	dzie​ciń​stwa	– ponie​waż	nie	było	jej	wtedy
przy	mnie.	Nie	chciała	być.
Poli​cyjne	 radio	 zatrzesz​czało	mi	 pro​sto	w	 ucho,	więc	 tata	 je	wyłą​czył.	Deska	 roz​dziel​cza	 uwie​rała

mnie	w	czoło,	ale	i	tak	pró​bo​wa​łam	napie​rać	na	nią	jesz​cze	moc​niej	w	nadziei,	że	ból	uwolni	mnie	od
myśle​nia.
– Char​lie.
Gwał​tow​nie	potrzą​snę​łam	głową.
– Char​lie.	Wie​dzia​łaś	o	tym.	Chodź	tutaj.	– Przy​gar​nął	mnie	do	piersi.	–	Już	o	tym	wie​dzia​łaś.	Oddy​-

chaj.	Wszystko	będzie	dobrze.
Kiw​nę​łam	głową,	ale	nie	byłam	pewna,	czy	jesz​cze	kie​dyś	będzie	dobrze.	Moja	mama	mnie	opu​ściła.

Celowo.
Tata	pach​niał…	tatą	– mie​szanką	wody	koloń​skiej	o	zapa​chu	piżma	i	cyna​mo​no​wej	gumy	do	żucia.	To

był	zapach	całego	mojego	dzie​ciń​stwa.	Bo	to	on	był	moim	dzie​ciń​stwem.	Moim	życiem.	Pamię​ta​łam	go
ze	wszyst​kich	swo​ich	waż​nych,	ale	też	nieważ​nych	chwil.	Z	tych	wszyst​kich,	w	któ​rych	jej	ni​gdy	nie	było.
Poru​szył	się	lekko,	pod​niósł	dłoń,	żeby	otrzeć	twarz.	Wola​łam	nie	pod​no​sić	wzroku,	żeby	nie	widzieć,

czy	pła​cze.	Nie	wytrzy​ma​ła​bym	widoku	jego	bólu,	skoro	już	mój	był	nie	do	znie​sie​nia.	Ale	nie	musia​łam
na	niego	patrzeć,	wyczu​łam	ból	w	jego	gło​sie,	gdy	powie​dział:
– I	o	mało	nie	pocią​gnęła	za	sobą	cie​bie.
To	stwier​dze​nie	spra​wiło,	że	się	wypro​sto​wa​łam	szyb​ciej,	niż	zamie​rza​łam,	a	do	głowy	napły​nęła	mi



krew.
– Byłam	wtedy	w	tym	samo​cho​dzie.	– Uświa​do​mi​łam	to	sobie	 teraz,	ale	 jesz​cze	nie	wszystko	mi	się

zga​dzało.	 Nic	 dziw​nego,	 że	 przez	 całe	 życie	 sta​ra​łam	 się	 to	 wyprzeć	 z	 pamięci.	 Te	 sny.	 To	 dla​tego
mogłam	sobie	tak	dosko​nale	wyobra​zić	kozioł​ku​jący	samo​chód	i	roz​pry​sku​jące	się	szkło.	Jej	bez​władną
rękę	leżącą	tuż	przede	mną.	To	nie	był	tylko	sen.	To	było	wspo​mnie​nie.
– Ona	 nie	 wie​działa	 – powie​dział	 szybko.	 – Zakra​dłaś	 się	 do	 samo​chodu.	 Powin​naś	 być	 wtedy

w	łóżku.
Ode​tchnę​łam	z	ulgą.	Przy​naj​mniej	nie	chciała	mnie	ze	sobą	zabrać.	Ta	myśl	wcale	mi	nie	pomo​gła.	Ale

przy​naj​mniej	coś	w	sobie	miała,	a	ja	czu​łam	się	tak,	jakby	ogar​niała	mnie	nicość.	Byłam	odrę​twiała.

***

W	mil​cze​niu	wra​ca​li​śmy	do	sklepu,	gdzie	zosta​wi​li​śmy	drugi	samo​chód.	Tata	to	otwie​rał	usta,	żeby	coś
powie​dzieć,	to	znów	je	zamy​kał.	W	końcu	wyrzu​cił	z	sie​bie:
– Na	pewno	masz	pyta​nia.	Co	chcia​ła​byś	wie​dzieć?
Nie	myśla​łam	jesz​cze	o	żad​nych	pyta​niach,	choć	czu​łam,	że	powin​nam.
– Czy	zgło​siła	się	do	kogoś?	Szu​kała	pomocy?
– Regu​lar​nie	do	kogoś	takiego	cho​dziła.	Ale	lekar​stwa	to	brała,	to	znów	nie	brała.	Myślała,	że	się	jej

popra​wia.	Po	tym,	jak	zgi​nęła,	też	zabra​łem	cię	do	kogoś	takiego.	Wszyst​kich	was	zabie​ra​łem.
Zga​dza	się,	pamię​ta​łam	siwego	męż​czy​znę,	który	kazał	mi	ryso​wać.
– Czemu	nie	powie​dzia​łeś	mi	tego	wcze​śniej?
– Pró​bo​wa​łem,	Char​lie.	Nie	byłaś	gotowa.	Zamknę​łaś	się	w	sobie,	wyszłaś	na	dach,	a	ja	śmier​tel​nie

się	tym	prze​ra​zi​łem.	Wtedy	zde​cy​do​wa​łem	się	z	tym	zacze​kać.	Tak	dobrze	sobie	potem	radzi​łaś,	że	nie
chcia​łem,	żeby	coś	takiego	cię	ukształ​to​wało.
– Głu​pio	mi.	Jestem	taka	słaba.
– Char​lie.	Nie.	– Jego	ręka	powę​dro​wała	ku	mojemu	ramie​niu.	– Wcale	nie.	Które	dziecko	chcia​łoby

wie​dzieć	coś	takiego	o	swo​jej	mamie?	Była	twoim	świa​tem.
Nie.	Nie	była.	Co	naj​wy​żej	cząstką	mojego	życia.
– Jerom,	Nathan…	Gage?
– Wie​dzą.
Odchrząk​nę​łam,	pró​bu​jąc	pozbyć	się	guli	w	gar​dle,	potem	przy​war​łam	policz​kiem	do	bocz​nej	szyby.
– Jest	mi	głu​pio.	– Nic	dziw​nego,	że	tata	i	bra​cia	uwa​żali	mnie	za	kru​chą	i	że	tak	mnie	chro​nili.	– Przy​-

kro	mi,	że	nie	byłam	jesz​cze	jed​nym	chło​pa​kiem.
– Co	takiego?	– Zaje​cha​li​śmy	pod	sklep	i	tata	zapar​ko​wał.
– Nie	uda​łam	się.	Jestem	zała​mana.
– Och,	Char​lie.	Nie.
– Zna​la​złam	w	twoim	pokoju	książkę	Carol,	tej	„od	cie​bie	z	pracy”.
Zaru​mie​nił	się.
– Dziecko,	to	miało	mi	tylko	pomóc	roz​ma​wiać	z	tobą	o	tym,	co	dziew​czynki	powinny	wie​dzieć.	Wia​-

domo,	 że	 nie	 bar​dzo	 sobie	 z	 tym	 radzę.	 A	 chcia​łem	 zro​bić	 to	 dobrze.	 Dać	 ci	 to,	 czego	 potrze​bu​jesz.
Wiem,	że	mi	to	nie	wycho​dzi.	Nie	jestem	twoją	mamą.	Ona	zro​bi​łaby	to	lepiej.
Chwy​ci​łam	go	za	rękę,	bar​dzo	mocno.	Nie	chcia​łam	znów	pła​kać.
– Robisz	to	świet​nie	– wykrztu​si​łam.
Ujął	moją	twarz	w	dło​nie	i	poca​ło​wał	mnie	w	czoło.
– Coś	 rze​czy​wi​ście	 musia​łem	 świet​nie	 zro​bić,	 wystar​czy	 spoj​rzeć,	 jak	 wspa​niałą	 osobą	 się	 sta​łaś.



Pewną	sie​bie,	bystrą,	wyspor​to​waną	i	piękną.	Kocham	cię,	dzie​ciaku.
– Ja	też	cię	kocham.
Pogła​skał	mnie	po	policz​kach.
– Muszę	wra​cać	do	pracy.	Zadzwo​nię	po	jed​nego	z	two​ich	braci,	żeby	cię	odwiózł.
– Nie,	tato.	Pro​szę.	Sama	pojadę.	Muszę	w	samot​no​ści	prze​my​śleć	tę	sprawę	z	mamą.
Zmarsz​czył	brwi.
– Pro​szę.	Będę	ostrożna.	To	nie	potrwa	długo.
Kiw​nął	głową.
– Jeśli	za	godzinę	nie	będzie	cię	w	domu,	wyślę	za	tobą	list	goń​czy.
Prze​wró​ci​łam	oczami,	zaraz	jed​nak	poję​łam,	że	mówi	poważ​nie.
– Możesz	też	po	pro​stu	do	mnie	zadzwo​nić.	– Wyję​łam	komórkę.	Wie​dzia​łam,	że	zain​sta​lo​wał	w	niej

jedno	z	tych	urzą​dzo​nek	namie​rza​ją​cych,	więc	to,	gdzie	prze​by​wam,	i	tak	nie	byłoby	tajem​nicą.	Przy​tak​-
nął.	Za	godzinę	kogoś	po	mnie	wyśle.	Będę	więc	musiała	się	sprę​żyć.
– Aha,	Char​lie…	– ode​zwał	się	jesz​cze,	gdy	otwie​ra​łam	drzwi.
– Słu​cham?
– Do	czasu	imprezy	masz	szla​ban.
Spoj​rza​łam	na	zmiętą	w	kulę	bro​szurę	na	kon​soli	mię​dzy	nami.
– Wiem.	Prze​pra​szam,	że	cię	okła​ma​łam.
Uśmiech​nął	się.	Po	raz	pierw​szy	po	tym,	jak	zabrał	mnie	ze	sklepu.
– Wszy​scy	popeł​niamy	błędy.
Wysia​dłam	z	jego	samo​chodu	i	poszłam	do	swo​jego.	Zer​k​nę​łam	na	sklep	Lindy,	wie​dząc,	że	powin​nam

tam	wejść	 i	wszystko	wyja​śnić,	w	 tej	 chwili	nie	była​bym	 jed​nak	w	sta​nie	 się	na	 to	zdo​być.	Naj​pierw
musia​łam	zna​leźć	się	gdzieś	indziej.

***

Przy​glą​da​łam	się	jej	nagrob​kowi.	Nie	odwie​dza​łam	go	od	ponad	roku,	myśla​łam	więc,	że	może	źle	zapa​-
mię​ta​łam	słowa,	ale	tak	wła​śnie	brzmiały,	wyryte	w	kamie​niu:	„Kocha​jąca	Matka”.
Owład​nął	mną	gniew.	Te	 słowa	wydały	mi	 się	 naj​więk​szym	kłam​stwem	na	 świe​cie.	 Jeśli	 była	 taka

kocha​jąca,	to	dla​czego	zro​biła	to,	co	zro​biła?	Była	samo​lubna.	Kop​nę​łam	kamyk,	który	odbił	się	potem
od	nagrobka.
Usły​sza​łam	za	sobą	chrzęst	żwiru.
– Nie	minęło	nawet	pół	godziny	– powie​dzia​łam	ziry​to​wana,	że	tata	nie	mógł	mi	dać	choćby	godziny

na	prze​my​śle​nie	tego	wszyst​kiego.
– Mówił,	żebym	jesz​cze	nie	jechał,	ale	się	nie​po​ko​iłem.
Odwró​ci​łam	się	do	Jeroma.	Był	wyraź​nie	zatro​skany.
Czu​łam	złość	nie	tylko	na	mamę.	Na	braci	też.	Ukry​wali	to	przede	mną.
– Świet​nie	się	czuję.
– Serio?
– Nie.	Jestem	porą​bana.
– Char​lie	– powie​dział	szorstko.	– Nie	mów	tak.	Nie	jesteś	porą​bana.	Masz	pełne	prawo	to	prze​ży​wać.
– Ale	myśli​cie,	że	jestem	słaba.	To	dla​tego	jeste​ście	wobec	mnie	tacy	opie​kuń​czy.	Uwa​ża​cie,	że	jestem

na	skraju	zała​ma​nia.
– Nie.	Jesteś	silna.	Cza​sem	nawet	za	silna.	Uwa​żasz,	że	musisz	to	wszystko	udźwi​gnąć	sama.	– Oto​czył

mnie	ramie​niem	i	razem	ze	mną	patrzył	na	nagro​bek.	– Pozwól,	żeby​śmy	cię	wspie​rali.



– I	o	 to	wła​śnie	cho​dzi.	Bo	my	się	nie	wspie​ramy,	prawda?	Myśla​łam,	że	mam	naj​lep​szą	rodzinę	na
świe​cie,	a	wy	nic	mi	nie	powie​dzie​li​ście.
– Tata	pró​bo​wał.	Wyda​wało	się	nam,	że	będzie	lepiej,	jeśli	z	tym	zacze​kamy.
– Aż	co?
Wes​tchnął,	wyraź​nie	też	pod​ła​many.
– Sam	nie	wiem.	Ale,	Char​lie,	to	– wska​zał	nagro​bek	mamy	– nie	jest	istotą	naszej	rodziny.	To	coś,	co

przy​tra​fiło	się	naszej	rodzi​nie.	Przed​tem	nasza	rodzina	była	silna	i	jest	silna	na​dal.	Nic	tego	nie	zmie​niło.
Raz	po	raz	czy​ta​łam	słowa	na	nagrobku.	„Kocha​jąca	Matka”.
– Całe	życie	myśla​łam,	że	byłaby	moją	naj​lep​szą	przy​ja​ciółką.	Że	nauczy​łaby	mnie	wszyst​kiego,	czego

potrze​buję,	żeby	wie​dzieć,	jak	stać	się	kobietą.	I	to	w	pew​nym	sen​sie	tro​chę	wzbu​dziło	we	mnie	nie​chęć
do	taty.	Że	on	nie	potra​fił	tego,	co	ona	by	umiała.	I	oto	odkry​wam,	że	tego	nie	chciała.	Że	nie	chciała	być
moją	mamą.	Jestem	na	nią	wście​kła.
Ści​snął	mi	ramię,	a	oddech	zaczął	mu	się	rwać.	Ni​gdy	nie	widzia​łam,	żeby	któ​ryś	z	moich	braci	był	tak

bli​ski	pła​czu,	więc	mnie	to	zasko​czyło.
– Masz	prawo	być	wście​kła.
– Nie	wiem,	jak	sobie	z	tym	pora​dzić.
– Musisz	przez	to	przejść.

***

Sen	był	moim	przy​ja​cie​lem.	Nie	przy​po​mi​na​łam	sobie,	 kiedy	ostat​nio	 tyle	 spa​łam.	Zwłasz​cza	 że	przez
cały	dzień	nie	robi​łam	niczego,	co	wyma​ga​łoby	wysiłku.	Myśla​łam,	że	w	kółko	będą	mi	się	śniły	kosz​-
mary	o	mamie,	ale	nic	z	 tych	 rze​czy.	W	ogóle	nie	 śni​łam.	W	gło​wie	mia​łam	 tylko	mgłę	 i	 chcia​łam	się
w	niej	zatra​cić.
Tata	musiał	powie​dzieć	bra​ciom,	że	mają	zosta​wić	mnie	w	spo​koju,	bo	całymi	godzi​nami	nikt	mi	nie

prze​szka​dzał.	Przez	 cały	dzień	wędro​wał	po	moim	ciele	pro​myk	 słońca,	 aż	w	końcu	dotarł	 do	 twa​rzy.
Żeby	się	go	pozbyć,	wystar​czyło	cał​kiem	zasu​nąć	zasłony,	ale	nie	zna​la​złam	w	sobie	dość	ener​gii,	żeby
wstać.	Byłam	za	bar​dzo	zmę​czona.	Zamiast	tego	nakry​łam	głowę	poduszką.
Ktoś	zapu​kał	do	drzwi.	Nie	odpo​wie​dzia​łam.	Jeśli	to	był	Gage,	po	pro​stu	zaraz	sam	wej​dzie.	Drzwi

skrzyp​nęły.
– Co	 jest?	 – zapy​ta​łam	 gło​sem	 stłu​mio​nym	 przez	 poduszkę.	Cie​ka​wiło	mnie,	 czy	 będą	 teraz	 kolejno

przy​cho​dzić,	aby	przy​wró​cić	mnie	do	życia.
– Hej.	– To	był	Bra​den.
Dobrze,	że	głowę	mia​łam	pod	poduszką,	bo	moje	policzki	zare​ago​wały	rumień​cem	na	jego	obec​ność.

Odcze​ka​łam,	aż	to	opa​nuję,	i	dopiero	wtedy	ją	odło​ży​łam.
– Cześć.
Ostroż​nie	wszedł	do	pokoju.
– Co	się	stało	tam​tej	nocy?
„Tam​tej	nocy?”	Szu​ka​jąc	w	pamięci,	do	czego	mógł	się	odno​sić,	przy​po​mi​na​łam	sobie,	że	mie​li​śmy	się

spo​tkać	przy	pło​cie.
– Zaspa​łam.	Przy​kro	mi.	 – Praw​do​po​dob​nie	 nie	wło​ży​łam	w	 to	 tyle	 żalu,	 ile	 powin​nam,	 bo	 zanadto

byłam	zajęta	uża​la​niem	się	nad	sobą.
Trzy​mał	w	ręku	piłkę	do	nogi	i	zaczął	pod​bi​jać	ją	kola​nami.
– Zagramy?
Sta​rał	 się	 popra​wić	 mi	 humor	 i	 choć	 uzna​łam	 to	 za	 naprawdę	 słod​kie,	 nie	 mia​łam	 zbyt​nio	 ochoty



wycho​dzić	gdzieś	teraz	z	Bra​de​nem.	To	tylko	przy​po​mnia​łoby	mi	o	czymś	jesz​cze,	czego	ni​gdy	nie	będę
miała,	i	o	tym,	jak	bez​na​dziejne	zro​biło	się	moje	życie.
– Nie	bar​dzo.	Ale	pozdrów	wszyst​kich	ode	mnie.
– Z	tym	byłoby	ciężko,	bo	żad​nych	„wszyst​kich”	tam	nie	będzie.	Tylko	ja.
Jesz​cze	gorzej.
– Gage	jest	chyba	u	sie​bie.	Pew​nie	będzie	chętny.
Pod​bita	kola​nem	piłka	zakre​śliła	wysoki	łuk	i	wylą​do​wała	w	nogach	mojego	łóżka.
– Gage’a	nie	ma,	a	ja	wolę	cie​bie.
Tym	razem	nie	udało	mi	się	powstrzy​mać	rumieńca.	Powi​nien	uwa​żać	na	to,	co	mówi.	Chyba	jed​nak

nic	nie	spo​strzegł,	bo	dodał:
– No	chodź.	Pro​szę.	– Pod​szedł	do	mojej	szafy	i	wycią​gnął	buty.
– Nic	mi	nie	jest,	Bra​den.	Nie	potrze​buję	pocie​sze​nia.	Słowo.
Usiadł	na	łóżku	obok	mnie,	zakry​wa​jąc	mi	twarz	moimi	wło​sami.
– Czemu	mia​ła​byś	potrze​bo​wać	pocie​sza​nia?	Coś	się	stało?
Czyżby	nie	wie​dział?	Dałam	mu	po	łapach	i	odgar​nę​łam	włosy.
– Nic	takiego,	co	chcia​ła​bym	teraz	drą​żyć.
– No	 to	 zro​zum,	 że	nie	 jestem	 tu	po	 to,	 żeby	cię	pocie​szać.	 Jestem	 tu	 z	powo​dów	naj​zu​peł​niej	 ego​-

istycz​nych.	– Wycią​gnął	rękę	i	zro​bił	minę	poczci​wego	szcze​niaczka.	– Nie	każ	mi	bła​gać.
Nawet	mia​ła​bym	 ochotę	 zoba​czyć,	 jak	 to	 robi.	 Popa​trzy​łam	 na	 jego	 rękę.	Nie​wzru​szona	 cze​kała	 na

mnie.	Chwy​ci​łam	ją.
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ie	potra​fi​łam	oce​nić,	czy	Bra​den	sły​szał,	co	się	stało,	czy	nie,	ale	 tak	czy	 ina​czej,	musiał	wie​dzieć,	że
gania​nie	po	boisku	i	kopa​nie	piłki	wybije	mi	z	głowy	wszystko	inne.	No,	pra​wie	wszystko.	Wyglą​dało	na
to,	że	kopa​nie	piłki	z	Bra​denem	nie	jest	w	sta​nie	wybić	mi	z	głowy	jego	samego.	Kiedy	tak	bie​ga​li​śmy,
popchnę​łam	go	i	ode​bra​łam	mu	piłkę.
– Faul	– powie​dział	ze	śmie​chem.
– Jeśli	zdo​łasz	mnie	zła​pać,	uznam,	że	był	faul.
Ruszy​łam	 szyb​ciej	 w	 stronę	 bramki.	 Czu​łam,	 że	 Bra​den	 się	 zbliża.	 Gdy	 już	 mia​łam	 strze​lić	 gola,

dopadł	mnie	i	zatrzy​mał,	łapiąc	jedną	ręką	w	talii.	Potem	odwró​cił	mnie	od	piłki,	puścił	i	sam	ją	prze​jął.
Wsko​czy​łam	mu	na	plecy.
– Pod​daj	się,	Lewis.
– Myślisz,	że	to	powstrzyma	mnie	przed	wygraną?	– Przy​trzy​mu​jąc	moje	uda	rękoma,	żebym	nie	zesko​-

czyła,	na​dal	pro​wa​dził	piłkę.
– Daj	mi	zejść.
– Sama	tam	wsko​czy​łaś.
– Nie	chcesz,	żebym	cię	ugry​zła.	– Otwo​rzy​łam	usta	i	lekko	naci​snę​łam	zębami	na	jego	kark.
Wyha​mo​wał.
– Nie	odwa​ży​ła​byś	się,	kan​ciaro.
– Wła​śnie,	że	tak.	– Zabrzmiało	to	tro​chę	nie​wy​raź​nie,	bo	cały	czas	moje	szczęki	były	przy​go​to​wane,

by	zadać	mu	osta​teczny	cios.	Jed​nak	zda​łam	sobie	sprawę,	że	nie	był	to	dobry	pomysł.	Moje	serce	zatrze​-
po​tało,	gdy	na	war​gach	poczu​łam	smak	jego	skóry.
– Char​les	– ostrzegł	głu​cho.
Zaśmia​łam	się.
– Musisz	puścić	moje	nogi.
Puścił,	a	ja	i	tak	ugry​złam	go	piesz​czo​tli​wie,	po	czym	zesko​czy​łam,	gotowa	pogo​nić	za	piłką.	On	jed​-

nak	natych​miast	mnie	zła​pał	i	przy​cią​gnął	do	sie​bie.
– Ty	zmoro.
Roze​śmia​łam	się.
– Zali​czasz	glebę.
Posłu​ży​łam	się	jedną	nogą,	żeby	go	pod​ciąć.	Prze​wró​cił	się,	ale	wbrew	moim	ocze​ki​wa​niom	mnie	nie

puścił	i	oboje	padli​śmy	na	zie​mię.	Prze​to​czył	się	tak,	że	przy​ci​snął	mnie	bio​drem	i	prawą	ręką.
– Nie	powinno	ci	się	udać	tak	łatwo	mnie	prze​wró​cić.	Jesteś	zaska​ku​jąco	silna,	wiesz	o	tym?	To	nie​sa​-

mo​wite.
Zamar​łam	cała	roz​pa​lona.	Wie​dzia​łam,	że	jeśli	prze​sunę	się	choć	o	cen​ty​metr,	to	wra​że​nie,	które	prze​-

ni​kało	mnie	wszę​dzie	tam,	gdzie	się	doty​ka​li​śmy,	jesz​cze	się	spo​tę​guje.
– Coś	nie	tak?	– zapy​tał	nagle	zanie​po​ko​jony.	– Coś	ci	zro​bi​łem?
– Nie,	ale	pozwól	mi	wstać.
W	 pierw​szej	 chwili	 wyglą​dał	 na	 zdez​o​rien​to​wa​nego,	 potem	 powoli	 na	 jego	 war​gach	 poja​wił	 się



uśmiech.
– A	to	czemu?
– Wygra​łeś.	Ale	pozwól	mi	wstać.
– Wygra​łem?	Dajesz	więc	za	wygraną?	To	chyba	pierw​szy	taki	przy​pa​dek	w	dzie​jach	świata.
– Tak.	Wygra​łeś.	Bra​den,	pro​szę.	– Bra​ko​wało	mi	tchu,	a	w	moim	gło​sie	sły​chać	było	napię​cie.
– Ale	należy	ci	się	jedno	ugry​zie​nie.	– Nachy​lił	głowę	nad	moją	szyją.	Serce	zało​mo​tało	mi	o	żebra.	– 

Tak	będzie	uczci​wie.
To	się	wła​śnie	nazywa	tor​tura.	Gdyby	wie​dział,	co	mi	robi,	zapewne	by	tego	nie	kon​ty​nu​ował.
Jego	 zęby	 musnęły	 lekko	 moją	 skórę,	 a	 cie​pło	 odde​chu	 owio​nęło	 mi	 szyję.	Wpi​łam	 palce	 w	 jego

ramiona.
– Miejmy	to	już	z	głowy	– wydy​sza​łam.
Zaśmiał	się	cicho,	lekko	chra​pli​wie,	a	potem	nieco	zwięk​szył	nacisk	zębów.	Led​wie	udało	mi	się	zdu​-

sić	jęk,	ale	nie	zdo​ła​łam	powstrzy​mać	oczu	przed	zamknię​ciem.
Pod​niósł	głowę.
– Muszę	ci	coś	powie​dzieć.
Natych​miast	pod​nio​słam	powieki	i	napo​tka​łam	jego	wzrok.
Wzmo​głam	 swoją	 czuj​ność.	 Zamie​rzał	 powie​dzieć	mi	 o	mojej	mamie.	 Już	 sły​sza​łam,	 że	 coś	 na	 ten

temat	wie.	Zasta​na​wia​łam	się,	czy	byłoby	lepiej,	gdyby	tam​tej	nocy	przy	pło​cie	to	Bra​den	pierw​szy	mi	to
zdra​dził.	Mniej	 by	mnie	 to	 zdru​zgo​tało?	 Zapewne	 nie.	 Tak	 czy	 ina​czej,	 było	 już	 na	 to	 za	 późno,	 a	 ja
naprawdę	nie	czu​łam	się	na	siłach	roz​ma​wiać	na	ten	temat.
– Ja	już	wiem.
– Wiesz?
– Tak.	Tata	mi	powie​dział.
– Twój	tata?
– Tak.
– Ach,	 ten	Gage	– zawar​czał,	potem	prze​to​czył	się	na	plecy,	wresz​cie	mnie	uwal​nia​jąc.	– Ma	ochotę

mnie	zabić?
Kiedy	nie	było	go	już	tak	bli​sko	mnie,	zro​biło	mi	się	zimno.
– Nie.	Bo	niby	czemu?	To	nie	twoja	wina.
– Racja,	ale	to	jesz​cze	nie	zna​czy,	że	chciał,	żebym	ci	to	mówił.
– Myśla​łam,	że	nie	chcesz	mi	powie​dzieć.	Że	to	nie	twoja	rola.	– Oczy	zaczęły	mnie	szczy​pać	i	zama​-

rzy​łam	o	tym,	żeby	wstać	i	znów	kopać	piłkę.
Pod​niósł	się	na	łok​ciu.
– Cze​kaj.	O	czym	ty	mówisz?
– A	ty	o	czym?
– Ty	pierw​sza.
– Wiem	o	mojej	mamie.
Nabrał	powie​trza	i	pod​niósł	się	na	kolana.	Z	prze​ję​cia	zmarsz​czył	brwi.
– Tata	opo​wie​dział	ci	o	two​jej	mamie…	O	tym,	jak	ona…
– Tak.	– Prze​su​nę​łam	grzbie​tem	dłoni	po	policzku	i	zady​go​ta​łam.
Znów	wycią​gnął	się	przy	mnie	i	przy​gar​nął	mnie	do	sie​bie.
– Czemu	mi	nie	powie​dzia​łaś?
– Myśla​łam,	że	wiesz.	Zresztą	nie	chcę	o	tym	roz​ma​wiać.
– Prze​pra​szam.	Chcesz	wró​cić	do	domu?
Pokrę​ci​łam	głową	i	wtu​li​łam	twarz	w	jego	pierś.	Ni​gdzie	nie	chcia​łam	iść.



– Czyli	nie	to	zamie​rza​łeś	mi	powie​dzieć?
– Nie.	To	zna​czy	to	wła​śnie	chcia​łem	ci	powie​dzieć	tam​tej	nocy	przy	pło​cie,	zanim	sobie	uświa​do​mi​-

łem,	że	to	nie	należy	do	mnie.	Może	powi​nie​nem	ci	to	wtedy	powie​dzieć.	Może	powi​nie​nem	ci	to	powie​-
dzieć	lata	temu.	Prze​pra​szam.
– To	nie	twoja	wina.	To	ty	skło​ni​łeś	mnie,	żebym	spy​tała	o	to	tatę.	–	Odsu​nę​łam	się	na	tyle,	żeby	spoj​-

rzeć	mu	w	oczy.	– A	więc	o	co	cho​dzi?	Co	zamie​rza​łeś	mi	dzi​siaj	powie​dzieć?
– Pora	nie	jest	naj​lep​sza.	Powiem	ci	póź​niej.
– Nie.	Pro​szę.	Chcę	wie​dzieć	już	teraz.	Mam	dosyć	tajem​nic.
Długo	mi	 się	przy​glą​dał,	 jakby	chciał	 się	upew​nić,	 czy	mówię	 szcze​rze.	 Jego	oddech	owio​nął	moje

wargi.	Zro​bi​łam	wszystko,	żeby	nie	zmniej​szać	dzie​lą​cej	nas	odle​gło​ści.	Kiedy	jego	usta	dotknęły	moich,
bez​wied​nie	wes​tchnę​łam.	Naprawdę	do	tego	doszło?
– Źle	cię	wyczu​łem?	– zapy​tał.
Zaprze​czy​łam	ruchem	głowy.	Nie	mogłam	zna​leźć	słów,	nie	śmia​łam	uwie​rzyć,	że	to	zna​czyło	wła​śnie

to,	co	chcia​łam,	żeby	zna​czyło.
Powoli	wypu​ścił	powie​trze,	pach​niało	tak	zna​jomo.
– To	wła​śnie	zamie​rza​łem	ci	powie​dzieć.
– Zamie​rza​łeś	mi	powie​dzieć,	że	chcesz	mnie	poca​ło​wać?
Potwier​dził.
– Czy	to	wszystko	zmieni?
– Mam	nadzieję.
Uśmiech​nął	się,	a	jego	spoj​rze​nie	prze​nio​sło	się	z	moich	oczu	na	usta,	a	potem	na	włosy.	Wetknął	mi

kosmyk	za	ucho.
– Jesteś	taka	piękna.
Policzki	mia​łam	roz​pa​lone.
– A	nie	powin​ni​śmy	zro​bić	tego	przy	pło​cie?
– Nie.	Nie	chcę,	żeby	to	się	zda​rzyło	w	naszej	alter​na​tyw​nej	rze​czy​wi​sto​ści.	Chcę,	żeby	odbyło	się	to

w	realu.	– Nasze	wargi	się	spo​tkały.	Serce	waliło	mi	jak	pod​czas	sprin​tów;	biło	życiowy	rekord.
Chwy​ci​łam	go	za	ramiona	i	przy​cią​gnę​łam	bli​żej.	Tuż	przy	moich	ustach	dodał:
– Ale	jeśli	chcesz,	możemy	to	powtó​rzyć	dziś	przy	pło​cie.
Uśmiech​nę​łam	się.
– Zacze​kaj.	A	co	z	Amber?
– Co	z	nią?
– Myśla​łam,	że	ty	i	ona…
Odsu​nął	się,	wytrzesz​czył	oczy.
– Co?	Nie!	To	twój	brat	wpadł	po	uszy.
– Gage?
– Tak,	zaiskrzyło	mię​dzy	nimi,	kiedy	cię	nie	było.	Nie	powie​dział	ci?
– Nie.
– Myśla​łaś…	że	ja	i	Amber?
– Tak.	Bawi​li​ście	się	razem.	A	wczo​raj	na	kana​pie	przy​su​ną​łeś	się	do	niej,	żeby	mi	zro​bić	miej​sce.
Pod​niósł	wzrok,	przy​po​mi​na​jąc	sobie	tę	sytu​ację.
– Ach	tak.	To	dla​tego,	że	wyglą​da​łaś	na	super​w​ku​rzoną	na	nią.	Myśla​łem,	że	cię	ratuję,	sie​dząc	mię​dzy

wami.
Zaśmia​łam	się.
– Skończ	z	czy​ta​niem	w	moich	myślach.



Skrzy​wił	się.
– Amber?	Pro​szę	cię,	Char​lie.	Za	kogo	ty	mnie	masz?	– Zła​pał	za	mój	T-shirt	na	wyso​ko​ści	talii.	– Ona

nosi	krzy​kliwe	napisy	na	pupie.	Powie​dzia​łaś,	że	mam	się	nie	uma​wiać	z	dziew​czy​nami,	które	to	robią.	–
Ponow​nie	przy​ci​snął	usta	do	moich	warg.	– A	co	z	Eva​nem?
– No	 nie.	 – Kre​śli​łam	 te	 słowa	 pal​cem	 na	 jego	 koszulce.	 – Trudno	 byłoby	 cho​dzić	 z	 kimś,	 gdy	 nie

można	prze​stać	myśleć	o	innym.
– Tam​tej	nocy	przy	pło​cie,	kiedy	myśla​łaś,	że	zamie​rzam	powie​dzieć,	że	mi	się	podo​basz…
– Nie	musisz	się	tłu​ma​czyć.
Potrzą​snął	głową.
– Nie.	Muszę.	 Bo	mi	 się	 podo​ba​łaś.	Ale	 prze​ko​na​łem	 sie​bie,	 że	 nie	mogę	 ci	 tego	 powie​dzieć.	Nie

chcia​łem	nisz​czyć	naszej	przy​jaźni.	Zasko​czy​łaś	mnie,	bo	nie	to	zamie​rza​łem	ci	tam​tej	nocy	powie​dzieć.
I	tro​chę	się	wystra​szy​łem,	że	już	wiesz,	że	coś	do	cie​bie	czuję.	Nie	byłem	pewien,	jak	to	przyj​miesz	i	czy
zaak​cep​tuje	to	twoja	rodzina.
– A	teraz?
– A	teraz	wciąż	jesz​cze	nie	jestem	pewien,	jak	zare​aguje	twoja	rodzina,	ale	tam​tej	nocy	byłaś	tak	ura​-

żona,	że	zyska​łem	nadzieję,	że	cho​ciaż	ty	przyj​miesz	to	dobrze.	Pomy​śla​łem	sobie,	że	może	chcia​łaś	mi
wtedy	powie​dzieć,	że	też	coś	do	mnie	czu​jesz,	i	to	dało	mi	pod​stawy,	by	wie​rzyć,	że	niczego	nie	zruj​nuję.
– Nie	wiem,	jak	zare​agują	moi	bra​cia,	ale	tata	cię	uwiel​bia.
Wtu​lił	twarz	w	moją	szyję.
– Gage	już	wie.
Spró​bo​wa​łam	go	ode​pchnąć,	aby	zoba​czyć	jego	minę.	Ani	drgnął.
– Co	powie​dział?
– Jest	wście​kły.
Udało	mi	się	wresz​cie	odsu​nąć	go	na	tyle,	żeby	mu	się	przyj​rzeć.	Od	razu	rzu​cił	mi	się	w	oczy	siniec

pod	jego	pra​wym	okiem.
– Cze​kaj.	Gage	ci	to	zro​bił?
– Co?
Lekko	prze​je​cha​łam	pal​cem	po	tym	siniaku.
– Aha.	Nie.
– Czyli	to	od	piłki	gol​fo​wej?
Pokrę​cił	głową.
– To	był…	– patrzył	tak,	żeby	unik​nąć	mojego	spoj​rze​nia	– …mój	tata.
Czym	prę​dzej	usia​dłam,	a	w	gło​wie	mi	zawi​ro​wało.
– Twój	tata	cię	ude​rzył?
Uśmiech​nął	się,	co	wydało	mi	się	reak​cją	nie​pa​su​jącą	do	mojego	okrzyku.
– Tak.	W	końcu	mu	się	posta​wi​łem.	Ude​rzył	mnie.	A	mama	go	wyko​pała.
– Bra​den!	Czemu	nic	nie	mówi​łeś?	Wszystko	dobrze?
– Tak.	Od	lat	marzy​łem,	żeby	go	wywa​liła.	Nie	przy​pusz​cza​łem,	że	będzie	musiał	mnie	ude​rzyć,	żeby

to	wresz​cie	 zro​biła.	 Powi​nie​nem	 posta​wić	mu	 się	 dawno	 temu.	 – Na	 jego	 twa​rzy	wciąż	malo​wał	 się
uśmiech,	ale	za	dobrze	go	zna​łam.	Widzia​łam	w	jego	oczach	ból.	Nie	chciał,	żeby	 jego	 tata	musiał	się
wyno​sić.	Pra​gnął,	żeby	tata	kochał	go	na	tyle,	żeby	chciał	się	zmie​nić.
– Współ​czuję.	– Prze​cze​sa​łam	mu	dło​nią	włosy,	a	on	prze​su​nął	głowę	na	moje	kolana.	Jakiś	czas	tak

leże​li​śmy,	on	z	opartą	o	mnie	głową,	 ja	z	pal​cami	w	 jego	wło​sach.	– To	dla​czego	Gage	 jest	na	cie​bie
wście​kły?
– Bo	jesteś	jego	sio​strą,	Char​lie.



– To	bez	sensu.	Na	Evana	się	nie	wście​kał.
– Wydaje	mi	się,	że	wie​dział,	iż	z	Eva​nem	to	nie	było	nic	poważ​nego.
– A	myśli,	że	z	tobą	jest?
– Nie	wiem.	Praw​do​po​dob​nie	uznał,	że	mnie	łatwiej	byłoby	cię	poważ​nie	zra​nić.	Ale	nie	zro​bię	tego.

Obie​cuję,	że	tego	nie	zro​bię…	Kocham	cię.
Serce	zako​ła​tało	mi	o	żebra	i	zabra​kło	mi	tchu.	Zbli​ży​łam	usta	do	jego	ust.
– Ja	też	cię	kocham.
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tak	cię	położę	tru​pem,	gdy	będziemy	grać	w	fut​bol	– powie​dzia​łam,	patrząc	na	niego	z	góry,	gdy	leżał	mi
na	kola​nach,	jakby	nie	zamie​rzał	już	ni​gdy	się	stam​tąd	ruszyć.
– Co?	Nie	dostanę	forów	od	swo​jej	dziew​czyny?
Na	dźwięk	tego	słowa	– „dziew​czyna”	– moje	serce	prze​peł​niła	radość.	Natych​miast	też	poczu​łam	się

winna,	 że	 jestem	 tak	 szczę​śliwa,	 choć	dopiero	 co	dowie​dzia​łam	 się	 o	mamie.	Zapa​trzy​łam	 się	w	bez​-
chmurne	niebo.
– To	zbyt	zaska​ku​jące?	I	za	nagłe?
Wzię​łam	go	za	rękę.
– Nie.	– To	on	był	teraz	moim	szczę​ściem.	Za	nic	bym	z	niego	nie	zre​zy​gno​wała.
Pod​niósł	rękę	i	nakre​ślił	mi	linię	mię​dzy	brwiami,	zasta​na​wia​łam	się	więc,	czy	ich	nie	marsz​czę.
– Po	pro​stu	mam	poczu​cie	winy.
– Z	powodu	two​jej	mamy?
Kiw​nę​łam	głową.
– Mam	wra​że​nie,	że	powin​nam	ją	opła​ki​wać	czy	coś	w	tym	stylu.
– Char​lie,	opła​ku​jesz	ją	od	dzie​się​ciu	lat.
– Racja.	– Słońce	doty​kało	koniusz​ków	jego	ciem​nych	wło​sów,	a	orze​chowe	oczy	wyda​wały	się	dziś

brą​zowe.
Leni​wie	się	uśmiech​nął.
– Co	znowu?
– Cało​wa​li​śmy	się.
Roze​śmiał	się	i	usiadł,	prze​su​wa​jąc	się	za	mnie.	Objął	mnie	od	tyłu,	przy​cią​gnął	do	sie​bie.
– Całuję	lepiej	od	Evana?
– Hm…
Mruk​nął	z	obu​rze​niem.
– Sta​jesz	w	szranki?
– Zde​cy​do​wa​nie.
Tym	razem	to	ja	się	roze​śmia​łam	i	obró​ci​łam,	by	odna​leźć	war​gami	jego	usta.
– Tak,	Bra​den,	zwy​cię​ży​łeś.
Cało​wał	nie​sa​mo​wi​cie.

***

Już	zmierz​chało,	kiedy	wra​ca​li​śmy	do	mnie	do	domu,	po	dro​dze	kopiąc	piłkę.
– A	więc…
Pod​niósł	brew.
– Co	takiego?
– Ty	powiesz	o	nas	mojej	rodzi​nie	czy	mam	to	zro​bić	ja?
– Pew​nie	lepiej	będzie,	jeśli	ty	powiesz.	Jedno	oko	mam	już	pod​bite.



– Bar​dzo	śmieszne…	Cze​kaj.	Chyba	nie	boisz	się,	że	moi	bra​cia	cię	spiorą?
– Mam	nadzieję,	że	nie.
Teraz	się	prze​ra​zi​łam.	Bra​den	miał	rację;	to	było	coś	innego	niż	z	jakimś	przy​pad​kowo	pozna​nym	chło​-

pa​kiem.	Cho​dziło	o	Bra​dena.	Prak​tycz​nie	nale​żał	do	 rodziny.	Wie​dzia​łam,	pod	 jaką	pre​sją	przez	 to	 się
znaj​du​jemy.	Wie​dzia​łam	też,	że	moi	bra​cia	i	tata	rów​nież	mają	tego	świa​do​mość.
Bra​den	przy​glą​dał	się	badaw​czo	mojej	twa​rzy.
– No	i	świet​nie.	Jesteś	prze​ra​żona.	A	skoro	ty	się	tak	boisz,	to	jak	ja	mam	się	czuć?
– Powie​dzia​łam	ci	już,	że	masz	prze​stać	czy​tać	mi	w	myślach.
– Czy​tam	je,	bo	znam	cię	lepiej.
– Chyba	śnisz.
– Tak,	kiedy	śnię,	to	też	o	tobie.
Zdzie​li​łam	go	grzbie​tem	dłoni	w	brzuch,	ale	nie	mogłam	się	nie	uśmiech​nąć.

***

Kiedy	weszli​śmy	 do	 domu,	 dba​jąc,	 by	 dzie​liło	 nas	 od	 sie​bie	 kil​ka​dzie​siąt	 cen​ty​me​trów,	 tata	 ode​rwał
wzrok	od	meczu,	który	oglą​dał	– powtórki	spo​tka​nia	w	NBA.
– Nawet	o	tym	nie	myśl	– powie​dzia​łam	do	Bra​dena,	któ​remu	oczy	roz​bły​sły,	kiedy	led​wie	doj​rzał,	co

się	dzieje	na	ekra​nie	tele​wi​zora.
– Gdzie	byłaś,	Char​lie?	– zapy​tał	tata.	– Masz	prze​cież	szla​ban.
– No	tak,	racja.	Zapo​mnia​łam.
– Masz	 szla​ban?	 – zdzi​wił	 się	 Bra​den.	 Jego	 oczy	 zda​wały	 się	 mówić:	 „Skoro	 masz	 szla​ban,	 może

powin​ni​śmy	powie​dzieć	mu	póź​niej”.
Ja	widzia​łam	to	ina​czej	– skoro	i	tak	mam	już	szla​ban,	mogę	wysko​czyć	i	z	czymś	takim.	W	gor​sze	kło​-

poty	się	już	nie	wpa​kuję.
– Możemy	poroz​ma​wiać?	– spy​ta​łam.
Wzrok	 taty	 prze​sko​czył	 na	 Bra​dena;	 chyba	 szu​kał	 u	 niego	 suge​stii,	 co	 zamie​rzam	 powie​dzieć.	 Tym

razem	nie	mógł	liczyć	na	to,	że	Bra​den	mu	pod​po​wie.
– Może	powin​ni​śmy	zawo​łać	wszyst​kich	– zapro​po​no​wa​łam.
– Wszyst​kich?	– upew​nił	się	Bra​den.	– Już	teraz?	Nie	chcesz	naj​pierw	poroz​ma​wiać	z	tatą?
– Nie.	Rów​nie	dobrze	możemy	poroz​ma​wiać	ze	wszyst​kimi	naraz.
– Brzmi	poważ​nie	– stwier​dził	tata,	wyłą​cza​jąc	pilo​tem	tele​wi​zor.
– Bo	to	poważna	sprawa.	Ale	pozy​tyw​nie	poważna.
Zmru​żył	oczy.
– Jak	chcesz.
Krzyk​nę​łam	 przy	 scho​dach	 na	 moich	 braci	 i	 nie​długo	 potem	 oni	 trzej	 plus	 tata	 sie​dzieli	 cia​sno	 na

naszej	dłu​giej	kana​pie.	Led​wie	się	na	niej	mie​ścili.	Sta​nę​łam	przed	nimi,	mając	za	ple​cami	Bra​dena.
Strze​li​łam	pal​cami	i	wzię​łam	głę​boki	wdech.
– Okej.	A	więc…	– Nie	mia​łam	poję​cia,	jak	zacząć.	Czu​łam,	że	potrzebne	jest	jakieś	wpro​wa​dze​nie,

ale	co	takiego	mogłam	im	powie​dzieć,	czego	już	nie	wie​dzieli?
Chwila.	Gage	prze​cież	wie​dział,	co	Bra​den	do	mnie	czuje.	Czy	powie​dział	to	innym?	Przyj​rza​łam	się

Gage’owi,	on	zaś	odpowie​dział	rzadko	spo​ty​ka​nym	u	niego	suro​wym	spoj​rze​niem,	spraw​dza​jąc,	czy	się
odważę	powie​dzieć	całej	rodzi​nie	to,	co	on	już	wie.
Mia​łam	 sucho	w	 ustach,	mimo	 to	 pró​bo​wa​łam	 prze​łknąć	 ślinę.	 Język	wyda​wał	mi	 się	 ze	 dwa	 razy

więk​szy	niż	nor​mal​nie.	W	końcu	zaci​snę​łam	powieki	i	wypa​li​łam:



– Kocham	go.	– Wska​za​łam	za	sie​bie	i	jed​no​cze​śnie	otwo​rzy​łam	oczy.
Gage	zaci​snął	zęby.	Widocz​nie	 jesz​cze	nie	oswoił	się	z	 tym	fak​tem.	Reszta	wpa​try​wała	się	we	mnie

tak,	jakby	cze​kała	na	puentę.	Oni	wszy​scy	też	kochali	Bra​dena.	Nie	rozu​mieli,	o	co	mi	cho​dzi.
Się​gnę​łam	na	oślep	za	sie​bie	w	nadziei,	że	mi	pomoże.	Potrze​bo​wał	mniej	niż	sekundy,	by	podać	mi

rękę.
– Jeste​śmy	parą	– oznaj​mi​łam.
Nie	 potra​fi​ła​bym	 powie​dzieć,	 kto	wybuch​nął	 pierw​szy,	 ale	 nagle	wszy​scy	 jed​no​cze​śnie	 zaczęli	 coś

mówić	– i	nie	cho​dziło	o	gra​tu​la​cje.	Pierw​szy	pode​rwał	się	Jerom,	mówiąc:
– Jak	śmiesz	wyko​rzy​sty​wać	jej	obecny	stan?
Spoj​rze​nie,	 które	wbił	w	Bra​dena,	 było	 lodo​wate.	 Cała	 reszta	 też	 pode​rwała	 się,	 jak	 się	 zda​wało,

nader	zgod​nie.
Unio​słam	rękę,	żeby	ktoś	znowu	nie	wyszedł	z	czymś	obraź​li​wym.
– Spo​kój.	Tylko	on	tutaj	miał	dość	ikry,	żeby	choć	zasu​ge​ro​wać	mi,	co	przy​tra​fiło	się	mamie.	Nie	waż​-

cie	się	więc	zacho​wy​wać	tak,	jakby	mnie	wyko​rzy​sty​wał.
Jerom	zaci​snął	pię​ści.
– Wła​śnie	tak	to	wygląda.
– Nie	jestem	taka	kru​cha.	Jesz​cze	do	was	nie	dotarło?	Umiem	sobie	pora​dzić.	Potra​fię	sama	o	sobie

decy​do​wać.	A	to	nie	zaczęło	się	dzi​siaj.	Już	od	jakie​goś	czasu	coś	do	niego	czuję.	Dzi​siaj	po	pro​stu	to
sobie	wyzna​li​śmy.
– Ja	ją	kocham,	chło​paki	– oświad​czył	Bra​den.
Nathan	wysu​nął	się	do	przodu,	jakby	chciał	mu	pod​bić	dru​gie	oko	do	pary.	Tata	chwy​cił	go	za	ramię.
– Już	wystar​czy,	chłopcy	– powie​dział	i	wszy​scy	umil​kli.	– Nie​zli​czoną	ilość	razy	pro​si​łem	tego	mło​-

dego	czło​wieka,	by	miał	oko	na	Char​lie.	I	miał​bym	teraz	prawo	powie​dzieć,	że	mu	nie	ufam?
Czu​łam,	że	ze	sto​ją​cego	obok	mnie	Bra​dena	ucho​dzi	napię​cie.
Tata	popa​trzył	na	niego	i	mro​żą​cym	krew	w	żyłach	gło​sem	powie​dział:
– Lepiej	nie	zawiedź	mojego	zaufa​nia.
– Ni​gdy,	pro​szę	pana.
– A	więc	sprawa	wyja​śniona.	Ale	ty,	Char​lie,	na​dal	masz	szla​ban	aż	do	imprezy.	– Popa​trzył	na	Bra​-

dena.	– Już	więc	cię	tu	nie	ma.
Jesz​cze	ni​gdy	Bra​dena	nie	wywa​lano,	dla​tego	że	mia​łam	szla​ban.	No	ale	przed​tem	nie	był	moim	chło​-

pa​kiem.	Ści​snę​łam	go	za	rękę	i	wyszedł.	Jak	tylko	drzwi	się	zamknęły,	na	twa​rze	braci	powró​ciły	uśmie​-
chy.
– Cze​ka​łem	tylko,	kiedy	się	ode​zwie.
– To	było	takie	oczy​wi​ste.
– Rozu​miesz,	Char​lie	– powie​dział	Gage.	– Nie	mogłem	wie​dzieć,	czy	czu​jesz	do	niego	to	samo.
Kiw​nę​łam	głową	i	dalej	roz​ma​wia​li​śmy	o	tym,	kto	się	czego	domy​ślił	i	kiedy.	W	końcu	jeden	po	dru​-

gim	umil​kli.	Wszy​scy	razem	w	jed​nym	miej​scu	 i	o	 jed​nej	porze	zebra​li​śmy	się	po	raz	pierw​szy,	odkąd
dowie​dzia​łam	się	o	mamie.	Do	tej	pory	uni​ka​łam	takiego	spo​tka​nia.
Spoj​rza​łam	na	tatę.
– Myślę,	że	nade​szła	pora,	żeby​śmy	wszy​scy	pomó​wili	o	mamie.	Razem.	–	Wycią​gnę​łam	spod	 ławy

pudło	ze	zdję​ciami.	Wciąż	jesz​cze	byłam	na	nią	strasz​nie	zła,	ale	wie​dzia​łam,	że	aby	to	prze​zwy​cię​żyć,
muszę	przede	wszyst​kim	dowie​dzieć	się	o	niej	jak	naj​wię​cej	od	ludzi,	któ​rzy	znali	ją	lepiej	niż	ja.
Usia​dłam	 na	 kana​pie	 i	 otwo​rzy​łam	 pudło.	Oni	wciąż	 jesz​cze	 stali,	 patrząc	 na	mnie	 tak,	 jak​bym	 ich

zapy​tała,	 kto	 napi​sał	Dumę	 i	 uprze​dze​nie.	 Potem	Gage	wyło​wił	 z	 pudła	 jedno	 zdję​cie	 i	 je	wszyst​kim
poka​zał.



– To	było	 tego	dnia,	 kiedy	Nathan	pchnął	mnie	na	drzewo,	 bo	 jak	 twier​dził,	 oszu​ki​wa​łem	przy	grze
w	cho​wa​nego.	Mama,	nawia​sem	mówiąc,	trzy​mała	moją	stronę.
– Oszu​ki​wa​łeś.	Zawsze	oszu​ku​jesz	– powie​dział	sie​dzący	obok	mnie	Nathan	i	wycią​gnął	rękę	po	kupkę

zdjęć.	 Już	 wszy​scy	 bra​cia	 trzy​mali	 ręce	 w	 pudle	 i	 mówili	 jeden	 przez	 dru​giego.	 Pod​nio​słam	 wzrok
i	zoba​czy​łam,	że	tata	stoi	wpa​trzony	w	sto​sik	foto​gra​fii	wyło​żo​nych	na	ławę.	Na	więk​szo​ści	z	nich	była
ona.	Twarz	miał	zaciętą	i	wyda​wało	się,	że	wciąż	jesz​cze	jest	zły	na	mamę.	Ale	kiedy	spoj​rze​li​śmy	sobie
w	oczy,	całą	jego	aurę	roz​pro​mie​nił	uśmiech.	Odno​siło	się	wra​że​nie,	że	mówi:	ona	dała	mi	cie​bie,	Char​-
lie,	 i	 za	 to	 zawsze	będę	 ją	 kochał.	 Jak	 na	 aurę	 była	 to	 długa	wypo​wiedź,	mia​łam	 jed​nak	 pew​ność,	 że
Linda	by	się	ze	mną	zgo​dziła.
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strzy​ma​łam	oddech	i	weszłam	do	Bazaru.	Za	długo	się	z	tym	ocią​ga​łam,	ale	wresz​cie	się	na	to	zdo​by​łam.
Sto​jąca	za	kasą	Linda	pod​nio​sła	głowę.
– Prze​pra​szam.	– Nic	innego	nie	przy​szło	mi	do	głowy.	Nie	było	dobrego	wytłu​ma​cze​nia	dla	mojego

kłam​stwa.	Nie	odzy​wała	się,	więc	zbli​ży​łam	się	do	niej	jesz​cze	kilka	kro​ków.	– Sądzę,	że	moja	aura	jest
dzi​siaj	nie​bie​ska.
Po	tych	sło​wach	na	jej	twa​rzy	poja​wił	się	lekki	uśmiech.
– Nie	rozu​miem,	Char​lie.
– Ja	też	nie.	Wydaje	mi	się,	że	po	pro​stu	nie	chcia​łam,	żebyś	się	nade	mną	lito​wała.	Od	dawna	nie	mia​-

łam	do	czy​nie​nia	z	ludźmi,	któ​rzy	nie	wie​dzą,	że	moja	mama	nie	żyje.	– Czu​łam,	że	nie	powin​nam	wpro​-
wa​dzać	Lindy	w	szcze​góły	zwią​zane	z	 jej	śmier​cią.	To	powinno	pozo​stać	w	rodzi​nie.	Nie	zasłu​gi​wała
jed​nak	na	to,	żeby	ją	okła​my​wać,	jak	to	zro​bi​łam.	Nikt	na	to	nie	zasłu​gi​wał.
– Czy	ludziom	nie	wolno	odczu​wać	żalu	z	powodu	straty?
Wzru​szy​łam	ramio​nami.
– Naj​wy​raź​niej	nie	za	dobrze	radzę	sobie	z	uczu​ciami.
Pode​szła	do	mnie,	a	ja	stę​ża​łam,	spo​dzie​wa​jąc	się	poła​janki,	żąda​nia,	żebym	opu​ściła	sklep	czy…	cze​-

goś	takiego.	Obej​rzała	mnie	sobie	od	stóp	do	głów.
– W	takim	stroju	nie	możesz	zabie​rać	się	do	pracy.
– To…	– Zer​k​nę​łam	na	swoje	spodenki	koszy​kar​skie.	– To	na​dal	tu	pra​cuję?
Poło​żyła	bar​dzo	czule	ręce	na	moich	ramio​nach,	a	potem	spoj​rzała	mi	w	oczy.
– Char​lie,	ogrom​nie	mi	żal,	że	stra​ci​łaś	mamę.
Oczy	mnie	zapie​kły.
– Mnie	też.
– Jeśli	poczu​jesz	potrzebę	roz​mowy,	wiesz,	gdzie	mnie	szu​kać.
– Dzię​kuję.
– Mam	takie	nowe	jedwabne	topy	z	ostat​niej	dostawy,	które	wyglą​da​łyby	na	tobie	bajecz​nie.	Chcesz,

żeby	dodać	jeden	do	two​jej	gar​de​roby	robo​czej,	skoro	nie	przy​nio​słaś	nic	do	ubra​nia?
Kiw​nę​łam	głową.
– Potrzebne	mi	też	będą	jakieś	dżinsy.	Albo	spód​niczka.
Pod​nio​sła	 głowę,	 żeby	na	mnie	 spoj​rzeć,	 a	 ja	 się	 roze​śmia​łam.	Nie	 pla​no​wa​łam	dziś	 pracy,	 ale	 nie

chcia​łam	z	niej	rezy​gno​wać.	Wyszu​kała	bluzkę	oraz	dżinsy	i	zanio​sła	je	do	kasy.	Poszłam	za	nią.	W	wyso​-
kiej	szafce	obok	mnie	wyeks​po​no​wane	były	kosme​tyki	Amber	do	maki​jażu.	Bez	zasta​no​wie​nia	zła​pa​łam
za	jakiś	lśniący	błysz​czyk	i	wal​nę​łam	go	na	ladę.
Linda	unio​sła	brwi,	ale	bez	słowa	doli​czyła	go	do	moich	ciu​chów.
Zapła​ci​łam	i	przy​gar​nę​łam	ubra​nia	do	piersi.
– Jutro	wie​czo​rem	urzą​dzamy	u	nas	w	domu	grilla.	Robimy	tak	co	roku	przed	roz​po​czę​ciem	szkoły.
– Nie	mam	cię	w	gra​fiku	na	jutro.
– Nie	o	to	cho​dzi.	Chcę	cię	zapro​sić.	Przyj​dziesz?



Wtedy	się	uśmiech​nęła.
– Ow​szem.	Z	przy​jem​no​ścią.
– Świet​nie.	– Ruszy​łam	na	zaple​cze,	żeby	się	prze​brać.
Pod	koniec	zmiany	z	zaple​cza	wyj​rzała	Skye.
– Char​lie!	Jak	skoń​czysz,	przyjdź	na	plażę.	Spon​ta​niczny	kon​cert	przy	ogni​sku.
– Nie	mogę.	Mam	szla​ban.
Roze​śmiała	się.
– Pechowo.	No	to	następ​nym	razem.
– Pew​nie.	Jutro	urzą​dzam	u	sie​bie	imprezę.	Przyj​dziesz?
– Musowo.	– Znik​nęła	na	zaple​czu.	Uśmiech​nę​łam	się;	to	zadzi​wia​jące,	co	się	dzieje,	kiedy	czło​wiek

otwiera	się	na	nowe	sprawy.

***

Uwiel​bia​łam	 te	nasze	 imprezy	na	koniec	 lata.	Wszy​scy	powra​cali	 już	z	waka​cji	 i	byli	pod​eks​cy​to​wani
tym,	że	czeka	ich	jesz​cze	jedna,	ostat​nia	zabawa.	Przy​cho​dzili	 tabu​nami.	Na	naszym	podwó​rzu	zbie​rało
się	 co	 naj​mniej	 pół	 setki	 luda.	W	 tym	 roku	 nawet	 wię​cej.	 Zacią​gnę​łam	 zasłony	 i	 odwró​ci​łam	 się	 do
Amber.
Namó​wiła	mnie,	żebym	dała	się	jej	uma​lo​wać	na	imprezę.	Pod​kre​śliła,	że	nie	zawsze	trzeba	nakła​dać

aż	tyle	maki​jażu,	ale	dobrze	się	spraw​dza	przy	spe​cjal​nych	oka​zjach.	Zgo​dzi​łam	się	z	nią,	bo	miała	rację.
Faj​nie	jest	co	jakiś	czas	wyjść	ze	swo​jej	strefy	kom​fortu.
– Świet​nie	wyglą​dasz	– powie​działa,	gdy	zwią​za​łam	włosy	gumką.
Uśmiech​nę​łam	się.
– Dzięki.
Zachi​cho​tała	pod	nosem,	a	potem	spy​tała:
– Nie	tra​wi​łaś	mnie	na	tam​tym	meczu	bejs​bola,	prawda?
– Czemu?	Skąd?
– Bo	trzy​ma​łam	się	tam	z	Bra​de​nem,	cią​gle	mu	nad​ska​ki​wa​łam,	mówi​łam,	jakie	to	z	niego	cia​cho.
– No	dobra,	może	tro​chę.
Roze​śmiała	się.
– Cóż,	ni​gdy	nie	mia​łam	u	niego	żad​nych	szans.	Opo​wia​da​łam	ci	już,	że	gdy	poje​cha​łaś	na	obóz	koszy​-

kar​ski,	 bez	 prze​rwy	 gadał	 tylko	 o	 tobie?	 –	 Zaczęła	mówić	 gru​bym	 gło​sem:	 – Char​lie	 uwiel​bia	 golfa.
Gdyby	 była	 tu	 Char​lie,	 zamó​wi​łaby	 pizzę	 mię​so​żercy.	 Char​lie	 nie	 znosi	 kome​dii	 roman​tycz​nych.	 – 
Uśmiech​nęła	się.	– Ale	w	końcu	wyszło	mi	to	na	dobre,	bo	Gage	pasuje	do	mnie	o	wiele	lepiej.
Też	się	roze​śmia​łam.
– Daj	już	spo​kój,	scho​dzimy.
– Okej.

***

Wyszły​śmy	na	dwór.	Tata	i	Jerom	obsłu​gi​wali	grilla.	Na	podwó​rzu	Nathan	i	Gage	rzu​cali	piłką	do	fut​-
bolu.	Ludzie	pły​wali	w	base​nie,	jedli	i	roz​ma​wiali.	Byłam	ogrom​nie	szczę​śliwa.
Czy​jeś	ręce	zła​pały	mnie	od	tyłu.
– Potem	fut​bol?
Wtu​li​łam	się	w	Bra​dena.
– Tak.



– Bra​ko​wało	mi	cie​bie	przez	ten	tydzień.
– Mnie	cie​bie	też.
Poca​ło​wał	mnie	w	poli​czek.
– Przy​niosę	jakieś	żarełko.	Zaraz	wra​cam.	– Ruszył,	by	dołą​czyć	do	taty	i	Jeroma	przy	grillu.
Przez	traw​nik	prze​szedł	Dave,	trzy​ma​jąc	w	ręce	napój.	Kiw​nę​łam	głową	do	Amber.
– Idę	się	wmie​szać	w	tłum.
– Okej.
– Powin​naś	dołą​czyć	do	Gage’a.	Zła​pać	kilka	piłek.
– Taa,	jasne.
Wska​za​łam	swoją	twarz	i	maki​jaż.
Zaśmiała	się.
– W	porządku.	Spró​buję.
– I	o	to	cho​dzi.
Pode​szłam	do	Dave’a	z	mocno	spóź​nio​nymi	prze​pro​si​nami	i	zaraz	usły​sza​łam	od	niego:
– Ni​gdy	nie	bałem	się	two​ich	braci.
– Hm…	Słu​cham?
– To	nie	dla​tego	nie	zapro​po​no​wa​łem	ci	randki.	Bałem	się	Bra​dena.
Wybuch​nę​łam	śmie​chem.
– Dzięki	za	szcze​rość.	– Grze​ba​łam	nogą	w	tra​wie,	z	tru​dem	znaj​du​jąc	odpo​wied​nie	słowa.	– Współ​-

czuję	ci	z	powodu	two​jej	babci,	Dave.	– Pew​nie	nie	miał	poję​cia,	co	wtedy	czu​łam,	ale	ja	wie​dzia​łam
i	musia​łam	prze​pro​sić	za	mój	brak	wraż​li​wo​ści.
Uśmiech​nął	się.
– Dzięki,	Char​lie.	To	wiele	dla	mnie	zna​czy.
Kiw​nę​łam	głową,	a	potem	się	obró​ci​łam	i	o	mało	nie	wepchnę​łam	Bra​de​nowi	w	pierś	tale​rza	zawa​lo​-

nego	jedze​niem.
– Hej	– powie​dział,	uno​sząc	go	i	wszystko	ratu​jąc.
– Sorki.
Kiw​nął	Dave’owi	głową,	ten	zaś	powie​dział:
– Hej,	Bra​den.	Char​lie,	jesz​cze	raz	dzięki.
– Nie	ma	za	co.
Dave	odszedł,	kie​ru​jąc	się	w	stronę	basenu.
– To	było	miłe	– zauwa​żył	lekko	iro​nicz​nie	Bra​den.
– Bywam	cza​sami	miła.
Wycią​gnął	przed	sie​bie	talerz.
– Przy​nio​słem	ci	żarełko.
– Och.	Wiesz,	jak	mi	tra​fić	do	serca.
Usie​dli​śmy	przy	stole	i	jedli​śmy	z	jed​nego	tale​rza.
– Oo	– powie​dział	Bra​den,	gdy	porwa​łam	ostat​nią	frytkę.
– Ty	ją	chcia​łeś?
– Nie,	tylko…	twoi	bra​cia	zmie​rzają	w	tę	stronę	i	źle	patrzy	im	z	oczu.
Odwró​ci​łam	się	i	mia​łam	nie​spełna	trzy	sekundy	na	przy​swo​je​nie	tego	faktu,	bo	Gage	już	łapał	mnie	za

rękę.	Jesz​cze	zanim	Nathan	chwy​cił	mnie	za	drugą,	wie​dzia​łam,	co	się	święci.
– Ani	mi	się	waż​cie!	Zepsu​je​cie	mi	maki​jaż.
Jerom	ze	śmie​chem	pode​rwał	mi	nogi.
– Sły​sze​li​ście	kie​dyś	od	niej	coś	takiego?



Pod​nie​śli	mnie	i	zaczęli	iść	w	kie​runku	basenu.
– Powaga.	Jeśli	to	zro​bi​cie,	wszy​scy	w	nim	wylą​du​je​cie.
– Bra​den?	Nie	pomo​żesz	nam?	– zapy​tał	Gage.
Bra​den	uniósł	ręce.
– Żeby	nara​zić	się	na	jej	gniew?	Chyba	sobie	daruję.
– A	mnie	nie	pomo​żesz?	– zapy​ta​łam.
W	jego	oczach	poja​wiły	się	iskierki.
– Trupy.	Już	jeste​ście	tru​pami.
– Chcia​łem	się	tylko	prze​ko​nać,	czy	już	umiem	wrzu​cić	kogoś	do	wody	–	wyja​śnił	Jerom.	– Nauczy​łem

się	tego	w	zeszłym	mie​siącu	i	muszę	to	prze​te​sto​wać.
Uwol​ni​łam	jedną	nogę	i	kop​nę​łam	go	w	pierś.
Zła​pał	się	za	klatę.
– Auć.	Zabo​lało	gorzej,	niż	na	to	wyglą​dało.
– Prawda?	– ode​zwał	się	Gage.	– A	jak	myślisz,	czemu	tym	razem	trzy​mam	ją	za	rękę?
– Nie​na​wi​dzę	was	wszyst​kich.
– Kochasz	nas.	– Dotarli	na	skraj	basenu	i	wrzu​cili	mnie	do	niego	z	roz​ma​chem.
Wynu​rzy​łam	się,	plu​jąc	wodą.
– Lepiej	weź​cie	się	teraz	za	Amber.
Usły​sza​łam	pisk	i	się	roze​śmia​łam.	Bra​den	sko​czył	na	bombę	tuż	obok	mnie,	w	pełni	ubrany.	Przy​to​pi​-

łam	go,	kiedy	tylko	się	wynu​rzył.
Gdy	znów	zna​lazł	się	na	powierzchni	z	tym	swoim	pół​u​śmie​chem,	uści​ska​łam	go.
– Wie​dzia​łeś,	że	i	tak	w	końcu	tu	wylą​du​jesz,	wola​łeś	więc	dołą​czyć	do	mnie	na	wła​snych	warun​kach,

co?
– Nie.	Nie	dorwa​ła​byś	mnie.	Było	mi	po	pro​stu	za	gorąco.
– Gada​nie.	Bez​względ​nie	bym	cię	dorwała.
Wzru​szył	ramio​nami.	Oczy	miał	teraz	zie​lone,	bo	odbi​jała	się	w	nich	woda.
– Chyba	ni​gdy	się	o	tym	nie	prze​ko​namy.
– A	to	ozna​cza	moje	zwy​cię​stwo	– powie​dzie​li​śmy	jed​no​cze​śnie.
Poca​ło​wał	mnie.
– To	dla​czego	czuję	się	jak	zwy​cięzca?

***

Było	jesz​cze	ciemno,	gdy	pod​nio​słam	powieki.	Chwilę	wpa​try​wa​łam	się	w	sufit,	nie	mając	pew​no​ści,	co
mnie	obu​dziło.	Na	pewno	nie	zły	sen.	Tele​fon	na	moim	biurku	grał	melo​dyjkę.	Opu​ści​łam	nogi	na	pod​-
łogę	i	wsta​łam.	Nie	się​gnę​łam	po	niego,	żeby	prze​czy​tać	SMS-a.	Zamiast	tego	uśmiech​nę​łam	się	do	sie​-
bie	i	pobie​głam	pod	płot.	Księ​życ	był	dziś	w	pełni,	w	sam	raz,	żeby	roz​ma​wiać	w	jego	bla​sku.


